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Dnia 7 I  1946 r. zgasł po długiej i ciężkiej chorobie S tani­
sław K utrzeba. Godności, jakie piastował, funkcje, jakie w ciągu 
50 la t pełnił, uw ydatniają dobitnie rolę, jaką odegrał w nauce 
jako uczony, organizator i kierownik: urzędnik Archiwum 
Aktów Grodzkich i Ziemskich w Krakowie, profesor historii 
ustroju i dawnego prawa polskiego, rektor Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, sekretarz generalny, a następnie prezes Polskiej 
Akademii Umiejętności, prezes Krak. Oddziału Polskiego To­
warzystwa Historycznego i członek jego Zarządu Głównego, etc. 
etc., przeszedł Stanisław K utrzeba wszystkie szczeble naukowej 
kariery w Uniwersytecie Jagiellońskim i Polskiej Akademii Umie­
jętności, zdobył własną pracą najwyższe posterunki w nauce. H a 
wszystkich stanowiskach niezwykle czynny i energiczny, su­
mienny i pracowity, wszędzie zostawiał trwałe swej działalności 
ślady, i jak  najlepiej w dziejach każdej z tych instytucji zapisane 
nazwisko. H ad wszystkimi zasługami trwałością wyników góruje 
obfity i w' wielu pozycjach niezwykle wartościowy dorobek 
naukowy. Hajtrwalej zapisał swe imię St. K utrzeba w historii 
ustroju i prawa dawnej Polski, jako autor prac pionierskich 
w tej dziedzinie. Dzieje Krakowa oraz historia gospodarcza 
Polski zawdzięczają Mn też wytyczenie kierunków badań 
i danie pierwszych podwalin w szeregu monografii i rozpraw. 
W  dziejach PAU i P. T. H. zaliczony zostanie niewątpliwie 
do najbardziej zasłużonych.

Kedakcja K w artalnika Historycznego w porozumieniu 
z PAU, z której ram ienia prof. J a n  Dąbrowski objął pieczę 
nad niniejszą publikacją ku czci śp. Zmarłego, uznała za swój 
obowiązek uczcić pamięć śp. Stanisławn K utrzeby w sposób 
szczególniej solenny, dając wyraz temu przekonaniu, że wśród 
kilkudziesięciu zgonów wybitnych i zasłużonych historyków 
w latach wojny i bezpośrednio powojennych, ten  zgon nauka 
nasza odczuła jako szczególnie ciężką stratę.

Redakcja 
KwaHahiika Historycznego



STA íTISLA W  K U T R Z E B A  urodził się w Krakowie. 
15 Ж  1876 r. jako syn J a n a  i Walerii z Pawlików. Pochodził 
z mieszczańskiej rodziny z Myślenic. Dopiero ojciec jego, rze­
mieślnik z zawodn, przeniósł się do Krakowa, gdzie przez wiele 
ła t prowadził zakład oprawy obrazów oraz sklep z obrazami, 
tapetam i i papeterią. Sklep ten  po śmierci ojca w 1901 r. objęła 
Zofia, młodsza siostra Stanisława, Stanisław zaś poświęcił się 
wyłącznie pracy związanej z nauką. W latach 1886—1894 
ukończył gimnazjum św. Anny (obecnie Nowodworskiego), 
w latach 1894—•1898 W ydział Praw a Uniwersytetu Jagielloń­
skiego ze stopniem doktora praw. Pierwszą pracę źródłową 
opublikował na  łamach „Głosu N arodu“ w 1897 r. w wieku 
la t 20, następne w X II  tomie „K w artalnika Historycznego“ 
i pierwszym „Rocznika Krakowskiego“. L ata  1898/9 i 1899/1900 
spędził jako stypendysta Akademii Umiejętności w Rzymie 
dla poszukiwań w Archiwum W atykańskim  oraz na  studiach 
w Paryżu, głównie w École des H autes E tudes i Bibliothèque 
Nationale. Od roku 1901—1908 był adixmktem I  klasy Archi- 
wum Krajowego Aktów Grodzkich i Ziemskich w Krakowie. 
W roku 1902 habilitował się na  Wydziale Praw a U. J .  z daw­
nego prawa polskiego n a  podstawie rozprawy Sądy grodzkie 
i  ziemskie w wiekach średnich. Ju ż  w roku 1905 ukazało się 
pierwsze wydanie Historii ustroju Polski w zarysie. W  1908 r. 
został K utrzeba profesorem nadzwyczajnym, w 1912 profeso­
rem  zwyczajnym dawnego praw a polskiego na  U. J .  W  latach 
akademickich 1913/14 i 1920/21 był dziekanem W ydziału Prawa, 
w roku 1932/33 rektorem. Wówczas to  w ystąpił w Komisji 
Oświatowej Sejmu w obronie autonomii szkół wyższych.

Jeszcze w roku 1901 został St. K utrzeba współpracowni­
kiem Komisji Historycznej Akademii Umiejętności, w roku 1906 
zaś Komisji Prawniczej. Przewodniczącym Komisji Prawniczej 
był od roku 1918 aż do śmierci. W  roku 1914 został członkiem 
korespondentem Akademii, m ając za sobą już 39 pozycji 
wśród prac konstrukcyjnych, 10 wydawnictw źródłowych oraz 
wiele recenzji i artykułów dziennikarskich; od roku 1918 był 
członkiem czynnym. Pełnił obowiązki sekretarza Wydziału



ffistoryczno-filozoficznego, później był jego dyrektorem. 
W  r. 1926 został K utrzeba wybrany sekretarzem generalnym 
PAK, 28 I I I  1939 r. otrzym ał najwyższą godność naukową 
w Polsce — prezesa PAU. Był członkiem czynnym W ar­
szawskiego Towarzystwa Naukowego od 1913 r., Towarzystwa 
Naukowego we Lwowie od 1922 r., Towarzystwa Przyjaciół 
N auk w Toruniu od 1936 r. Wyrazem uznania polskiego świata 
naukowego dla Stanisława Kutrzeby są poza tym  doktoraty 
honoris causa, mianowicie filozofii Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (1938 r.) i prawa Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie 
(1929 г.). W roku jubileuszu czterdziestolecia pracy naukowej, 
w r. 1938, stan jego dorobku naukowego wykazywał ponad 
400 pozycji, oraz redakcje szeregu wydawnictw. Twórczość 
naukowa oraz czynny udział w międzynarodowym ruchu nau ­
kowym zapewnił K utrzebie godności: członka korespondenta 
Académie des Sciences Morales et Politiques w Paryżu, członka 
zagranicznego Czeskiej Akademii N auk i Umiejętności (od 
1915 r.) i Węgierskiej Akademii Nauk (1929 r.), a  także Towa­
rzystwa Slovanski U stav i Spoleönost Safařikowa w Bratysławie.

Współdziałał K utrzeba w wielu zjazdach krajowych, będąc 
nieraz ich przewodniczącym, oraz międzynarodowych. Wygłaszał 
wiele odczytów w różnych miastach Polski i Europy, w szczegól­
ności we Erancji, Belgii i Czechosłowacji. Od roku 1932 był p re­
zesem Krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa H isto­
rycznego; wchodził też w skład Zarządu Głównego. W 1933 r. 
wygłosił jeden z głównych referatów na Pierwszym Zjeździe 
Prawników Państw  Słowiańskich w Bratysławie, p t. Wspólne 
podstawy historii praw słowiańskich. W 1935 przewodniczył na 
Zjeździe Historyków Polskich w Wilnie, w 1937 r. był delegatem 
Biządu i jednym  z przewodniczących Zjazdu Historyków Państw  
Bałtyckich w Bydze, w roku następnym  delegatem Bządu i prze­
wodniczącym delegacji polskiej na  Międzynarodowym Zjeździe 
Historyków w Zurychu. Dwukrotnie, w latach 1937 i 1938, 
reprezentował Polskę na  zjazdach Union Académique w Belgii.

Nie należąc nigdy do żadnej partii politycznej, oddał K u­
trzeba parokrotnie wybitne usługi sprawie publicznej także poza 
terenem twórczości naukowej i publicystyki. Przez długie la ta  
pracował w Towarzystwie Szkoły Ludowej (TSL), służył Polsce 
w zawiązanym w r. 1915 Książęco-Biskupim Komitecie Pomocy 
Poszkodowanym Wojną. B rał czynny udział w Polskim Biurze 
P rac Kongresowych w czasie Kongresu w W ersalu w r. 1919, 
później w ta k  zwanej Naradzie Delegacyjnej. W  r. 1925 na  
zaproszenie m inistra Al. Skrzyńskiego stał n a  czele delegacji, 
k tó ra  doprowadziła do zawarcia tra k ta tu  t. zw. likwidacyjnego
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Polski z Czechosłowacją w sprawie szeregu kwestii spornych. 
W 1937 r. na skutek pisma profesorów czeskich, skierowanych do 
rek tora U. J . z zaproszeniem do podjęcia rokowań dla rozstrzy­
gnięcia spraw spornych, przeprowadził bezskuteczną interwencję 
w polskim M. S .Z . W r.1923 odznaczony został krzyżemkoman- 
dorskim orderu Odrodzenia Polski, w 1930 krzyżem komandor­
skim z gwiazdą, a niebawem francuskim Legion d ’honneur.

Dnia 12 X  1937 r. stracił zmarłą po długiej chorobie 
żonę Janinę z Domaszewskich, z k tó rą zawarł ślub 27 V II 
1912 r. W czasie wojny w m aju 1942 r. pochował zmarłą nagle 
jedną z córek Helenę. Te przejścia osobiste silnie zaważyły 
na jego dalszym życiu.

Z chwilą wybuchu wojny światowej St. K utrzeba po­
został w Krakowie, by chronić dobytek PAU, współpracować 
w zawiązanym z jego inicjatyw y tuż przed wejściem wojsk nie­
mieckich do Krakowa Komitecie Obywatelskim. W  dniu 6 listo­
pada 1939 r. został podstępnie zaaresztowany wraz z grupą 
profesorów, docentów i asystentów U. J .  i zesłany poprzez 
więzienie we Wrocławiu do obozu koncentracyjnego w Sachsen­
hausen. Po powrocie do K rakowa w lutym  1940, od 1942 r. 
należał do organizatorów tajnego nauczania, egzaminował 
z dwóch przedmiotów: historii ustroju Polski i praw a na 
Zachodzie Europy oraz pełnił przez cały czas okupacji obo­
wiązki dziekana tajnego Wydziału Praw a Uniw. Jag. Z chwilą 
upadku Powstania Warszawskiego zorganizował pomoc dla 
pracowników naukowych, wysiedlonych z Warszawy. Hie- 
zwykła postawa K utrzeby w czasie wojny, bezkompromisowość 
wobec okupanta, gorące serce patriotyczne, czynna praca spo­
łeczna, ofiarna działalność na  polu obrony nauki i kultury 
polskiej zjednały mu wielki au to ry te t w społeczeństwie. W  jego 
skromnym mieszkaniu skupiały się nie tylko wszystkie sprawy 
nauki, ale tu ta j schodzili się także działacze społeczni i polityczni, 
aby wysłuchać światłych rad wielkiego uczonego i obywatela.

Po odzyskaniu niepodległości przystąpił K utrzeba do 
odbudowy Polskiej Akademii Umiejętności; manifestacyjnie 
powitany przez młodzież, wygłosił w dniu 26 marca 1945 r. 
pierwszy po wojnie wykład na Wydziale Praw a U. J ..

W czerwcu 1945 r. wyjechał do Moskwy, by wziąć udział 
w uroczystościach jubileuszowych Akademii Ханк ZSSR, 
a równocześnie, na zaproszenie trzech Mocarstw, w p ertrak ta­
cjach, które doprowadziły do utworzenia Tymczasowego Bządu 
Jedności Harodowej. W  uznaniu czynnego wkładu w dzieło odbu­
dowy kraju został powołany na posła Kraj owej Kady Harodowej.

Ha skutek ciężkiej i przewlekłej choroby zakończył życie 
w dniu 7 stycznia 1946 roku.



Tadeusz Kowalski

STAKISŁAW KUTKZEBA JAKO OBGANIZATOB 
PO L SK IE J AKADEM II UMIE JĘTA  OŚCI

Stanisław K utrzeba objął sekretariat generalny PAU 
8 X I 1926 po Stanisławie Wróblewskim, powołanym w tym  
dniu wolą Walnego Zgromadzenia na godność prezesa. Był to 
rok zarówno dla kraju  jak  dla Akademii niezwykle Ciężki. 
Kryzys finansowy doszedł do najniższego punktu, zamieszki 
wewnętrzne osiągnęły w t. zw. przewrocie majowym największe 
nasilenie. Poprzedni sekretarz generalny zamknął rok sprawo­
zdawczy refleksjami pełnymi troski: „Trudności nie brak, ale 
można je pokonywać, dopóki się wierzy, że to  stan przejściowy, 
że przyjdą lepsze czasy. Ludzie nauki, zamiłowani w swym w ar­
sztacie, odsuwają się chętnie od życia czy reszty życia i skutkiem 
tego naw et w ciężkich chwilach skłonni są do optymizmu. Ale 
były w tym  roku chwile, kiedy fale niepokoju o przyszłość 
Polski biły ta k  wysoko, że dosięgały nawet i tych, którym  nauka 
zasłania świat; wtedy, gdy się zacznie oddychać powszechnym 
przygnębieniem, słabnie i ochota łamania się z przeciwnościami 
dla podtrzym ania pracy, przy której pytać się trzeba: cni 
bono1?” (Bocznik PAU za r. 1925/6).

Zrujnowana pierwszą wojną światową Akademia czyniła 
rozpaczliwe wysiłki, by się utrzym ać na poziomie.

K utrzeba jako sekretarz generalny wniósł w ten  nieco 
ponury nastrój ożywcze tchnienie optymizmu. Pełen twórczego 
rozmachu i wiary w swe siły, rozpoczął odrazu pracę w właści­
wym sobie stylu, k tóra poparta upartą  wolą i wybitnym  ta ­
lentem organizacyjnym m iała już po krótkim  czasie doprowa­
dzić Akademię znów do dawnej świetności.

Już  pierwsze sprawozdanie po roku sekretarstwa zawiera 
akcenty optymizmu:, „Kie brakło trudności i trosk, nie wszystkie 
zamierzenia mogły być podjęte... Jednak zdaje się można mieć 
nadzieję, że po ciężkich latach, które Akademia przeżyła, rok 
ubiegły znaczy przełom — ku latom  bogatszym w wysiłki,
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a więc i w wyniki naukowej pracy naszej Insty tucji” . Nowy 
sekretarz generalny postawił sobie za cel trzy  wytyczne: po' 
pierwsze ugruntowanie podstaw m aterialnych Akademii, k tó ­
re by jej zapewniły swobodę w przedsięwzięciach naukowych 
i niezależność od fluktuacji koniunkturalnych, po wtóre wy­
regulowanie aparatu administracyjnego, aby działał jak  n a j­
sprawniej, po trzecie skierowanie wysiłków Akademii na poïu 
naukowym ku przedsięwzięciom wielkim, zespołowym, przera­
stającym siły poszczególnych jednostek, a  naw et towarzystw 
naukowych o ograniczonym polu działania.

Pierwsza wojna światowa zrujnowała Akademię, przekre­
ślając przez dewaluację jej wielki m ajątek — ok. 10,000.000 
koron austriackich — ulokowany w papierach wartościowych. 
Smutne doświadczenie kazało oprzeć by t m aterialny n a  innej, 
trwalszej podstawie, o wartości realnej, a taką  wydawała się 
być ziemia. N a tę  drogę wstąpił nowy sekretarz generalny, 
tym  bardziej, że skierował go na  nią sam rozwój wypadków*

W  r. 1924, a więc w dwa la ta  przed ujęciem steru Akademii 
przez Kutrzebę, darował K arol Stefan Habsburg z Żywca 1/5 
część swego m ajątku Akademii. Meco wcześniej, bo w r. 1922 
zapisał jej swoje piękne m ajątk i śp. Władysław Józef Fedoro­
wicz. W życie weszła jednak fundacja dopiero znacznie później, 
już za czasów sekretariatu K utrzeby, po spłaceniu uciążliwych 
legatów i długów na tych m ajątkach ciążących. Jeszcze później, 
bo dopiero w r. 1929 uzyskała Akademia swobodę gospodaro­
wania trzecim kompleksem majątków, t. zw. Tyszkowszczyzną, 
odziedziczoną na podstawie testam entu jeszcze w r. 1912, ale 
przyznaną jej ostaiecznie po wydauiu dekretu dziedzictwa 
dopiero w r. 1929.

Si. K utrzeba zabrał się z całą pasją do zagospodarowTania 
tego wielkiego dziedzictwa. Przyświecały mu dwa cele: Pragnął, 
by Akademia wypracowała sobie własnym, trudem  środki na 
badania i wydawnictwa, po wtóre chciał, by ona przyczyniła 
się do podniesiema kultury  rolnej kraju  przez stworzenie wzo­
rowo zagospodarowanych ośrodków rolniczo-leśnych.

H istoryk i prawnik z zawodu, a  mieszczuch z nawyków, 
k tóry  nigdy przedtem na wsi nie bywał i" nie czuł się na  wsi 
dobrze, zaczął się uczyć praktycznie rolnictwa, dobierając sobie 
tęgich fachowców za adm inistratorów i szukając porady u wy­
bitnych znawców rolnictwa i leśnictwa na ówczesnym Studium, 
potem Wydziale Eolniczym U. J .

Okazało się, że rozsądne spojrzenie na rzeczywistość,; 
uczciwa i świadoma celu praca muszą w normalnych warunkach 
doprowadzić do dobrych wyników. Przejęte w zaniedbanym sta­

I
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nie m ajątk i zaczęły się zwolna dźwigać i zagospodarowywać. 
Wszędzie pobudowano lub naprawiono budynki, poprawiono 
glebę, łąki i pastwiska, uporządkowano lasy, założono nowe 
stawy i oczyszczono stare. Tam, gdzie były po temu warunki, 
zaprowadzono przemysł rolniczy.

Dwanaście la t rządów Kutrzeby było dla majątków Aka­
demii okresem konsekwentnego podnoszenia się na  coraz 
wyższy poziom. Jeżeli jeszcze dziś słyszy się często zdanie, 
że instytucje naukowe źle gospodarzyły na swoich m ajątkach, 
to  w żadnym wypadku nie może się to odnosić do PAU, której 
gospodarstwa rolne, lasowe i stawowe, prowadzone we własnym 
zarządzie, były wzorowe. Ka tem at tych zagadnień St. K u­
trzeba wydał w ostatnim  roku przed wojną broszurę p t. Jak  
P A U  rządzi swoimi majątkami?, w której cyfrowo wykazał, 
że po spłaceniu ciężkich legatów i długów, po włożeniu ogrom­
nych sum w inwestycje, zdołał wygospodarować w latach 
1925—1938 imponującą kwotę przeszło 2 milionów złotych 
{oczywiście przedwojennych), przeznaczoną na cele naukowe. 
Ше należy przy tym  zapominać o roli, jaką spełniały m ajątki 
Akademii w zakresie nauk rolniczo-leśnych. Kilkadziesiąt to ­
mów Prac rólnicso-lcśnych i szereg wybitnych inżynierów rol­
niczych, którzy swoją praktykę odbywali w dobrach Akademii, 
są wymownym dowodem skuteczności pracy w tym  zakresie.

Że praca tak a  dawała dobre wyniki, należy przypisać 
głównie temu, że K utrzeba jako sekretarz generalny umiał 
sobie dobierać dzielnych współpracowników, u których już po 
krótkim  okresie współpracy wyrabiało się głębokie przywią­
zanie do instytucji i duma, płynąca z poczucia, że swym wy­
siłkiem dopomagają do rozwoju nauki polskiej.

Takiego samego ducha umiał St. K utrzeba tchnąć w swoje 
przyboczne biuro, stanowiące najważniejsze narzędzie jego 
pracy. Dając codziennie żywy przykład wysoko pojętej obo­
wiązkowości, sumienności i niezmordowanej pracowitości, miał 
prawo moralne wymagać takich samych przymiotów od swych 
pomocników. Kancelaria Akademii stała się aparatem  spraw­
nym. Przestały w 'niej istnieć zaległości, przyzwyczajano się za­
łatw iać wszystko od ręki. W registraturze i archiwum zapanował 
wzorowy porządek. Kachunkowość działała bez zarzutu.

Stworzywszy solidne podstawy m aterialne i sprawnie dzia­
łający m ateriał urzędniczy, mógł przystąpić do swego właści­
wego zadania, organizowania pracy naukowej. Pojmował za­
danie Akademii zawsze jako „podejmowanie rozległych prac, 
organizowanie zbiorowych wysiłków dla dzieł pomnikowe zna-
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ezenie mieć mogących“ (Bocznik PAU za r. 1927/8). Istotnie 
wiele na szeroką miarę zakrojonych wydawnictw pod jego 
rządam i bądź posunęło się znacznie naprzód, bądź powstało 
i weszło na drogę realizacji. Szczególną opieką otaczał wydaw­
nictwa historyczne i prawnicze, zwłaszcza Polski dotyczące, 
których był w znacznej części sam inicjatorem i współpracow­
nikiem. Takie monumentalne dzieła, jak  Encyklopedia Polska, 
Bibliografia Estreichera, Atlas Historyczny Polski posunęły się 
wybitnie naprzód w czasie jego sekretariatu. Jem u zawdzięcza 
w dużej mierze swe powstanie Polski Słownik Biograficzny. 
K utrzeba miał zawsze trafne poczucie ważności potrzeb. K ażdą 
inicjatywę naukową, nawet z odległych sobie dziedzin wiedzy, 
popierał chętnie, jeżeli widział, że poza nią stoi rzetelna wiedza 
i chęć pracy, że nie jest to tylko, jak  niestety często bywa, sło­
miany zapał, który wygasa szybko, gdy od inicjatora zażąda się 
wykonania projektu.

M e było takiego prawdziwie wartościowego dzieła, na  
które by nie znalazł środków. Chociaż sam nie zajmował się 
nigdy językoznawstwem, ocenił trafnie, czym jest dla lingwistyki 
polskiej obecność w Krakowie tak  wspaniałego „trifolium“ — 
jak  się sam wyrażał, — trójcy uzupełniających się wzajemnie 
wybitnych językoznawców: Łosia, M tscha i Bozwadowskiego. 
Mając do nich pełne zaufanie, popierał ich inicjatywę, nie mie­
szając się w wewnętrzne sprawy prowadzonych przez nich 
działów. Wspaniałe wydawnictwa, jak  reprodukcja Kazań świę­
tokrzyskich, Atlas językowy polskiego Podkarpacia, Kultura lu­
dowa Słowian Moszyńskiego, ukazały się za jego sekretariatu 
i przy znacznym udziale jego życzliwej pomocy.

Lubiał śmiałe, nowe przedsięwzięcia. K a czas jego rządów 
przypada powstanie Wydziału Lekarskiego PAU (1929/30), impo­
nujący Zjazd Kochanowskiego (1930), zorganizowanie Polskiego 
SloivnikaBiograficznego i sxydmvnictvc śląskich. Miał zrozumienie 
dla prac terenowych, tak  antropologicznych i prehistorycznych, 
jak  i przyrodniczych. Badania Kopca K rakusa i grodzisk ślą­
skich, badania staruńskie, uwieńczone odkopaniem wspaniałego 
dyłuwialnego nosorożca, pochodzą również z okresu jego sekre­
tariatu . Poszerzenie lokali muzeum archeologicznego i przyrod­
niczego, założenie gabinetu rycin, odnowienie i dostosowanie 
do celów naukowych domu Hussarzewskich są jego zasługą.

W yjątkowy ten  organizator potrafił na wszystko znaleźć 
czas. W każdy dział pracy Akademii wglądał osobiście i o każ­
dym wyrabiał sobie własny sąd. Można powiedzieć śmiało, 
że za jego rządów zapanował w Akademii w artki nu rt życia.
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Jego coroczne sprawozdania, wygłaszane na  publicznych po­
siedzeniach, świadczą, że nawet największy rozmach, k tóry 
nam  dziś wydaje się nieprawdopodobnym, nie zadawalał tego 
wielkiego pracownika, który nigdy nie syt działania przemyśli- 
wał tylko nad tym , jakby to, co już istnieje, udoskonalić i roz­
szerzyć, nowe stwarzając działy.

Szczególną troską otoczył K utrzeba jako sekretarz gene­
ralny stosunki zagraniczne Akademii. РАІГ jako uznana przez 
zgodę powszechną, a potem i ustawowo, przedstawicielka nauki 
polskiej wobec zagranicy, spełniała to swoje zadanie w wieloraki 
sposób: przez zastępstwo Kządu Polskiego w uniach międzyna­
rodowych, przez wysyłanie uczonych polskich jako swoich de­
legatów na kongresy międzynarodowe dla poszczególnych nauk 
lub zagadnień, przez utrzymywanie zagranicznych stacji n au ­
kowych w Ezymie i w Paryżu i wreszcie przez nawiązanie sto­
sunków wymiennych z całą siecią zagranicznych akademii i to ­
warzystw. Wszystkie te  działy stosunków naszych z zagranicą 
rozwijały się pomyślnie, zyskując dla naszej instytucji coraz 
większe uznanie w świecie.

Biuletyny międzynarodowe powiększały w miarę przyby­
wania środków Akademii swoje rozmiary, udoskonalały swe 
wyposażenia graficzne i ilustracyjne, tudzież coraz bardziej 
przyspieszały tempo ukazywania się, tak  ważne, by wiadomości 
o postępach nauki polskiej docierały bez opóźnienia za granicę.

K utrzeba przeprowadził szczęśliwie Akademię przez nie­
bezpieczne momenty niszczącego kryzyzsu ekonomicznego, który 
tyle instytucji doprowadził do upadku, a potem przez niemniej 
niebezpieczny okres reformatorskich zapędów jędrzejowiczow- 
skich. Boczono się wtedy na Akademię, obcinano jej subwencje, 
ale sekretarz generalny, dzięki swej roztropnej, przewidującej 
gospodarce potrafił zawsze uchronić ją  od wstrząsów.

Kiedy z wiosną 1939 r. oddawał zmęczony długoletnią 
pracą sekretariat generalny swemu następcy, wydawało się, 
że by t Akademii opiera się na  niewzruszonych podstawach i że 
dalsza działalność jej potoczy się odtąd równym nurtem  w so­
lidnie odbudowanym łożysku. Zdawało się, że K utrzeba będzie 
się mógł oddać w spokoju pracy nad doskonaleniem ram  orga­
nizacyjnych Akademii i coraz dalszą rozbudową jej agend.

Już  pod sam koniec jego sekretarstwa zaszedł fakt, k tóry 
zdawał się wróżyć Akademii najpomyślniejszą przyszłość. Z za­
pisu Stanisława Sozańskiego otrzymała AAademia dwa wielkie 
kompleksy majątków, które zdawały się być — zwłaszcza ich 
wspaniałe dębowe lasy — prawdziwą kopalnią złota.
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M estety miało się powtórzyć jeszcze raz to , o czym tylo­
krotnie opowiada historia, że nieszczęście uderza ludzi i insty ­
tucje ludzkie w chwilach największego powodzenia, kiedy się 
człowiek najmniej tego spodziewa. W okresie najwyższej po­
myślności zaczęły się gromadzić nad krajem , a z nim i nad 
Akademią najgroźniejsze chmury. Przyszła zawierucha wojenna 
i prezes Kutrzeba musiał patrzyć własnymi oczami, jak  pod 
ciosami barbarzyńskiego najeźdźcy rozpada się w gruzy jego 
dzieło, które z ta k  wielką miłością wznosił i umacniał w ciągu 
wielu la t zapobiegliwej pracy. Prezes, k tóry  zupełnie inaczej 
wyobrażał sobie dalszy rozwój Akademii, nie skarżył się na 
los, ale kto go bliżej znał, widział, jak  tajony ból i zgryzota 
łamie i traw i jego silną naturę.

Przyszedł obóz koncentracyjny, w którym  ten  powszech­
nym szacunkiem otoczony i z troską dnia powszedniego nie 
spotykający się człowiek znalazł się bez żadnego przejścia na 
dnie nędzy, wydany na łup głodu, chłodu i brutalności otoczenia. 
I  teraz się nie skarżył, ale widać było, że obóz znosi źle. Żył, 
jak  mi sam nieraz mówił, jakby w ustawicznym oszołomieniu. 
Jeszcze kilka miesięcy, a byłby podzielił los starszych kolegów.

Powróciwszy ■ do domu, nie był już tym  samym co przed­
tem. Przede wszystkim już wówczas pojawiły się wyraźne 
oznaki choroby, k tó ra m iała przyspieszyć jego kres. Ponura 
atmosfera okupacji, ustawiczne alarmy, obijające się przede 
wszystkim o niego, wiadomości o bezmiarze nieszczęść, a wresz­
cie osobiste nieszczęścia: śmierć córki, k tórą głęboko kochał 
i z którą łączył wiele nadziei, rozstroiły zupełnie jego system 
nerwowy. Trzeba było wielu miesięcy, nim się podźwignął 
i mógł zacząć ponownie pracę. Czynna i silna jego na tu ra  jeszcze 
raz zwyciężyła. Ezucił się w wir pracy społecznej. Jego dom 
w czasie okupacji stał otworem dla wszystkich potrzebujących 
pomocy, rady lub pociechy. Od rana do nocy żył dla innych. 
Eozdarował prawie całą osobistą garderobę i bieliznę, tak  że 
sam nie miał się w co ubrać. Ше liczył się z ograniczonymi 
środkami pieniężnymi, ani nie szczędził kończących się sił.

Kiedy nadszedł kres okupacji niemieckiej, rozpoczął bez 
chwili zwłoki pracę nad odbudową Akademii. Była głęboka zima, 
siedzieliśmy w płaszczach w nie opalanych, lodowato zimnych 
salach, bo ogrzewanie centralne było popsute, a szyby częściowo 
wybite. Baliśmy się o niego, tym  bardziej, że często zapadał na 
zdrowiu i trapiły  go długotrwałe gorączki. Pracował niezmor­
dowanie, ale widać było, że siły jego słabną. Przygotowywał 
plan reformy studiów prawniczych, pracował nad rozsądnym
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projektem  sieci szkół akademickich, napisał obszerny memorial 
o organizacji nauki.

Mimo dolegliwej choroby zdecydował się na  podróż do 
Moskwy na uroczystości 220-lecia jubileuszu Akademii Nauk, 
do czego nieoczekiwanie dołączyła się misja polityczna. W Mo­
skwie rozchorował się na dobre i trzeba było jego silnej woli, 
by w takim  stanie fizycznym uczestniczyć w niezmiernie odpo­
wiedzialnych, wielogodzinnych konferencjach. Wrócił fizycznie 
całkowicie zrujnowany i musiał się bezzwłocznie poddać ope­
racji. Znając przywiązanie Prezesa do Akademii wiedziałem, 
jakim  ciosem było dla niego, że nie mógł wziąć udziału w pierw­
szym po wojnie walnym zgromadzeniu, ani w posiedzeniu p u ­
blicznym. Mimo dręczącej go choroby, k tóra rzadko pozwalała 
opuścić mieszkanie i nieraz na  długo przykuwała go do łóżka, 
nie przestał się żywo zajmować sprawami Akademii. Trzeba^ 
mu było o wszystkim donosić, ważniejsze sprawy załatwiał 
pisemnie lub telefonem, który miał przy łóżku. Tak było niemal 
do ostatnich dni.

Akademii pozostał wiernym aż do ostatniego tchnienia, 
ona była zawsze jego najulubieńszym terenem pracy i jego dumą. 
J a k  jego sekretariat generalny oznacza może najbujniejszy okres 
jej rozwoju, tak  na  czas jego prezesury przypada najgłębsza 
depresja, jaką ta  insty tucja kiedykolwiek przeżyła. Kiedy 
jednak za ten  upadek nie ponosi w najmniejszym stopniu winy, 
to  okres rozkwitu był jego osobistą zasługą. Przyszły dziejopis 
Akademii będzie musiał stwierdzić,, że w szeregu jej sekretarzy 
generalnych Stanisław K utrzeba zajmował jedno z pierwszych,, 
jeśli nie pierwsze miejsce.



Adam Vetiilani

STANISŁAW KUTEZEBA — HISTOBYK PEAW A
I

Pierwsze studia
1. M łodzieńcze prace

Był jeszcze studentem  Wydziału Praw a Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, gdy pojawiły się w druku jego pierwsze studia 
łdstoryczno-prawne. Miał ła t 20, a za sobą kilka semestrów pracy 
seminaryjnej w dobrej szkole Bolesława Ulanowskiego z W y­
działu Prawnego i Stanisława Smolki oraz Stanisława K rzyża­
nowskiego z Wydziału Eilozoficznego, gdy w krakowskim „Głosie 
К ar o du“ ogłosił w ciągu stycznia i lutego 1897 roku dwa szkice, 
oparte na materiale źródłowym, zaczerpniętym z krakowskich 
archiwów (Żydzi w Krakowie i  ziemi krakowskiej w wieku X I V  
i Żydzi w ziemi lwowskiej w latach 1440—1456).

W rok później ukazało się jego pierwsze studium naukowe 
na łamach lwowskiego „K w artalnika Historycznego“ p t. Przy­
czynek do historii dyplomatyki polskiej, napisane również w r. 
1897. Druk pracy w K w artalniku był dlań nie tylko zaszczytem 
niemałym, ale i publicznym dowodem, że młodziutki K utrzeba 
zdobył ostrogi naukowca. Eedagowany przez Aleksandra Sem­
kowicza (nad drukiem X II  tomu, w którym  ukazał się wzmian­
kowany artykuł czuwał wyjątkowo Józef Korzeniowski), „Kwar­
ta ln ik“ był podówczas — i do naszych czasów pozostał — n a j­
znakomitszym periodykiem polskiej nauki historycznej. Ów­
czesna redakcja pomieszczała na  łamach K w artalnika tylko a r­
tykuły i recenzje o trwałej wartości naukowej; inne z listem 
bardzo uprzejmym zwracał autorom  w ytrawny redaktor.

Praca ta , której treścią jest ogłoszenie i omówienie nie­
znanego ówczesnej nauce dokumentu polskiego z wieku X III, 
pozwalającego na ustalenie daty  fundacji domu zakonnego 
oo. dominikanów w Opatowcu, dowodziła, że St. K utrzeba 
w pełni opanował metodę analityczną. Stwierdzała równocześnie
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szerokie horyzonty młodego autora, wskazującego już pod­
ówczas na  potrzebę nowych szlaków dla badań przeszłości 
dziejowej naszego narodu. Już w tym  drobnym rozmiarami 
artykule zaznaczył się lwi pazur przyszłego autora Historii 
ustroju Poistí. Praca, choć pisana niewątpliwie w seminarium 
Ulanowskiego — wskazują na to poruszone w niej zagadnienia 
kanonistyczne — była oryginalną.

Choć Stanisław Krzyżanowski był jego pierwszym mistrzem, 
zaś pod kierunkiem Bolesława Ulanowskiego stał się Kutrzeba 
doskonałym paleografem, nie poszedł on na  drogę dyplomatyki. 
Jego pierwsze artykuły o prawnym położeniu Żydów w K ra­
kowie i w ziemi krakowskiej, wyrosły z lektury skruszałych, 
pyłem przyprószonych k a rt ksiąg miejskich i sądowych grodz­
kich i ziemskich, przechowanych w archiwach krakowskich. 
Znalazł w nich materiał, już wprawdzie dawno odkryty dla 
nauki przez A. Z. Helcia, lecz dotąd mało przez naukę wyzy­
skany, k tóry pozwolił mu wejrzeć głęboko w mechanizm życia 
gospodarczego, społecznego i prawnego średniowiecznej Polski. 
Zabrał się do ich studiowania, by wartkim  życiem ożywić 
przeszłość miejskich stosunków gospodarczych, z których w gru­
bych foliantach ksiąg miejskich i w wąskich dutkach pozostały 
tylko niewyraźnym pismem zapisane ślady bujnego życia miesz­
czaństwa krakowskiego z wieku XIV  i XV. Zachęciły go do 
tego wydawnictwa i studia Franciszka Piekosińskiego i S tani­
sława Krzyżanowskiego oraz umiłowanie ukochanego, rodzin­
nego Krakowa.

Ze swymi starszymi przyjaciółmi i znawcami starego 
Krakowa Józefem Muczkowskim i Klemensem Bąkowskim 
był jednym z założycieli Towarzystwa Miłośników Krakowa.. 
Oni to prowadzili go po starych zakątkach miasta, dzięki nim 
dobrze zaznajomił się z zabytkam i dawnej kultury materialnej 
stolicy Piastów i Jagiellonów. Gdy jego przyjaciół interesowały 
dzieła rąk krakowskich mistrzów rękodzielniczych i artystów,, 
gdy jego nauczycieli, głównie Piekosińskiego, interesowały 
normy prawne, regulujące życie społeczne i polityczne Krakowa, 
Kutrzebę, w tym  studenckim okresie studiów zaciekawiało, jaką 
treścią wypełniło stanowione normy codzienne życie obywateli 
podwawelskiego miasta. Z tych jego zainteresowań wyrosły 
cenne prace o Piwie w średniowiecznym Krakowie (1898), H i­
storia rodziny Wierzynków (1899), Finanse Krakowa w wiekach 
średnich, Ludność i  majątek Kazimierza w X I V  w., Szos we Lwo­
wie w początkach X V  wieku, Szos królewski w Polsce w X I V  
i X V  wieku, wszystkie ogłoszone w r. 1900, po powrocie ze s tu ­
diów naukowych w Bzymie i w Paryżu. W artość ich i znaczenie
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naukowe zostanie gdzie indziej omówione, tu  jednak nie sposób 
nie podkreślić, iż wykazywały one gruntowne opanowanie m e­
tody naukowej i ogromną pracowitość szybko pracującego 
badacza.

2. Studia nad dziejam i sądow nictw a i adm inistracji

St. Kutrzeba zdawał sobie sprawę, że te  z pasją prowa­
dzone a życzliwie przez krytykę naukową przyjęte studia nad 
finansami m iast polskich wyjaśniają tylko jeden z drobnych 
fragmentów wielkiej przeszłości naszego państwa, ukrytej 
dotąd przed oczyma pokolenia, które weszło w dziesiąty wiek 
historycznego bytu  narodu.

Bolesław Ulanowski, którem u Stanisław K utrzeba jako 
student jeszcze pomagał w kolacjonowaniu przygotowanego 
do druku wydawnictwa ksiąg konsystorskich i kapitulnych, 
otwarł przed nim  perspektywę habilitacji na krakowskim wy­
dziale prawnym z zakresu historii prawra polskiego. St. K utrzeba 
musiał zmienić tem atykę swych badań i zająć się dziejami in ­
stytucji prawnych. Kie przyszło mu to  trudno. Przecież już 
jego pierwsze artykuły poruszały zagadnienię prawnego sta­
nowiska Żydów oraz dotykały sprawy organizacji sądów w śred­
niowieczu. Interesowały go również zagadnienia, pasjonujące 
ówczesne pokolenie historyków, a mianowicie problem formo­
wania się naszego społeczeństwa. M e chciał jednak do dotych­
czasowych hipotez dorzucać nowej. Wolał iść za właściwym mu 
poczuciem odpowiedzialności nauki historycznej wobec społe­
czeństwa, które winno było poznać przeszłość utraconego p ań ­
stwa. Wziął się do tematów nie opracowanych a  trudnych 
wobec konieczności przeorania się przez obfity m ateriał źró­
dłowy, dotąd nie ogłoszony drukiem.

M ateriał ten  miał pod ręką w Archiwum Aktów Grodz­
kich i Ziemskich, gdzie był urzędnikiem. W ciemnych pokojach 
od podłogi do stropu ściany zapełnione były setkam i starych 
ksiąg sądowych. To one dostarczyły mu m ateriału do pierw­
szych szkiców, z nich czerpał teksty, na których oparła się 
jego praca habilitacyjna i pierwszy trzon, jego studiów poświę­
conych historii ustroju Polski. K a trzon ten  składają się mono­
grafie o organizacji sądownictwa i adm inistracji średniowiecz­
nego państwa polskiego. Tu należą drukowane w latach 1900— 
1903 prace o Sądach ziemskich i grodzkich w wiekach średnich, 
Studia do historii sądownictwa w Polsce (St. K utrzeba przed­
stawia w nich również przemiany w organizacji sądownictwa 
polskiego w epoce nowożytnej), Starostowie, ich początki i  rozwój 
do końca X I V  w., Urzędy koronne i  nadworne, oraz szereg dro­
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bniejszych prac. Do tych zagadnień Stanisław Kutrzeba już więcej 
nie powróci, a jedynie w r. 1909 ogłosi w tym  okresie przygoto­
wywany Zbiór alitów do historii ustroju sądów prawa polskiego.

Z wymienionych monografii na  czoło wysuwa się jego 
praca habilitacyjna o sądach ziemskich i grodzkich w rdzennej 
Polsce. Chcąc dać wyniki bezsporne, ograniczał się do pełniej­
szego zobrazowania organizacji naszego sądownictwa w tych 
województwach, z których miał obfity m ateriał źródłowy, 
a  mianowicie w województwie krakowskim i sandomierskim. 
Przedstawił ją  w świetle średniowiecznych ksiąg sądowych, 
z których tylko część została ogłoszona drukiem przez Helcia 
i Ulanowskiego, zaś ogromna reszta, przez którą przeorał się, 
pozostaje po dziś dzień w rękopisach Archiwum Państwowego 
w Krakowie. Ponieważ jednakże od la t młodzieńczych cecho­
wała go wola wyczerpania postawionego sobie zagadnienia, 
objął swymi badaniam i cały obszar rdzennej Polski, a  nawet 
sięgnął do ksiąg sądowych województwa ruskiego. Dzięki jego 
pracy otrzymaliśmy wprawdzie tylko zarys organizacji sądow­
nictwa w innych dzielnicach Polski, do ty ła jednak pełny, iż 
pozwala na  uchwycenie różnic partykularnych, wywołanych sa­
modzielnością rozwoju poszczególnych dzielnic. Zależność te ­
m atyki od posiadanego m ateriału źródłowego skłoniła go do 
pominięcia zagadnienia genezy sądów ziemskich, po dziś dzień 
nie wyświetlonej, natom iast genezę sądów grodzkich przedstawił 
dopiero w pracy o starostach.

Prągnąc dać nauce wyniki zupełnie pewne, w pracy swej 
przedstawia tylko to , co w świetle źródeł jest bezsporne. Czy­
te ln ik  niejednokrotnie chciałby znać pogląd autora, d la c z e g o  
w organizacji naszego sądownictwa dokonały się pewne prze­
miany, skąd np. wytwarza się w sądownictwie polskim zasada, 
że na roczkach niezbędna jest obecność osobista lub przez za­
stępców sędziego i podsędka równocześnie? W pracy tej S ta ­
nisław K utrzeba tylko wyjątkowo wdaje się w hipotezy. Ogra­
nicza się do szczegółowej i wnikliwej analizy m ateriału źródło­
wego, o którym  wie, że doń w przyszłości nierychło ktoś sięgnie. 
A  skoro wyniki jego badań m ają dawać pewność, a nie jedynie 
prawdopodobieństwo obrazu urządzeń naszego średniowiecz­
nego sądownictwa, „to nie chodzi o ozdoby i artystyczne wy­
kończenie budowy, ale o fundam enta. Byleby tylko były pewnie, 
choćby grubą ręką wzniesione (str. 78)“. I  jeszcze jedno. Dro- 
biazgowość badań wypływała z trafnego, podówczas niejedno­
krotnie zapoznawanego poglądu, że z urządzeń istniejących na  
pewnym terytorium  średniowiecznego państw a polskiego nie 
można wyciągać wniosków „ważnych dla całej Polski“.
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Ogłoszone studia o organizacji sądownictwa były owocem: 
ogromnie żmudnej pracy ostrożnego prawnika, wnikliwego hi­
storyka i bardzo utalentowanego paleografa. Pogląd o spe­
cyficznym rozwoju urządzeń prawnych w poszczególnych 
ziemiach znalazł potwierdzenie w wynikach jego pracy. W y­
kazał interesujące i doniosłe różnice w organizacji sądownictwa 
w Małopolsce i Wielkopolsce oraz ścieranie się wpływu urządzeń 
tych dwu najważniejszych dzielnic państwa polskiego na ob­
szarze województwa łęczyckiego, sieradzkiego, kujawskiego, 
inowrocławskiego, zaś oddziaływanie Małopolski na wojewódz­
two ruskie. Wyniki, do których doszedł, stały się trwałym 
wkładem w naukę historii prawa polskiego i po dziś dzień 
są podstawą naszych wiadomości o- organizacji średniowiecznego 
sądownictwa ziemskiego i grodzkiego. W arto tu ta j wspomnieć
0 wykazaniu przez Stanisława Kutrzebę wpływu momentów' 
gospodarczych oraz przemian społeczno-politycznych na orga­
nizację naszego sądownictwa. W jednym tylko przejawiła się 
młodzieńczość St. K utrzeby, a mianowicie w zapowiedzi szeregu 
dalszych prac. Obiecanych studiów później nie napisał i odtąd 
stał się bardzo ostrożny w  zapowiadaniu przyszłych publikacji.

Gdy prace jego nad organizacją sądownictwa były oparte 
niemal wyłącznie na materiale zapiskowym, czerpanym z ksiąg 
sądowych, to jego prace nad adm inistracją w średniowiecznej 
Polsce czerpią teksty  źródłowe z dyplomatariuszy, kronik
1 pomników naszego ustawodawstwa. Dotychczasowa literatura 
naukowa o polskich urzędach w średniowieczu miała dlań m i­
nimalne znaczenie, jako że podejmował się opracowania za­
gadnień wprost nietkniętych dotąd. Stąd też i wyniki, do k tó ­
rych dochodził, były zupełnie nowe. Chcąc jednak wyjaśnić ge­
nezę urzędu starosty, urzędów koronnych i nadwornych zmu­
szony był częściej posługiwać się hipotezą. Ше m a u niego 
śladu przystępowania do zestawiania argumentów źródłowych 
pod kątem  z góry powziętej, choćby najlogicznejszej koncepcji.. 
Przeciwnie, to treść źródeł dyktuje mu hipotezę. S tąd to niemal 
wszystkie jego ustalenia są ta k  przekonywujące, że następcy 
przejmują je jako pewniki.

Z omawianych tu ta j prac najdonioślejsze znaczenie miało 
studium o urzędach koronnych i nadwornych, gdyż w nim 
to sformułował Stanisław' K utrzeba swój pogląd, przejęty n a­
stępnie do podręcznika Historii ustroju PolsTci w zarysie i bardzo 
namiętnie dyskutowany w nauce polskiej, co do charakterystyki 
państwowości polskiej w dobie Łokietka i Kazimierza Wielkiego, 
a mianowicie o „mechanicznym połączeniu dzielnic polskich“, 
złączonych jedynie wspólnym władcą, i o powolnym „budowani»



się pojęcia państwa, stojącego ponad dzielnicami“' (Urzędy, stx. 
31—32). N atom iast inne doniosłe ustalenia Stanisława Kutrzeby, 
wsparte na wszechstronnym zbadaniu źródeł, przeszły na trwałe 
do nauki, nie budząc istotnych wątpliwości.

Cechą wszystkich wymienionych prac jest ścisłe trzymanie 
się tem atu i przyjętych granic chronologicznych. Stanisław 
K utrzeba był przeciwnikiem wszelkich ekskursów luźno po­
wiązanych z analizowanym zagadnieniem, czym tak  bardzo 
różnił się od Oswalda Balzera. Gdy pozwala sobie na nie, lub 
na  pewne uogólnienia, dla których nie znajduje dostatecznej pod­
stawy ~w źródłach, czyni to z mistrzowską plastycznością i ogro­
m ną siłą przekonywania, jak  to  np. znajdujemy w ustępie o po­
wstaniu atrybucji gospodarczych starostów, w związku z roz­
kładem organizacji kasztelańskiej (Starostowie, str. 81—87).

Przez swe prace z dziedziny historii gospodarczej i poli­
tyk i finansowej średniowiecznych miast oraz przez wspomniane 
monografie z zakresu historii organizacji sądownictwa i adm ini­
stracji, St. K utrzeba wysunął się na czoło ówczesnego młodego 
pokolenia polskich historyków prawa.

Od współczesnych mu różnił się tym , że podejmował się 
opracowania problematów przez naukę nietkniętych, wykazując 
cenną ambicję wypełnienia luk w znajomości naszej przeszłości 
dziejowej. Ше odstraszało go, że nie posiadając wzorów, sam 
musiał opracować swoistą metodę, inną przy pracach n ad  hi­
storią gospodarczą miast, inną zaś przy zobrazowaniu organi­
zacji sądownictwa, inną znów przy przedstawianiu genezy sta­
rostów oraz urzędów koronnych i nadwornych. Ше odstraszała 
go również obfitość materiału źródłowego i jego różnorakość. 
Dobór tem atów  pozwala przypuszczać, że Stanisław K utrzeba 
"wprost dążył do przeorania się przez liczne nasze -wydawnictwa 
źródłowe i przez źródła rękopiśmienne, aby uzyskać własny 
pogląd na roz-wój polskich urządzeń prawnych i społecznych 
w średniowieczu, niezależny od dotychczasowej literatury . 
Sięgnął również do czasów nowożytnych. Już w swych Studiach 
do historii sądownictwa w Polsce, ogłoszonych w r. 1902 i 1903, 
zwrócił uwagę na przemiany polskiej organizacji sądowej 
w Х У І i X Y III w. (organizację sądownictwa w wieku X V I 
przedstawił O. B a lz e r  w swej świetnej Genezie Trybunału K o­
ronnego), również opracowywany I I  tom  Katalogu Muzeum X X .  
Czartoryskich dał mu wgląd w akty  doniosłe nie tylko dla h i­
storii politycznej i kulturalnej Polski nowożytnej, ale i in tere­
sujące dla badacza historii prawa. Przecież wieki średme (głów­
nie wiek XV), z czasów nowożytnych tylko wiek X V I i okres 
reform ustrojowych z drugiej połowy X V III wieku były
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przedmiotem jego szczególnych zainteresowań. Znał je na- 
wskróś.

Znakomita pamięć oraz dobra metoda- gromadzenia no­
ta tek  ułatwiały mu wydobycie ze studiowanych źródeł wszyst­
kiego, co rzucało nowe światło na rozwój urządzeń prawnych 
w naszej dawnej Bzeczpospolitej. Źródła badał jednakże z p la­
nem z góry powziętym i wyjątkowo dawał się pociągnąć te ­
matowi wyrosłemu przypadkowo z ich lektury. Ogłoszone prze­
zeń prace monograficzne i przyczynki były tylko fragmentem 
wniosków, do których doszedł na podstawie samodzielnej 
lektury źródeł i bystrej kontroli rezultatów osiągniętych przez 
innych badaczy.

I I
Wielkie syntezy i wydawnictwa 

1. Korona

Doniosłe znaczenie dla dalszej twórczości naukowej K u­
trzeby było zaproszenie go przez redakcję Oliv ßlovnik naučný 
do napisania artykułu o historii praw a polskiego. Postanowił 
podać w nim całość głównych linji rozwojowych ustroju dawnej 
Bzeczpospolitej Polskiej. W  ten  sposób w latach 1902 i 1903 
napisał pierwszy zarys historii ustroju Polski, przeznaczony 
dla czytelnika czeskiego. P raca nad tym  artykułem  zmusiła 
go do przetrawienia wszystkich ¿łownych źródeł do dziejów 
naszego państwa, z gotowym planem naszkicowania całości 
historii zasadniczych zrębów naszych urządzeń społecznych i  po­
litycznych, bez zwracania uwagi na  zagadnienia drugorzędne.

Dotychczasowe jego studia wykazały mu, że w okresie 
Polski Piastowskiej, w związku z przemożnym wpływem zwy­
czaju na  formowanie się życia prawnego naszych przodków 
oraz w związku z rozkładem dziedzictwa pierwszych Piastów 
na dzielnice żyjące samoistnym życiem, należy być bardzo 
ostrożnym w uogólnianiu spostrzeżeń, ważnych dla charakte­
rystyki urządzeń prawnych jednej dzielnicy na inne. Z chwilą 
scemdntowania państw a polskiego przez Kazimierza Wielkiego, 
w szczególności od czasów andegaweńskich, następuje zra­
stanie się dzielnic, co stworzyło w arunki do unifikacji polskich 
urządzeń politycznych. Dopiero jednak powstanie sejmu i roz­
szerzenie zakresu jego zadań przy żywotności idei równości 
szlacheckiej walnie przyczyniło się do zmniejszenia znaczenia 
partykularyzmów dzielnicowych w obrębie polskiego prawa 
publicznego. Ten proces unifikacji, daleki od niwelacji szeregu 
tradycyjnych odrębności, nie objął wszystkich dzielnic weho-
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dzących w skład Corona Regni Poloniae. W szczególności dziel­
nice, które żyły samoistnym życiem politycznym w  głąb śred­
niowiecza, czy do pierwszych dziesiątków la t epoki nowożytnej, 
przejmując zasady równości szlacheckiej, przecież zachowały 
liczne własne urządzenia, odmienne do tych, które upowszech­
niły się w rdzennych dzielnicach Korony. Chodzi tu  przede 
wszystkim o kraje nadbałtyckie: Prusy Królewskie, Prusy 
Książęce, Kurlandja, Inflanty, oraz — choć w mniejszej mierze 
odbiegające swymi urządzeniami — konserwatywne Mazowsze. 
Obok tego odrębne stanowisko zajmowała Litwa z mozaiką 
partykularyzm ów w obrębie ziem rdzennych litewskich oraz 
ruskich.

Unifikacja urządzeń ustrojowych i społecznych, silnie po­
stępująca od ХУ wieku w obrębie środkowych ziem polskich, 
ułatw iła Stanisławowi Kutrzebie przedstawienie rozwoju n a­
szych instytucji politycznych od wieku X Y I na podstawie za­
chowanych pomników ustawodawczych, bez obawy jednostron­
nego oświetlenia rozwoju ustroju i jego przyczyn. Musiał jed ­
nakże zrezygnować z przedstawienia ustroju społecznego i po­
litycznego Wielkiego Księstwa Litewskiego oraz dzielnic nad­
bałtyckich. Tylko dzięki temu samoograniczeniu mógł pokusić 
się o przedstawienie całości zarysu historii ustroju Polski, prze­
znaczonego już dla polskich czytelników.

Ogłoszony w r. 1905 podręcznik p t. Historia ustroju Polsld 
w zarysie był rewelacją, i to podwójną.

Wyszedł spod piórà młodego historyka prawa, którego 
monografie wykazały wprawdzie pracowitość, rozległość hory­
zontów, wielki ta len t pisarski, świetne opanowanie metody ana­
litycznej, ostrożność w stawianiu hipotez oraz umiejętność 
wydobywania momentów zasadniczych dla rozwoju instytucji 

i prawa, lecz trudno było spodziewać się, że porwie się on 
na przedstawienie syntetycznego obrazu naszej przeszłości 
prawnej. Kaczej spodziewano się takiego dzieła spod pióra 
znacznie starszego od Stanisława K utrzeby świetnego lwow­
skiego historyka prawa polskiego Oswalda Balzera. Kutrzeba 
był zaledwie od trzech la t docentem historii prawa polskiego, 
gdy Oswald Balzer w 1905 miał za sobą 18 la t profesury tego 
przedmiotu we Lwowie i liczny szereg fundamentalnych prac 
z różnych dziedzin i z różnych epok rozwoju dawnego prawa 
polskiego.

Jeszcze większą rewelacją było, że zarys historii ustroju 
Polski wytrzymał doskonale próbę k ry tyk i naukowej. W praw­
dzie O. Balzer w swym obszernym artykule Z  'powodu nowego 
zarysu historii ustroju Polski (1906), a następnie O kilku kwe-

2 *
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stiach spornych i  historii ustroju PolsM, napisanym w  odpowiedzi 
na  replikę Stanisława Kutrzeby, zaczepił w kilku ważnych punk­
tach pewne kategoryczne ustalenia autora Zarysu, jednakże 
wysunięte przez Balzera zarzuty dotyczą zagadnień, które po 
dziś dzień są, względnie mogą być przedmiotem dyskusji 
naukowej. Tu należą: sprawa podziału historii ustroju Polski 
na  okresy, zagadnienie prawnego stosunku łączącego Polskę 
z cesarstwem, charakter państw a polskiego za Łokietka i K a­
zimierza W., znaczenie konstytucji Nihil novi z r. 1505. Z k ry ­
tyką wystąpił również Stanisław Estreicher, kw estionując.po­
glądy St. K utrzeby na prawny stosunek łączący Polskę i Litwę 
oraz, przede wszystkim, zarzucając, że autor Zarysu  nie rzucił 
rozwoju polskich urządzeń ustrojowych na tło porównawcze. 
Ograniczając się do zobrazowania rozwoju polskich urządzeń 
politycznych i społecznych i to w ram ach bardzo zwięzłego za­
rysu, niepodobieństwem było uwzględnianie tła  porównaw­
czego. Z tej też przyczyny St. K utrzeba, k tóry w swych daw­
niejszych pracach zwracał uwagę na oddziaływanie na  Polskę 
obcych urządzeń prawnych i w pełni wagę tego problemu do­
ceniał, m usiałnaw et zrezygnować z przedstawienia specyficznych 
urządzeń ustrojowych i układu społecznego w dzielnicach nad­
bałtyckich oraz na Litwie.

Czymże tłumaczyć, że przedstawiając liczne zagadnienia, 
bez wystarczającej podbudowy w krytycznej literaturze histo­
ry  czno-prawnej, osiągnął rezultaty, które na  trwałe zostały 
przyjęte przez naukę polską? Pomogła mu do tego gruntowna, 
samodzielna znajomość źródeł oraz ogromna intuicja histo­
ryczna, przy równoczesnym ograniczeniu się do zobrazowania 
z a s a d n ic z y c h  linii rozwojowych naszego ustroju politycz­
nego i społecznego. Średniowiecze nasze, dzięki renesansowi 
nauk historycznych w Polsce w ostatniej ćwierci X IX  wieku, 
dzięki wielkiej ilości wydawnictw źródłowych i na  nich opartej 
literaturze, przestało być tajem nicą i legendą. Prawda, wiele 
problematów i to szczególnie doniosłych (wystarczy wspomnieć 
zagadnienie układu społecznego w epoce wczesno-piastowskiej) 
było przedmiotem ożywionej dyskusji, k tóra nie dała bez­
spornego rozwiązania. Liczne inne zagadnienia były jednak 
w swym zasadniczym zrębie oświetlone, ta k  że dyskutowano 
i pzupełniano tylko szczegóły. Otóż K utrzeba w swym Za­
rysie wiele z tych wątpliwych zagadnień pomija, w dyskusje 
nie wdaje się, gdzie indziej zajmuje stanowisko wyraźne, lubo 
ostrożnie formułowane. Ponieważ książkę swą traktow ał jako 
podręcznik dla szerokich kół inteligencji, mógł sobie pozwolić 
na  zastąpienie ścisłych, prawniczych konstrukcji omówieniem
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mniej precyzyjnym, bardziej dla zwykłego czytelnika przystęjJ- 
nym, ale przecież oddającym sedno omawianego zagadnienia.

Gorzej w owych czasach przedstawiała się znajomość roz­
woju urządzeń społecznych i politycznych Polski nowożytnej, 
w szczególności od wygaśnięcia dynastii Jagiellonów. ¡Źródła 
rękopiśmienne z tej epoki znajdowały się bądź w Warszawie, 
bądź dla uczonych polskich, skupiających się głównie w K ra­
kowie i we Lwowie, były jeszcze mniej dostępne w bibliotekach 
i archiwach zagranicznych, dokąd powędrowały po rozbiorach. 
Bardziej zresztą pociągało naszych uczonych badanie okresu 
świetności Polski Piastowskiej, niżeli epoka początkowo wol­
nego, później przyspieszonego upadku dawnej Bzeczpospolitej 
pod rządam i królów w drodze wolnej elekcji wybieranych. 
Płynął stąd wielki niedostatek nowoczesnej literatury naukowej 
dla dziejów społecznych i ustrojowych Polski X V II i X V III 
wieku. Pomocnymi, lecz nie wystarczającymi byli Lengnich 
i  Skrzetuski. Stanisław Kutrzeba musiał sięgać i sięgnął wprost 
do źródeł, głównie do Volumina Legum i do Dogiela. Wiadomo 
mu było, że' Volumina nie zawierają wszystkich pomników' 
ustawodawstwa, przecież dostatecznie wiele, by na ich podstawie 
móc pokusić się o zobrazowanie zarysu naszych urządzeń pań­
stwowych po wiek X V III, bez obawy popełnienia poważniej­
szego błędu, bez przeinaczenia ówczesnej rzeczywistości praw­
nej . W ydaje się, że stan literatury  i wydawnictw źródłowych 
dla epoki nowożytnej, pozwalający jedynie na zobrazowanie 
zasadniczych zrębów naszego ustroju, nie pozostał bez wypływu 
na potraktowanie epok wcześniejszych, lepiej znanych. Chcąc 
utrzym ać równomierność, proporcje w omawianiu poszczegól­
nych zagadnień — a był wielkim zwolennikiem ich zachowania 
i czuwał, by uczniowie jego też tej zasady przestrzegali — musiał 
również przy przedstawianiu epoki piastowskiej i jagiellońskiej, 
ograniczać się do zwięzłego omówienia zagadnień podstawowych.

Dbał o równomierne potraktowanie wszystkich epok 
w rozwoju naszej państwowości. W  I  wydaniu swego Zarysu 
wyodrębniał ich pięć; dopiero w późniejszych wydaniach dwa 
pierwsze okresy historycznej Polski określane przezeń okresami 
praw a książęcego — po rok 1180 — i drugi organizacji, a wła­
ściwiej organizowania się społeczeństwa, połączył w jeden, n a ­
zwany ostatecznie okresem władzy książęcej, trw ający po 
wygaśnięcie dynastii Piastów i przywilej koszycki; gdy przed 
śmiercią rozmyślał o nowym wydaniu Zarysu, zamierzał powrócić 
do dawnego, niewątpliwie trafniejszego podziału. Dał więc St. 
K utrzeba w swym Zarysie pełny obraz urządzeń społecznych i po­
litycznych dawnej królewskiej Bzeczpospolitej. Dał go nie tylko
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szerokim kołom czytelników-laików, ale i fachowcom histo­
rykom  i historykom prawa, przed którym i był on dotąd za­
kryty . K rytyka naukowa musiała uznać, że książka jego podaje 
informacje faktyczne, których, bez znajomości tych wszyst­
kich źródeł, przez które przeorał się autor, n ik t dać nie 
potrafi. Zarys ustroju nie był jednakże tylko „zlepkiem wiado­
mości“. Autor dał czytelnikom to, co przyrzekł: rozwój ram 
prawnych, w których płynęło życie naszego dawnego państw a 
oraz wytłumaczył przyczyny ich rozwoju. I  stąd stała się 
książka K utrzeby nie tylko podręcznikiem, z którego oświecona 
część społeczeństwa poznawała wielką przeszłość naszego pań­
stwa, ale stała się ona również niezbędnym vade meeum 
dla każdego historyka dziejów politycznych i ustroju państwa 
polskiego.

Co więcej, ta k  jak  się tego autor spodziewał, Zarys jako 
syntetyczne ujęcie dziejów państwowości polskiej, jako podsu­
mowanie wyników dotychczasowej literatury  i własnych samo­
dzielnych badań, dał silny impuls do dalszych studiów monogra­
ficznych, i to  nie w oderwaniu, lecz właśnie pod kątem  syntezy 
przezeń dokonanej, pod kątem  jej uzupełnienia czy krytyki. 
Bez Zarysu nie mielibyśmy świetnych, polemicznych a kon­
struktywnych zarazem artykułów Oswalda Balzera: Z powodu 
nowego zarysu historii ustroju Polski (1906), O laiku kwestiach 
spornych z historii ustroju Polski (1907), jego studińm Państwo 
polskie w pierwszym siedemdziesięcioleciu X I V  i X V I  wieku 
(1907) oraz wielkiego dzieła Królestwo Polskie 1295-—1370, by 
tylko na działalności naukowej tego wielkiego lwowskiego 
uczonego poprzestać.

Ale ukazanie się podręcznika St. K utrzeby miało zna­
czenie szersze i głębsze. Przezeń społeczeństwo polskie otrzy­
mało odpowiedź na wiele pytań, które daremnie stawiano, gdyż 
nie było nikogo, ktoby wsparty o m ateriał źródłowy, bezstronnie 
i przekonywująco mógł wyjaśnić liczne zagadki naszej przez, 
wieki świetnej-i jakże tragicznie zakończonej wielkości. Pam ię­
tajm y, że pierwsze wydanie Zarysu ukazało się w roku 1905, 
gdy cała Polska kipiała pod wpływem nowych prądów politycz­
nych i umysłowych. Toć to  okres nowej fali prześladowań przez 
wiecznie nam  wrogie prusactwo, co doprowadziło we wszyst­
kich dzielnicach rozszarpanej Ojczyzny do krzepnięcia społe­
czeństwa polskiego w oporze przeciw największemu narodu n a­
szego ciemiężycielowi, to okres rewolucji przeciw caratowi 
i zmagania się społeczeństwa polskiego na ziemiach Kongre- 
.sówki o drogi, którym i naród kroczyć powinien, to dudnienie 
ziemi polskiej pod stopami nowych ruchów7 politycznych: so-
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cjalistycznego i ludowego, walczących o lepszą przyszłość dla 
narodu. To epoka rodzącej się wiary, coraz szersze zataczającej 
kręgi, że dla Europy nowe zbliżają się czasy, w których wybije 
godzina zm artwychwstania Polski.

Historia ustroju PolsTci w zarysie, w której K utrzeba przed­
stawił samodzielny rozwój naszych instytucji politycznych, 
ich żywotność i sprawność, powolną degenerację niektórych 
z nich, a równocześnie nie samą tylko wolę narodu do ich n a­
prawy, lecz i realne konsekwencje wielkiego dzieła podjętej 
reformy tego, co złe było w instytucjach prawnych i społecz­
nych naszego państwa, doniosłe zaważyła na ówczesnych oce­
nach naszej przeszłości.

A utor w swych poglądach nie podzielał ani pesymizmu 
szkoły krakowskiej, k tó ra  samemu narodowi przypisywała 
klęskę upadku i rozbiorów, ani uczuciowego podówczas 
optymizmu w ocenie naszej historii, k tóry tragedię państw a 
i narodu polskiego w X V III wieku przerzucał niemal wyłącznie 
na  sytuację zewnętrznopolityczną. Swego dzieła, nie pisał z po­
budek politycznych. Pisał je wyłącznie z wewnętrznej potrzeby 
badacza, k tóry  przede wszystkim sobie samemu chce dać od­
powiedź na  nurtujące w nim pytanie i odpowiedzią podzielić 
się z innymi.

Z źródeł wynikający obraz naszych instytucji społecznych 
i politycznych, od zarania naszych dziejów po wielkie reformy 
podjęte pod koniec X Y III wieku, stwierdzał fałsz poglądów 
rozsiewanych przez naszych wrogów. Kie' byliśmy bezmyślną 
papugą narodów, umieliśmy sami z wartości w nas samych 
tkwiących wytworzyć samodzielne formy ustrojowe dla naszego 
życia i rozwoju społecznego, gospodarczego i politycznego. 
A gdyśmy, jak  każdy naprzód idący naród, korzystali z form 
ustrojowych naszych bliższych i dalszych sąsiadów, umieliśmy 
je ta k  przystosować do warunków u nas istniejących, że stały 
się one łożyskiem naszego własnego narodowego życia. W praw­
dzie przodkowie nasi popełnili liczne i ciężkie błędy, ale przecież 
umieli się zdobyć na tak ą  reformę naszego ustroju politycznego 
i społecznego, na nadanie jej takiego samodzielnego wyrazu, 
że żywotności naszego narodu i znamion jego prawdziwej wiel­
kości n ik t zaprzeczyć ani odebrać nie potrafi.

Praw dy te  biły z każdej niemal k arty  Historii ustroju 
Korony. Książka ta , czytana tak  powszechnie, że już w trzy  
la ta  później ukazało się jej drugie, zaś w r. 1912 trzecie wydanie, 
zaważyła poważnie na wzmocnieniu świadomości narodowej 
naszego społeczeństwa. Uczyła starsze i młode pokolenie, jak  
funkcjonował mechanizm naszego własnego państw a w okresie
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niepodległości, wzmacniała marzenia i wolę, by na nowo nie­
podległość wywalczyć i narodowi własne państwo przywrócić.

Ristoria ustroju PolsTci rychło została dwukrotnie przetłu­
maczona na język rosyjski (1907) i raz na  język niemiecki 
(1912). Tłumaczenia te  przyczyniły się walnie do zrozumienia 
za granicą specyficznych form polskiego ustroju społecznego 
i politycznego, do poznania wkładu Polski w ogólną kulturę 
prawną Europy średniowiecznej i nowożytnej.

W nowych wydaniach Ristorii ustroju (ostatnie siódme 
ukazało się w r. 1931) K utrzeba pilnie uwzględniał nowy do­
robek naukowy. W podtrzymywaniu swych ustaleń był na  ogół 
uparty, nie do tego jednak stopnia, by nie dać się przekonać 
obrońcom innych poglądów. Dzięki tem u stałemu uzupełnianiu 
swej książki, przy zachowaniu w całości jej zasadniczego zrębu, 
Zarys nie stał się przestarzały i długo jeszcze pozostanie nieza­
stąpiony.

2, Dalsze m onografie i wydawnictwa źródeł

M e mamy dokładnych danych do stwierdzenia, kiedy 
Stanisław K utrzeba postanowił rozszerzyć zakres swych badań 
i naszkicować ustrój prawny i społeczny Litwy, jako drugiego 
członu państwa polskiego oraz urządzenia prawne, w które 
naród polski został wtłoczony po utracie swego niepodległego 
bytu. Z faktu ogłoszenia już w r. 1906 w Sprawozdaniach A ka­
demii Umiejętności streszczenia pracy o konstytucji Księstwa 
Warszawskiego wnosić można, że początkowo zamierzał przed­
stawić przemiany ustrojowe wprowadzone po rozbiorach na 
ziemiach rdzennej Polski. Bychło jednakże zmienił plan i roz­
począł gromadzenie materiałów celem zobrazowania rozwoju 
urządzeń społecznych i politycznych Wielkiego Księstwa Litew­
skiego. Jego urzeczywistnienie wymagało wielkiego i żmudnego 
wysiłku.

Umysł Stanisława K utrzeby był za żywy, by poświęcić 
się wyłącznie pracy nad dalszymi tom ami Ristorii ustroju PolsTci. 
S tąd też, równoległe z tym i studiam i przygotowawczymi, p ra ­
cuje nad innymi zagadnieniami, w szczególności rozwija żywą 
działalność wydawniczą. Jednakże stanowisko Wydziału Praw a 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, który uzależnił jego zaproszenie 
na katedrę historii prawa polskiego od napisania studium po­
święconego tematowi ściśle prawniczemu, zmusiło go do bliższego 
wniknięcia w dawne polskie prawo sądowe. W ybrał tem at z za­
kresu dawnego polskiego prawa karnego i w r. 1907 ogłosił cenną 
monografię o Mężobójstwie w prawie polsicim X I V  i X V  гогеки.
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Wnikliwa analiza zapisek sądowych, które stanowią 
główny m ateriał źródłowy dla każdego historyka dawnego pol­
skiego prawa sądowego, pozwoliła mn na sprostowąnie dotych­
czasowych poglądów, według których w Polsce X II I  i X IV  w. 
miano wyodrębniać pojęcie morderstwa i zabójstwa oraz na 
przedstawienie interesującego rozwoju, który w ХУ w. dopro­
wadził do tego, iż zaczęto uwzględniać winę subiektywną 
i w związku z tym  przeprowadzono rozróżnienie karygodności 
ze względu na stopień winy. Chociaż praca ta  dotyczyła charak­
terystyki i konsekwencji prawnych jednego tylko przestępstwa, 
przecież poruszała cały szereg innych doniosłych zagadnień 
z zakresu rozwoju polskiego prawa karnego, jako, że na mężo- 
bójstwie wykształcały się pojęcia dotyczące rozróżnienia ro ­
dzajów winy. Do zagadnienia mężobójstwa powrócił K utrzeba 
jeszcze raz, czytając na posiedzeniu krakowskiej Akademii Umie­
jętności w r. 1909 streszczenie swej pracy o mężobójstwie 
w ХУІ wieku. Kie ogłosił jej jednak w całości, a jedynie zwięzły 
wyciąg w księdze pamiątkowej ku czci śp. prof. Krzymuskiego 
w r. 1929. Zwrócił w niej uwagę na tendencje zaostrzenia re­
presji przeciw mężobójcom, w szczególności przy mężobójstwach 
rozmyślnych, co do których próbowano również wprowadzić 
dochodzenie z urzędu oraz skrócenie postępowania sądowego. 
Próby reform, mające na celu powiększenie bezpieczeństwa 
publicznego, spotkały się jednakże z oporem konserwatywnej 
szlachty.

Prace o mężobójstwie są jedynymi studiami monograficz­
nym i z zakresu dawnego polskiego prawa sądowego. M e in tere­
sowało go ono bliżej. Stanisław Kutrzeba był przede wszystkim 
historykiem urządzeń politycznych i społecznych i wyjaśnieniu ich 
rozwoju poświęcił swńj wielki talent i wyjątkową pracowitość.

Prace przygotowawcze nad Historią ustroju PolsM pou­
czyły go o konieczności stałego sięgania do bogatego m ate­
riału  źródłowego, tkwiącego dotąd w mało dostępnych ręko­
pisach. Wyszedł nadto ze szkoły Ulanowskiego i Piekosińskiego, ' 
których nazwiska na trwałe zostaną w nauce polskiej dzięki 
podjętym  wydawnictwom źródłowym. Od la t studenckich po­
magał Ulanowskiemu przy jego działalności edytorskiej. M c 
też dziwnego, że i on wcześnie zabrał się do edycji źródeł. 
D la pracy Kutrzeby jest charakterystyczne, że jego własne 
wydawnictwa wryrastają z studiów nad określonymi proble­
matam i, są jak gdyby ilustracją jego wcześniej ogłoszonych 
studiów monograficznych, z reguły jednak dają m ateriał znacz­
nie bogatszy, wystarczający do tego, aby opierając się na nim  
przystąpić do dalszych prac monograficznych.
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Buntował się przeciw poglądom swoich mistrzów, którzy 
jako granice dla wydawnictw źródłowych z zakresu prawa pol­
skiego przyjmowali koniec średniowiecza. Prace przygoto­
wawcze nad Historią ustroju PolsTci przekonały go o koniecz­
ności objęcia działalnością wydawniczą również źródeł z epoki 
nowożytnej. Już  jego pierwsze samodzielne wydawnictwo: 
Wykaz urzędów i służby dworu łcrólewsiciego w Polsce z czasów 
Henrylca Walezego (1902) wydobywa źródła z drugiej połowy 
XVI wieku. AMa odnoszące się do stosunków handlowych Polski 
z Węgrami, głównie z archiwum koszyckiego z lat 1354—1505, 
pozostają w związku z jego studiami nad średniowieczną h i­
storią gospodarczą. Już  jednak wydany w r. 1909 Zbiór aktów 
do historii ustroju sądów -prawa polskiego i  kancelarii sądowych 
województwa krakowskiego oraz Ordo coronandi regis Poloniao 
obejmują ak ty  z okresu od X V I do X V III wielu. Podobnie 
wszystkie trzy  jego wydawnictwa objęte IX  tomem Archiwum  
Kom isji Prawniczej, a  mianowicie Materiały do dziejów robo­
cizny w Polsce X V I  wieku, Cautelae guaedam in iure ^terrestri 
tentae et observatae oraz Prawa, przywileje, statuty i  lauda 
księstw oświęcimskiego i Zatorskiego (1913) zawierają teksty  źró­
dłowe z przełomu średniowiecza i czasów nowożytnych. Obok 
tych własnych wydawnictw powierzyła mu Akademiia Um iejęt­
ności dokończenie druku publikacji źródeł, pozostawionych 
w puściźnie pośmiertnej A. Pawińskiego, a mianowicie Mate­
riały do dziejów pospolitego ruszenia z lat 1497— 1509 i P r. Pie- 
kosińskiego Terminy sądów ziemskich województwa sandomier­
skiego z lat 1395—1420.

Zgodnie z poglądem, że wszystkie wydawnictwa źródłowe 
winny być ta k  opracowane, aby przyszły badacz mógł mieć 
ułatwioną pracę, uzupełniał K utrzeba ta k  własne jak  i powie­
rzone mu do ukończenia wydawnictwa odpowiednimi indeksami, 
do których przywiązywał zawsze bardzo wielką wagę. Indeksy 
jego nie wyczerpują jednak w pełni całokształtu zawartego m a­
teriału. Ze znawstwem przedm iotu wydobywa z nich rzeczy 
najistotniejsze, jednak tylko dla zagadnień, które oceniał jako 
interesujące. Ja k  przy wydawnictwie zapisek sądowych był 
zwolennikiem metody „wyboru“, tak  i tu ta j, przy swoich i przy 
cudzych wydawnictwach stosował zasadę selekcji, nieraz bardzo 
daleko posuniętej. Przez sam fak t wprowadzenia indeksów rze­
czowych wydawnictwa jego odróżniały się dodatnio od wydaw­
nictw Ułanowskiego, z reguły bez rzeczowych indeksów, jednakże 
dzisiejsze wymagania naukowe co do indeksów, szczególnie rze­
czowych, są bardziej surowe.



27

Z wymienionych tu ta j własnych wydawnictw źródłowych 
K utrzeby szczególnie cennym jest Zbiór aktów do historii ustroju 
sądów prawa polskiego i  kancelarii sądowych województwa kra­
kowskiego z wieku X V I — X V I I I  (1909). Wprawdzie objął 
nim jedynie wybór aktów z ksiąg krakowskich, ale po upadku 
sądów wiecowych w początku X V I wieku, przy próbach ich 
restytucji, zaznaczył się silnie wpływ krakowskiego ustroju 
sądu wiecowego, w szczególności na obszarze Wielkopolski. 
W ydrukował w nim wszystkie ak ty  konstytutywne, dotyczące 
organizacji sądownictwa polskiego (a więc z wykluczeniem 
sądów prawa niemieckiego) oraz dokonał umiejętnego doboru 
aktów typowych dla objaśnienia, funkcjonowania tych sądów. 
A kty drukuje w porządku chronologicznym od r. 1506 aż po 
rok 1793, a mianowicie po uniwersał marszałka konfederacji 
grodzieńskiej o zamknięciu sądów konfederacji targowickiej 
i zapiskę pisarza sądowego, stwierdzającą faktyczne zamknięcie 
ksiąg sądów tej konfederacji. Wydawnictwo zamyka szczegółowy 
wykaz aktów w nim zawartych, wykaz osób, dostojników 
w porządku miejscowości, w których piastują swoje godności 
i urzędy, z podardem dat, pod którym i występują w objętych 
wydawnictwem dokumentach i zapiskach, w końcu indeks rze­
czowy, w którym  położył nacisk na kwestje z zakresu organi­
zacji sądownictwa.

Z tego samego zasobu źródeł co Zbiór aktów wyłoniły się 
Materiały do dziejów robocizny w Polsce w X V I  wieku (1913). 
I  jedno i drugie wydawnictwo powstało w związku z Katalogiem 
Krajowego Archiwum Aktów Grodzkich i Ziemskich (1909),
0 którym  będzie mowa niżej. Porządkując i przeglądając 
księgi tego Archiwum znalazł w nich K utrzeba interesujące 
m ateriały, ilustrujące przełom gospodarczy, k tóry w ciągu 
X V I wieku odbił się szczególnie ujemnie na  położeniu prawnym
1 gospodarczym ludności chłopskiej.

Problem położenia chłopów polskich zaciekawił Kutrzebę 
już dar/niej. Zajął się nim bliżej w związku z pisaniem S-istoHi 
ustroju Polski, w której poświęcił- sporo uwagi przemianom 
w prawnym i gospodarczym położeniu >vsi polskiej. Już  w r. 
1903 czytał w Akademii swą pracę o Statucie toruńskim z r. 1520, 
k tóry wprowadził ogólne normy co do robocizny kmiecej, usta­
lając je na  jeden dzień w tygodniu z łanu. Znalazłszy w księgach 
sądowych krakowskich obiaty zarządzeń królewskich przeciw­
stawiających się podwyższaniu ciężarów ludności chłopskiej.

. zaczął z nich czynić wypisy, a  następnie w tym  samym celu 
przeszukał księgi m etryki koronnej, ли trafnym  przypuszczeniu, 
że znajdzie tam  m ateriał jeszcze bardziej obfity. Fizyczna wprost
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..niemożność przejrzenia ksiąg wszystkich grodów polskich skło­
niła go do wydania znów y/ybom aktów, i to najważniejszych, 
właśnie z metryki koronnej w Warszawie i z ksiąg przechowanych 
w Archiwum Krakowskim. Chodziło mu głównie o zbadanie 
praktycznego znaczenia konstytucji toruńskiej i następnej byd­
goskiej z r. 1520 oraz o dostarczenie materiałów dla historii 
robocizny. Pod tym i punktam i widzenia dokonał swego wy­
boru źródeł.

Zebrany m ateriał jest niewątpliwie fragmentaryczny. 
Chronologicznie obejmuje okres rządów dwu ostatnich Jagiello­
nów. Parę aktów dotyczy okresu wcześniejszego, meco więcej, 
z ksiąg sądowych krakowskich, pochodzi z czasów Batorego 
i Zygmunta I I I  do Г. 1595. Ważniejsza, że jest to m ateriał do­
tyczący niemal wyłącznie dziejów robocizny w dobrach kró­
lewskich. Szło to w parze z ograniczeniem ingerencji władzy pań­
stwowej w spory między poddanymi a ich panam i. Wiadomo, 
że właśnie Zygmunt I  konsekwentnie oddalał skargi włościan 
przeciwko swym panom, co pociągnęło za sobą ograniczenie 
władzy monarchy w regulowaniu stosunków ludności chłop­
skiej w dobrach kościoła i osób prywatnych. Lektura aktów 
w metryce koronnej doprowadziła go do stwierdzenia, że kon­
sty tucja toruńska o robociznie „miała w życiu znaczenie wła­
ściwie tylko dla Małopolski i częściowo dla ziem ruskich“. Czym 
należy to tłumaczyć, dotąd w pełni nie wyjaśniono. Wydaw­
nictwo obejmujące 144 aktów zamyka indeksami miejscowości, 
osób i urzędów oraz indeksem rzeczowym, w którym , znów 
w związku z celem, k tóry przyświecał mu przy doborze m ate­
riałów, zwrócił uwagę niemal wyłącznie na ciężary ludności 
wiejskiej. W ten sposób już sam indeks rzeczowy pozwala na 
ustalenie interesujących rodzajów danin i robocizn, ilości dni ro­
boczych oraz na rzecz kogo obowiązek ten  jest uskuteczniany.

Trzecim ważnym wydawnictwem z tego okresu to Prawa, 
przywileje, statuty i  lauda Tcsięstw oświęcimsMego i zatorsMego.

Gdy w poprzednich podawał jedynie wybór tekstów źró­
dłowych, tu ta j ogłosił wszystkie prawa i przywileje, które 
w obu tych księstwach, odłączonych od ziemi krakowskiej pod 
koniec X II w., obowiązywały od chwili odzyskania ich z po­
wrotem w r. 1454 i 1456 przez Polskę do momentu ich wcielenia 
i zrównania w prawach z innym i ziemiami Korony (1563 
i 1564). Wśród wydanych aktów poczesne miejsce zajmuje 
Landfryd śląski z r. 1512 w oryginalnym brzmieniu niemieckim 
i w  tłumaczeniu czeskim. Czeskie tłumaczenia Landfrydn 
znalazł wydawca w Metryce koronnej oraz w jednym z rę­
kopisów' Muzeum X X  Czartoryskich, którego treść wyraźnie
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skim. Rękopis ten bowiem obejmuje kilka pomników, wyraźnie 
dotyczących obu tych księstw, a nadto, na czele zbioru, syste­
m atyczne kompendium ustaw polskich, które jest pierwszym 
układem prawa sporządzonym w języku polskim. Autorem 
zbioru był sędzia zatorski Ja n  Palczewski i on to dokonał 
w r. 1555 tłumaczenia ustaw polskich z łaciny na język polski, 
aby zaznajomić szlachtę obu księstw z prawem obowiązującym 
w Koronie. W ydane przez St. Kutrzebę akty  rzucają bardzo 
interesujące światło na upowszechnienie się zasad polskiego 
prawa publicznego na ziemiach do Korony włączanych, przy 
równoczesnym zachowaniu pewnych partykularyzmów, głównie 
w zakresie prawa sądowego i organizacji sądów. Proces wcielenia 
księstw oświęcimskiego i Zatorskiego do Korony jest i przez to  
znamienny, że tu ta j po raz pierwszy został wprowadzony do 
sądów, jako urzędowy, język polski, gdy gdzie indziej, aż po 
rok 1791 pozostała w nich w zasadzie łacina. Ogłoszone 
ak ty  poprzedził wydawca obszernym wstępem. Przedstawił 
w nim między innymi dzieje inkorporacji obu księstw oraz 
zachowane przez nie odrębności, które, na skutek rozszerzenia 
na oba księstwa mocy obowiązującej całego prawa sądowego, 
były drobne. Indeksy osób i miejscowości oraz rzeczowy 
zam ykają wydawnictwo, przy czym ostatni z nich jest w yjąt­
kowo pobieżny, ale, jak  wszystkie jego indeksy, wydobywający 
istotne instytucje prawne.

By zamknąć działalność wydawniczą Stanisława Kutrzeby 
z okresu poprzedzającego pierwszą wojnę światowy, należy 
wspomnieć jeszcze o wydanych wraz z Pr. Dudą Regestra thelonei 
aquatici Wladislaviensis saeculi X V I .  Ogłoszone w r. 1915, wy­
dawnictwo to pozostaje w ścisłym związku z jego młodzieńczymi 
badaniami nad historią handlu. Podaje w nim bardzo doniosły 
m ateriał dla historii eksportu i importu towarów spławianych 
w dół i w górę Wisły, zaczerpnięty z kilkunastu zachowanych 
ksiąg komory cła wodnego włocławskiego z okresu od r. 1537 
do 1576. Zamiast wiernie odtworzyć w druku zawartość ksiąg 
w kolejności chronologicznych zapisek, wydawca postanowił 
ogłosić m ateriał źródłowy uporządkowany według rodzaju 
towarów przewożonych przez komorę włocławską. Wyodrębnił 
w nich dwa wielkie działy, a mianowicie towary spławiane 
w dół Wisły, a więc wywożone z ziem polskich oraz ciągnione 
w górę rzeki, głównie importowane za pośrednictwem Gdańska, 
względnie z ziem Prus Królewskich. W obrębie towarów eks­
portowanych wyodrębnił i osobno zestawił w porządku chrono­
logicznym wszystkie pozycje dotyczące zboża, osobno zaś płody
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lasu і inne towary eksportowane. W ten sposób badacze h i­
storii handlu polskiego mieli do dyspozycji m ateriał usystem a­
tyzowany, gdyż poza wspomnianymi podziałami zasadniczymi 
wydawca wprowadził dalsze, z których szczególnie interesują­
cym jest wyodrębnienie wywożących zwolnionych od płacenia 
cła dlatego, że bądź jako szlachta wywozili towar z własnego 
gospodarstwa, bądź byli mieszczanami z m iast posiadających 
wolność celną, bądź wreszcie zwolnienie od cła opierało się na 
wyraźnym zarządzeniu władcy. W okresie, z którego zachowały 
się księgi cła wodnego, wzmaga się ilość zboża wywożonego 
przez samych producentów-szlachtę, ale przecież przeciętnie 
około 20°/o zboża szło do Gdańska za pośrednictwem kupców 
miejskich. Omawiane wydawnictwo pozwala między innymi 
również na  ustalenie obszarów, z których szedł eksport naszego 
zboża i drzewa. Жа ogłoszonych w tym  wydawnictwie m ateria­
łach opierają się prace K utrzeby o Wiśle w historii gospodarczej 
w dawnej Rzeczpospolitej Polskiej oraz o Żeglarstwie wiślanym, 
drukowane w latach 1920—1921.

K rytyka naukowa nie bez słuszności zwracała uwagę, że 
przerobienie materiału źródłowego w miejsce wiernego oddania 
zachowanych ksiąg cła wodnego u trudni innym  badania nad 
tym i problematami, które są ściśle związane z techniką prowa­
dzenia ksiąg, a dalej z samym eksportem i importem, by zwrócić 
uwagę na różnorakość wywozu i wwozu w pewnych latach.

Przy ocenie działalności wydawniczej Stanisława K utrzeby 
w okresie przedwojennym uderza przede wszystkim wielostron­
ność. Łączy się ona z wielostronnością jego żywego umysłu, 
k tóry dążąc do opanowania i  zrozumienia całokształtu rozwoju 
polskich urządzeń politycznych i społecznych natrafia  na luki, 
których nie da się zapełnić bez udostępnienia źródeł. Choć zwią­
zany z Krakowem, przeprowadza poszukiwania poza rodzinnym 
miastem, sięgając głównie do zbiorów warszawskich, mało 
dotąd przez naukę wyzyskanych, a  szczególnie ważnych do po­
znania rozwoju polskich urządzeń politycznych i społecznych 
głównie w epoce nowożytnej. Kie wszystkie jednak wydaw­
nictwa źródłowe pozostają wyłącznie w związku z jego zainte­
resowaniami naukowymi. Pracuje dla innych, dla przyszłych 
pokoleń historyków i stąd to jego ofiarna praca nad opracowa­
niem drugiego tomu Katalogu rękopisów Biblioteki X X . Czar­
toryskich i Katalogu Archiwum Krajowego Aktów Grodzkich 
i Ziemskich w Krakowie (1909), wydawnictw wzorowych pod 
względem sumienności i wszechstronności.
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Myliłby się, Łtoby z ty tu łu  tego drugiego wydawnictwa, 
obejmującego 266 stron druku w czwórce, wnosił, iż mamy tu ta j 
wyłącznie zestawienie ksiąg zachowanycłi w Archiwum, z uwzględ­
nieniem rozbicia ich na działy. Właściwy katalog (str. 135—247) 
jest poprzedzony gruntowną monografią, w której autor podaje 
naprzód w zwięzłym wywodzie rodzaje sądów, których ak ty  
znalazły się w archiwum, dalej ich charakter, zasiąg terytorialnej 
kom petencji oraz dzieje tych sądów, które w toku rozwoju 
ulegały reorganizacji, zanikaniu i znoszeniu. Wszystko to było 
niezbędne dla zrozumienia dziejów organizacji sądowej, jej 
wpływu na rodzaj ksiąg, ich zawartość oraz na ich wewnętrzny 
rozwój. Głównym jednak trzonem wstępnej monografii jest 
historia samych ksiąg, z których nie wszystkie dotrwały do 
naszych czasów. Do Archiwum Krajowego włączone zostały 
z czasem księgi innych sądów, które dawnej były gdzie indziej 
przechowywane. Kutrzeba, w właściwej sobie dążności do odtwo­
rzenia jaknajpełniejszego obrazu badanego zagadnienia, dał nam 
w związku z analizą tych później włączonych ksiąg, nie tylko 
historię Archiwum Krajowego, ale i archiwów innych sądów, 
głównie praw a niemieckiego i sądów austriackich, działających 
po rok 1810. Wreszcie dał nam  szczegółowe informacje o szacie 
zewnętrznej ksiąg, o ich oprawie i piśmie.

Dopiero po tym  wstępie podał nam  Stanisław Kutrzeba 
właściwy katalog, przejrzyście ułożony, ta k  że nie jest trudno 
nawet początkującemu badaczowi zorientować się w bogatym 
zbiorze ksiąg i wyszukać sobie potrzebne. A zawartość Archiwum 
Krajowego, dzisiaj Państwowym nazwanego, jest szczególnie 
obfita i zawiera m ateriał bezcenny dla każdego historyka pol­
skiego prawa sądowego. Całość wydawnictwa jest opatrzona 
w . jeden z najlepszych indeksów, które wyszły spod pióra 
K utrzeby. Dotyczy on m aterii traktow anych we wstępie do 
właściwego katalogu.

3. Litwa

Z bibliografii dzieł St. Kutrzeby, ogłoszonych po uka­
zaniu się pracy o Mężobójstwie (1907) do roku 1914 wynika, 
że wszystkie jego studia konstrukcyjne z tego czasu, za wy­
jątk iem  napisanych wspólnie z J .  Ptaśnikiem  Dziejów handlu 
i  kupiectwa krakowskiego (1910) — są drobniejszymi przyczyn­
kam i, zaś jako główny owoc jego działalności badawczej wy­
suwają się na  czoło omówione już wydawnictwa źródłowe. 
Ж е stanowiły one jednak najważniejszego ośrodka zaintereso­
wań Stanisława K utrzeby. Opracowywał je raczej z obowiązku 
uczonego wobec, przyszłych pokoleń historyków, natom iast
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główny wysiłek wTłożył w przygotowanie przyszłych tomów swej 
Historii ustroju Polski. Wspomniałem już o tem, że początkowo 
myślał o napisaniu ustroju Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego. Pycliło jednak zdecydował się na przedsięwzięcie szcze­
gólnie odważne, z punktu widzenia nauki polskiej bardzo do­
niosłe; postanowił przedstawić rozwój urządzeń społecznych 
i politycznych drugiego członu dawnego państw a polskiego: 
Litwy.

Ze wszystkich problemów polsko-litewskich najhardziej 
zaciekawiało go zagadnienie prawnego stosunku łączącego- 
Litwę z Polską. Zajął się nim już przy pisaniu historii ustroju 
Korony. Był pierwszy, k tóry omówił zagadnienie unii Polski 
i Litwy z prawnego punktu widzenia. Wyniki, do których do­
szedł, nie zadowoliły w pełni k ry tyki naukowej (recenzja St. 
Estreichera), co dodało mu jeszcze bodźca do gruntowniejszego 
zajęcia się tym  problemem. Przykre doświadczenie Franciszka 
Piekosińskiego z, wydawnictwem drugiego S tatu tu  Litew­
skiego, wywołane brakiem znajomości literatury  rosyjskiej, 
pouczyło go, że bez znajomości literatury  rosyjskiej nie sposób 
pisać o dziejach ustrojowych Wielkiego Księstwa. Gdy do po­
łowy X IX  wieku Polacy przodowali w studiach nad dziejami 
Litwy, to od drugiej połowy tego wieku nauka rosyjska — mając 
pod ręką bogate źródła rękopiśmienne — wyprzedziła naukę 
polską w badaniach dziejów prawnych i politycznych Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Chcąc pisać o przeszłości Litwy należało 
poznać naukową literaturę rosyjską wszechstronnie i gruntownie. 
St. Kutrzeba zabrał się do tej pracy, zaczynając od pogłębienia 
swej znajomości języka rosyjskiego, najpóźniej w r. 1908. 
Wprawdzie gdy w r. 1908 ukazało się drugie wydanie Historii 
ustroju Polski w zarysie, autor nie zaopatrzył go jeszcze pod­
tytułem : Korona, ale miał już na warsztacie drugi tom, po- 

■ święcony ustrojowi Litwy, skoro drukując w rok później 
obszerne omówienie literatury  naukowej z zakresu historii 
prawa i gospodarczej Polski z la t 1904—1909, poświęcił w nim 
specjalny dział literaturze historyczno-prawnej, głównie ro­
syjskiej, dotyczącej Litwy. W r. 1911 wygłasza odczyt p t. 
Unia Polski z Litwą. Problem i  metoda badań. W nim to  wy­
znacza kierunek badań nauki polskiej, k tó ra  choćby musiała 
się opierać na m ateriałach źródłowych i studiach wydanych przez 
liczonych rosyjskich, winna jest „badać rozwój i stan instytucji 
litewskich i ruskich, stwierdzać, jak i był rozwoju kierunek, co dać 
Litwie mogła Polska... co dała i w jak i sposób“. Kreśląc te  po­
stulaty Stanisław7 K utrzeba miał na  oku jeden z najbardziej 
interesujących problematów oddziaływania zasad ustroju i ku l­



tu ry  prawnej jednego państwa na inne, o odmiennym podłożu 
etnicznym i wyrosłym na innej — wschodniej — kulturze. Zale­
cając polskiej nauce rozwiązanie tego problem atu, zdawał sobie 
K utrzeba dobrze sprawę z tego, że zadaniu temu trudniej spro­
stać uczonemu rosyjskiemu, k tóry za mało zna rozwój polskich 
urządzeń politycznych i społecznych, by wpływ polski i kierunek 
oddziaływań naszych instytucji ustrojowych mógł należycie 
i wszechstronnie ująć.

Że jednak dla niego samego centralnym  zagadnieniem była 
kwestia prawnego stosunku łączącego Polskę i Litwę, wskazuje 
jego monograficzne studium, które napisał przed ukończeniem 
ustroju Litwy. Ukazało się ono w zbiorowej pracy „Polska 
i Litwa w dziejowym stosunku” p t. Unia Polski z Litwą (1914).

Podczas gdy inne zagadnienia z zakresu historii stosunków 
politycznych i społecznych Litwy właściwej i Busi znał przede 
wszystkim dzięki przestudiowaniu literatury przedmiotu, to ten 
problem opracował samodzielnie i wszechstronnie bezpośrednio 
w oparciu o źródła. I  znów podobnie jak  poprzednie prace z za­
kresu organizacji sądownictwa uzupełnił wydawnictwem źródeł, 
tak  i jego studium  o unii Polski i Litwy łączy się najściślej 
z przygotowywaniem wraz z Władysławem Semkowiczem kry­
tycznego wydania wrszystkich aktów tyczących się stosunku 
prawno-państwowego Litwy do Polski.

Dzięki tem u, że studium jego o unii Polski z Litwą silnie 
wiązało się z koncepcją dostarczenia nauce polskiej krytycznego 
wydania wszystkich aktów ilustrujących prawno-państwowy 
stosunek Polski i Litwy i że opierało się na  całokształcie m ate­
riału, którego część nie była dotąd znana nauce, praca o unii 
Polski z 'Litwą urosła do fundamentalnej monografii. Dzięki 
wnikliwej analizie tekstówr źródłowych, umiejętnie scharaktery­
zował w mej istotę związku prawno-publicznego łączącego oba 
państwa, czynniki, które stały się podstawą tego związku, ora« 
zmiany, jakie unia z Polską wprowadziła do ustroju Litwy do 
chwili wiekopomnego aktu  unii lubelskiej z r. 1569. Właściwe 
Stanisławowi Kutrzebie ścisłe zakreślenie tem atu badań spo­
wodowało, że świadomie pomijał w zasadzie w swych rozważa­
niach kwestię politycznej i kulturalnej doniosłości unii dla dzie­
jów połączonych narodów i państw , koncentrując się wyłącznie 
na  zagadnieniach prawnych. Stało się to z pewnością ze szkodą 
dla nauki polskiej, gdyż autor znał doskonałe podłoże polityczne 
długotrwałych zabiegów o organiczne połączenie obu państw , 
jednakże ówczesna atmosfera naukowTa krakowskiego Wydziału 
Prawnego skłaniała go do eliminowania w swych rozważaniach 
w miarę możności pozaprawnych momentówr unii Polski i Litwy.



Ше ograniczał się jednakże wyłącznie do analizy węzłów prawno- 
ustrojowycłi łączących Polskę i Litwę. W obszernym rozdziale 
o skutkach unii zawieranych w XIV i XV wieku wartościuje ich 
znaczenie dla Litwy i Polski, w szczególności zaś dla Litwy, 
która, pod wpływami wyższej kultury  polskiej, przebudowuje 
swój ustrój polityczny i społeczny. Wprowadzenie do Wielkiego 
Księstwa Litewskiego przywilejów ziemskich i obcego tam  po­
przednio pojęcia szlachectwa, rozbudzenie bojarów do życia 
publicznego i zapewnienie im  udziału w rządzie państwem, oto 
najważniejsze skutki aktów unii i współżycia z Polską pod 
wspólnym monarchą. Analizując problemy prawno-ustrojowe 
Stanisław K utrzeba nie uw ydatnił jednakże, że motorem tych 
przemian byli w wielkiej mierze „panowie krakowscy“, właściwi 
twórcy unii Polski i Litwy, którzy w przebudowie ustroju Litwy 
z absolutnej monarchii o typie prymitywnego samowładztwa 
w państwo stanowe widzieli jedyną możliwość utrzym ania trw a­
łego współżycia obu państw  pod litewskim dynastą bez lęku, 
iż w pomyślnym dla siebie momencie będzie starał się o przenie­
sienie litewskiego —■ absolutnego — systemu rządów do Polski. 
Przez stworzenie stanu szlacheckiego, uposażonego w prawa 
podmiotowe na polskich wzorowane, przez zapewnienie tem u 
stanowi wpływu na rządy w Wielkim Księstwie, zredukowano 
uprawnienia monarsze wielkiego księcia litewskiego. Kie daje 
już swej oceny skutków związku Polski i Litwy dla okresu po 
unii lubelskiej z r. 1569. W ypadłaby ona mniej korzystnie. 
Trafnie zwraca uwagę, że pod wpływem polskim jesteśmy świad­
kam i „przyspieszonego rozwoju wyższej warstwy społeczeństwa 
przez przywileje dawane w wcześniejszej chwili rozwoju spo­
łecznego, niżby to wyniknęło z naturalnego rozwoju rzeczy“ . 
Ale też konsekwencją tego przyspieszonego rozwoju było to, 
że nie szerokie masy bojarów-szlachty, lecz możnowładztwo 
uzyskało przemożny wpływ na bieg spraw państwowych, wyzy­
skując małe wyrobienie polityczne drobnej i średnio zamożnej 
szlachty. К  a ziemiach litewsko-ruskich powstaną wielkie for­
tuny  „królewiąt“, którzy stali się z czasem grabarzam i polskiej 
demokracji szlacheckiej i Ezeczypospolitej. To właśnie przeciw 
możnowładztwu, przyszłym królewiętom, zdobyła się szlachta 
litewska przy pomocy króla i Polaków na przeforsowanie unii 
lubelskiej, ale to  był jedyny jej wielki zryw, po którym  uległa 
znowu wszechmocnym magnatom.

W oparciu o te  badania, w oparciu o gruntowną znajomość 
historii ustroju Polski i państw  zachodnio-europejskich, dzięki 
znajomości procesu ewolucji urządzeń polskich, ewolucji tak  
jak  na  Litwie przyspieszonej wprawdzie pod wpływem óddzia-
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lywania z zewnątrz, lecz znacznie bardziej samodzielnej, dał 
nam  w zwarcie napisanym tomie drugim Historii ustroju Polsici 
w zarysie rozwój urządzeń ustrojowych i społecznych drugiego 
członu Ezeczypospolitej : Litwy.

I  dzieje ustroju Litwy podzielił na okresy, których wy­
różnił trzy: okres „wielkoksiążęcy“, odpowiadający polskiemu 
okresowi „władzy książęcej“ sięgający od początków państw a 
litewskiego po datę powstania prawnego związku Litwy i Polski
(1386) i pierwszy przywilej stanowy dla bojarów litewskich
(1387); okres drugi nazwany przezeń „okresem recepcji urządzeń 
polskich“, trwający od ak tu  krewskiego do unii lubelskiej 
(1569), wreszcie okres trzeci „rzeczypospolitej“, sięgający dò 
wydania aktu  „Zaręczenia obojga narodów“ (1791), tworzącego 
z Litwy i Polski jednolite państwo. Od r. 1791 zaczyna się zatem 
okres czwarty, urywający się na roku 1795, kiedy to w drugim 
i trzecim rozbiorze ziemie litewsko-ruskie zostały ostatecznie 
oderwane od Polski. M c dziwnego, że autor nie wyodrębnia już 
,tego czwartego okresu.

Okresy w historii ustroju Litwy odpowiadają w pełni 
tym  okresom, które ustalił dla historii ustroju Polski. 'Wpraw­
dzie uzasadnienie dla tego podziału znajdujemy w wewnętrz­
nych przemianach litewskich instytucji politycznych i urządzeń 
społecznych, ale niewątpliwie decydującą rolę przy tym  po­
dziale nie one odegrały, lecz przemiany w naturze prawnego 
związku Litwy z Polską. Wskazuje na to i zbieżność dat 1386, 
1569 i 1791 i charakterystyka okresów, w szczególności okresu 
drugiego (1386—1569), k tóra przejawia się już w samej nazwie: 
„okres recepcji urządzeń polskich“.

M e ulega wątpliwości, że dla historii ustroju Litwy 
datą  przełomową było dobrowolne wejście państw a litewsko- 
rusMego w orbitę wpływów kultury polskiej, łacińskiej, co za­
początkowało przebudowę ustroju społecznego i politycznego 
na Litwie i Eusi, natom iast data  unii lubelskiej nie miała tak  
doniosłego znaczenia.

Okres następujący po roku 1569 St. K utrzeba nazywa 
„okresem rzeczypospolitej“. Pozornie jest to ta  sama nazwa, 
k tórą charakteryzuje nowy okres w dziejach ustroju Polski 
określony w pierwszych wydaniach Korony mianem „rzeczy­
pospolitej szlacheckiej“. Dla społecznych i ustrojowych dziejów 
Polski nazwa ta  trafnie oddaje przewagę stanu szlacheckiego 
nad innym i stanam i i przejęcie przez nią wyłącznego wpływu na 
bieg spraw państwowych. Otóż dla Litwy okresu tego Stanisław 
K utrzeba nie nazwał rzeczpospolitą s z la c h e c k ą , gdyż Litwa 
nie przechodziła przez okres tworzenia się stanów i załamania

3*
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ich równowagi, ani też tam  warstwa szlachecka nie odgrywała 
poważniejszej roli, gdyż była przytłum iona ciężarem znaczenia 
i roli politycznej możnowładztwa. Unia lubelska nie wprowa­
dziła tu ta j istotnej zmiany, mimo że sam ak t unii doszedł do 
skutku wbrew woli możnowładztwa, a dzięki wpływowi śred­
niozamożnej szlachty litewsko-ruskiej. Nadal rządy w Wielkim 
Księstwie Litewskim spoczywały w ręku możnowładztwa, za­
zdrośnie strzegącego swego dominującego stanowiska. Stosunki 
litewskie oddziałały na  układ sił społecznych w Polsce. W praw­
dzie w Koronie nadal cała szlachta m iała zapewniony udział 
w  rządach państwem, lecz w rzeczywistości w związku z upad­
kiem gospodarczym średniej własności i upadkiem  kultury  po­
litycznej u kilko- i jednowioskowej szlachty, stała się ona n a­
rzędziem w ręku nielicznego, ale gospodarczo potężnego możno­
władztwa. Ustalając okresy w rozwoju ustroju Litwy, Kutrzeba 
i z tego jeszcze powodu przyjął ten sam schemat podziału na 
okresy, k tóry ustalił dla ustroju polskiego, że traktow ał swe 
dzieło jako dalszy ciąg swego podręcznika o ustroju Korony.

Owo rozważanie dziejów ustroju Litwy z punktu widzenia 
polskiego uczonego, interesującego się przede wszystkim pene­
tracją  polskiej kultury  prawnej na ziemie litewsko-ruskie, za­
znaczyło się szczególnie silnie w wyjątkowej dla St. Kutrzeby 
dysproporcji, jaka zachodzi w sposobie traktow ania poszczegól­
nych rozdziałów-okresów, na które podzielił dzieje ustroju 
Litwy. W książce, liczącej 220 stron, na 174 stronach obrazuje 
nam rozwój urządzeń społecznych i politycznych Litwy w „okre­
sie recepcji urządzeń polskich“, gdy okresom „wielkoksiążęcemu“ 
i „rzeczypospolitej“ poświęca po 22 stron. Dzisiaj po studiach 
Łowmiańskiego wiemy, ,że o okresie budowy państw a litew­
skiego — od jego zalążków po ak t krewski — można wszech­
stronniej zanalizować ustrój Litwy pogańskiej, podobnie jak  
znacznie pełniejszymi są dzisiaj nasze wiadomości o rozwoju 
urządzeń społecznych i politycznych na Litwie po roku 1569. 
Inaczej jednak było wtedy, gdy Stanisław K utrzeba zabierał 
się do swych studiów litewskich. Sam, dzięki wnikliwym stu ­
diom źródłowym podjętym  przed pisaniem Unii PolsTci i Litwy 
znał najlepiej dzieje polityczne, prawne i społeczne Litwy 
w okresie między aktem  krewskim a unią lubelską. Stąd to 
podany przezeń obraz urządzeń ustrojowych Litwy w tym  
okresie jest tak  bogaty i wielostronny. Epokę wcześniejszą 
i późniejszą znał przede wszystkim na podstawie literatury. 
Stąd to nie wdając się W analizę szeregu problematów, wymaga­
jących długotrwałych i cierpliwych studiów, wydobył z dotych­
czasowego piśmiennictwa ustalenia bezsporne i istotne dla
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zrozumienia funkcjonowania państwa pogańskiej Litwy. N a­
tom iast dla okresu „rzeczpospolitej“, skoro Litwa wprowadziła 
szereg urządzeń ustrojowych polskich i miała z Koroną pewne 
instytucje wspólne, zobrazowane w pierwszym tomie podręcz­
nika, nie wydawało mu się celowym powtarzanie raz przepro­
wadzonych ustaleń. Stąd to ogromna zwartość rozdziału obra­
zującego rozwój urządzeń społecznych i politycznych Litwy 
od czasu unii lubelskiej po rok 1791.

Zarys dziejów ustroju Litwy należy traktować jako dzieło 
zaznajamiające nas z historią oddziaływania urządzeń polskich 
na  ustrój Litwy. Jako  takie spełniło ono znakomicie swoje 
zadanie. Gdyby nie wybuch pierwszej wojny światowej, który 
nastąpił w roku ukazania się dziejów ustroju Litwy, książka 
ta  odegrałaby taką  samą, a może nawet silniejszą rolę zapła- 
dniającą polską naukę historyczno-prawną, jak  historia ustroju 
Korony. Skierowałaby uczonych polskich do podjęcia in ten­
sywniejszych badań w kierunku historii porównawczej narodów 
słowiańskich oraz państw  pozostających pod wpływem słowiań­
skiej kultury  prawnej. Zapewne i 'sam jej autor przystąpiłby 
do opracowania wielu zagadnień z dziejów społecznych i ustro­
jowych Litwy, jak  na to wskazuje jego zainteresowanie się do­
niosłą reformą rolną, podjętą nie bez inicjatywy Bony za rządów 
Zygm unta Augusta, jako wielkiego księcia, i znaną pod nazwą 
pomiery wołocznej. W  swym zarysie poświęcił jej osobny roz­
dział, nie bacząc, że wprowadzenie go łamie schemat dyspo­
zycji ustalonej już w zarysie historii ustroju Korony. Podobnie 
tem aty  prac podawane uczniom na seminarium przed wojną 
wskazywały na wzrost jego zainteresowania sprawą oddziały­
wania polskiej ku ltury  prawnej na ziemie litewsko-ruskie. 
N iestety już później nie powrócił do naukowego traktow ania 
tych problematów. Uczynili to  po roku 1920 inni polscy 
badacze z Łowmiańskim na czele, którzy posunęli znakomicie 
naprzód znajomość ustroju społecznego i politycznego dawnej 
Litwy.

W ydane w r. 1932 wraz z Wł. Semkowiczem AMa unii 
Polski z Litwą  były nie tylko urzeczywistnieniem planu pracy 
podjętego przed pierwszą wojną światową, ale w głównym zrębie 
wydawnictwo to było gotowe już przed rokiem 1914.

Gruntowna znajomość dziejów prawnego stosunku Polski 
i Litwy uczyniła ze St. K utrzeby bardzo cennego współpra­
cownika B iura Ekspertów przy Delegacji Polskiej na Konfe­
rencji Pokojowej z r. 1919. W  tym  charakterze opracował on 
szereg projektów unii Polski i Litwy, które wobec rozwoju 
sytuacji politycznej okazały się bezprzedmiotowymi. I  później,
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gdy po wojnie bliżej interesował się zagadnieniami bieżąeej 
polityki, niejednokrotnie w swych artykułach dziennikarskich 
powracał do zagadnienia polsko-litewskiego.

Zarys nstrojn Litwy, napisany właściwym mu językiem 
jasnym, zwartym i prostym, już w r. 1916 ukazał się w tłum a­
czeniu litewskim i stał się jedną z najpopularniejszych książek 
w litewskiej literaturze historycznej. Młodzież litewska z książki 
uczonego polskiego uczyła się dziejów urządzeń społecznych 
i ustrojowych własnego narodu i swego dawnego państwa.

I I I
W' czasie wojny i w odbudowanej Ojczyźnie

1. Dalsze tom y Historii ustroju Polski

W okresie największego napięcia pracy badawczej S ta ­
nisława K utrzeby spada grom wojny światowej, wojny, od której 
spodziewał się, że narodowi naszemu — po ciężkich ofiarach — 
przyniesie dobro najwyższe: niepodległość i samodzielny, su­
werenny by t państwowy. M c dziwnego, że młody, silny, ogro­
mnie aktywny, Polskę miłujący nade wszystko, zamienia swą 
pracownię naukowca na gabinet dziennikarza. Od początku 
nie wierzy w możliwość, a  przede wszystkim w trafność rozwią­
zania sprawy polskiej przy pomocy Habsburgów. H istoryka 
ustroju pouczyły dzieje naszego narodu, że największym n a ­
szym wrogiem są M emcy. Tylko ich klęska może nam  przynieść 
wyzwolenie, a zatem, że miejsce narodu polskiego w wielkich 
zmaganiach europejskich, przemienionych z czasem w światowe, 
jest po stronie przeciwników Hohenzollernów i Habsburgów. 
Stąd to pośwńęca swe pióro historyka i publicysty organowi 
prasowemu, k tóry w Krakowie te  same wyznawał hasła: Gło­
sowi Narodu.

Zdaje sobie sprawę, że w momentach historycznych dla 
narodu polskiego, narodu, k tóry  nękany niewolą nie mógł 
wyłonić z siebie odpowiedniej, należycie przygotowanej i ilo­
ściowo większej grupy niezależnych w sądach polityków, nau­
kowiec, jeśli tylko ma przygotowanie i ta len t po temu, winien 
bez wahania oddać się na usługi sprawie narodowej. Stąd to 
nic dziwnego, że bibliografia naukowa Kutrzeby za la ta  pierw­
szej wojny nie zawiera wiele pozycji prac czysto badawczych. Jest 
w niej sporo artykułów dziennikarskich, a przede wszystkim stu ­
diów publicystycznych o charakterze politycznym. Jest również 
wiele artykułów, skierowanych wprost do szerokich kół społe­
czeństwa polskiego, o charakterze popularyzatorskim i inform a-
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jącym о w aztich zagadnieniach naszej przeszłości, ale doniosłych 
również dla przyszłości naszego narodu.

Jedynym  większym dziełem, napisanym i wydrukowanym 
w czasie wojny, to dalsze dwa tomy Historii ustroju PolsM 
w zarysie (1917), przedstawiające ram y życia prawnego i spo­
łecznego, w które naród polski został wtłoczony przez zaborców. 
Z zamiarem ich napisania nosił się St. K utrzeba już oddawna, 
naw et bardzo wcześnie zabrał się do opisania ustroju Księstwa 
Warszawskiego, jak  świadczy odczyt wygłoszony w krakowskiej 
Akademii Umiejętności w r. 1906, w którym  scharakteryzował 
konstytucję Księstwa Warszawskiego na tle innych konstytucji 
napoleońskich. Prace te  przerwał jednak i powrócił do nich 
dopiero w chwili, gdy w ogniu europejskich zmagań jasnym się 
stało, że ustrój polityczny i społeczny narzucony narodowi pol­
skiemu przez zaborców przechodzi raz na zawsze do przeszłości. 
Dopiero teraz, gdy powstać miała nowa, niepodległa Polska, 
historyk i polityk w jednej osobie mógł zabrać się do przedsta­
wienia sine ira  et studio ram  ustroju prawnego, w których 
przez 100 z górą la t toczyło się życie narodu pozbawionego 
wolności. St. K utrzeba pisał swe dzieło także i dlatego, aby na 
kilka części rozdartem u narodowi, który od nowa miał zacząć 
budować zręby swej państwowości, uzmysłowić różnice warun­
ków rozwoju społeczeństwa polskiego, jakie narzucono mu 
w okresie niewoli. Ze zwykłą mu sumiennością zebrał całą, 
skąpą literaturę polską, a przede wszystkim oparł się na u sta­
wach wydanych przez zaborców. Wielość i różnorodność m a­
teriałów, odmienny rozwój ustawodawstwa we wszystkich trzech 
zaborach, chęć podania dokładnego obrazu przemian, dokona­
nych w ciągu stulecia niewoli, wszystko to zmusiło autora do 
poświęcenia dziejom ustawodawstwa dwu tomów, w numeracji 
porządkowej I I I  i IY  tomu Historii ustroju PolsM w zarysie. 
W  t .  I I I  przedstawił Eządy pruskie, Księstwo Warszawskie, 
Królestwo Polskie, Litwę i Euś oraz Wolne Miasto Kraków. 
W  t. IY zobrazował dzieje ustroju Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego i Galicji. W  obu tomach szerzej niżeli inne zagadnienie 
potraktow ał sprawę włościańską, zdając sobie sprawę z donio­
słości tego problematu dla dziejów naszego narodu. W t. IY  
plastycznie zobrazował germanizacyjną politykę niemieckich 
zaborców.

Jes t to już losem wszystkich publikacji naukowych ogło­
szonych w czasie zmagań wojennych, że nie docierają szeroko 
i rzadko kiedy silniej oddziaływają na  społeczeństwo. Takim też 
był loś obu ostatnich tomów Historii ustroju PolsM. Wprawdzie 
w r. 1920 pojawiło się drugie i ostatnie wydanie dwóch osta-
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tn ieà  tomów Historii ustroju PolsM, ale i ich ukazanie nie wy­
wołało silniejszego echa. Ше przedostały się poza krąg studen­
tów, od których Stanisław K utrzeba domagał się przy egzaminie, 
aby znali ustawy konstytucyjne Księstwa Warszawskiego i K ró­
lestwa Polskiego, obie mimo wszystko polskie i ducha narodu 
w części oddające, aby uprzytom nili sobie doniosłość reform 
społecznych, przeprowadzonych w ciągu X IX  wieku, na które 
nie zdobyła' się królewska Rzeczpospolita, aby zawsze pam iętali 
© germanizacyjnej polityce Prus, dążącej do zniszczenia narodu 
polskiego. Oba ostatnie tom y zarysu, choć na skutek wielkiego 
nagromadzenia m ateriału prawnego mniej przejrzyste, przed­
stawiają się jako niezbędne vademecum dla każdego histo­
ryka dziejów politycznych narodu polskiego od rozbiorów 
po wybuch wojny światowej. Odczułem ogromnie ich brak pod 
ręką, gdy w Szwajcarii 'pisałem Dzieje PolsM w zwięzłym za­
rysie (1942).

W ybuch wojny światowej, następnie udział w Komisji 
Ekspertów polskiej delegacji na Konferencję Pokojową w W er­
salu, budowa zrębó w nowej państwowości polskiej stanowią prze­
łom w działalności Stanisława Kutrzeby. Udział w życiu p u ­
blicznym odrywa go od pracy badawczej, opartej na zbieraniu 
m ateriału źródłowego i jego analizie. Pociągają go problemy 
z zakresu prawa politycznego, przede wszystkim te, które h i­
storyk prawa słusznie osądził jako szczególnie ważne dla bytu  
niepodległego narodu: są to zagadnienia Śląska, Gdańska 
i mniejszości narodowych. Z tych jego zainteresowań rodzą się 
artykuły, studia i zarys polskiego prawa politycznego według 
traktatów . W związku z jego bystrą obserwacją polskiej rze­
czywistości politycznej powstanie jego PolsTca Odrodzona (pierw­
sze wydanie w r. 192І, ostatnie — czwarte — 1935); pisana na 
gorąco, w czterech wydaniach, da przegląd naszej polityki we­
wnętrznej i zewnętrznej. Osobne studium ogłosił w r. 1923 
pt. Nasza politylca zagraniczna.

2. Nowe podręczniki

Stanisław K utrzeba miał jednak zanadto wielkie poczucie 
odpowiedzialności, aby porzucić zupełnie tę  dziedzinę wiedzy, 
której był mistrzem i w której mógł dać najwięcej z siebie, h i­
storię dawnego prawa polskiego. A nalityk i syntetyk zarazem, 
od dawna buntował się przeciwko przewadze kierunku mono­
graficznego w naszej historiografii i niechęci naszych history­
ków do wielkich ujęć syntetycznych, traktow anych jako przed­
wczesne. Dopatrywał się tu ta j szkodliwego wpływu historio­
grafii niemieckiej, przemożnie oddziaływującej na  naszych hi-
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gtoryków. Wpływ ten doprowadził do wgłębiania się w problemy 
drugorzędne, nieraz zupełnie drobne, które wprawdzie rozwią­
zywano po mistrzowsku, ale zaniedbywano zagadnienia pierw­
szorzędnej doniosłości. Monografie pisane same dla siebie, bez 
powiązania badanego zagadnienia z całością rozwoju urządzeń 
społecznych i politycznych, mogą doprowadzić do zgoła m yl­
nych rezultatów. Dopiero próba: syntezy wykazuje, że gdy 
w jednym  zakresie doszliśmy do poznania prawdy historycznej, 
to w szeregu innych, doniosłych, jesteśmy pozbawieni najzu­
pełniej naukowej podbudowy. Właśnie synteza wskazuje na 
te  braki, zmusza do wypełnienia istniejących luk, posuwa 
naukę naprzód.

Stąd to podjął się napisania zarysu dawnego polskiego 
praw a karnego i postępowania sądowego oraz zabrał się do 
opracowania historii źródeł dawnego prawa obowiązującego 
w Polsce przedrozbiorowej.

Już  w roku 1920 ukazał się ‘jego zwarty podręcznik p t. 
Dawne 'polslcie prawo sądowe w zarysie, obejmujący prawo karne 
i postępek sądowy. Jego geneza łączy się z zabiegami profesora 
Kutrzeby o wprowadzenie do programu nauki na  naszych wy­
działach prawnych dawnego polskiego prawa sądowego jako 
obowiązkowego przedmiotu wykładów i egzaminów na pierw­
szym roku studiów prawniczych. Zdawrał sobie sprawę, że za 
tym  postulatem , urzeczywistnionym w reformie studiów praw­
niczych w odbudowanej Polsce, winno iść dostarczenie studen­
tom  podręcznika uniwersyteckiego, który by równocześnie speł­
niał rolę przewodnika dla młodych wykładowców, czynnych na 
nowo stworzonych wydziałach prawniczych. Do chwili odbu­
dowy państw a polskiego historia polskiego prawa sądowego 
znajdowała się niemal w powijakach, za wyjątkiem ważnego 
działu, a mianowicie prawa prywatnego. W tym  zakresie bo­
wiem nauce polskiej dostarczył obszernego dzieła syntetycznego 
prof. Przemysław Dąbkowski ze Lwowa, k tóry nadto, na  użytek 
młodzieży uniwersyteckiej, ogłosił w r. 1920 krótki Zarys pol- 
sleiego prawa prywatnego. N atom iast prawo karne, a szczególnie 
h isto ria , procesu polskiego, mało nęciły naszych badaczy. Gdy 
jeszcze dzieje prawa karnego doczekały się w X X wieku po­
ważnych studiów Handelsmana i Makarewicza, a przed nimi 
samego StanisławTa Kutrzeby, to studia nad dziejami postępo­
wania sądowego znajdowały się od czasów Eom ualda Hubego 
niemal w zupełnym zaniedbaniu. Dotychczasowe prace mono­
graficzne nie dawały podstawy do pokuszenia się, by w oparciu 
o nie podjąć się próby syntezy dziejów polskiego postępowania 
sądowego, a także i prawa karnego.



Stanisław K utrzeba, pisząc swą pracę o mężobójstwie 
IV wiekach średnich, wgryzł się w dzieje średniowiecznego prawa 
karnego, pisząc studia z zakresu historii organizacji sądownic­
tw a otarł się o zagadnienia procesowe. Z ówczesnych nielicz­
nych historyków praw a polskiego m iał w obu tych działach 
największą znajomość źródeł. Zdawał sobie z tego sprawę i wie­
dział, że jeśli on nie podejmie się napisania podręcznika daw­
nego polskiego praw a karnego i postępowania sądowego, to 
n ik t tego podręcznika nie napisze. Bez takiego podręcznika 
groziło, że wprowadzenie dawnego praw a polskiego sądowego 
jako przedm iotu wykładów i egzaminów pozostanie reformą 
na papierze. Profesorzy, powołani na  katedry  prawa polskiego 
w nowo utworzonych uniwersytetach, nie zajmowali się dotych­
czas badaniam i z zakresu tej dziedziny wiedzy historyczno- 
prawnej. Stąd to  w poczuciu odpowiedzialności wobec nauki 
polskiej, mimo że dzieje praw a karnego i postępek sądowy 
nigdy nie wzbudzały w nim  większego zainteresowania, podjął się 
dostarczenia młodym historykom i uczniom zwięzłego zarysu 
tych dotąd syntetycznie nie opracowanych działów polskiego 
dawnego praw a sądowego. U kazał się on już w jesieni 1920 r. 
Książeczką tą  udowodnił słuszność swych twierdzeń o doniosłej 
roli, jaką w postępie nauki odgrywa próba syntezy. Wpłynęła 
ona bardzo silnie na  pobudzenie młodego pokolenia polskich 
historyków prawa szczególnie do studiów nad historią polskiego 
postępowania sądowego. Można bez przesady powiedzieć, że 
odkrył ją  dla nauki polskiej. Skierował do studiów nad historią 
polskiego procesu swoich uczniów i oddziałał na lwowskie śro­
dowisko naukowe. Jego pierwszy docent, zamordowany przez. 
Memców profesor uniwersytetu warszawskiego dr Józef Kaiacz, 
przeniósł zainteresowania dla tej gałęzi prawa polskiego do 
Warszawy. Pobudził do dyskusji nad genezą polskiego postępo­
wania sądowego innych uczonych. W krótce literatu ra  z zakresu 
dawnego polskiego praw a procesowego stała się szczególnie 
obfita i spod pióra Bafacza wyszedł nowy podręcznik dawnego 
praw a procesowego. Pełniejszy od podręcznika mistrza, oparty 
nie tylko na pomnikach ustawodawczych, zwodach praw a zwy­
czajowego i kompendiach procesowych, napisanych w X V II w., 
które były głównym źródłem dla K utrzeby, ale także na  ana­
lizie prak tyki sądowej, nie pozbawił wartości zarysu St. K u­
trzeby, napisanego w sposób jasny i przystępny, w którym  
uchwycił wszystkie istotne przemiany dawnego praw a proceso­
wego w zakresie wystarczającym dla uczniów. Kie poruszał 
w nim ogólniejszych zagadnień jak  oddziaływania obcych 
systemów prawnych na polski postępek sądowy. Po ukazaniu
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się książki J . Eafacza, zmniejszyło się znaczenie tego podręcznika 
dla wykładowców polskiego prawa sądowego, dla samodzielnycb 
badaczy historii naszych instytucji procesowych, ale dla ucz­
niów pozostał on nadal dostatecznym i niezbędnym. Stąd to 
śmiało mógł St. Kutrzeba przystąpić do ponownego wydania 
(1927) swego zarysu, w którym  skrupulatnie uwzględnił nowe 
wyniki badań.

Kajwiększym jednakże dziełem Stanisława Kutrzeby, 
ogłoszonym w odbudowanej ojczyźnie, dziełem o wartości nie­
wątpliwie trwałej, to dwutomowa Historia źródeł dawnego 
prawa polskiego (1925—1926). Zabrał się do tej pracy wspólnie 
z szczególnie uzdolnionym znawcą politycznych dziejów ustro­
jowych i kościelnych dawnej Polski Stanisławem Zachorowskim 
już w czasie wojny. Stwierdza to komunikat ogłoszony w Spra­
wozdaniach Polskiej Akademii Umiejętności w r. 1917. Gdy 
Zachorowski zmarł przedwcześnie w r. 1918, Stanisław K u­
trzeba sam wziął się do opracowania historii źródeł, włączając 
do swego opracowania pozostawiony przez Zachorowskiego 
rękopis, dotyczący źródeł do historii prawa kanonicznego 
w Polsce. Dał nam  dzieło, które jest i jeszcze długo będzie 
nieodłącznym drogowskazem dla każdego historyka, dzieło, 
które raz jeszcze dowiodło niepospolitej wiedzy autora, swo­
bodnie poruszającego się po wszystkich epokach dawnej Ezeczy- 
p o spoilt ej, dzieło erudyty, który nie popisując się znajomością 
przedm iotu, w słowach oszczędnych, czasem za oszczędnych, 
podaje czytelnikowi zasadnicze wiadomości o źródłach do h i­
storii praw, obowiązujących w dawnej Polsce. Tak bowiem 
właściwie powinien brzmieć ty tu ł dzi'ela Stanisława Kutrzeby. 
Źródła do historii, a nie historia źródeł prawa. Autora bowiem 
nie interesują dzieje poszczególnych źródeł jako wyniku dzia­
łalności literackiej, politycznej czy ustawodawczej poszczegól­
nych ośrodków polskiej kultury prawnej, ale dąży do zobrazo­
wania wszelkich pomników naszej przeszłości, z których i na 
podstawie których czerpiemy wiadomości o instytucjach praw­
nych i społecznych naszego narodu, od zaczątków aż po kres 
samodzielnego bytu  państwowego Polski królewskiej. W Polsce 
królewskiej obowiązywało nie tylko prawo polskie, a i ono 
na skutek właściwych średniowieczu partykularyzmów i od­
rębności stanowych nie było jednakowe we wszystkich dziel­
nicach. Obok prawa, którym  rządziła się szlachta polska i we­
dług którego sądziły sądy dla szlachty przeznaczone, obowiązy­
wało prawo kanoniczne, właściwe dla stanu duchownego, we­
dług którego sądziło duchowieństwo we wszystkich sporach 
podpadających pod właściwość sądów kościelnych, dalej prze­
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siąknięte wpływami prawa niemieckiego prawo miejskie oraz 
prawo wiejskie, prawo żydowskie, ormiańskie i inne. Otóż 
Stanisław Kutrzeba zobrazował w swym dziele wszystkie po­
mniki praw obowiązujących w Polsce i dał ich zwięzłą charak­
terystykę, poświęcając tom  pierwszy źródłom prawa ziem­
skiego koronnego, zaś tom  drugi źródłom innych praw obowią­
zujących w Ezeczypospolitej. Ten tom  drugi, rozpoczęty przed­
stawieniem pomników prawnych, z których czerpiemy wiado­
mości o prawie obowiązującym w innych, poza właściwą K o­
roną dzielnicach Polski (prawo mazowieckie, śląskie, pruskie 
tj. prawo obowiązujące w Prusiech Królewskich i prawo li­
tewskie), zakończył rozdziałem charakteryzującym  dzieje a r­
chiwów i bibliotek polskich. W  trosce o to, aby młodym pracow­
nikom naukowym ułatw ić zorientowanie się w rodzaju i charak­
terze pomników źródłowych, podał najważniejszą nowszą lite­
raturę, odnoszącą się do poszczególnych pomników oraz ich 
wydawnictwa.

Z każdej karty  tego dzieła, najpoważniejszego, jakie z za­
kresu nauk historycznych ukazało się w pierwszych latach po 
odzyskaniu niepodległości, jasno widać, że pisał je autor 
znający dokładnie i wszechstronnie wszystkie przedstawione 
w nim pomniki prawne i umiejący ocenić ich znaczenie dla 
badań nad naszą dziejową przeszłością. Bo też Stanisław K u­
trzeba, zanim napisał swą Historię źródeł, przeorał się przez 
nie w okresie przygotowywania obu pierwszych tomów Zarysu, 
wiele nieznanych wydobył i nauce Uprzystępnił, wiele wydań 
tekstów źródłowych, zapoczątkowanych przez Piekosińskiego 
i TJlanowskiego dokończył. Sam w świeżej pamięci miał trud , 
na jak i napotyka młody badacz przy ocenie wartości i analizie 
źródła historyczno-prawnego, i pragnął trud  ten  umniejszyć 
młodemu pokoleniu adeptów wiedzy historycznej i historyczno- 
prawnej. S tąd płynie ogromna prostota książki i bezpośredniość 
wykładu. Шс dziwnego, że Akademia Umiejętności w ocenie 
wartości naukowej i dydaktycznej tego dzieła, nagrodziła 
Stanisława Kutrzebę najwyższą jaką dysponowała nagrodą.

3. W  okresie rządów Akadem ią Um iejętności

Kagrodę im. Barczewskiego otrzym ał Stanisław K utrzeba 
w przeddzień powierzenia mu przez Walne Zebranie członków 
Polskiej Akademii Umiejętności stanowiska Sekretarza Gene­
ralnego tej kierowniczej i najdostojniejszej naszej instytucji 
naukowej. Z przyjęciem tej godności zaczyna się nowy okres 
w życiu Stanisława Kutrzeby. Uczony, k tóry  w ciężkich dla 
naszego społeczeństwa chwilach — w latach wojny 1914/18 —



zasiadł za biurkiem redakcyjnym, później — po odzyskaniu 
niepodległości — służył sprawie polskiej w czasie wersalskiej 
konferencji pokojowej, a następnie dążył do wprowadzenia 
młodego pokolenia już wolnych Polaków w elementy prawa 
politycznego, teraz jako Sekretarz Generalny Polskiej A ka­
demii Umiejętności objął ster nauki polskiej. Absorbujące 
zadania organizatora nauki polskiej i  równoczesne obowiązki 
stróża i mnożyciela majątków Akademii, od których dobrego 
stanu zależał dopływ funduszów na wzmożoną akcję wydaw­
niczą, nie pozwalały mu na intensywniejszą własną pracę 
badawczą i wydawniczą. Mając do wyboru między zamknię­
ciem się we własnym gabinecie badacza a koordynowaniem 
wysiłków całej nauki polskiej, pobudzeniem uczonych do wy­
siłku badawczego, mnożeniem ilości tych, którzy w poszukiwa­
niu prawdy, w nauce i w jej krzewieniu widzą spełnienie swych 
marzeń i swego obywatelskiego obowiązku, wybrał to drugie 
zadanie i objął powierzone mu stanowisko. Oddał mu się całą 
duszą i włożył леей całą swą energię. Zyskała na tym  nauka 
polska, k tóra w nowym Sekretarzu Generalnym znalazła wiel­
kiego inicjatora, swego niezmordowanego orędownika wobec 
władz państwowych i społeczeństwa, — ale straciła nauka historii 
praw a polskiego. Zamknięty został okres intensywnej pracy 
nad własnymi studiami monograficznymi i nad nowymi wy­
dawnictwami źródłowymi.

Stanisław K utrzeba pilnie śledzi wzbogacającą się lite­
ratu rę  historyczno-prawną i jej wynikami uzupełma nowe 
w ydania swych podręczników, a mianowicie drugie wydanie 
Dawnego polskiego prawa sądowego (1927) i siódme — ostatnie 
wydanie swej „Korony“ (1931). Kończy wydawnictwa wcze­
śniej rozpoczęte i od dawna przygotowane do druku, a tylko 
czekające na wycyzelowanie i na indeksy. W r. 1926 ukazuje 
się nowy tom  (YI) Archiwum Komisji Prawniczej, którego druk 
rozpoczął Ulanowski w r. 1897, w r. 1932 AMa sejmikowe wo­
jewództwa krakowskiego i wspólnie z Semkowiczem wydane 
monumentalne Akta unii Polski z Litwą 1385—1791, w końcu 
w r. 1937 Polskie ustawy i artykuły wojskowe od X V — X V I I I  
wieku — wszystko plon wcześniejszych wysiłków badawczych. 
Mimo absorbujących obowiązków znalazł czas na ich wy к o li­
czenie. Wszystkie te wydawnictwa charakteryzuje bogaty po­
mocniczy aparat naukowy, w szczególności pełniejsze niżeli 
w dawniejszych wydawnictwach indeksy, przygotowane wpraw­
dzie przez młodszych badaczy, lecz pod okiem mistrza.

K atom iast sumiennie wykonywane obowiązki Sekretarza 
Generalnego Akademii nie oderwały go ani na chwilę od pracy
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pedagogicznej. M e jest przesadą, że oddał się jej z gorliwością 
jeszcze większą niżeli dotychczas. Troska o rozwój polskiej 
na.nki historyczno-prawnej, o wyłowienie i dobre przygotowanie 
nowego, młodego narybku naukowego, skłania go do reorga­
nizacji swych ćwiczeń seminaryjnych i seminarium. W związku 
z tym  inicjuje podjęte przez krakowski Wydział Prawny wy­
dawnictwo „Tekstów Seminaryjnych Wydziału Praw a Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego“ i drukuje w nim  dwa pierwsze (i o sta t­
nie) zeszyty Wyboru źródeł do historii ustroju Polsłd. W pierw­
szym ogłasza wybór tekstów wyjaśniających rozwój ustroju poli­
tycznego i społecznego Polski Piastowskiej, w drugim, wydanym 
wraz z piszącym te  słowa, zwody polskiego prawa zwyczaj owego, 
doniosłe dla badań nad dziejami polskiego praw a sądowego.

M e tu ta j miejsce na charakterystykę Stanisława Kutrzeby 
jako pedagoga, ale nie sposób nie wspomnieć, iż wśród profeso­
rów, wykładających dla studentów pierwszego roku prawa, semi­
narium jego było szczególnie dobrą szkołą myślenia prawniczego, 
analizy tekstów i nauki doceniania wagi problematów prawnych.

K a seminarium, do którego przyjmował studentów w y­
branych spośród najlepszych, najzdolniejszych i najpilniejszych, 
podsuwa tem aty  doniosłe dla zrozumienia dziejów praw a pol­
skiego, te  przede wszystkim, których sam nie zdołał opracować. 
Przez szereg la t podsuwał głównie tem aty z dziejów polskiego 
postępku sądowego. Zdawał sobie bowiem sprawę z tymczaso­
wości szeregu ustaleń dokonanych w swym zwięzłym podręcz­
niku. Z czasem, gdy punkt ciężkości badań nad procesem pol­
skim przeniósł się do Warszawy, na  czoło wysuwał problem aty 
ustrojowe. Sejmiki, początki sejmu walnego, egzekucja praw, 
prawny stosunek do Polski Prus Książęcych, Prus Królewskich, 
Warmii, pacta convecta, konstytucja 3 maja, której po­
święcał nadto Specjalne wykłady, by wymienić najważniejsze, 
i te, z których niektóre zostały opracowane i ogłoszone przez 
jego uczniów. Wywodzą się one z ducha St. K utrzeby i on 
troskliwie czuwał nad ich. redakcją, nie szczędząc czasu na 
rady i uwagi, a nawet na  stylistyczne przeróbki.

W swej własnej pracy badawczej ograniczał się do prze- 
myśliwania zagadnień ogólnych natu ry  zasadniczej. Intereso­
wały go przy tym  szczególnie trzy  zagadnienia: prawo prasło­
wiańskie, problem recepcji w prawie oraz problem wyrosły 
na  tle ideologicznych zmagań narodów europejskich o lepszą 
przyszłość, a mianowicie zagadnienie wzajemnego układu sił 
między ideą władzy i ideą wolności społeczeństwa. Z jego badań 
historycznych, których wyniki podał w artykule Idea wolności 
w ustroju dawnej Bzeczypospolitej Polskiej (1930), a następnie
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w odczycie wygłoszonym na Międzynarodowym Zjeździe H i­
storyków w Warszawie w r. 1933: Les princi pes äe ľautliorité 
et de la liberté dans l ’histoire des Mats de l'Europe depuis l’époque 
du moyen-âge jusqu’à l’époque contemporaine, wyrosły jego scep­
tyczne poglądy na przyszłość państwa totalnego. W drugim 
wydaniu swego odczytu o Państwie totalnym, wygłoszonym 
w r. 1937, pisze następująco: „Państwo totalne najbliższe jest 
z dawnych ustrojów dyktaturze. D yktatu ra oddała nieraz 
wielkie usługi państwu, konsolidując siły, umożliwiając poko­
nanie trudności. Ale miała zawsze dorazow e'znaczen ie . Tę 
swoją dorazową wartość okazały państwa totalne przez sukcesy, 
jakie osiągnęły. Zagadnienie w tym , czy państwo totalne potrafi 
się przeobrazić w t r w a ły  system rządzenia. To jedno. A drugie: 
czy potrafi ono uniknąć tych błędów, które popełniły państwa 
absolutne, zwłaszcza gdy system był doprowadzony do eks­
tremu? Czy p o t r a f i  p o łą c z y ć  korzyści, które daje władza 
autorytatyw na: jednolitość i trwałość kierunku oraz siłę prze­
prowadzenia, z tym i wartościami, które przynoszą systemy woł- 
ściowe: zapewnienie praworządności, związanie wszystkich oby­
w ateli w jedną całość, k tórą się czują, wydobycie i użycie 
wszystkich walorów społecznych...“ .

Szybcej niż przypuszczał, ludzkość otrzym ała odpowiedź 
na  postawione pytanie. Wraz z tyloma Polakami St. Kutrzeba 
stał się ofiarą totalizm u niemieckiego i świadkiem jego upadku.

M m  to się stało, polska nauka historii prawa mogła mieć 
nadzieję, że Stanisław K utrzeba znów do niej całym sercem 
i całą duszą powróci. W r. 1939 Walne Zebranie członków Pol­
skiej Akademii Umiejętności wybrało go swym Prezesem. Z ra ­
mion Stanisława Kutrzeby miał spaść ciężar troski o należyty 
zarząd m ajątków Akademii i załatwianie bieżących spraw adm i­
nistracyjnych. Uatychm iast myśli o przysposobieniu do druku 
przygotowanych niemal w całości materiałów do drugiego tomu 
Corpus iuris polonici, mającego objąć całość ustawodawstwa 
polskiego od Ludwika Węgierskiego do śmierci Aleksandra Jagiel- 
lończyka. Pobudza do pracy nad drugim tomem wydawnictwa 
polskich trak tatów  międzynarodowych, a przede wszystkim prze- 
myśliwa nad zupełnie nowym wydaniem Historii ustroju PolsM.

Wrzesień 1939 roku i obóz koncentracyjny w Sachsen­
hausen położyły kres tym  wszystkim przedwojennym zamierze- 
niom. Z niemieckiego obozu koncentracyjnego wyszedł złamany 
na zdrowiu i tego zdrowia nigdy nie odzyskał. Przez cały czas 
niemieckiej niewoli narodu polskiego historia prawa stała się 
dlań bardzo daleką. M e powrócił już do niej po wypędzeniu nie 
mieckich najeźdźców. Odżył w nim natom iast dawny tempe-



ram ent wielkiego organizatora i publicysty. Odbudowa A ka­
demii Umiejętności i organizacji naukowych, które pragnie 
oprzeć o Akademię, reforma studiów na wydziałach prawnych, 
stworzenie klubu profesorskiego, który byłby terenem swo­
bodnej dyskusji nad wszelkimi przejawami życia społecznego, 
oto główny przedmiot zainteresowań Stanisława Kutrzeby —  
organizatora. Publicysta, chwyta za pióro, by dać wyraz swym 
poglądom na przemiany społeczne, które przyszły i które 
miały iść dalej. Polityk, bierze czynny udział w przełomowych 
rozmowach moskiewskich. M estety, przywieziona z niemiec­
kiego obozu choroba, nieuleczalna, k tóra śmierć miała mu 
przynieść, nie pozwoliła mu odegrać tam  tej roli, jaką mógł 
i pragnął odegrać. Po powrocie z Moskwy wiedział, że śmierć 
się zbliża, nie wiedział jednak, że jest tak-bliską. Mimo cierpień 
pracował do ostatniej chwili, ale już nie nad zagadnieniami h i­
story ezno-prawnymi. W  pełni przygotował do druku podręcznik 
przeznaczony dla młodzieży uniwersyteckiej i dla szerszych kół 
społeczeństwa, przedstawiający elementy nauki o państwie 
i prawie na podstawie porównawczej i z uwzględnieniem hi­
storii. Ja k  we wszystkich wielkich przedsięwzięciach, tak  i tu ta j 
pragnął zapełnić lukę w istniejącej nauce. Podręcznik ten 
ukazał się już jego śmierci.

*H: *
Ciężko zmagał się ze śmiercią. Miał wiele sił mimo męki 

zaznanej w niemieckim obozie koncentracyjnym , wyniszczenia 
biedą m aterialną i moralnymi ciosami, które przyszły wraz 
z okupacją niemiecką. Do ostatniej chwili przytom ny, do końca 
zatroskany dolą narodu i losami nauki.

Gdy 7 stycznia 1946 roku zamknęły się na  zawsze jego 
oczy, w żałobie stanęła u jego trum ny nauka polska. Odszedł 
od nas uczony, którego nie rychło będzie mógł kto zastąpić. 
Osierocona została nauka historyczno-prawna, której był krze­
wicielem — ostatnim  z tych wielkich, którzy budowali jej fun­
damenty i gmach wznosili, godny wielkości naszej narodowej 
kultury. Odszedł od nas, lecz pozostawił dzieła niezniszczalne. 
Bo nawet jeśli kiedyś jego Historia ustroju Polski zostanie 
zastąpiona inną, lepszą, czego sam sobie życzył, gdyż pragnął 
postępu nauki i weń wierzył, to pozostaną jego wydawnictwa 
źródeł, dokumenty dawnej przeszłości, z których przyszłe po­
kolenia będą czerpać wiarę w'wielkość naszego narodu. Przyszłe 
pokolenia^ historyków polskich imię jego będą powtarzały 
z wdzięcznością i z pietyzmem nie mniejszym niżeli my, którzy 
rośliśmy w kręgu jego żywej działalności.



J a n  Dąbrowski

STANISŁAW KUTEZEBA JAKO HISTORYK KRAKOWA
Stanisław Kutrzeba, dziecko Krakowa, wychowanek gi­

m nazjum św. Anny i Uniwersytetu Jagiellońskiego wzrósł 
w atmosferze kultu  dla przeszłości, dla znaczenia politycznego 
i kulturalnego Krakowa w ciągu dziejów Polski, w atmosferze 
pietyzmu dla zabytków, jaka charakteryzowała życie kulturalne 
Krakowa w końcu X IX  w., w atmosferze budzących się nowych 
prądów w literaturze pięknej i w piśmiennictwie naukowym. 
Kraków ówczesny żył wizjami przeszłości Polski, zaklętymi 
w obrazy Matejki, oddychał powiewem epopei sienkiewiczow­
skich. Chlubiono się dokonaném niedawno odratowaniem i od­
restaurowaniem wielkich zabytków architektury Krakowa. 
Wśród tych wspomnień rozwijał wówczas skrzydła wieszcz 
nowej epoki, największy piewca kamiennej przeszłości i żywej 
duszy Krakowa Stanisław Wyspiański, zaczynała się epoka 
Młodej Polski.

W tej atmosferze wchłaniał w siebie prawniczą i histo­
ryczną wiedzę o przeszłości, przewracał kartk i dawnych ręko­
pisów w Archiwum krajowym, w Archiwum miejskim, w Biblio­
tece Jagiellońskiej i Muzeum Czartoryskich młody student Uni­
wersytetu, zdobywając prócz stosu notatek i zapisek coraz to  
głębszą znajomość przeszłości, coraz to większe umiłowanie dzie­
jów rodzinnego miasta.

Młodość Stanisława Kutrzeby poświęcona była dziejom 
Krakowa. Wszystkie większe jego dzieła aż do napisania prze­
łomowego znaczenia Historii Ustroju PoIsM, poświęcone są 
przeszłości dawnej stolicy. Dzieła młodzieńczego rozmachu 
i niezmordowanej pracy, poświęconej przestudiowaniu obfitego 
a  wcale nie łatwego i nazewnątrz mało ciekawego m ateriału 
archiwalnego, są jednocześnie dziełami doskonałej metody, nie­
wzruszonej gruntowności i świetnego ta len tu  historyka, praw­
nika i ekonomisty, czytającego w przeszłości jak  w otwartej 
księdze. Dzieła te  po łatach czterdziestu tchną równą świeżością
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jak  przy ich powstaniu, dając wyniki dotąd nieprzedawnione, 
przez następnych nie przewyższone. Do dzisiaj stanowić one 
mogą dla każdego młodego badacza doskonały wzór i przykład 
jak  należy rozumieć, jak  należy badać, jak  należy przedstawiać 
dzieje wielkiego miasta. Badał bowiem czasy wielkości Krakowa, 
doszukiwał się politycznych i gospodarczych przyczyn jego roz­
rostu, jego rozwoju, jego znaczenia i siły i um iał je trafnie od­
gadnąć, wskazać i udowodnić.

W tych właśnie nastrojach, o jakich wspomniałem wyżej, 
powstało w r. 1897 „Towarzystwo miłośników historii i zabytków 
Krakowa“. Stanisław Kutrzeba znalazł się w pierwszym szeregu 
tego zasłużonego zastępu historyków polskich, którzy na łamach 
wydawnictw tego Towarzystwa weszli w świat nauki. „Kocznik 
Krakowski“, główne wydawnictwo naukowe Towarzystwa 
w pierwszych trzech swoich tom ach pomieścił 4 większe 
rozprawy K utrzeby, wśród nich gruntowne dzieło dwudziesto­
czteroletniego wówczas autora o finansach Krakowa w wiekach 
średnich. M e braknie ich także i w tom ach późniejszych, jeden 
z nich wyszedł pod jego redakcją. Od r. 1901 był on członkiem 
Wydziału, w latach 1916—1919 wiceprezesem, a  wreszcie od 
r. 1937 członkiem honorowym tego Towarzystwa, dając swą 
pracę, swą radę i wielkie doświadczenie, oraz trafny  sąd na  usługi 
opieki nad przeszłością Krakowa i jego zabytków i coraz dal­
szego posuwania badań nad jego dziejami.

Pociągała go przede wszystkim przeszłość mieszczaństwa 
krakowskiego a  zwłaszcza nietknięte jeszcze wówczas dzieje 
gospodarcze m iasta, jego zarządu, finansów i handlu. Kie kie­
rowała nim  przy tym  ciasna partykularna ciekawość. Pragnął 
w tych badaniach otrzymać odpowiedź na  pytan ia szersze, 
oświetlenie wielkich społecznych i gospodarczych zagadnień, 
chciał wreszcie przyjrzeć się życiu codziennemu, życiu zapo­
mnianego ta k  j często szarego człowieka, chciał też widzieć, 
ja k  wyglądali wielcy w szarzyźnie dnia codziennego, chciał 
widzieć. życie. „O sławnych czynach bohaterów męstwa czy 
cnoty — pisał na  wstępie jednej ze swych prac krakowskich — 
dość nam  zostawiły wspomnień i świadectw przeszłe stulecia 
w barwnych opowieściach swych kronikarzy. Żelazne postacie 
„wielkich w narodzie“ uderzały ich wyobraźnię, budziły po­
dziw i cześć. I  dziś my na tych ludzi patrzym y w zdumieniu, 
a  czas zwiększa ich wielkość, otacza nimbem te  postacie, pod­
nosi do rzędu półbogów. Zostało bowiem to, co lśni się i błyszczy, 
światłem swym głusząc szarość reszty ich żywota. Czyż nie cie­
kawe to poznać, jak  oni wyglądali w powszedniej trosce życia, 
gdy zrzuciwszy z siebie powagę i wzniosłość wracali do swoich



ognisk, by odpocząć po trudzie wśród zwykłych zajęć i pracy“. 
Жіе trzeba się dziwić tej jasnej dziś i dla nie historyków m oty­
wacji. W czasach gdy to pisano trzeba było jeszczę przekonywać, 
jeśli nie walczyć, o potrzebę tak  pojętej historiografii.

Prowadząc pracę badawczą nad dziejami Krakowa wi" 
dział w niej Kutrzeba nie tylko zapełnienie dotkliwych luk 
w znajomości przeszłości miasta, widział w niej także spełnienie 
doniosłego postulatu całokształtu dziejów Polski. Stworzył on 
pod tym  względem dokładnie opracowany program, k tóry 
przedstawił w dwu referatach na trzecim Zjeździe Historyków 
Polskich odbytym  w Krakowie w r. 1900. Podkreślił w nich 
fatalny stan badań nad przeszłością miast a częściowo i ludności 
miejskiej, wskazując jako główny powód tegoż, wysunięcie na 
czoło badań historii politycznej a z nią z konieczności stanu 
szlacheckiego. Kawet przy studiach nad społeczeństwem — 
pisał — „najbardziej pociągała uczonych warstwa dominująca, 
najłatw iej można było wziąć się do opracowywania ustępów 
z jej dziejów, gdyż materiały wydane w celu wyjaśnienia poli­
tyki Polski, zawierały obfity zasób wiadomości i dła tych także 
kwestyj... Jakże przedstawia się kwestja historii miast. Dziś 
śmiało możemy powiedzieć, że jest to przedmiot nietknięty. 
Trochę zrobiono dawniej, ale przecie nie wiele, i w sposób który 
nas dziś zadowolić nie może“. Przedstawiwszy skromne na  tym  
polu rezultaty  wydawnictw źródłowych i jeszcze skromniejszy 
plon opracowań tyczących zresztą wyłącznie kilku większych 
miast, podkreślił doniosłość badania dziejów mniejszych miast 
i miasteczek, tym  pilniejszą że m ateriały ich w większej niż 
w wielkich miastach mierze narażone są na zniszczenie. Kakreślił 
też program i metodę wydawania materiałów do dziejów miast, 
a więc nie tylko dokumentów ale i ksiąg różnego rodzaju, za­
równo miejskich jak  i cechowych, nie ta jąc związanych z tym  
trudności. „Kakład pracy potrzebnej — kończył — jest ogro­
m ny i koszt znaczny. Jedyna to jednak droga, by rozświecić 
tę  kartę  życia narodu, na której ledwie kilka linij zapełnionych 
i  to więcej niż w połowie nieudolnym pismem“.

Przedstawiając program realizował go zarazem w swoich 
pracach, w których nie ograniczył się zresztą do samego Krakowa. 
Poruszał w nich bowiem nie tylko tem aty z dziejów Lwowa, ale 
zagadnienia tyczące ogółu m iast w Polsce (jak Szos królewsM 
w Polsce X IV  i X V  w. czy Stanowisko prawne żydów w Polsce 
w X V  stuleciu, Podwody miast polskich do r. 1564, nie mówiąc 
już o zbiorowym dziele obejmującym całokształt dziejów G dań­
ska wydanym pod jego redakcją, w którym  sam napisał trzy 
bardzo ważne rozdziały. Prace jego stały się w rezultacie pod­
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waliną, na której opiera się w tej drwili znajomość przeszłości 
naszych miast, ich organizacji i stosunków gospodarczych i spo­
łecznych, podziałały jako znakom ity przykład na innych badaczy. 
Historia miast w Polsce ruszyła z martwego punktu  i „ważna 
ta  k arta  życia narodu“ została w znacznej mierze zapisana.

Trudno omówić szczegółowo cały a tak  obfity poczet prac 
Stanisława K utrzeby z dziejów Krakowa i jego okolicy, obej­
mujący z górą 20 pozycji bibliograficznych, które same już 
starczyłyby na  to, by zapewnić mu zaszczytne miejsce w histo­
riografii Polski. W ypada jednak wskazać przede wszystkim, 
na dwa dzieła o znaczeniu zasadniczym. Pierwsze, to wspo­
mniane wyżej dzieło: Finanse K r altowa w wiekach średnich ogło­
szone w r. 1900. Je s t to  dzieło podstawowe nie tylko dla dziejów 
Krakowa, ale dla tego działu badań historyczno-gospodarczych 
w Polsce. Po raz pierwszy na podstawie całego drukowanego 
i archiwalnego m ateriału została przedstawiona skarbowość n a j­
większego wówczas m iasta polskiego, z uwzględnieniem go­
spodarki finansowej i innych m iast Polski i to w oparciu o szcze­
gółowe zestawienia a w miarę możności i obliczenia, jak  np. 
pożyczek Krakowa z la t 1412—1500. Przechodzimy tu  z au to­
rem dochody m iasta ze wszystkimi ich źródłami, a więc m ajątku 
przedsiębiorstw, z monopoli opłat podatków i ceł, dalej w ydatki 
zarówno dla króla jak  zarządu miasta, bezpieczeństwa, porządku 
i dobroczynności, a wreszcie operacje kredytowe, zarząd fi­
nansów i kontrolę. M e tylko gospodarka ale całe życie m iasta, 
właśnie to szare, codzienne, a przecież najważniejsze życie 
miasta staje tu  przed czytelnikiem w żywym obrazie.

Jednocześnie z Finansami Krakowa ogłoszona praca 
o Ludności i  majątku Kazimierza w końcu X IV  stulecia (1900) 
była śmiałą i z powodzeniem przeprowadzoną próbą statystycz­
nego ujęcia stanu niewielkiego stosunkowo miasta, jakim  był 
Kazimierz pod Krakowem, na podstawie ksiąg miejskich i spisów 
szosu. Autor przeprowadził tu  obliczenia przy pomocy rachunku 
prawdopodobieństwa i osiągnął rezultaty, które w świetle później - 
szych w tej mierze badań są bardzo bliskie rzeczywistego stanu.

Drugim podstawowym dziełem Stanisława K utrzeby dla 
przeszłości Krakowa jest Handel Krakowa w wiekach średnich 
na tle stosunków handlowych Polski, wydany w r. 1903. To nie 
tylko handel Krakowa, z wciągnięciem najszerszego m ateriału ' 
obcego, został tu  przestawiony. Bzucił tu  autor fundam ent pod 
nieopracowaną dotąd historię handlu polskiego w wiekach 
średnich, oznaczając drogi handlowe, kreśląc znaczenie prawa 
składu oraz organizację handlu a przede wszystkim politykę 
handlową Polski w późniejszym średniowieczu. A na  tym  tle
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rozwinął dzieje handlu Krakowa, tak  krajowego jak  zagranicz­
nego, wykazał jak  i dlaczego został on głównym centrum  han­
dlowym ówczesnej Polski, ściągającym do siebie obroty han­
dlowe i dostatki, tworzącym bujne życie nie tylko gospodarcze, 
ale w rezultacie i kulturalne.

W  pracy tej dał zarazem wzór, jak należy badać i przed­
stawiać dzieje miast i handlu w oparciu zarówno o materiał 
polityczny jak  i gospodarczo-polityczny z jednej a materiał 
wyłącznie gospodarczy z drugiej strony. Ścisłej interpretacji 
przywilejów, nakazów i zakazów królewskich na tle wielkiej 
polityki państwowej towarzyszy sumienna analiza materiałów 
dostarczonych przez księgi miejskie, transakcje, kontrakty, za­
pisy i rachunki. W ten sposób autor dawał czytelnikom nie tylko 
politykę handlową w jej normatywno-formalnej postaci, ale 
jednocześnie jej rezultaty praktyczne w pulsujących życiem 
obrotach handlowych. Ażeby to osiągnąć musiał autor nie tylko 
przestudiować obfity jak  na nasze stosunki m ateriał archi-- 
walny krakowski, ale sięgnąć i do archiwaliów nie tylko innych 
m iast polskich, ale także i obcych, jak  najważniejszego kontra­
hen ta Krakowa na południu tj. Koszyc. W związku z tym  
wydał też K utrzeba (w 1902) wybór najpoważniejszych aktów 
do handlu Krakowa z archiwum Koszyc pt. Akta odnoszące się 
do stosunków handlcnvych z Węgrami głównie z Archiwum K o­
szyckiego z lat 1354—1505. Kiejedno dorzucił jeszcze ж Dziejach 
handlu Polski ze Wschodem (1903), w którym  dał doskonałą 
monografię jednego z głównych źródeł bogactwa Polski śred­
niowiecznej, jakim  był handel czarnomorski w dwu swoich głów­
nych fazach krymsko-azowskiej i późniejszej związanej z u j­
ściami Dniestru i Dunaju. Znalazł w niej swe dzieje obok k ra­
kowskiego na pierwszym miejscu — handel lwowski. Tymi 
dwoma pracami stworzył rzec można Kutrzeba historię handlu, 
polskiego w wiekach średnich.

Inny nieco charakter miały wspólnie z Janem  Ptaśnikiem  
napisane Dzieje handlu i kupiecUva krakowskiego (1910) wydane 
w 500-letnią rocznicę powstania krakowskiej .kongregacji ku ­
pieckiej. Spod pióra Kutrzeby wyszła cześć pierwsza_tego dzieła 
obejmująca dzieje handlu Krakowa i jego organizacji od czasów 
najdawniejszych aż do początków X X  w. Kie jest to wszakże 
tyíko historia handlu Krąkowa, jest to —- przynajmniej po 
koniec X V III w. — zwięźle zarysowana historia handlu pol­
skiego, po której autor dał zarys historii handlu Krakowa 
w wieku X IX  w szczególności za Pzeczypospolitej Krakowskiej. 
Dalszą opracowaną przez Kutrzebę częścią wspomnianego 
dzieła są dzieje krakowskiej kongregacji kupieckiej założonej
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w  r. 1410 a odnowionej w r. 1722 i jej działalność zwłaszcza 
w X V III і X IX  wieku.

W dziejach mieszczaństwa krakowskiego upam iętnił się 
K utrzeba znakomitą rozprawą Historia rodziny Wierzynków 
(1899), stając się jednym  z inicjatorów badań nad genezą i roz­
wojem rodzin mieszczańskich, które to badania wydały zwłasz­
cza na gruncie Krakowa tak  znakomite rezultaty  rozświetlające 
procesy społeczne i gospodarcze miast naszych. Młody wówczas 
autor dał tu  nie tylko dzieje wzniesienia się słynnej rodziny 
mieszczańskiej, katastrofę jednego ze znakomitych jej przed­
stawicieli, nie tylko rozświetlił sprawy głośnego zjazdu m onar­
chów i słynnej uczty W ierzynka, ale przede wszystkim wskazał 
na bardzo doniosłe procesy wzajemnego przenikania się miesz­
czaństwa i rycerstwa.

Kie brakło i mniejszych obrazów z codziennego życia K ra­
kowa jak Piwo w średniowiecznym Krakowie i szkice z historii 
żydów krakowskich czy uniwersytetu krakowskiego. X a tle 
szeroko pojętych badań ustrojowych, w znacznej części ziemi 
krakowskiej poświęconych, wyrosło wreszcie studium ,o Dawnym  
zarządzie Wawelu (1906) dające rys adm inistracji tej odrębnej 
jednostki, siedziby monarchy z miastem formalnie nie związa­
nej, a przecież na życie jego w tak  silny oddziałującej sposób.

Wszystkie niemal prace K utrzeby tyczące Krakowa są 
pracami jego wieku młodzieńczego. Pulsuje też w nich energia 
i rozmach badawczy młodego historyka, ałe nie zmniejsza to 
ich głębokiej i trwałej wartości. Dzisiaj jeszcze po czterdziestu 
z górą latach tchną one świeżością barw i trwałością wyników, 
które sprawiły, że autor ich stał się jednym z fundatorów tej 
gałęzi nauki historycznej w Polsce, jaką są dzieje m iast i miesz­
czaństwa.

Pracam i swoimi zbudował Stanisław K utrzeba znaczną 
i to bardzo ważną część tego gmachu, k tóry tworzy dziś historię 
Krakowa, stał się jednym  z głównych twórców naukowego 
poznania przeszłości m iasta. Badał te  dzieje w tych zwłaszcza 
epokach, w których znaczną rolę grał w mieście żywioł obcy, 
badał je przedmiotowo, bez uprzedzeń, szukając jednak zawsze 
rozjaśnienia przeszłości własnego narodu. Wykazywał, że nie 
zasługą obcych, ale w arunkam i polskiej ziemi, pracą polską, 
polityką polską i bogactwem Polski rósł i potężniał Kraków, aż 
w ciągu tego rozwoju odzyskał swą polskość i przerobił obcych 
na  najwierniejszych synów Polski, nie przymusem ale przymio­
tam i społeczeństwa polskiego, tchnieniem polskości, niesionym 
przez Wisłę i zaklętym w mury Wawelu.
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UZUPEŁNIENIE NEKROLOGII W OJENNEJ 

Gustaw Kaleński
(1885—1944)

Pochodził z kresów. Jakieś komplikacje rodzinne prze­
szkodziły m n ukończyć szkołę średnią, przez Uniwersytet 
Jagielloński przeszedł tedy jako wolny słuchacz. Bez tytułów 
i dyplomów, dzięki fenomenalnym zdolnościom i wytrwałej 
pracy sam ouka. zdobył sobie wcześnie wśród kolegów opinię 
autorytetu , równie wszechstronnego, jak  ścisłego i w ytraw ­
nego w sądzie.

Takim już pozostał. M e wysuwał się nigdy na pierwszy 
plan, pisał mało, nie drukował prawie nic, ale był przez całe 
życie źródłem wiedzy i żywej inicjatywy organizacyjno-nau- 
kowej. Ilu  ludziom ułatw ił pracę, doradził, podsunął nowe 
zagadnienie, ile pożytecznych prac z miejsca ruszył? Zasługi 
jego w tym  względzie są pewno większe, niż niejednego histo­
ryka mającego długi szereg bibliograficznych pozycji za sobą.

W  ostatnich przedwojennych latach najbliższym mu chyba 
tem atem  było powstanie 1863 r. E a  poznańskim zjeździe 
historyków wygłosił referat p t.: Źródła do wojskowej historii 
powstania stycmiowego. Kiedy w r. 1939 powstała przy T. M. H. 
Komisja Bibliograficzna 1863 r., Kaleński został jej prezesem 
i opracował wewnętrzną instrukcję jej czynności.

Dorywczo okresami pracował nad organizacją archiwów, 
między innymi brał udział jako ceniony prelegent w kursach 
archiwalnych, organizowanych rokrocznie przy Archiwum Akt 
Dawnych w Warszawie. Z wykładów tych powstały z czasem . 
dwie broszury, jedna Brakowanie akt, Warszawa 1934, (dwa 
nakłady w ciągu roku), oraz Prowadzenie składnicy akt, W ar­
szawa 1937.

W czasie wojny był redaktorem  Anneksu o terorze nie­
mieckim (załącznik do raportów o sytuacji w kraju, wysyła-
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nycli przez AK do Londynu). Aresztowany wraz z żoną, w maju 
1943 został razem z nią rozstrzelany w nocy z 29 na 30 maja 
w wielkiej masakrze 600 więźniów' Pawiaka w getcie war- 
szaW'Skim. W niespełna półtora roku później, w powstaniu 
warszawskim, poległ jedyny syn państw-a Kaleńskich.

Kazimierz Konarski

pKs. Kazimierz Konopka T. J.
(1879—1941)

Urodził się 10 I  1879 r. w Tarnowie, do zakonu jezuitów 
w stąpił 10 1 1894 r., święcenia kapłańskie otrzymał 8 IY 1906 r. 
W zakonie studiował filozofię ścisłą i teologię oraz historię 
i geografię na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie uzyskał 
dyplom nauczyciela tych przedmiotów, które też wykładał 
w jezuickich gimnazjach w Chyrowie i Wilnie. Przed pierwszą 
wojną światową wyjeżdżał na prace duszpasterskie do skupisk 
polskich robotników sezonowych w Memczech i Danii. W czasie 
wojny światowej pełnił funkcje kapelana I I  Brygady Leg. Pol., 
w latach 1930—33 pracował na polskiej misji w Eodezji Płd. 
Mimo ta k  czynnego życia ogłosił liczne rozprawy historyc-zno- 
geograficzne w „Przeglądzie Powszechnym” , „Misjach K ato­
lickich” , „Głosie Kaniowczyków i Żeligowszyków” , Głosie N a­
rodu” i in. Do najważniejszych należą: Jak urządzać biblio­
teki (1912), Spis pieczęci jezuitów polskich (1910), Pieczęcie 
jezuitów polskich (1912), Polska misja w Bodezji (1931).

Zakończył życie we Lwowie.
Jan Poplatek

Aleksander Krasuski
(1890—1940?)

Aleksander Krasuski, ur. 3 Y 1890 r. w Warszawie, po 
studiach lekarskich w Uniwersytecie Warszawskim w 1. 1915— 
1922, z przerwą w 1. 1918—20, już jako praktykujący 
lekarz zapisał się w r. 1932 na studia historyczne w Uniw. 
Warsz. W seminarium prof. St. Czarnowskiego opracował 
źródłową dysertację doktorską pt. Leopold Lafontaine, lekarz, 
działacz społeczny, protochirurg armii Księstwa Warszawskiego
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(Kraków PAU, 1946), na podstawie której doktoryzował się 
w r. 1935. Mianowany asystentem przy katedrze historii 
i filozofii medycyny Uniwersytetu Warszawskiego pracował 
dalej nad stosunkami lekarskimi w Polsce na przełomie X V III 
i X IX  w. 'Wynikiem tych studiów była rzecz o dżumie w Polsce 
za panowania Stanisława Augusta, na podstawie której za­
mierzał się habilitować do historii medycyny. Studium to nie­
stety  przepadło w zawierusze wojennej (ukazało się tylko 
streszczenie w „Sprawozdaniach z czynności PAU” , VI 1939), 
a sam autor, zmobilizowany jako lekarz do armii polskiej, za­
ginął w 1940 r. bez wieści.

Dorobek twórczy Krasuskiego, jakkolwiek niewielki, 
cechuje gruntowna podstawa źródłowa, duża dociekliwość po­
znawcza, staranne wyzyskanie niezbadanych a bogatych za­
sobów rękopiśnueamyek spoczywających w centralnych archi- . 
wach warszawskich. Zapowiadały one dzielnego pracownika, 
który mógł przyczynić się do wszechstronnego wryśwTietlenia 
przełomowego w historii medycyny polskiej okresu formowania 
się nowoczesnego lecznictwa w naszym kraju u  schyłku X V III 
i początkach X IX  w.

H. B.

L u d w ik  K rzy w ick i
(1859—1943)

Ludwik Krzywicki nie był historykiem z wykształcenia. 
Wśród bardzo rozbieżnych zagadnień, którym  poświęcał czas 
swój w okresie la t uniwersyteckich nie znalazło się miej see 
na systematyczne studium historyczne. A przecież zagadnienia 
związane z przeszłością, zagadnienia genezy, rozwoju wszelkich 
form życia społecznego interesowały go gorąco przez całe 
jego długie, nadzwyczaj czynne, pracowite życie i one to wy­
sunęły się na czoło prac, które Krzywickiego stawiają w rzędzie 
największych powag naukowych. Eównie silnie a może silniej 
jeszcze, jako punkt wyjścia do zagadnień przeszłości, pasjono­
wały Krzywickiego zagadnienia życia« współczesnego. Chęć 
zrozumienia ich kazała mu cofać się wstecz, szukać wytłum a­
czenia we wcześniejszych fazach współżycia zbiorowości, szukać 
rzeczy typowych, wyłuszczać z powodzi oderwanych faktów 
mechanizm stawania się życia zbiorowego, jego funkcjonowania 
w myśl wykrytych zasad i ważnych też na  przyszłość kierunków 
rozwoju.
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Te nadzwyczaj szerokie zainteresowania społeczno-poli­
tyczne Krzywickiego nie były w tym  okresie czymś zupełnie 
nowym. Były tylko dowodem ogromnej żywotności człowieka, 
k tóry  chwytał zawsze na gorąco wszystko to co pasjonowało 
umysły wybitne, przodownicze. Był rewolucjonistą z ducha 
przez całe swe życie. Wiecznie młodym, entuzjastycznym 
„teoretykiem i myśicielem ruchu robotniczego“, „przewo­
dnikiem i doradcą w trudnych okresach tego ruchu“. A jednak 
właściwie politykiem nie był. Był działaczem społecznym, 
popularyzatorem wiedzy na użytek najszerszy, wiedzy po­
ważnej, najnowszych wyników badań teoretycznych i wła­
snych i cudzych. Wobec tych drugich zajmował stanowisko 
badacza bardzo krytycznego, sumiennego nadzwyczaj, realnie 
i trzeźwo patrzącego na przeszłość i na teraźniejszość, ostrożnego 
w tworzeniu teorii naukowych. Te, które przejął i którym był 
wierny, w myśl których konstruował prace syntetyczne, przy 
większych zwłaszcza pracach ściśle kontrolował przy pomocy 
bardzo wnikliwej analizy materiału szczegółowego, rezygnując 
z efektowności wykładu na rzecz ścisłości i wierności opisu. 
Zrozumieć życie społeczne i dać innym pojąć jego istotę było 
jednym z naczelnych zadań jego życia. Drugie zadanie — 
pomoc uciśnionym. Nadzwyczaj silne poczucie krzywdy spo­
łecznej każe mu zająć się w teorii i w życiu sprawą poprawy 
bytu  robotnika. Ono prowadzi go do PPS, naraża kilkakrotnie 
na ucieczkę z kraju w czasach zaborów, umieszcza w więzieniu 
rosyjskim. Ono mu każe współczuć z niecywilizowanym miesz­
kańcem Afryki. Ono wreszcie w Polsce odrodzonej postawi go 
na  czele Insty tu tu  Gospodarstwa Społecznego, którego wy­
dawnictwa mające na celu dopuszczenie do głosu najciężej 
kryzysem gospodarczym dotkniętych warstw społeczeństwa 
będą wychodzić, poprzedzone przedmową Ludwika Krzy­
wickiego, a więc tego człowieka, który pomimo ła t 80 z mło­
dzieńczym zapałem witał każdą nową inicjatywę współdziała­
nia nauki z życiem.

Urodzony jak gdyby pod znakiem D arw ina— w roku 
w ydania jego największego dzieła. Przyrodnik z wykształcenia 
za wzorem wielkich myślicieli wieku X IX  Spencera, Tylora, 
Morgana i in. do końca życia z nauk przyrodniczych czerpał 
impulsy do swoich rozważań, których tematem były zagadnie­
nia humanistyczne. Lecz ściślejszy od nich, bardziej krytyczny, 
stępił bardzo silnie ostrza wywodów swoich poprzedników.. 
Jako m atem atyk (po wojnie poprzedniej kierownik Głównego 
Urzędu Stat.) wprowadził nowy moment, statystyczny, a w w y­
niku rozważań ze stanu liczebnego społeczeństw pierwotnych
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wywodził ich charakter i zdolności przemian. Te ujmował 
w myśl zasad materializm u dziejowego, którego głębokie ujęcie 
dał w .cyklu artykułów: „Idea a życie“ . On był tłumaczem 
Marksa i Engelsa na język polski.

Do najcelniejszych prac Krzywickiego należą: Ludy, 
Zarys antropologii etnicznej, Warszawa 1893, Ustroje społ.- 
gospodarcze w okresie dzikości i barbarzyństwa, Warszawa 
1914, Primitive Society and Its Vital Statisties, London 1934 
i w jęz. pol. Społeczeństwo pierwotne, Warszawa 1937, Studia 
socjologiczne, i wiele innych, które długo jeszcze nie stracą 
swej wartości naukowej krytycznie zebranego i omówionego 
m ateriału, mimo przebrzmienia niejednej teorii X IX  i począt­
ków X X  wieku. Ponadto napisał wiele setek artykułów rozsianych 
w „Prawdzie” i innych pismach, ,,Poradniku dla samouków” , 
i in. wydawnictwach encyklopedycznych. W ykaz ich podaje 
poświęcona Krzywickiemu praca zbiorowa wydana w r. 1938. 
Tam również wszelkie dane biograficzne. B rak oceny prac jego 
jako historyka.

Ludwik Krzywicki, po ukończeniu gimnazjum w rodzin­
nym Płocku, gdzie przyszedł na świat jako syn Tadeusza 
i Kamilli Zofii z Iwanickich (21 V III), w latach 1878—1880 
studiował m atem atykę w Uniwersytecie Warszawskim, potem — 
już jako działacz w środowisku studenckim zapisał się na 
medycynę w Warszawie, w 1883 we Lwowie, w Lipsku studiował 
psychologię i ekonomię, doktoryzował się we Lwowie dopiero 
w r. 1906 i to na podstawie pracy historycznej o Kurpiach 
(drukowanej w 1892 r. w „Bibliot. Warszawskiej” ). W  pracy 
tej był właściwie samoukiem. ’Wyszedł od zainteresowań ludem 
kurpiowskim i luźnych wzmianek w literaturze. Doszedł z kolei 
do bogatych zbiorów archiwalnych, ksiąg dawnych ekonomii 
królewskich i starostw. Podszedł do nich nie tylko z wielką 
sumiennością, lecz przede wszystkim z wolą bezstronnego 
odtworzenia przeszłości, wczucia się w epokę minioną, wy­
krycia, skąd tu  wzięli się ludzie, jak  się zorganizowali, jalde 
mieli prawa i zwyczaje od wieku XV aż po X IX . Prócz pisem­
nego, wciąga m ateriał z terenu, nazwy, nazwiska, znaki własno­
ściowe, tradycje miejscowe odnośnie przeszłości. Wspomina 
o Wojciechowskim jako pierwowzorze badań toponomastycz- 
nych w historii, polemizuje z teorią Piekosińskiego o znakach 
runicznych. Daje drobną pracę, precyzyjną, na miarę Wojciecha 
Kętrzyńskiego studiów nad Prusami, ścisłą i wnikliwą. Można po­
wiedzieć nawet, że stwarza metodę badań monograficznych — 
wzór dla historyka a zwłaszcza etnografa — nie naśladowany 
jak  dotąd zupełnie.
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Do zagadnień historycznych nawet historii politycznej 
wraca Krzywicki niejednokrotnie w swoich artykułach, m ają­
cych na celu popularyzowanie wiedzy. Zwłaszcza interesują go 
zagadnienia wczesno historyczne, legendy i prehistoryczne 
(„Praw da” (1899,1900), „Tygodnik Polski” (1901) i in.). Osobny 
dział to prace nad grodziskami na Litwie i Żmudzi, a wreszcie 
zagadnienie upadku Polski i przełomu kulturalno-umysłowego 
w tym  okresie, którem u poświęca specjalne wykłady na Wyższej 
Szkole Handlowej w Warszawie. W ykłada dużo i chętnie. Od 
r. 1888 bierze udział w organizacji tajnego uniwersytetu la ta ją ­
cego w Warszawie, podejmując tam  m. i. wykłady historii kultury 
rozwoju gospodarczego i historii rewolucji francuskiej. Od 1906 r. 
jest profesorem na Wyższych Kursach Haukowych, potem na 
Wolnej Wszechnicy Warszawskiej. W 1921 r. mianowany pro­
fesorem historii ustrojów społecznych na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Od 1928 r. był członkiem korespondentem Polskiej 
Akademii Umiejętności. W ykłada dużo, w innych latach pisze. 
Podchodząc do zjawiska kulturalnego w przeszłości, zjawiska 
jednostkowego, stara się ująó je ze stanowiska socjologa, ba­
dacza mechaniki życia społecznego, rzucić je  na tło szersze, 
szukać analogii, znaleźć cechy typowe, by potem z kolei wy­
tłumaczyć występowanie go w pewnym kontekście przez ana­
lizę nastro ju  epoki, Жаjurniejszy artykuł, a artykułów pisał 
bardzo wiele, m a zawsze to nadzwyczaj głębokie ujęcie, wszech­
stronność, k tóra stale go cechuje, a przy tym  jasny i logiczny 
wykład. Jes t zrozumiały niemal dla każdego, daje nie tylko 
opis zagadnienia, lecz sięga zawsze do jego istoty. W tej zdol­
ności ujęcia, w zdolności patrzenia i zrozumienia zagadnień 
istotnych, w ogromnej uczciwości przedstawienia rzeczy, w um i­
łowaniu przedmiotu pracy, jasności myślenia, samodzielności 
poglądów własnych przy pełnym szacunku dla cudzych od­
kryć i cudzych wyników, leży ogromna wartość Krzywickiego.

Anna Kutrsebianka

Nikodem Pajzderski
(1882—1939/40)

Urodził się w Łęgu w Wielkopolsce dnia 15 IX  1882, 
studia w zakresie historii sztuki odbył pod kierunkiem Mariana 
Sokołowskiego na Wydziale Pilozoficznym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Po uzyskaniu stopnia doktorskiego był w latach 
1912—14 kustoszem zbiorów ks. Czartoryskich w Gołuchowie,
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w latach 1914—17 pracował w Komisji Centralnej Badania- 
i Ochrony Zabytków Sztuki w Wiedniu, objął w r. 1919 stano­
wisko konserwatora zabytków sztuki województwa poznań­
skiego, w r. 1922 także i pomorskiego, by w r. 1933 przejść 
do Muzeum Wielkopolskiego w charakterze dyrektora te j insty­
tucji. Mimo zajęcia Poznania przez Niemców' we wrześniu 
1939 nie zeszedł z powierzonej sobie placówki, co nawet przy­
płacił życiem: aresztowany przez Gestapo, zginął na osławio­
nym forcie n r Y II w Poznaniu.

Prace naukowe Pajzderskiego, jak Kościół na Zdziersu 
pod BorMem (Rocznik Tow. Przyj. Ńauk w Poznaniu X X X IV , 
1908), Ratusz w Poznaniu (1911), Kościół Ics. filipinów w Go­
styniu (Spraw. Kom, Hist. Szt. A. U. V III, 1912), Kościół 
św. Jana w Gnieźnie i jego dekoracje z X IV  wieku (Prace Kom. 
Hist. Szt. P . A. U. I I I ,  1923), Kościół w Wolsztynie i jego freski 
(Przegląd Hist. Szt. I I ,  1930/31), dotyczą przede wszystkim 
dziejów architektury i dekoracji architektonicznej rodzinnych 
jego stron. Miasto Poznań zawdzięcza mu osobną monografię 
wydaną w r. 1922 jak  X IV  tom  Nauki i Sztuki. Poza Wielko- 
polskę wyszedł w dobrej rozprawie syntetycznej p t. Les abbayes 
cisterciennes en Pologne (Bulletin Monumental, Caen 1912) 
oraz w monografiach pt,. Kościół św. Jakuba i dom Długosza 
w Sandomierzu (Spraw. Tow. Opieki nad Polskimi Zabytkami 
Sztuki i K ultury  1906) i Zamek tęczyński (8ргалу. Kom. H ist. 
Szt. A. U. V III, 1912). O statnia jego praca p t. Śląskie witraże 
średniowieczne w zbiorach poznańskich (Dawna Sztuka I, 1938) 
wiąże się z pracą Pajzderskiego na stanowisku dyrektora 
Muzeum Wielkopolskiego.

Adam Bochnak

Stefan Pomarański
(1893—1944)

Urodził się w Warszawie w r. 1893. Wcześnie zaczyna p ra­
cować w tajnej organizacji zarzewiackiej; jest współzałoży­
cielem tworzącego się w r. 1909 w Warszawie Skautingu i druży­
nowym I  drużyny im. T raugutta. W ruchu legionowym jest 
znów jednym z pierwszych. Kadrówka. Trzy razy ranny w wal­
kach I  Brygady. Po wojnie czynny jest w ośrodkach wiedzy 
historyczno-wojskowej. Okresowo, z przerwami pracuje w archi­
wach państwowych, ostatnio, od r. 1935, w charakterze D y­
rektora Archiwum Skarbowego w Warszawie. W r. 1938 obej­



muje stanowisko szefa Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkolnych we Lwowie.

Ogłosił drukiem szereg szkiców i przyczynków do historii 
powstań 1830/31, 1863/4, okresu 1914—1917 oraz, do biografii 
Chłopickiego, Traugutta, Piłsudskiego, K. Kóżyckiego, E . K ra­
jewskiego, M. Dubieckiego, Korwida i innych. Biografia Józef 
Piłsudski — życie i czyny m iała 19 wydań, w tym  sześć w obcych 
językach. W latach 1935/6 opracował cykl wykładów na tem at 
w alk o niepodległość po powstaniu styczniowym, ogłoszonych 
w wydawnictwie Wojsk. Inst. Kauk. Ośw. pt. Nauka żołnier­
skiej wiedzy państwowej.

W  czasie drugiej wojny światowej brał udział w obronie 
Lwowa. Po kapitulacji przeszedł na Węgry i tam  odegrał 
bardzo pozytywną rolę w jawnej i podziemnej pracy nad organi­
zacją uchodźców polskich. Aresztowany za to przez Niemców 
po zajęciu przez nich Budapesztu, był więziony przez 7 mie­
sięcy w Gestapo, potem wysłany do obozu koncentracyjnego 
w Flossenburgu, gdzie zmarł cln. 15 K II 1944 r.

W kam panii r. 1939 stracił jednego syna, w powstaniu 
warszawskim, drugiego.

Kazimierz Konarski

Józef Seruga
(1886—1940)

Józef Seruga ur. 9 I  1886 w Łapczycy (pow. bocheński) 
po ukończeniu gimnazjum w Bochni studiował na Uniwer­
sytecie Jagiell. pod kierunkiem St. Krzyżanowskiego i J . P taś- 
n ika w 1. 1907—1912. D oktorat filozofii uzyskał tamże w r. 1917. 
Zainteresowania swe skierował wcześnie na historię książki, 
czego wyrazem była m. i. popularna rozprawa: Krakowskie 
kalendarze X V I  w. (Kr. 1913). Wyrwany w r. 1914 od w arsztatu 
pracy badawczej (był aplikantem Archiwum Miejskiego w K ra­
kowie), spędził w- wojsku la ta  do r. 1929, wychodząc z niego 
w stopniu podpułkownika. W okresie formowania się państwo­
wości polskiej wziął śp. Zmarły wydatny udział w ochronie 
dobytku dziejowego jako konserwator bibliotek i archiwów 
w b. okupacji austriackiej z ramienia Akademii Umiejętności 
(1916—18), jako archiwista objazdowy Wydziału Archiwów 

' Państwowych (1919) oraz współpracował przy organizacji 
Centr. Archiwum Wojskowego. Owocem wolnych chwil od służby 
była m. i. cenna rozprawa Serugi: Z działalności cenzury ro­
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syjskiej w Polsce (Kr. 1918) oraz studium  Kościół Kar. M arii 
Panny wLapcsycy (napisane wspólnie z Z. H e n d ie ra ), Kr. Í9 Í7 . 
Dopiero objęcie w r. 1931 stanowiska kustosza zbiorów biblio­
teczne-muzealnych hr. Tarnowskich w Suchej pozwoliło Serudze 
n a  pełne rozwinięcie twórczości naukowej. Ześrodkowała się 
ona częściowo na historii i celniejszych zabytkach biblioteki 
suskiej: Z  pobytu J .  Szujskiego w Suchej, 1933, Drobiazgi suskie, 
1934, Sobiesciana archiwalne w zbiorach biblioteczna-muzeal­
nych w Suchej, 1934 i in., oraz na  studiach o charakterze biblio­
graficzno-bibliofilskim: Zaginiony druk poznański J . Wolraba 
z X V I I  w., 1934, Dwa nieznane druki J . Wolraba z r. 1618 
i  1623, 1937, Dwa nieznane pierwodruki literatury mieszczań­
skiej X V I I  w. w Suchej, 1938 i in. W  powodzi drobiazgów 
i przyczynków um iał zdobyć się Zmarły na  rzetelny tru d  n au ­
kowy. W  r. 1933 ogłosił większą rzecz p t. Jan  Haller wydawca 
i  drukarz krakowski, k tó ra  w metodzie i ujęciu stanowi pośred­
nie ogniwo między badaniam i archiwalne-drukarskimi P taś- 
nika a  typograficznymi K. Piekarskiego; stojąc bliżej szkoły 
P taśnika potrafił przecież autor przedstawić działalność H al­
lera na  szerszym tle ogólno kulturalnym . W  r. 1936 opublikował 
Katalog dyplomów pergaminowych biblioteki suskiej, stano­
wiący dopełnienie katalogu rękopisów tejże biblioteki opraco­
wanego przez Czubka. Rzucony przez wypadki wojenne do 
Rosji zmarł Seruga w r. 1940, zaś bibliotekę, w której uporząd­
kowanie i wyzyskanie włożył tyle zapału i pracy, zniszczył 
wandalizm pachołków hitlerowskich.

Henryk Barycz

Ks. Mariusz Skibniewski T. J.
(1881—1939)

Ur. 20 IV  1881 r. w Balicach koło Mościsk. Ukończył 
gimnazjum w Chyrowie, studia filozofii ścisłej i teologii na 
Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie ze stopniem doktora 
filozofii. W Rzymie otrzym ał święcerda kapłańskie 28 X  1906. 
Do zakonu jezuitów wstąpił 24 X  1907 r. w Starejwsi pod 
Brzozowem. Jako jezuita studiował historię i geografię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Pracował jako profesor historii 
n a  Wydziale teologicznym Księży Jezuitów i w Instytucie 
Orientalnym w Rzymie w latach 1916—26. Był członkiem 
zarządu oddziału lubelskiego P. Tow. ffist. W czasopismach 
polskich i zagranicznych ogłosił liczne rozprawy z zakresu
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historii kościoła oraz dydaktyki historii i geografii. Do na j­
ważniejszych należą: Stefan I I  biskup lubuski, 1913, Współ­
czesna Jamajka, 1914, Campania rzymska jako jednostka geo­
graficzna i  historyczna, 1918, Historia kościelna w jej stosunku 
do powszechnej, 1925, Stosunek Napoleona do Polski na tle 
jego korespondencji, 1927, O warunkach pracy nad historią 
kościoła, 1927, Stosunek kościoła do państwa w prowincjach 
zabranych przez Prusy, 1929, Znaczenie dydaktyczne historii, 
1933, L ’influence du droit romain sur la procédure judiciaire 
des tribunaux de Vinquisition, 1933.

Pod koniec września 1939 r. zakończył życie w Przyby- 
łowicaeh koło Lwowa.

Jan Poplatek

M ieczysław  S k m d llk  
(nr. 1887, zm. w czasie ostatniej wojny).

S tudia Uniwersyteckie odbył w Krakowie, głównie pod 
kierunkiem Jerzego Mycielskiego, uzyskując stopień doktora 
filozofii w r. 1912 na podstawie rozprawy pt. Tomasz Loiabella, 
jego życie i  dzieła (Bocznik Krakowski XYI, 1914). Jest to 
monografia weneckiego ' malarza, który przybywszy do Pol­
ski był nadwornym artystą Zygmunta II I . W r. 1916 ogłosił 
pracę p t. Życie i dzieła malarza bernardyńskiego o. Franciszka 
Lekszyckiego. Służba wojskowa w legionach oderwała go od 
nauki, a następnie poświęcił się działalności popularyzator­
skiej, ogłaszając po różnych tygodnikach i dziennikach a rty ­
kuły o cudownych obrazach Matki Boskiej, znajdujących się 
w Polsce, jako przyczynki do historii kultu religijnego.

A . B.

Ks. E m il S z ra m e k
(1887—1942)

Em il Michał Szramek urodził się dnia 29 IX  1887 roku 
w Tworkowie, w powiecie raciborskim, na pograniczu języ­
kowym polsko-morawskim. August Szramek, ojciec jego, był 
tkaczem i chałupnikiem. Zaginął, kiedy młody Emil liczył 
8 la t życia. Józefa Szramkowa, z domu Kandzior, wielkich 
dokładała starań, aby synowi zapewnić jak  najlepsze wy­
kształcenie. Przez 5 la t uczęszczał do szkoły ludowej w Twor-

6*
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bowie. Do gimnazjom posłała go m atka do sąsiedniego miasta, 
Raciborza.

ì f a ławie gimnazjalnej; Em il coraz więcej się wyróżniał. 
W ostatnich klasach należał zwykle do pierwszej trójki wszyst­
kich uczniów. Egzamin dojrzałości zdał z wynikiem chlubnym 
w roku 1907, w tym że gimnazjum. W tym  samym roku zapisał 
się na studia teologiczne do pruskiego wówczas uniwersytetu 
we Wrocławiu, Alma M ater Yiadrina. Przez siedem semestrów 
studiował filozofię i teologię. Znalazł się w tedy pod kierowni­
ctwem wybitnych uczonych, jak  Baum gartnera, Ш кіа, Sdralka, 
Triebsa, Pohlego, Laemmera i innych. Egzaminów z przed­
miotów obowiązkowych nie zdał jednak z wynikiem celują­
cym, jak  przedtym  m aturę, bo w latach akademickich nie­
ustannie pogłębiał przez studium prywatne znajomość języka 
polskiego, literatury  i historii śląskiej oraz polskiej.:

Zaczątek wiadomości z tych dziedzin wyniósł ' z domu 
rodzinnego, w którym  panowała atmosfera nie tylko katolicka, 
ale także szczerze polska. W  latach gimnazjalnych pogłębiał 
je na lekcjach prywatnych, których udzielał m u ks. Eogula, 
kapelan więziermy w Eaciborzu. Dzięki tem u Emil Szramek 
należał w tym  okresie do nielicznych studentów górnośląskich, 
którzy przyszedłszy na wrocławski uniwersytet znali już arcy­
dzieła literatury  polskiej, jak  Mickiewicza, Słowackiego i innych. 
Жа tym  polu chętnie służył innym studentom  radą.

Już od la t akademickich zbierał m ateriały do tezy do­
ktorskiej, k tórą pod koniec 1914 r. obronił ze stopniem „magna 
cum laude“ przed wydziałem teologicznym uniwersytetu wro­
cławskiego. Przedłożył wówczas pracę z historii Kościoła na 
Śląsku p t. Das Kollegiatsstift zum Ш. Kreuz in  Oppeln, ein 
Beitrag zur Breslauer Diozesangeschichte, część pierwsza, Wroclaw 
1915, str. 75. Całość pracy ukazała się w roku 1916 w Opolu, 
obejmując 108 stronic. K ry tyka fachowa przyjęła tę  rozprawę 
z szczerym uznaniem.

W 1911 roku otrzym ał święcenia kapłańskie z rąk  ks. ka r­
dynała K opp’a. Placówkę wikarego miał z kolei w Miechowi- 
cach pod Bytomiem, w Tychach, Zabrzu i Mikołowie. Już  jako 
wikary pisał po polsku. Pierwsza publikacja polska ks. Szramka 
nosi ty tu ł: O zbiorach pieśni ludowych na Górnym Śląslcu, Bytom 
1914, ,str. 18, napisał Ludomir. Pod tym  pseudonimem wydał 
ks. Szramek i w następnych latach szereg cennych prac.

Do tem atu  o polskich pieśniach ludowych na Górnym 
Śląsku ks. Szramek często wracał. Kie tylko o tym  pisał, ale 
także polskie pieśni ludowe skrzętnie zbierał, a  co jeszcze 
ważniejsze, wielkie, istniejące już zbiory tych pieśni, np. Wal-
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lisa jak  najstaranniej przechowywał. Dzięki tem u mogła Pol­
ska Akademia Umiejętności wydać monumentalne dzieło, p t. 
Pieśni ludowe z Polslàego Śląska, z rękopisów, zebranych przez 
ks. E . Szramka oraz zbiorów dawniejszych A . Ginciały i J . Bo­
yem. Dotychczas ukazały się t. I, I I  oraz zeszyt I  tomu I I I .

Z wszystkich proboszczów największy na ks. Szramka 
wywarł wpływ ks. infułat Kapica, proboszcz tyski. Umiłowanie 
ludu polskiego wzrosło w nim jeszcze więcej, kiedy będąc 
wikarym w Tychach, patrzał na działalność ks. Kapicy, jak 
najściślej z polskim ludem związaną.

Dla podniesienia oświaty ludu polskiego na Górnym 
Śląsku, pracował ks. Szramek najwięcej w czasie wikariatu 
w Mikołowie. Współpracował wtedy bardzo aktywnie z To­
warzystwem Oświaty im. św. Jacka, które było wówczas n a j­
potężniejszą polską organizacją oświatową na Górnym Śląsku. 
Ks. Szramek był nie tylko redaktorem kwartalnika Towarzy- 
istwa, tzw. „Głosów z nad Odry“, ale przez kilka la t piastował 
urząd sekretarza generalnego, a pod koniec istnienia organizacji 
był jej prezesem.

Z w ikariatu mikołowskiego przechodzi ks. Szramek do 
tworzącej się K urii Biskupiej w Katowicach. Zajmuje w niej 
urząd pierwszego kanclerza. Od roku 1926 stał się proboszczem 
najbardziej centralnej parafii górnośląskiej, Kajśw. Marii Panny 
w Katowicach. K a tym  stanowisku pozostał aż do chwili areszto­
wania przez gestapo w kwietniu 1940 r. Prócz tego był kano­
nikiem gremialnym pierwszej kapituły katedralnej w K ato­
wicach, egzaminatorem prosynodalnym, itd. Podobno kilka­
krotnie był kandydatem  na wakujące stolice biskupie w Polsce.
•OTOHMnVTj'W

Nie tylko władze kościelne, ale także polskie sfery świeckie 
odnosiły się do ks. Szramka z wielkim uznaniem, zwłaszcza 
koła naukowe i literackie. Towarzystwo Przyjaciół Nauk na 
Śląsku, którego był jednym z założycieli, wybrało go w 1927 
roku swoim prezesem. Na tym  stanowisku trw ał aż do śmierci. 
W ram ach tej organizacji był redaktorem głównym Boczników 
T .P . N .’u na Śląsku, które zdobyły sobie ogólne uznanie 
świata naukowego. Najlepszymi pracami ks. Szramka, które 
ukazały się w Bocznikach T. P . N ’u i w osobnych odbitkach 
są: 1) z dziedziny biograficznej, monografia p t. Ks. Aleksander 
Skowroński, obraz życia i  pracy na tle problematyki kresów 
zachodnich, Katowice 1931, str. 212. 2) z dziedziny systema­
tycznej: Śląsk jako problem socjologiczny, próba analizy, K a­
towice 1934, str. 78.

In s ty tu t Śląski angażował go do współpracy jako członka 
.zarządu, a Polska Akademia L iteratury odznaczyła go srebrnym
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wawrzynem akademickim. Polska władza państwowa przy­
znała mu złoty krzyż zasługi.

W arto jeszcze podkreślić, że ks. Szramek uchodził na 
Śląsku za wybitnego znawcę i miłośnika sztuki. Popierał i pro­
pagował sztukę polską. Zginął w obozie koncentracyjnym 
w Dachau, w 1942 roku.

Ks. dr Bednorz

Eugeniusz Wawrzkowicz
(f 1942«)

Dziejopisarska działalność Wawrzkowicza, jednego z n a j­
bardziej cenionych uczniów prof. Sz. Askenazego, zaznaczyła 
się głównie w dwu kierunkach: badania zagadnień polit., 
w szczególności dyplomatycz. dziejów okresu napoleońskiego 
z głównym naciskiem na latach od bitwy lipskiej do Kongresu 
Wied., 1813—1815 i gromadzenia materiałów źródłowych do 
dziejów walk o Lwów w łatach 1918—1919.

Pierwszy z tych kompleksów tematów wyłonił się już 
w czasie uniwer. studiów autora w Seminarium prof. Askena­
zego na Uniwersytecie lwowskim. Zebrawszy m ateriały w a r­
chiwach obcych, dał pracę kapitalną, zdradzającą już u za­
czątków jego kariery nauk. niezwykłą orientację w zawiłej 
problematyce dyplom at., bystrość sądu i jasność konstrukcji, 
p t. Anglia a sprawa polska 1813— 1815 (wyd. jako t. X V III 
Monografii z zakresu dziejów nowoż.). Z tą  samą epoką związały 
się dalsze jego badania, ujęte w kilka pomniejszych szkiców 
i rozpraw, jak  K s. J . Poniatowski i ks. Ant. Radziwiłł w r. 1813, 
(„Kwart. H ist.“, XXIV ), Z pobytu H. Dembińskiego w Paryżu 
w r. 1814 (tamże, X X IX ) i Od Napoleona do Aleksandra, wy­
jątek  z pamiętników gen. H. Dembińskiego (tamże, X X X ). 
L ata wojny światowej przerwały jego poszukiwania i studia 
(aczkolwiek wymieniona praca ukazała się w łaśn ie . w tym  
czasie). Do działalności gen. Dembińskiego powrócił jeszcze 
w r. 1922, gdy opracował ciekawy i miało znany tem at o Gen.
H. Dembińskim, organizatorze armii egipskiej 1833—1834, 
(„Kwart. H ist.“ , X X X V I) i wreszcie gdy opracował dłuższy 
jego życiorys dla „Pol. Słownika Biogr.“ (t. V).

Drugi to r jego zainteresowań wybiegał z własnych przeżyć 
л у о jennych i zainteresowań dziejami odradzającej się Polski. 
Jako zamiłowany historyk przyczynił się walnie do założenia 
Towarzystwa Badań Obrony Lwowa i Małopolski Wschód., 
w którym  zajmował najpierw stanowisko sekretarza Komisji.
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3sTauk., następnie zaś kierownika prac naukowych. Oddał się 
działaniu na tym  polu tak  wyłącznie, że na  inne studia nie 
starczyło mu już czasu. Owocem tych trudów były 3 pokaźne 
tom y Relacji uczestników (obrony Lwowa), redag. wespół 
z A. Kawałkowskiem i maj. J .  Klimkiem. Spod pióra jego 
w tym  zbiorze wyszła Organizacja listoj j . obrony Lwowa i wspól­
nie z majorem Klimkiem Ewidencja uczestników bojów i Lista 
strat. Opracował ponadto w fachowym i obiektywnym ujęciu 
wyczerpującą, zwł. pod względem wojskowym, i pierwszą h i­
storię walk o Lwów, k tóra nie doczekała się już ogłoszenia. 
Wstępem do niej był skreślony wespół z majr. J .  Klimkiem 
Lwów walczący w listopadzie 1918 r. (1937).

E . Wawrzkowicz poruszał też i inne zagadnienia w swej 
działalności pisarskiej, jak  Cytadela Aleksandrowska w War­
szawie (1920) i Konwencja Alvenslebena 1863 (Przegl. Współcz.,
1930). Jako dyrektor nauk w I  Korp. Kadetów we Lwowie — 
m iał również niemałe zasługi na polu wychowawczym i dy­
daktycznym. Zmarł w Eosji, prawdop. w r. 1942.

Marian Tyrowicz

JZygmimi Zborucki
/  (1902—1941?)

Urodź, w Samborze w r. 1902, wychowanek Uniwersy­
te tu  J .  Kazimierza we Lwowie — był długoletnim asystentem 
Zakładu Historii Howoż. tej wszechnicy, nauczycielem historii 
w szkołach średnich i autorem kilkunastu studiów i prac po­
mniejszych z nowoż. historii polit. Położył znaczne zasługi 
około rozwoju Akad. Koła Historyków U JK , a zwłaszcza 
redakcji jubil. Księgi Prac członków Koła, w której pomieścił 
jego Zarys dziejów ж 50-leciu 1878—1928. Jako uczeń 
prof. Adama Szelągowskiego oddawał się z zapałem studiom 
z historii najnowszej Polski, wypełniając szczególnie dotkliwe 
brak i z dziejów b. zab. austr. i Lwowa. Toteż po swej pierwszej 
drukowanej pracy, sumiennie wyzyskującej m ateriały archiw. 
p t. Proces studentów Samborskich, 1837— 38 (1927) — opracował 
jeszcze kilka zagadnień z tego okresu, przede wmystkim Gali­
cyjską rezolucję sejmową 1868 r. (1928, Euz. Czerkawskiego 
i  galic. ustarbę szkolną 1867 r. (1927) i Z  organizacji lwowskiej 
186314 r., Tyt. Zienkowicz, (Insurekcje, t. I). Wiele uwagi 
poświęcił stuleciu powstania listopad, dając dobrą informację 
o Roku 1830 w Archiwum Państw-, we Lwowie (Archeion 1930),
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popularną, ale w  interesujące szczegóły obfitującą rzecz o Lwowie 
w dobie powstania listop. (1930) i przyczynek o Sprawie Bene­
dykta Sobeckiego, emigranta popowstaniowego („Kwart. H ist.“,
1931). Z historii nowoż. powszechnej pozostawił dwa szkice: 
Emigranci franc, w Polsce, 1791— 1805 (Przegląd Współcz. 
1930) i Dekabryści w historiograf ii najnowszej („Kwart. H ist.„ 
1928). On również zamknął t.  I I I  Polski, jej dziejów i kultury, 
b. pożytecznym i jedynym  do dzisiaj zestawieniem dat w Tabli­
cach ehronol. najważniejszych wydarzeń z dziejów Polski w la­
tach 1914— 1930.

Jako ruchliwy członek Pol. Towarzystwa H istor. zasilał 
jego organy swymi recenzjami, przeglądami czasopism, zesta­
wieniami bibliogr., jako współpracownik Pol. Słownika Bio­
graficznego poniósł niemało trudu  około prac nad karto teką 
nazwisk, wreszcie jako praw a ręka prof. Szelągowskiego okazał 
wiele ruchliwości w redagowaniu dwu wydawnictw period.: 
„Insurekcji” (Warszawa, 1929/1930) i „P rac z historii nowoż. 
uczniów U JK ” . Po rozstaniu się z Uniwersytetem lwowskim, 
jako prof. gimn. w Samborze, brał żywy udział w krzewieniu 
zainteresowań regionalne-histor. prowincji i w pracach nad 
dydaktyką historii. Zaginął po r. 1941.

Marian Tyrowicz



KOMAN GRÓDECKI

Adam Kłodziński
(1875—1945)

Zmarły niemal nagle dn. 6 X II  1945 r. profesor śp. Adam 
Kłodziński pochodził z rodziny osiadłej w Kętach. Urodzony 
tam że 17 X II  1875 r., po studiach gimnazjalnych w Jarosławiu 
i Krakowie ukończył Wydział Filozoficzny na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, gdzie studiował historię, głównie pod kierunkiem 
Stanisława Smolki, zdobywając sobie zapałem do pracy nauko­
wej i zdolnościami jego życzliwość i poparcie. Pierwszą pracę 
naukową drukował w r. 1900 w wydanej dla uczczenia 500-lecia 
Jagiellońskiej Wszechnicy „Księdze pamiątkowej uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego1’. Jest to spora rozprawa, k tóra w ra ­
mach tej Księgi należała niewątpliwie do najbardziej w arto­
ściowych. Poświęcona Stosunkom Laskonogiego z Ódonicem 
1202—1231, usiłowała rozwiązać szereg niezmiernie — wobec 
dotkliwego ubóstwa źródeł — trudnych, niemal nierozwiązal- 
nych zagadnień, w wielu punktach z niezaprzeczonym suk­
cesem. Toteż w uznaniu za tę  pracę wyjednał mu Smolka sty ­
pendium na wyjazd zagranicę dla pogłębienia studiów i poszu­
kiwań w archiwach i bibliotekach obcych, mianowicie w Mo­
nachium i Wrocławiu.

Eozprawy: W obozie cesarskim (1331—1332), druk. 
w „Przeglądzie Polskim“ 1904, i Lokowania polsko-branden­
burskie w r. 1329, druk. w „Bozprawach Wydz. hist.-filoz. Aka­
demii U m .” t. 47, r. 1904, były w znacznej mierze owocem 
rocznego pobytu zagranicą. Przerzucił się tu  autor w czasy 
Łokietka, zasmakował w ich problematyce i pozostał im wierny 
w swych zainteresowaniach naukowych i swej dalszej pracy 
do końca życia. Gdy w r. 1907 — mając już egzamin nauczy­
cielski za sobą i kilka la t pracy zawodowej w gimnazjach 
w Krakowie, Cieszynie i Jarosławiu — uzyskał stopień doktora 
filozofii na Uniwersytecie Jagiell., to nie była to, jak najczęściej 
bywUi premia za pierwszą pracę naukową, lecz uwieńczenie
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Mľkoletniej zupełnie już dojrzałej i owocnej działalności nau­
kowej .

Ponowny w r. 1913/4 wyjazd zagranicę (do Drezna, W ied­
nia i Pragi) przyniósł nowe owoce w postaci rozpraw Włady­
sław Łokietek a Habsburgowie 1300— 1332 (Eozpr. 'Akad. Um. 
j. w. t.  59, r. 1916) oraz Wiadomość o podobiśnieŁokietka g r. 1333 
(Kwartalnik H ist., Lwów 1916). W  toku tych i poprzednich 
prac skrystalizowało się w umyśle śp. Adama Kłodzińskiego 
nowe zainteresowanie naukowe, które mieszcząc się naogół 
w chronologicznych ramach okresu Łokietkowskiego skierowało 
się ku zaniedbanej wówczas w naszych badaniach naukow’ych 
ziemi śląskiej.

Szczególniejszy sentym ent dla Śląska okazał Kłodziński 
już dawniej, gdy porzucając wygodniejsze życiowo stanowisko 
w jednym z gimnazjów krakowskich, przyjął na  propozycję 
ks. Józefa Londzina, sekretarza „Macierzy Szkolnej księstwa 
Cieszyńskiego“, posadę nauczycielską w polskim pryw atnym  
gimnazjum w Cieszynie, pełniąc tam  przez parę la t służbę 
narodową, donioślejszą i ważniejszą, niż równorzędna praca 
w Krakowie (1902/4 r.) Sfastępnie przez kilka la t (1905/9) 
był profesorem gimnazjalnym w Jarosławiu, a od r. 1910 do 
przejścia na em eryturę (r. 1934) w Krakowie, zrazu w I I  Szkole 
realnej, przekształconej później na  IX  Państwowe Gimnazjum 
im. H. • Wrońskiego, a od r. 1928 w Gimnazjum św. Anny.

Zainteresowanie dla dziejów Śląska, dla jego roli i zna­
czenia w naszej narodowej historii, ujawnił, Kłodziński w od­
czytach i w drukowanych artykułach w r. 1914 (w poznań­
skim „Brzasku“ z r. 1914 za kwiecień, maj i czerwiec), ä  od 
r. 1918 w całym szeregu referatów, przedstawianych na po­
siedzeniach Wydziału hist.-filoz. Pol. Akademii Urn. Część 
ich, zgrupowana w większą całość p t. Z  cyklu: Opole i Mąsk 
za Łokietka, ukazała się w streszczeniach drukiem w „Sprawozd. 
P. A. U .“ za r. 1918—1920, inne w r. 1936 i 1938, razem dziesięć 
studiów. Praca zawodowa w szkole średniej, której zmarły 
oddawał się z gorącym zamiłowaniem, nie pozwoliła mu nie­
stety  pa  ostateczne wykończenie i przygotowanie w pełniej­
szych tekstach tych referatów do druku, ale z dość obszernych 
streszczeń widać to  i łatwo można ocenić, że były to  owoce 
sumiennych źródłowych badań, przemyślane poważnie, zawsze 
też dające wyniki oryginalne i świeże, choćby nie we wszystkich 
przypadkach jednakowo doniosłe i pewne. Drukowane równo­
cześnie liczne artykuły popularno-naukowe (w „Ziemi“ 1922, 
„Słowie polskim“ 1922, „.Kurierze L iter-nauk.“ 1929, 1932, 
1936) oraz życiorysy w Pol. Słowniku Biograficznym (z r. 1936—
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1939) przeważnie dotyczyły dziejów Śląska i osobistości, które 
wybitniejszą w tych dziejach rolę odegrały. Udział osobisty 
w powstaniach śląskich, w propagandzie plebiscytowej na  Gór­
nym  Śląsku i w pracy społecznej na tym  terenie dopełniają 
charakterystyki Aoama Kłodzińskiego w jego uczuciowym 
stosunku do Śląska.

O statnią rozprawę ściśle naukową pt. Jeden czy dwa 
bunty wójta Alberta, drukował w „Studiach historycznych ku 
czci St. K utrzeby“ (Kraków, 1938). Eazem dorobek naukowy 
A. Kłodzińskiego wykazuje ponad 10 pozycji bibliograficznych. 
Kajcenniejszą wynikami, a równocześnie najznaczniejszą roz­
miaram i jest rozprawa o Rolcowaniach p (As ko brandenburskich 
w r. 1329, należąca do rzadkich u nas jeszcze studiów 
z dziejów dyplomacji średniowiecznej. Oddając się z predy- 
lekcją drobiazgowej pracy badawczej krytyczno-źródłowej i za­
cieśniwszy swą specjalizację do dość krótkiego okresu chrono­
logicznego, cieszył się u nas śp. Zmarły dobrze zasłużoną opinią 
jednego z najlepszych znawców spraw i faktów z dziejów 
pierwszego króla odnowionej po okresie dzielnicowym Polski. 
Jako członek Pol. Towarzystwa Historycznego a od r. 1920 
współpracownik Komisji historycznej P . A. U. brał śp. Kło­
dziński gorliwy i czynny udział w ich posiedzeniach naukowych, 
zabierając często głos w dyskusjach, które lubiał.

Na osobną uwagę zasługuje działalność praktyczna i p i­
sarska śp. Zmarłego na niwie dydaktyki historii, k tóra wy­
niknęła z gorliwej pracy nauczycielskiej w szkole średniej 
i z jej doświadczeń. Wprawdzie pierwszy wyraz swym zaintere­
sowaniom i inwencji w tej dziedzinie dał on już w r. 1910 (Po­
mysl nowej TconstruJccji nauki historii powszechnej, druk. w Spra- 
wozd. I I  Wyższej szkoły realnej w Krakowie za r. 1910), ale 
w trw ały sposób problemami dydaktycznymi zajął się w latach 
1918—1936, drukując w tym  okresie czasu 15 rozpraw i a rty ­
kułów, poświęconych różnym zagadnieniom dydaktyki historii, 
a  podających wyniki własnych przemyśleń i doświadczeń. 
Najważniejsze z nich: Warunki pogłębiania historii (Sprawozd. 
IX  Państw . Gimn. w Krakowie, 1927), Od średniowiecznego 
do nowoczesnego państwa. Szkic lekcyjny... (Sprawozd. I  Państw. 
Gimn. w Krakowie 1929), Warunki nowej koncepcji nauczania 
historii (Wiadomości hist.-dydaktyczne, R. I  Lwów 1933), 
wreszcie Zmierzch dogmatyzmu w nauczamy, historii (tamże, 
R . II , Lwów 1934). Najgłębszy z nich jednak i bodajże n a j­
trwalszą posiadający wartość referat p t. Pomiędzy historią 
'a nauką obywatelską przedstawił śp. Zmarły na V Zjeździe
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Historyków polskich w Warszawie w grudniu 1930 r. („Pa­
m iętnik“ tegoż Zjazdu, Lwów 1930).

Wyrazem zasłużonego rzetelnie uznania dla jego wiedzy 
fachowej, doświadczenia pedagogicznego i twórczej pomysło­
wości w tym  kierunku było powierzenie Kłodzińskiemu wy­
kładów dydaktyki historii na Studium Pedagogicznym U. J . 
w Krakowie, gdzie był on czynny przez la t kilkanaście (do 
r. І934). Kównież wykłady z tego zakresu prowadził przez 
pewien czas w Instytucie Pedagogicznym w Katowicach. Brał 
też poważny udział w organizowaniu kursów, dokształcają­
cych dla nauczycieli szkół średnich, jakie okazały się niezbędnie 
potrzebne po I-ej wojnie światowej dla jak  najszybszej roz­
budowy szkolnictwa we wskrzeszonym państwie. Szereg la t 
był wreszcie współpracownikiem Wydziału programowego Mini­
sterstwa Oświaty, wszędzie starając się z przyjętych czy też 
nałożonych na siebie zadań wywiązać jak  najrzetelniej.

Śmierć Adama Kłodzińskiego dość niespodziewana była 
niewątpliwie pośrednim skutkiem szarpiących nerwy i nęka­
jących serce przeżyć wojennej okupacji, a bezsilna troska 
o los więzionego przez parę straszliwych la t w Oświęcimiu 
syna podkopywała osłabione już wiekiem zdrowie. Widziałem 
go tylko dwa razy w ciągu wojny: przygnębiony okrutną 
rzeczywistością, patrzył jednak z niezłomną otuchą w przy­
szłość. Doczekał upragnionego momentu wyzwolenia, ale — 
jak  ty lu  innych — zgasł szybko 6 grudnia 1945, niewątpliwie 
przedwcześnie, bo wśród planów dalszych prac nad umiłowanym 
panowaniem Łokietka, których szkicowe zarysy zostawił w rę­
kopisie.

Roman Gródecki



K A ZIM IE R Z  PIW A R SK I

Jó z e f  F e ld m a n
(1899—1946)

Dnia 16 czerwca 1946 r. zmarł przedwcześnie — jako 
jedna więcej ofiara tragicznych przejść wojennych — Józef 
Feldm an, profesor historii nowożytnej U. J ., członek korespon­
dent P . A, II., którego pozycję w naszej nauce historycznej 
można określić krótko w ten  sposób: należąc do grona czoło­
wych historyków polskich był zarazem najwybitniejszym u nas 
reprezentantem  historii najnowszej.

Dr. 1 lipca,1899 r. w Przemyślu, odbył studia gimnazjalne 
w Krakowie (w IV  gimn.), gdzie już błysnął swymi nieprze­
ciętnymi zdolnościami. Wkroczywszy w progi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbywał studia prawnicze i filozoficzne, przy 
czym jasno już wytknął dalszy kierunek swej pracy: poświęcił 
się z całym zapałem i gorącym umiłowaniem studiom histo­
rycznym.

W stępując w progi uniwersyteckie wniósł Feldman wielką 
erudycję w dziedzinie nauk humanistycznych, osąd spraw 
naukowych i zagadnień kulturalnych niezwykle wytrawny, 
co zawdzięczał w znacznej mierze atmosferze domu rodziciel­
skiego: był synem znakomitego krytyka literackiego i pu ­
blicysty Wilhelma Feldm ana1. Doskonale obznajomiony z do­
robkiem dziejopisarstwa polskiego, pozostający pod urokiem 
twórczości Szymona Askenazego, pogłębiał J .  Feldman swą 
wiedzę na  seminariach nrof. Konopczyńskiego i Kota, wybi­
jając się odrazu znacznie ponad poziom swych kolegów. W r. 1922 
złożył doktorat filozofii. Całą duszą oddał się twórczej pracy 
naukowej oraz związał się z Uniwersytetem, pełniąc od chwili

1 Już  w la tach dojrzałych J .  Feldm an przygotował do druku, łdo- 
dając własne uzupełnienie, drugie wydanie dzieła swego ojca, W ilhelm a, 
Dnieje polskiej m yśli politycznej 1864— 1914 (Warszawa 1933), składając 
w  ten  sposób hołd jego pamięci i czyniąc zadość istotnej potrzebie przypom­
nienia społeczeństwu polskiemu tego niepospolitego dzieła.
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ukończenia studiów nieprzerwanie przez la t kilkanaście funkcje 
asystenta, względnie adiunkta przy Seminarium Historycznym 
U. J . W r. 1927 uzyskał habilitację z historii nowożytnej.

Badania swe skierował w pierwszym rzędzie ku epoce 
saskiej, idąc w ślady Askenazego i Konopczyńskiego. W  r. 1924 
opublikował już przyczynek naukowy do stosunków wyzna­
niowych w Polsce za Augusta I I  (Sprawa dyssydenćka za 
Augusta I I ,  „Beformacja w Polsce“, Kraków 1924), opraco­
wany na marginesie obszerniejszych studiów nad tą  epoką. 
Dowód wytrawnej już orientacji w problematyce, stanie badań 
i potrzeb naukowych złożył w krótkim  referacie syntetycznym 
na Zjeździe H istor. Pol. ж Poznaniu w r. 1925 (Czasy Augusta 
Mocnego, „Pam iętnik IV  Zjazdu H istor. Pol.“, Lwów 1925,
1 .1). łSTa owoce studiów nie trzeba było długo czekać. Mebawem 
ukazały się dwie monografie, obejmujące brzemienne w wypadki 
10-lecie rządów Augusta I I  (1704—1714). W -pierwszej (Pol­
ska w dobie wielkiej wojny północnej, Kraków 1925),, u jął Feld­
man w doskonałej konstrukcji najważniejsze momenty i zagad­
nienia polityczne doby polskiego „dwukrólewia“ i pierwszego 
królowania Stanisława Leszczyńskiego, dając w wielu w ypad­
kach zupełnie nowe oświetlenie faktów historycznych oraz 
ich właściwe powiązanie w łańcuchu procesu dziejowego. 
W drugiej monografii, stanowiącej chronologicznie kontynuację 
poprzedniej (Polska a sprawa wschodnia 1709—17Ы, K ra­
ków 1926), uw ydatnił znamienne rysy zazębienia się sprawy 
polskiej z kwestią wschodnią w początkach X V III wieku, 
kiedy to w polityce Turcji wobec Polski przejawiły się po raz 
pierwszy dążności do ratow ania zagrożonej niezawisłości Pol­
s k i— obok tradycyjnych nawyków, zaznaczających się jeszcze 
ostatnim  odruchem zaborczości P orty  wobec Ukrainy i K a­
mieńca. W pracach tych, opartych na rozległej podstawie 
źródłowej (m. i. na m ateriałach archiwalnych polskich, drez­
deńskich i paryskich) wykazał Feldm an uderzające zdolności 
syntetyczne, niezwykłą łatwość pióra, plastykę stylu, w ystępu­
jącą zwłaszcza w charakterystyce postaci historycznych, które 
wskrzeszać potrafił z pełnym rumieńcem życia, uwydatniając 
cechy najbardziej znamienne. Obie wspomniane monografie s ta ­
nowiły wkład bardzo cenny w naszą znajomość czasów saskich.

№ e zaniedbywał Feldm an nadal studiów nad tym  okresem 
naszych dziejów i nie ograniczył się bynajmniej do la t oma­
wianych. M ejako kontynuację prac poprzednich stanowiła jego 
rozprawa Geneza konfederacji iarnogrodzkiej ( „Kwartalnik H isto­
ryczny,“ t. 42, Lwów 1928), głównie na drezdeńskich materiałach 
archiwalnych oparta. Inaczej, niż to próbowano w dawniej-
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sizycìi badaniach,_ stara się wyjaśnić jej genezę, stosownie też 
do tego ocenia jej wyniki. Teza autorska wydaje się sporna 
w niektórych punktach, nie dość w szczegółach uzasadniona. 
Samo już jednak postawienie jej, mające na celu — jak  zwykle 
n Feldm ana — uchwycenie zjawisk o charakterze zasadniczym, 
przy równoczesnej dążności do wyzwolenia się od balastu 
momentów drobiazgowych i nie dość istotnych, stanowić 
będzie na pewno bodziec dla innych historyków do dalszych 
badań i pełniejszego jeszcze wyświetlenia zawiłego problemu.

Wynikiem wnikliwych badań Feldmana nad źródłami 
do czasów saskich była jego rozprawa Uwagi o kronice Anonima- 
Otwinowskiego („Kwartalnik Historyczny“, t. 48, Lwów 1934). 
D ał w  niej na ogół wszechstronną charakterystykę tej kroniki — 
zwierciadła czasów saskich, którego zalety jako źródła polegają 
nie na  ścisłości w zestawieniu i reprodukcji faktów historycznych, 
ale na  wiernym podmalowaniu tła  epoki oraz przekazaniu 
potomności „najgłębszych tajników zamroczonej świadomości 
zbiorowej“ społeczeństwa szlacheckiego tej koszmarnej doby.

W pomroce czasów saskich starał się Feldman doszukać 
przebłysków światła, rejestrując je w ogólnej charaktery­
styce czasów saskich, zamieszczonej w komentarzu, poprzedza­
jącym znakomity wybór ważniejszych źródeł do tej doby 
{Czasy saskie, „Biblioteka Harodowa“, nr 110, Kraków 1928).

Charakterystykę Augusta I I  dał Feldman w rzucie synte­
tycznym  na łamach „Polskiego Słownika Biograficznego“ (t. I, 
^Kraków 1935). Sylwetkę Stanisława Leszczyńskiego nakreślił 
w artykule w „Przeglądzie Współczesnym“ (t. 49, Kraków 1934). 
Była to tylko zapowiedź obszernej monografii o Leszczyńskim: 
ukończonego w całości i przygotowanego do druku dzieła nie 
zdołał już opublikować.

Badania Feldmana nad wiekiem X V III posunęły się 
znacznie poza epokę saską, czego wyrazem było ogłoszone 
studium  N a przełomie stosunków polsko-francuskich 1774—1787. 
Vergennes a Polska, (Kraków 1935). Autor borykał się tu ta j 
z trudnościami szczególnymi, gdyż właśnie ten okres dziejów 
Polski wymaga jeszcze pełniejszego naświetlenia przez nowsze 
badania historyczne. W oparciu m. in. o m ateriały archiwalne 
francuskie starał się wykazać znamiona przełomu w orientacji 
F rancji wobec Polski (na jej niekorzyść) w okresie rządów 
Vergennesa; teza jego jednak zasadnicza owej „przełomowości“ 
budzi pewne zastrzeżenia i wymaga dalszych komentarzy. 
Dodać należy, że w śledzeniu zawsze silnie go interesujących 
stosunków polsko-francuskich w wieku X V III nie ograniczał 
się Feldm an do dziedziny stosunków politycznych, lecz dążył



80

do wyjaśnienia m. i. również kontaktów  handlowych (por. 
jego Les tentations, d ’organisation d ’un commerce direct entre 
la France et la Pologne au X V III-e  siècle, „Bulletin de la Société 
d ’Histoire Moderne“, Paris 1934, m a i)1.

Żywy umysł Feldm ana wciągał coraz nowe zagadnienia 
w zakres studiów i badań naukowych. Śledząc pilnie rozwój 
dziejopisarstwa polskiego (czego dowodem m. i. artykuł JJzie- 
sięciole.cie badań historycznych w Polsce Odrodzonej, „Przegląd 
Powszechny"', Kraków 1929, następnie doskonałe uwagi Z  po­
wodu IV  wydania Dziejów Polski Bobrzyńskiego, „Przegląd 
Powszechny", Kraków 1931, jak  również Stanowisko Waclaiva 
Tokarza w historiografii polskiej, „Przegląd Współczesny“', 
Kraków 1938, oraz Udział Polaków w badaniach nad historią 
nowożytną, „K w artalnik H istoryczny“, t. 51, Lwów 1937) 
oceniał Feldm an trafnie jej postępy, dostrzegał przecież również 
i braki: stąd wyciągał wnioski i postulaty na przyszłość, starając 
się własnym wysiłkiem badawczym i konstrukcyjnym  niejedną 
z owych luk wypełnić. W szczególności uznał za konieczne 
zwrócenie się ku studiom nad zagadnieniami historii powszechnej 
oraz ku pracy badawczej nad najmniej przeoranymi pługiem, 
historyka polskiego dziejami najnowszymi.

Wiele la t pracy poświęcił Feldm an studium nad Wielką 
Kewolucją Francuską, czego rezultatem  było świetne opraco­
wanie syntetyczne w t. V I (cz. I.) „Wielkiej H istorii Powszech­
n e j“, zatytułowane Wielka Rewolucja Francuska a Europa 
(Warszawa 1934), uwzględniające najnowszy stan badań nauko­
wych, wT szczególności niezmiernie obfitą literaturę francuską. 
Z ogólnymi kierunkam i rozwojowymi badań historyków fran ­
cuskich (od H ipolita Taine’a, poprzez Aularda i Sorela, do 
Jaurèsa, Mathieza i Leîebvre’a) zapoznał Feldm an czytelnika 
polskiego w zwięzłym artykule Nowsze kierunki badań nad, 
Wielką Rewolucją, („Marchołt“, t. I, Warszawa 1935).

Studia swe nad dziejami najnowszymi doprowadził Feld­
man do wieku X X, dając również w „Wielkiej H istorii Powszech­
nej" t. V I (cz. 2) świetny konstrukcyjnie, przejrzysty wykład 
Pokój zbrojny i imperializm kolonialny 1871—1914. "W szczegól­
ności historia dyplomatyczna tej doby przedstawiona została 
wnikliwie, zarazem ze zwykłym u Feldm ana uwypukleniem 
momentów zasadniczych i ogólnych linii rozwojowych.

Badania nad dziejami powszechnymi prowadził jednak 
Feldman w pierwszym rzędzie w łączności z poszczególnymi

1 Poi1, późniejszą pracę w języku polskim  P rojekty handlu polttko- 
irancuskiego w X V I I I  ипекгі („Studia liistor. ku  czci St. K utrzeby” , K ra ­
ków 1938).
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strzeni całego wieku XX. Eozpatrywał więc wpływ sprawy 
polskiej na kształtowanie się św. Przymierza w referacie na 
Kongresie Międzynarodowym Nauk. Histor. ( Ľ  influence de 
la question polonaise sur la formation de la Sainte Alliance, 
wyd. „Ý III-е Congrès international des sciences histor., Com­
munications présentées“, t. II , Zurych 1938); nakreślił też za­
rys syntetyczny dziejów zaboru austriackiego i pruskiego 
w latach 1815—1848 w zbiorowym wydawnictwie The Cam­
bridge History of Poland (Cambridge 1941); poświęcił wreszcie 
obszerne dzieło sprawie polskiej w dobie Wiosny Ludów. Książka 
ta  Sprawa polslca w r. 1848, była zamierzeniem śmiałym, ze 
względu na  szczupły dotąd stan opracowań w tej dziedzinie, 
trudności przeprowadzenia samodzielnego tak  rozległych badań 
oraz ujęcia równomiernego wielu aspektów sprawy polskiej 
w tym  okresie. Pracując pierwotnie w związku z monografią 
o Bismarcku nad stosunkiem Bismarcka do sprawy polskiej 
w r. 1848, stwńerdził konieczność wyjaśnienia szeregu ogólniej­
szych zagadnień tej doby, co dopiero pozwoli na przedstawie­
nie w świetle właściwym kwestii o charakterze specjalnym. 
Przeprowadził tedy Feldman badania w archiwach berliń­
skich, paryskich, londyńskich, wiedeńskich i polskich, nie 
mówiąc już o wyzyskaniu obfitego materiału źródłowego 
drukowanego. Bezultatem żmudnej pracy było wymienione 
dzieło Feldmana, któremu można postawić niejeden zarzut 
w rozważaniu tego czy innego szczegółu, a w ocenie ogólnej 
nierównomierne opracowanie pojedynczych [fragmentów sprawy 
polskiej w r. 1848, co jednak w pierwszej na taką miarę syntezie 
było chyba nieuniknione. Celem autora zresztą nie było n a­
pisanie „dziejów Polski wT okresie Wiosny Ludów, ani też 
pełne odtworzenie udziału Polaków w wypadkach tej doby“; 
chodziło „o przedstawienie sprawy polskiej jako czynnika 
polityki europejskiej, o wydobycie z polskich wydarzeń i działań 
te j doby ich treści międzynarodowej i powiązania jej z cało­
kształtem  ogólnej sytuacji“. Tak sformułowane cele autora 
zostały nie wątp hwie zrealizowane i największą wartością pracy 
jest wykazanie europejskiego znaczenia sprawy polskiej w okre­
sie Wiosny Ludów. ' Charakteryzując dalej pozycję, jaką 
książka Feldmana zajęła w dorobku historiografii polskiej, 
wystarczy zacytować słowa recenzenta, wybitnego znawcy 
zagadnień r. 1848, A. Wojtkowskiego („Kwartalnik H isto­
ryczny“, t. 48, Lwów 1934 ): „Treść i forma pozwalają zaliczyć 
ją (książkę) do najwybitniejszych dzieł poświęconych historii 
naszych wysiłków niepodległościowych“ .
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Bóżne aspekty sprawy polskiej na arenie międzynaro­
dowej w wieku X IX  rozpatrywał Feldm an w szeregu rozpraw 
i studiów. Swemu pociągowi rasowego badacza naukowego 
do tematów dotąd ledwie tylko dotknięty cli przez dawniej­
szych historyków, a w każdym razie nie dość przepracowanych, 
dał wyraz kierując się ku stosunkom polsko-angielskim. W roz­
prawie U podstaw stosunków polsko-angielskich 1788— 1863 („Po­
lityka Xarodów“, Warszawa 1933), formułuje zasadnicze rysy 
postawy Anglii wobec Polski w omawianym okresie. Wskazuje 
na  pobudki polityki angielskiej w całej ich różnolitości, na tle  
rywalizacji angielsko-francuskiej i antagonizmu Anglii do Bosji, 
na tle zarazem zasadniczej w owych czasach życzliwości b ry ­
tyjskiej w stosunku do Austrii oraz Prus; podkreśla przy tym , 
znamienne dla polityki angielskiej, kierowanie się tradycją 
na równi z interesam i życiowymi imperium a szczególnie 
postulatam i gospodarczymi. Xajciekawsze są w tej rozprawie 
kontrasty wypowiedzi polityków angielskich i polskich na 
tem at wzajemnych stosunków, dowodzące przeważnie zasad­
niczej różnicy w ustosunkowaniu się do zagadnień polityki 
europejskiej po obu stronach. M ateriały źródłowe czerpał 
Feldm an w opracowaniu powyższej rozprawy m. i. ze zbiorów 
Public Becord Office. Bozważania swe kończy autor na  roli 
Anglii wobec sprawy polskiej w r. 1863, k tó rą zajmuje się 
również obszernie w wcześniejszej swej rozprawie Mocarstwa 
wobec powstania styczniowego („Przegląd Współczesny“, K ra­
ków 1929). Omawiając akcję dyplomatyczną Xapoleona I I I  
na  rzecz Polaków przypisuje winę udarem nienia interwencji 
głównie Austrii, odciążając w znacznej mierze Anglię: tak i 
osąd autora został przyjęty krytycznie przez innego specja- 
listę-badacza omawianych kwestii, H. Wereszyckiego (re­
cenzja w „Kwartalniku H istorycznym“, t. 43, Lwów 1929). 
W rozprawie Negocjacja Kłobukowskiego w Berlinie 1863 
(„Kwartalnik Historyczny“, t. 47, Lwów 1933) poddał Feld­
m an bliższej analizie „niezwykły epizod dyplomatyczny po­
w stania“, mało na  ogół znany: „niezwykłość“ epizodu, którego 
treścią były rokowania wysłannika polskiego w Berlinie z Bis­
marckiem (!), maskującym chwilowo swe prawdziwe intencje, 
w istocie dławiącym w zarodku wszelkie próby wydobycia 
sprawy polskiej z tragicznego impasu, budzi raczej smutne 
refleksje na tem at osobliwych zaiste mrzonek czy wprost 
zamroczeń, myśli politycznej w niektórych odłamach społe- 
łeczeństwa polskiego tej nieszczęsnej, tragicznej doby.

W ogólnym rzucie zarysował Feldm an główne etapy 
sprawy polskiej w drugiej połowie X IX  wieku, przedstawiając
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referat na tem at Sprawa polska w latach 186á— 1894 na piątym  
Zjeździe Histor. Polskich w Warszawie (por. „Pamiętnik 
У Zjazdu Histor. Pol.“, t. I, Lwów 1930). Dziejami Krakowa 
na długim odcinku historii, ho od czasów saskich aż do pier­
wszych dziesiątków X X  wieku włącznie, zajął się w kilku 
rozdziałach zbiorowego dzieła Kraków i ziemia krakowska, 
Lwów 1934 (inne partie dzieła opracowali E . Gródecki 
i K. Lepszy).

Już  w poprzednio omawianych pracach Feldmana wi­
doczna była silna predyspozycja autora do tem atyki stosunków 
polsko-niemieckich, a zwłaszcza polsko-pruskich. Tematyce tej 
w ogólniejszym ujęciu poświęcił m. i. broszurę Antagonizm 
polsko-niemiecki w dziejach (Toruń 1934, wydaną też w języku 
angielskim) oraz rozprawkę Traktat wersalski jako etap zmagań 
polsko-niemieckim („StrażnicaZachodnia“, Poznań 1930). Głów­
nym przecież ośrodkiem zainteresowań Feldmana była postać 
Bismarcka i jego stosunek do zagadnienia polskiego. Kie za­
dowalając się u tartym i osądami roli Bismarcka w dotych­
czasowych opracowaniach polskich czy niemieckich, osądami 
które nieraz obracały się w sferze zbytnich uogólnień czy 
symplifikacyj, zajął się Feldman dokładnym i systematycznym 
przebadaniem roli „żelaznego kanclerza“ wobec sprawy pol­
skiej na  tle całokształtu polityki Bismarcka oraz w związku 
z poprzednimi i następnymi fazami stosunków polsko-pruskich. 
Pierwsze próby syntezy tem atyki „bismarckowskiej“, jak  
Bismarck wobec sprawy polskiej („Przegląd Powszechny“, K ra­
ków 1926), Bismarck a sprawa polska, („Sprawy obce“, t.  I, 
Warszawa 1929/30), Bismarck et la question polonaise, („Еетие 
historique ', Paris 1934), konfrontowane były stale z bada­
niami nad problemami poszczególnymi, przedstawionymi w roz­
prawach: Bismarck a Komisja Osadnicza, („Przegląd Współ­
czesny“, Kraków 1928), Bismarck wobec Kościoła katolickiego, 
(„Przegiąd Powszechny“, Kraków 1932), Polska i Polacy 
w sądach polityków pruskich w epoce porozbiorowej, (Kato- 
wice 1935) L Tak skrystalizowały się stopniowo poglądy Feld­
m ana na  rolę Bismarcka, podbudowywane jeszcze dalszymi 
studiami archiwalnymi w kraju i zagranicą (dodać należy, 
iż nie dopuszczono go do archiwów berlińskich dla poszukiwań 
naukowych do monografii o Bismarcku).

Rezultatem  kilkunastoletniej pracy autora było dzieło 
Bismarck a Polska, (Katowice 1938). Stosunek Bismarcka

1 P or. też jego udział w  zbiorowej recenzji historyków polskich 
z pracy ulem. Deutschland und Polen  (ree. w „K w artalniku H istor. , t .  48, 
Lwów 1934).

б*
«
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do Polaków i kwestii polskiej rozpatrzony tu ta j został 
wszechstronnie, w związku z całością polityki Bismarcka, 
rzucony na ogólne tło sprawy polskiej i polityki europejskiej, 
związany z całym procesem rozwojowym zagadnienia polsko- 
pruskiego. Najsilniejszy reflektor badacza skierowany jest jed ­
nak n a  postać samegi Bismąreka, k tó ra dzięki tem u w ystę­
puje niezwykle wyraziście i plastycznie. Najszczegółowiej omówił 
autor złowrogie dla sprawy polskiej działanie Bismarcka w dobie 
przed wybuchem powstania i w czasie powstania styczniowego, 
kiedy to  najpierw  jako ambasador pruski nad Newą parali­
żował próby porozumienia polsko-rosyjskiego (Wielopolski, 
Gorczakow), a  następnie jako kanclerz pruski związał się 
z caratem  silnym węzłem sojuszu, zwróconego przeciwko ru ­
chowi polskiemu. Dzieło Bismarcka, tzw. konwencja Alvensle- 
bena, to była w danej chwili ważna przysługa oddana Bosji : 
w przyszłości niedalekiej będzie to doskonały a tu t w7 ręku Bis­
marcka, wspaniale dyskontowany, który mu zapewni przyjaźń 
Bosji na la t kilkanaście i pozwoli przeprowadzić „zjednocze­
nie“ Niemiec, czyli narzucenie im przewagi pruskiej. I  w dal­
szych etapach swej polityki Bismarck starał się o przyjazne 
stosunki z dworem carskim, przy czym posługiwał się stale 
„straszakiem“ czy „widmem polskim“ jako argumentem za 
wspólnotą interesów Prus i Bosji, a w razie nastręczającej 
się możliwości przesunięcia granic pruskich dalej ku wschodowi 
marzyło mu się osiągnięcie linii Knesebecka, tj. wchłonięcie 
Królestwa Kongresowego w orbitę państw a pruskiego, co miało 
zapewnić Prusom lepszą granicę strategiczną na wschodzie 
a zarazem ułatwić likwidację całokształtu zagadnienia polskiego 
i zabezpieczyć ostatecznie pruski stan posiadania w ziemiach 
na wschód od Odry. W  dziele Feldm ana Bismarck przedsta­
wiony jest we właściwym świetle, zgodnie z całą mentalnością^ 
tego typowego junkra pruskiego i zaborcy, ale nie ryzykanta, 
w ogóle bez zbytecznych dodatków, dokomponowanych przez 
ekstremistów doby wilhelmińskiej, a zwłaszcza hitlerowskiej, 
którzy chętnie powoływali się na Bismarcka jako na praojca 
wszystkich swych poczynań i metod. Feldm an trzym a się 
ściśle podstaw naukowych w swym osądzie roli Bismarcka. 
Wylicza skrupulatnie jego złowrogie działanie antypolskie i p ię t­
nuje ją  z całą surowością. Nie stara się jednak obarczać go wi­
nami następnych pokoleń niemieckich gnębicieli i ekstermina- 
torów polskości. Zachowuje proporcje historyka, unika wpada- 
nia w tony publicysty.

Na omówieniu wielkiego dzieła o Bismarcku skończyć 
wypada ten krótki przegląd prac naukowych Feldm ana w okresie

#
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przedwojennym. Ше oznacza to przecież wyczerpania całego 
dorobku naukowego Feldmana w tym  okresie. Ograniczyliśmy 
się tylko do pozycji ważniejszycli. Wspomnimy jedynie, że ten  
znakomity historyk i świetny a nader płodny pisarz pozostawił 
po sobie mnóstwo artykułów, recenzyj i omówień, rozsianych 
po licznych czasoiusmach polskich, posiadających nieraz w ar­
tość przyczynków naukowych, a których wyliczenie dokładne 
pozostawić wypada specjalistom-bibliografom.

Powróciwszy po strasznych latach okupacji hitlerowskiej 
do normalnej pracy naukowej, przygotował Feldman do druku 
nowe dzieło z zakresu tej właśnie tematyki, której większość 
swej pracy naukowej poświęcił. Mamy na myśli Problem polsko- 
niemieeici w dziejach (Katowice 1946),. W książce tej dał Feld­
m an syntezę swych dawniejszych badań, podbudowaną nowymi 
badaniam i własnymi i wyzyskaniem najnowszej literatury przed­
miotu. W  rezultacie niekiedy zmodyfikował swe dawniejsze 
sądy, stwierdzając np. że „element walki zdecydowanie górował 
nad współdziałaniem“ (w całokształcie stosunków polsko- nie­
mieckich); omawiając zaś różne fazy antagonizmu dziejowego 
polsko-niemieckiego przychylił się w końcu do poglądu o is to t­
nej ciągłości tegoż antagonizmu w jego rozmaitych przejawach. 
Ujęcie całokształtu stosunków polsko-niemieckich na prze­
strzeni wieków w wymiarach stukilkudziesięciu stron nie po­
zwoliło autorowi na równomierne potraktowanie wszystkich* 
okresów dziejowych. hTajpobieżniej przedstawione są wieki 
średnie, dość ogólnikowo czasy nowożytne do wieku X V III 
(i tu ta j niejedną możnaby wnieść poprawkę oraz zgłosić pewne 
zastrzeżenia). Za to traktując rzecz od wieku X V III w nakre­
śleniu znacznie obszerniejszym stosunków polsko-pruskich po­
służył się całym aparatem  swej budzącej podziw erudycji, opiera­
jąc się w głównej mierze na swym dorobku naukowym do tej 
epoki. Mamy tu  na myśli łącznie wiek X V III i X IX . Przedsta­
wienie natom iast ostatnich faz tego wielkiego procesu dziejowego, 
na przestrzeni kilku dziesiątków lat wieku XX, wymagać będzie 
jeszcze zapewne uzupełnień i sprostowań, w miarę ujawniania 
nowych, obfitszych m ateriałow i możności ujęcia wydarzeń naj­
świeższych z odpowiedniej perspektywy. Wystarczy choćby 
wskazać, ile nowych danych przynoszą wciąż nowe pamię­
tn ik i i inne publikacje, dotyczące okresu międzywojennego.

Xa samym wstępie staraliśmy się oznaczyć stanowisko 
Feldm ana w naszej nauce historycznej. Xależy jeszcze pod­
kreślić jego niepospolite walory pedagogiczne, które ujawnił 
już jako asystent, prowadzący ćwiczenia proseminaryjne i jako 
•docent, zadziwiający słuchaczy niezwykłą swadą, starannym
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przygotowaniem i doskonałym opanowaniem pamięciowym 
tem atn , co w sumie składało się na  świetność wykładu. № e 
było to  zresztą niespodzianką dla tych, którzy słuchali jego 
odczytów na zebraniach naukowych w Oddziale Krakowskim 
Polskiego Towarzystwa Historycznego, którem u służył przez 
szereg la t nader owocną pracą, pełniąc funkcje sekretarza, 
wnosząc cenny wkład swej rozległej inicjatywy. Dysponując 
nieprzeciętnym opanowaniem języków obcych, reprezentował 
również doskonale naukę polską zagranicą. Wspomnieć n a ­
leży, że jeszcze jako docent został zaproszony na wykłady 
do Sorbony i zdobył sobie pełne uznanie naukowych sfer fran ­
cuskich. W r. 1937 został powołany na katedrę historii nowo­
żytnej na  Uniwersytecie Jagiellońskim. Od tej chwili mógł 
rozwinąć w pełni swą pracę pedagogiczną, niestety, na  krótko. 
W ypadki wrześniowe 1939 r. rzuciły go na wschód, co u ra to ­
wało go od niechybnej śmierci z rąk siepaczy hitlerowskich, 
którzy go na terenie Krakowa poszukiwali, pragnąc się pomścić 
za to , że wskazywał na istotne momenty antagonizmu dziejo­
wego polsko-niemieckiego— jakkolwiek z całym umiarem i  obiek­
tywizmem naukowym. Od września 1939 r. do połowy 1941 r. 
bawił we Lwowie, gdzie pracował w Bibliotece Ossolińskich. 
Po wkroczeniu Memców do Lwowa zaczęły się dla Feldm ana 
najcięższe dni tułaczki, które wyczerpały jego system nerwowy, 
osłabiły serce. Udało mu się w końcu dotrzeć do Warszawy 
i tu ta j podjął na  nowo w konspiracji pracę naukową oraz pedago­
giczną, zapisując się jak  najlepiej w pamięci słuchaczy swymi 
wykładami na  tajnym  Uniwersytecie Warszawskim. Przetrzymał' 
powstanie warszawskie, zdołał się przedrzeć z płonącej W ar­
szawy i znowuż musiał się ukrywać przed okupantam i. Kiedy 
nadeszła tak  upragniona chwila wyzwolenia spod okupacji 
germańskiej, Feldm an rychło wrócił do Krakowa, gdzie go 
powitali serdecznie koledzy i studenci — tak  krakowscy, jak 
i ci warszawscy, którzy nauczyli się go cenić i serdecznie po­
kochali w latach pracy konspiracyjnej. Z całym zapałem za­
brał się Feldm an do pracy naukowej i pedagogicznej, rzucał 
nowe projekty, opracował plan reorganizacji studiów histo­
rycznych na uniwersytetach (0 reformę stiudiów historyczny cli 
na uniwersytetach, („Przegląd H istoryczny“, t. 36, 'War­
szawa 1946). Ale ze zdrowiem, podciętym przez przeżycia 
okupacji hitlerowskiej, było coraz gorzej. Naraz śmierć bez­
litosna przecięła pasmo jego życia.

Opuścił nas historyk znamienity. N auka polska poniosła 
stra tę  niepowetowaną.

Kazimierz P iwarstí



K R O N I K A  N A U K O W A
ZA EOK 1946

B ydgoszcz

In stytu t B ałtycki. O g ó ln a  o r g a n iz a c ja  p r a c y  n a u k o w e j. 
W  ciągu 1946 i 1946 r. nawiązano bezpośredni kontak t ze wszystkimi 
środowiskam i akadem ickim i w Polsce, stworzono apara t pracy naukowej, 
opierający się o zadeklarowaną i realizowaną współpracę z Insty tu tem  około 
300 znawców i badaczy zagadnień morskich, Pomorza i krajów  bałtyckich. 
N a W . Zebraniu w grudniu 46 r. utworzono następujące komisje naukowe: 
M orską, P raw a Morskiego, Gospodarczą, Historyczną, Geograficzną i Kul- 
turoznaw czą. —  Samodzielny personel naukowy In s ty tu tu  obejmował 
28 osób.

P r a c a  b a d a w c z a  m o rs k a .  1. Zorganizowano: a) Gospodarcze 
Archiwum Morskie w Gdyni, jako centralę gromadzenia i publikowania 
m ateriałów  i opracowań, oraz b) Biuro Studiów Morskich w Sopocie, jako 
placówkę naukowego badania zagadnień morskich. 2. Podjęto prace organi­
zacyjne Muzeum Morskiego w  Szczecinie, połączonego z ekspozyturą W y­
działu w postaci miejscowej Stacji Naukowej. 3. Opracowano szkicowy 
program  i zarys m etod prac badawczo-naukowych w zakresie zagadnień 
ekonomiczno-morskich. 4. Zgromadzono szereg źródłowych materiałów  
i inform acji dla p rac naukowych. 6. Opublikowano kilkadziesiąt artykułów  
i opracowań (m. in. 33 kom unikaty GAM-u). 6. Przeprowadzono szereg 
ocen p rac pisarskich z dziedziny ekonomiczno-morskiej. 7. Brano udział 
w  konsultacjach i ekspertyzach ekonomiczno-morskich. 8. Zorganizowano 
I  sesję i podjęto prace nad  przygotowaniem I I  sesji Naukowej Komisji 
Morskiej na tem aty  specjalizacji portów  polskich. 9. Przygotowano w  K o­
m isji P raw a Morskiego wydawnictwo zbioru polskich ustaw i przepisów 
m orskich. 10. Podjęto zbiorowe wydanie projektu polskiej kodyfikacji 
morskiego praw a handlowego itd .

P r a c a  b a d a w c z a  p o m o rz o z n a w c z a .  1. W ydział Pomorzoznaw- 
czy przeniesiono w dn. 1. I I .  46 z Torunia do Bydgoszczy, zorganizowano 
S tację Naukowo-Badawczą w Sopocie, ekspozytury w Olsztynie i Toruniu, 
podjęto  organizację Stacji Naukowo-Badawczej w  Szczecinie.

W  dniach 12 i 13 grudnia 46 r. odbyła się w  Bydgoszczy konferencja 
gospodarcza na te m at „Stan i potrzeby gospodarcze Pom orza W schod­
niego“ . R eferaty i wynik dyskusji zostaną opublikowane w oddzielnej 
publikacji.

2. W  Dziale Inform acji Naukowej: a) przygotowano ponad 100 sam o­
dzielnych opracowań, z czego przeznaczono do druku 35 opracowań w  po ­
stac i kom unikatów  inform acyjnych oraz ok. 30 w postaci rozpraw i refe­
ratów , b) zainicjowano kilkanaście opracowań ściśle naukowych w  postaci
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dzieł przeznaczonych, do druku, c) opracowano około 50 p rac i artykułów  
do różnych czasopism, d) opracowano około 30 p rac dla innych insty tucji 
i wydawnictw, e) udzielono szeregu zasiłków na prowadzenie pracy  nauko­
wej, f) zajmowano się system atycznie onomastyką, terenu , g) dokonywano 
stałego przeglądu 40 dzienników i czasopism, h) udzielano odpowiedzi, 
inform acyj i porad  n a  zapy tan ia urzędów, prasy, osób ze św iata nauko­
wego i z terenu.

3. W  Dziale Badají Terenowych: a) dokonano trzydziestu  kilku 
dłuższych objazdów terenowych, zhkoiiczonych opracowaniem  25 w yczerpu­
jących sprawozdań, b) opracowano kilkanaście referatów  aktualno-pro- 
gramowych.

4. W  Dziale Zbiorów zgromadzono poważny m ateriał:' a) prasowy 
w postaci ponad 3.000 starannie usystem atyzow anych i opisanych w ycin­
ków, b) m ateriałow y i dokum entacyjny w  postaci około 90 maszynopisów 
opracowań referatowych, statystycznych, sprawozdawczych itp . ; c) znaczną 
liczbę m ap terenow ych niem ieckich i polskich.

B i b l io te k a r s tw o .  1. Zorganizowano 6 b ib lio tek  specjalnych, m iano­
wicie: a) B ibliotekę W ydziału Pomorzoznawczego w  Bydgoszczy ze stanem  
posiadania ok. 14.000 tom ów; b) B ibliotekę W ydziału Morskiego w G dań­
sku ok. 6.000 tom ów; c) B ibliotekę W ydziału Skandynawskiego w So­
pocie ok. 1.000 tom ów; d) Bibliotekę Stacji Naukowej W ydziału Pom orzo­
znawczego w  Sopocie ok. 1.000 tom ów; e) B ibliotekę Gospodarczego 
Archiwum Morskiego w  Gdyni ok. 883 tom ów .; f) B ibliotekę podręczną 
W ydziału Wydawniczego w Bydgoszczy 272 tom y.

Łącznie bib lio teki i księgozbiory In s ty tu tu  reprezen tu ją ok. 25.000 to ­
mów, z czego 12.667 tom ów jest skatalogowanych alfabetycznie i z inw enta­
ryzowanych, dalsze 10.000 tom ów udostępnione n a  równi, pomimo w stęp­
nego stadium  ich opracowania.

2. P rzy  Bibliotece Pomorzoznawczej w Bydgoszczy zorganizowano 
czytelnię podręczną oraz czytelnię czasopism, k tó ra  łącznie z czytelniam i 
w Gdyni i Sopocie udostępnia 145 czasopism i dzienników krajow ych oraz 
62 zagranicznych.

3. Zorganizowano w Bydgoszczy karto tekę  bibliografii bieżącej 
zagadnień pom orskich, m orskich i bałtyckich, obejm ującą obecnie ok. 
2.651 pozycyj bibliograficznych z roku 1945/1946.

W y d a w n ic tw a .  1. W  okresie od 1 września r. 1945 do 31 grudnia 
1946 w ydano: 8 książek o treśc i naukow o-inform acyjnej, obejm ujących 
łącznie 2.021 stron ; 9 broszur i opracowań referatow ych o łącznej objętości 
265 stron ; 3 broszurowe kartograficzne w ydaw nictw a o łącznej objętości 
116 stron oraz 5 m ap, w czym  3 wielobarwne; 33 kom unikatów  D IN -u 
o łącznej objętości ok. 130 stron  druku; 33 kom unikaty  GAM-u o łącznej 
objętości ok. 85 stron ; 11 B iuletynów  Inform acyjnych M orskich (powielo­
nych) o łącznej objętości ok. 175 stron m aszynopisu; 3 zeszyty wznowionego 
organu In s ty tu tu  „ J a n ta r“ o ogólnej objętości ok. 360 stron  druku.

Łącznie 98 pozycyj bibliograficznych tekstow ych o ogólnej zaw artości 
ok. 3.200 stron tek s tu  oraz 5 m ap.

W ła d z e  I n s t y t u t u .  W  dniach 13 i 14 grudnia odbyło się W alne 
Zgromadzenie członków, zam ykające powojenny okres przejściowy działa l­
ności In s ty tu tu . Dokonano zm ian s ta tu tu  pod kątem  dostosowania się do 
nowych potrzeb i zadań, zorganizowano komisje naukowe, sformułowano 
wytyczne pracy  n a  okres najbliższy, w ybrano nowe w ładze. Do K urato rium  
Insty tu tu  wchodzą: a) z urzędu: M inistrowie Oświaty, Żeglugi i H andlu, 
Ziem Odzyskanych, Spraw Zagranicznych, Przem ysłu, P rezes Centr. U rzędu 
Planow ania; b) członkowie honorowi: prof, d r P r. B ujak, ks. P . Czapiewski, 
inż. E. Kwiatkowski, prof. E . Romer, prof. St. Srokowski; с) z w yboru:
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profesorowie К . Buławski. J . Górski, L. Kolankowski, Wł. Kowalenko, 
J .  Rutkowski, Z. Wojciechowski, E . Taylor, dyr. dr F r. Lubecki. —  Za­
rząd. stanow ią: dyr. J . Dubiel; prof. A. Grodek, dyr. E . Lutm an, prof. St. Sro­
kowski, dyr. E . Więckowski, prezes J . W ojnar. Poza tym  z urzędu wchodzi 
do Zarządu dyrektor In s ty tu tu  Bałtyckiego, dr Józef Borowik.

A ndrzej Bukowslci

G daňsk

B ib lioteka M iejska. Utworzona w r. 1696 na mocy postanowienia 
K ady Miejskiej, Biblioteka Miejska w Gdańsku czerpała swe zasoby 
p rzędę w szystkim  z prjrw atnych zbiorów gdańskich uczonych, których 
księgozbiory w większości wypadków drogą darowizny, testam entu  czy za­
kupu  weszły w  skład książnicy miejskiej. Zrąb zbiorów bibliotecznych 
.stanowi księgozbiór gdańskiego gimnazjum (dawny księgozbiór franciszkań­
skiego klasztoru) oraz część księgozbioru włoskiego wygnańca Bonifacego 
d ’Oria, uratow ana z jego s ta tku , rozbitego u wybrzeży gdańskich..

C harakter zbiorów Biblioteki Miejskiej wynikał z zainteresowań 
naukowych gdańskiego mieszczaństwa. Stąd też zasadniczą część księgo­
zbioru stanow iły dzieła teologiczne, prawnicze i historyczne oráz mniej 
liczne przyrodnicze i medyczne.

W  r. 1939 księgozbiór obejmował ok. 250 tys. tomów, w tym  bardzo 
wiele starodruków  (ok. 60 tys.). Inkunabułów liczyła B iblioteka 840, ręko­
pisów 4191, rycin  ponad б tys., ponadto kilka tysięcy m ap i k ilka tysięcy 
exiibrisów, głównie z X V II, X V III і X IX  w.

Chcąc uchronić zbiory od niebezpieczeństwa działań wojennych, 
niem iecki zarząd Biblioteki wywiózł najcenniejsze rękopisy, inkunabuły, 
sta rod ruk i, m apy i ryciny oraz część cenniejszych dzieł nowszych^ do Mal­
borka i Pelplina. Już w trakcie działań wojennych przewieziono część skrzyń 
.z M alborka z powrotem do Gdańska i umieszczono w schronach Starom iej­
skiego E atusza . W  samym budynku Biblioteki opróżniono wyższe p ię tra  
m agazynu, grupując niem al cały księgozbiór w piwnicach, na parterze 
oraz n a  dwu najniższych piętrach.

D ziałania wojenne oszczędziły gmach Biblioteki. Poza wymciem 
wszystkich szyb, zerwaniem dachówki oraz większym uszkodzeniem ściany 
przez pocisk i rozbiciem windy, budynek nie doznał innych poważniej­
szych szkód. Znajdujący się w Bibliotece księgozbiór ocalał w całości, rów­
nież zachował się katalog alfabetyczny i katalog działowy, liczący ponad 
dw ieście tomów. Z tego ostatniego uległy jedynie zniszczeniu tom y działu 
h is to rii Gdańska i biografii gdańszczan. Jest to  s tra ta  bardzo dotkliwa.

Z wywiezionych zbiorów odzyskano w całości p artie  ze S tarom iej­
skiego E atusza i z Pelplina. Natom iast zbiory wywiezione do Malborka 
uległy w  czasie działań wojennych i bezpośrednio po nich rozbiciu i roz­
proszeniu i dopiero drogą długich sta rań  odzyskano ok. 50% wywiezionych 
dzieł, a  dalsza akcja rew indykacyjna jest Jeszcze w toku. N iestety należy 
przyjąć, że z ty  cli zbiorów co najm niej jedna trzecia uległa zniszczeniu.

Oceniając ogólnie s tra ty  Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, można przy­
jąć, że wynoszą one 5— 10% całości zbiorów. Ilościowo więc byłyby bardzo 
niewielkie. Jeżeli jednak s tra ty  te  rozważymy z punk tu  widzenia jakościo­
wego, to  okaże się, że są one nader znaczne, gdyz dotyczą głownie zbiorów 
specjalnych. I  ta k : w dziale rękopisów s tra ty  obejm ują 1463 rękopisy, 
co stanow i 35%, w d z i a l e  inkunabułów —  554 pozycje, co stanowi przeszło 
60%, w dziale rycin co najm niej 50%, w  dziale m ap ok. 85%. Cyfry powyższe 
są raczej —  jeżeli chodzi o obliczenie procentowe — szacunkowe, ponieważ
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Ъгак ksiąg inwentarzowycli nie pozwolił n a  stw ierdzenie dokładne s ta n u  
księgozbioru w r. 1939 ozy 1945.

Polski zarząd Biblioteki objął ją  w  posiadanie dnia 9 kw ietnia 1945 
tj. w  dziesięć dni po zajęciu G-dańska. Pierwsze prace polegały n a  zabez­
pieczeniu budynku, oczyszczeniu go z gruzów, usunięciu znajdujących się 
w gm achu zwłok.

N astępnie przystąpiono do uk ładania księgozbioru oraz wspomnianej 
akcji rew indykacyjnej. P race te  trw ały  przez cały rok  1945 i pierw szą 
połowę r. 1946. Eównocześnie przeprowadzono rem ont budynku, oszklono 
m agazyn i odczyszczono cały księgozbiór.

W  dniu 22 czerwca 1946 odbyło się uroczyste otw arcie B iblioteki 
dla publicznego uży tku  przez Naczelnego D yrek tora B ibliotek dr Józefa 
Grycza. Było to  zarazem  350-lecie istn ienia B iblioteki i urządzony przy  
te j okazji Z jazd B ibliotekarzy zgrom adził w  Gdańsku ponad  stu  przed­
stawicieli i delegatów polskich uniwersytetów , b ib lio tek  naukow ych i in ­
sty tucji naukow ych, z przedstaw icielam i Polskiej Akadem ii Um iejętności, 
U niw ersytetu Jagiellońskiego i B iblioteki Narodowej n a  czele. W  okresie 
Z jazdu urządzono w ystaw ę najcenniejszych uratow anych zbiorów B iblio­
tek i, rękopisów i starodruków .

Udostępnione, zbiory objęły przede w szystkim  działy h istorii, filo­
logii, íñozofii i h isto rii sztuki, w następnych m iesiącach udostępniano- 
dalsze partie , tak , że do końca r. 1946 oddano do publicznego użytku  całość 
zbiorów Biblioteki z w yjątkiem  nielicznych działów starodruków  m edycz­
nych, pewnych działów teologii i praw a.

Obecny stan  zbiorów obejm uje ok. 260 tys. tom ów księgozbioru 
nankowego. N ajlepiej zaopatrzony jest dział h istorii, uwzględniający przede 
w szystkim  dzieje Gdańska, Pom orza wschodniego i zachodniego. N a pod­
kreślenie zasługuje bogaty  zbiór dzieł i źródeł do dziejów wojny światowej 
1914— 1918 oraz zbiór lite ra tu ry  dotyczącej ostatniej w ojny światowej^ 

N ajcenniejsze p a rtie  księgozbioru stanow ią starodruki, obejm ujące, 
mimo dotldiwych s tra t, ok. 40 tys. tomów. S tarodruki dotyczą niem al 
w szystkich dziedzin nauki, najw iększą jednak  ich liczbę zaw arły działy 
teologii, h isto rii i praw a. Szczególnie cenne są nieliczne sta rodruk i astrono­
miczne, wśród nich  dzieła Heweliusza, drukowane w  jego d rukarn i, w raz 
z egzem plarzam i własnoręcznie przez au to ra  zdobionym i. D ział s ta ro ­
druków zawiera bardzo liczne druki polskie, a  wśród nich wiele druków n ie­
znanych bibliografii E streichera. Obecnie przeprow adza się system atyczne 
katalogow anie starodruków  oraz przygotow uje w ydanie w ykazu druków 
nieznanych Estreicherow i. N a podkreślenie zasługują zbiory edyktów  
i zarządzeń R ady Miejskiej Gdańska, ilustrujących życie miejskie w  daw ­
nych w iekach, następnie druki panegiryezne ku  czci władców Polski, druki 
okolicznościowe z okazji nadzw yczajnych w ydarzeń, wojen, oblężeń itp . 
D ruki te  były przez dawniejsze zarządy B iblioteki łączone w pewne całości 
rzeczowe czy chronologiczne i tw orzą ciekawe klocki biblioteczne, zaw iera­
jące w  grubym  tom ie po kilkadziesiąt, sto i więcej pozycji.

Inkunabułów  posiada obecnie B iblio teka 333. N a ogół nie przed­
staw iają one dla h isto ryka większej w artości.

W ażny natom iast jest dział rękopisów, mim o bardzo dotkliwych 
s tra t. Rękopisów posiada obecnie B iblio teka M iejska 2728, z tego rękopisów 
treści historycznej jest ponad 1070. Rękopisy h istoryczne niem al wszystkie 
dotyczą pośrednio czy bezpośrednio dziejów Polski. W prawdzie według 
drukowanego katalogu rękopisów B iblioteki Miejskiej w  G dańsku z la t 
1892— 1921 dziejów Polski m iały dotyczyć zaledwie 63 rękopisy, jednak  
już pobieżne przeglądnięcie posiadanych m anuskryptów  pozwala tę  liczbę 
w ielokrotnie podnieść. W śród rękopisów znajduje się 48 tom ów reeesów



91

gdańskich, zawierających uchwały, dekrety i protokóły posiedzeń wydziałów 
miejskich, przede wszystkim z X V II wieku. Są one odpisami recesów znajdu­
jących  się dawniej w Archiwum G-dańskim, dziś jeszcze nie odszukanych.. 
W iększość rękopisów —  to  typowe miscellanea, głównie z w. X V II— X V III, 
zaw ierające znaczną liczłtę odpisów dokumentów królewskich, edyktów 
i zarządzeń miejskich i zbiory wiadomości charakteru lokalnego. N aj­
starsze rękopisy pochodzą z X II  w. Biblioteka posiada kilka pięknie ilum i­
now anych rękopisów pergaminowych, poza tym  rękopis M arcina L u tra  
z r. 1621, k ilka rękopisów arabskich, rękopis na liściach palmowych w języku 
tam ilskim  oraz 16 tabliczek woskowych, zawierających wyroki sądów 
krzyżackich z la t 1368— 1410.

Z zachowanych części zbioru rycin na podkreślenie zasługują sztychy 
przedstaw iające widoki dawnego Gdańska oraz typy  dawnych gdańszczan. 
W śród zbioru rycin zachowały się i oryginalne pły ty  miedziorytów z w. X V II 
i X V III, a między nim i dwa m iedzioryty Hondiusa i dwa Falcka, przed­
staw iające bram y trium falne wzniesione w Gdańsku ku czci W ładysława IV 
w 1646 r.

Bównież i resztki zachowanych zbiorów kartograficznych zaw ierają 
w iele nieznanych starych planów i map.

Zbiór exlibrisów został ostatnio uzupełniony 31/2-tysięcznym zbiorem 
exlibrisów najnowszych.

P raca  w Bibliotece Miejskiej w  Gdańsku postępuje w dwóch kie­
runkach. Obok normalnej pracy bibliotecznej, powiększania, katalogowania 
i udostępniania księgozbioru, prowadzi się systematyczne naukowe opraco­
wywanie w  działach zbiorów specjalnych, narazie w dziale rękopisów i s ta ro ­
druków polskich. W śród bibliotekarzy znajduje się grupa bibliotekarzy 
naukow ych o zainteresowaniach przede wszystkim historycznych; szereg 
z nich podjął już badania z zakresu historii Gdańska i Pom orza. Zorganizo­
w any ostatnio dział wydawniczy m a na celu z jednej strony publikowanie 
m ateriałów  źródłowych znajdujących się w zbiorach Biblioteki, z drugiej 
strony  ogłaszanie monograficznych badań z zakresu przeszłości Gdańska. 
Gotowe do druku są już dwie prace.

Archiwusn P aństw ow e. Skutkiem działań wojennych gmach 
byłego gdańskiego „S taatsarchiv“ uległ niem al zupełnęmu zniszczeniu; 
Doszczętnie wypalony został kilkupiętrowy magazyn, ocalały jedynie po­
koje biurowe i sala czytelniana. Niemiecki zarząd archiwum zarządził 
ew akuację zbiorów, rozpraszając je na terenie obszaru byłego W. M. Gdańska 
i Pomorzai Zachodniego oraz wywożąc w  głąb Bzeszy. Obejmujący w kwietniu 
1945 Bibliotekę Miejską w Gdańsku pracownicy biblioteczni odnaleźli 
w  ocalałych pokojach archiwum oraz w piwnicach bardzo szczupłe resztki 
archiwaliów. Zbiory te  przeniesiono w następnym  miesiącu do budynku 
B iblioteki Miejskiej w Gdańsku, gdzie niebawem, zajął się nimi prof, dr M ar­
cin D ragan, obecny dyrektor Archiwum Państwowego w Gdańsku. W  ciągu 
r. 1945 natrafiono ńa kilka p artii rozproszonych archiwaliów gdańskich, 
tak , że, kiedy Ministerstwo Oświaty powołało do życia z początkiem  r. 1946 
Archiwum Państwowe w Gdańsku, można było przystąpić już do porządko­
w ania i sporządzenia wykazu uratow anych zbiorów.

Razem z rewindykowanym i w ciągu r. 1946 z terenu Pom orza za­
chodniego (Polanowo, pow. Sławno) archiwaliam i odzyskano do te j pory 
zaledwie ok. 10— 20% zasobu dawnego archiwum. Jak  wiadomo, gdań­
skie „S taatsarch iv“ obejmowało przede wszystkim nadzwyczaj cenne 
dla historyków  Archiwum Dawnego Miasta. Gdanska („Stadtarchiv ), 
Z zasobu tych  zbiorów' zgromadzono i uporządkowano następujące zespoły 
a k t: 68 tom ów recesów m iasta Gdańska, podających m ateriały  do dziejów



politycznych i. gospodarczych Gdańska i stosunków jego z resztą ziem po l­
skich oraz innym i państw am i od w. XVI do X V III, jak  również protokóły 
obrad i rozporządzeń R ady Miejskiej ; ok. 400 tom ów i fascykułów recesów 
Stanów Pruskich, zaw ierających cenile m ateria ły  do dziejów Prus K rólew ­
skich od w. XV do X V III; 123 fascykuły dotyczące cechów gdańskich; 
210 tomów dotyczących szkolnictwa; 100 tom ów cenników towarów i ksiąg 
Izby Palowej; 50 iasc. z zakresu spraw  skarbow ych; ok. 400 faso. korespon­
dencji szlachty polskiej z R adą Miejską i kupcam i gdańskim i; ok. 60 tomów 
edyktów  i rozporządzeń R ady Miejskiej oraz ok. S1̂  tys. oryginalnych 
dokumentów, w ystaw ianych przez R adę M iejską Gdańska, stw ierdzają­
cych pochodzenie osób stara jących  się o obywatelstwo m iasta  Gdańska. 
Z jiozostałych archiwaliów G dańska wymienić należy jeszcze ak ta  gruntow e 
i hipoteczne (ponad 1100 fascykułów), ak ta  korporacji kupiectw a (138 to ­
mów), archiw alia bractw  kupieckich Dworu A rtusa (ok. 50 fase.), a następnie 
korespondencję R ady M iasta Gdańska z okolicznymi klasztoram i (253 fase.). 
Z dalszych archiwaliów ocalono : zespoły archiwalne i reg istra tu ry  gdańskich 
kościołów św. K atarzyny , P anny  M arii, św. Trójcy i św. D ucha (ok. 920 to ­
mów), ak ta  konsystorza ewangelickiego w  G dańsku (ok. 3 tys. faso.) oraz 
resztki m ap i planów, u łam ek kilkunastotysięcznego zbioru rysunków i p rac 
kartograficznych z te renu  Gdańska. Z archiwaliów b. S taatsarch iv  ocalono 
dokum enty klasztorów  pom orskich (K artuzy, Lubaw a, Oliwa, Topolno, 
Toruń, Żarnowiec) w ilości 170 pergam inów i 120 rękopisów; ok. 2 tys. 
ksiąg i dokum entów wsi i m ajątków  pom orskich oraz archiw alia m iast 
pom orskich (Kościerzyny, Chojnic, Chełmna, M alborka, Nowego N ytycku, 
Pucka, Biskupca, Brodnicy, E lbląga, Gniewu, Gołubia, Skarszew, Swiecia, 
Sztumu, W ejherowa, W ięcborka). Mimo zniszczenia archiwum  historyk 
znajdzie jednak i dziś bogate i ciekawe m ateriały , żeby przykładowo ty lko 
wspomnieć o odnalezionych ostatn io  6 tom ach  ak t, dotyczących dziejów 
w alk o Gdańsk 1807— 1814, czy o tab licach  woskowych z w. XV zaw iera­
jących rachunki czynszowe.

Archiwum Państw ow e w Gdańsku mieści się chwilowo w gm achu 
B iblioteki Miejskiej w  G dańsku (Wałowa 16) oraz w kilku salach I, Państw . 
Gim nazjum  i L iceum  w G dańsku (W ały Piastow skie 6). O statnio p rzy stą ­
piono do odbudowy budynku Archiwum, odbudowano już skrzydło adm in i­
stracyjne, ta k  że niebawem zbiory archiw alne będą mogły częściowo p rz y ­
najm niej wrócić do własnego gm achu i być udostępnione dla badaczy.

T ow arzystw o P rzyjació ł Nauki i Sztuki. D ziałające od r . 1922 
na, terenie b. W. M. G dańska polskie Towarzystwo Przyjaciół N auki 
i Sztuki zorganizowało w  ciągu 17-letniej działalności badan ia  naukowe 
nad  przeszłością Gdańska, k tórych  w yniki ogłoszone drukiem  wypełniły 
12 tomów' „Rocznika Gdańskiego“, 7 tom ów m onografii specjalnych, 
9 broszur popularno-naukow ych, nie licząc drobniejszych publikacji. W y­
buch wojny przerw ał działalność Towarzystwa, bogata b iblioteka, licząca 
ок. 4г/2 tys. tomów specjalnie kolekcjonowanych dzieł dotyczących h isto rii 
G dańska i Pom orza, została w  całości zniszczona. Szczęśliwym trafem  
ocalało archiwum  Towarzystwa (z w yjątk iem  osta tn ich  aktów) w yw ie­
zione do K rakow a i przechowane w  ukryciu  w Archiwum A kt Dawnych 
Miasta K rakowa.

Już  dnia 22 lipca 1945 reaktyw owano działalność Towarzystwa 
n a  uroczystym  posiedzeniu odbytym  w  Starom iejskim  R atuszu w Gdańsku. 
B rak funduszów i zawodowe práce członków zarządu nie pozwoliły na n a ­
tychm iastow e rozpoczęcie działalności naukowej. P race  Tow arzystwa 
w r. 1946 ograniczyły się jedynie do urządzenia k ilku  odczytów naukowych 
i posiedzeń zarządu oraz zorientow ania się, k tóre z rozpoczętych dla Tow a­
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rzystw a p rac aaukowych z okresu przedwojenuego ocalały i mogą być 
kontynuow ane wzgl. wydane drukiem. Nawiązano też kon tak t z instytucjam i 
naukowym i o pokrewnych zainteresowaniach.

Ostatnio podjęto na nowo akcję wydawniczą: gotowa do druku 
jest p raca zmarłego z ran  w 1939 r. d ra Janusza Staszewskiego Wojsko 
polskie nad B ałtykiem  w r. 1807 oraz publikacja źródłowa prof. Adama 
Skałkowskiego Archiwum Wybickiego obejm ująca co najmniej trzy  tom y 
druku. Podjęto też na, nowo pracę około wydawnictwa Monumenta Polo- 
niae M aritim a, tym  więcej, że szereg zebranych materiałów  szczęśliwie 
ocalał. W  projekcie jest kontynuacja wydawania Bocznika Gdańskiego? 
którego tom  najbliższy (t. I  drugiej serii) ma być poświęcony działaczom 
polskim  w Gdańsku, którzy zginęli w czasie ostatniej wojny oraz zobrazo­
w aniu przejść Gdańska w la tach 1939— 1945. Ezucono też myśl reedycji 
ahtologii poezji morskiej, opracowanej przez prof. Pniewskiego, rozstrzela­
nego przez Niemców wr 1940 r., p t. Morze i  Pomorze w pieśni.

M arian Pelczar

K atow ice

Insty tu t Śląski w  K atow icach. O k re s  w o je n n y . In s ty tu t 
Śląski w K atow icach pow stał w roku 1934 z zadaniem: a) prowadzenia 
działalności naukowej w zakresie zagadnień, odnoszących się do spraw 
i ziem śląskich, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień, wynikających 
z potrzeb chwili bieżącej, b) gromadzenia istniejącego m ateriału  naukowego 
i szerzenia wiedzy o Śląsku.

P raca  przedwojenna In s ty tu tu  poszła w tym  kierunku, wyrażając 
się w dziedzinie wydawniczej pozycją 289 samodzielnych pozycji biblio­
graficznych, w czym większość stanowiły dzieła treści historycznej. Oku­
pacja niemiecka przyniosła całkowite zniszczenie materialnego dorobku 
In s ty tu tu . O kupant zaraz po wkroczeniu do Katowic zajął budynek In s ty ­
tu tu , przeprow adzając szczegółową rewizję zarówno w budynku Insty tu tu , 
jak  w  mieszkaniu dyrektora. Urządzenie budynku zostało niemal w  całości 
rozproszone i wywiezione. Skład główmy wydawnictw, który znajdował 
się w W arszawie, uległ spaleniu we wrześniu 1939. Składy w drukarni 
w Cieszynie i w budynku w Katowicach zostały częściowo wywiezione, 
częściowo zniszczone. B iblioteka licząca około 1200 tomów, 160 arkuszy 
m ap topograficznych i szereg innych map, zbiór fotografii, liczący około 
700 sztuk, szereg"płyt z nagranym i pieśniami ludowymi śląskimi, zostały 
wywiezione i poza pewną nieznaczną ilością tomów' nie zostały dotąd od­
nalezione,

W  listopadzie 1942 roku działalność In sty tu tu  Śląskiego została 
wznowiona w W arszawie przez dyrektora In sty tu tu . Zorganizowano trzy  
ośrodki badań  naukowych: w W arszawie, Krakowie i Lwowie, w których 
pracowało 26 uczonych. Prace ich w większości zaginęły w powstaniu 
warszawskim, zachowały się jedynie wykonane w Krakowie: mapa, skoro­
widz miejscowości Śląska i opis geograficzny nowych ziem śląskich.

P o  w o jn ie — do k o ń c a  r o k u  1946. Działalność In s ty tu tu  została 
wznowiona początkowo w Krakowie w styczniu 1945 roku, (w. kilka dni 
po wyzwoleniu miasta) pod opieką Polskiej Akademii Umiejętności. Stan 
ten  trw a ł do końca lutego, kiedy In s ty tu t przeniósł się z powrotem do K a­
tow ic, T utaj korzystał początkowo z gościnności innych instytucji, w m aju 
tego roku dzięki życzliwemu poparciu śląskich władz przeniósł się do w łas­
nej siedziby. Z dawnego m ajątku  odzyskał In s ty tu t część nakładów, złożo­
nych w  m agazynach biblioteki w Bytom iu, oraz część biblioteki, odnale-
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zioaej w bibliotece miejskiej w Cieszynie i w Bytom iu (ogółem około 
400 tomów).

Dyrekcja In s ty tu tu  znajduje się w K atow icach. D yrektorem  In s ty ­
tu tu  jest d r Bom an L utm an, jego zastępcam i dr A ntoni W rzosek i d r K a ­
zimierz Popiołek, sekretarzem  generalnym mgr Ju lian  Lewański. Z dniem 
1 września 1945 został uruchom iony oddział In s ty tu tu  we W rocławiu 
pod kierownictwem prof, d r K arola Maleczyńskiego. D nia 16 grudnia 
1946 przejęto od M inisterstwa Oświaty bibliotekę dawn. Schaffgotschów 
w Cieplicach Śląskich Zdroju. Z dniem 1 grudnia 1945 została utw orzona 
delegatura In s ty tu tu  w  W arszawie (kierownik mgr Zbigniew Miłobędzki).

W  ram ach  dyrekcji zorganizowanych jest 8 działów naukowych, 
mianowicie: geograficzny, historyczny, socjograficzny, praw no-adm ini­
stracyjny, piśm iennictw a śląskiego, etnograficzny, ekonom iczny i socjalny. 
N a czele działów sto ją  pracownicy naukowi. W  stad ium  organizacji znajduje 
się dział dla stosunków polsko-czechosłowackich. N adto przy  dyrekcji 
w K atow icach znajduje się biuro bibliograficzne i pracownia kartograficzna., 
w K rakowie biuro nazw miejscowych na Śląsku odzyskanym .

Okres powojenny postaw ił przed In sty tu tem  nowe zadania. Na 
In s ty tu t Śląski spadł,obow iązek organizowania i prowadzenia p rac nauko­
wych, dotyczących Śląska, gdyż K om itet W ydaw nictw  Śląskich Polskiej 
Akadem ii Um iejętności z powodu braku  środków finansowych nie był 
dotychczas w stanie kontynuow ać swych p rac przedwojennych. In s ty tu t 
Śląski podjął się ponadto  skupienia koło siebie w  K atow icach osób, za jm u­
jących się naukowo zagadnieniam i śląskim i, co było wynikiem  tej sytuacji, 
że Grómy Śląsk nie zdołał n a  swym terenie zorganizować wyższej uczelni 
ty p u  hum anistycznego. Z tego powodu In s ty tu t m usiał sta rać  się stworzyć 
wokół siebie ośrodek p racy  naukowej. Od połowy roku 1945 zaczęto organi­
zować w K atow icach komisje naukowe, w  skład których  powoływano 
osoby interesujące się naukowo zagadnieniam i śląskimi. Komisje te  nie. 
m iały jeszcze n a  razie charak teru  czysto naukowego i są dopiero w stępem  
do przewidywanej reorganizacji In s ty tu tu  w  k ierunku nadania m u charak ­
te ru  in s ty tu tu  naukowo-badawczego. Poza pracam i kom isji naukowych 
ja k  i indyw idualnym i poszczególnych współpracowników naukowych, in ­
s ty tu t zorganizował k ilka konferencji naukowych, poświęconych rozpa­
trzen iu  zasadniczych problem ów śląskich. W  ram ach dotychczasowej 
akcji wydawniczej opublikował In s ty tu t 61 sam odzielnych pozycji b ib lio ­
graficznych, w ty m  26̂  książek, jedno wydawnictwo powielane, 2 num ery 
kw artaln ika Zaranie Śląslcie i 2 m apy. D ział inform acji naukowej znalazł 
wyraz ta k  w drukowanych kom unikatach jak  i w  opracowaniu szeregu 
memoriałów, opinii i wniosków dla władz państwowych, samorządowych 
czy insty tucji społecznych, ta k  centralnych jak  i miejscowych, śląskich.

H i s t o r i a 1. Prowadzone przez In s ty tu t prace z dziedziny historii 
dotyczyły przede w szystkim  Śląska oraz spraw  tej ziemi szczególnie bliskich. 
N a kierunek tych  p rac  w sposób bardzo mocny w płynął w pierwszym 
rzędzie fak t odzyskania całego Śląska. W praw dzie już przed w ojną prace 
historyczne In s ty tu tu  w ybiegały bardzo często poza granice należącego 
ówcześnie do Polski skraw ka Śląska, obejm ując cały historyczny Śląsk, 
fak t jednak naszego pow rotu nad  Odrę kazał ten  m om ent znacznie mocniej 
niż dotychczas uwzględnić. Za jeden z najważniejszych a w  szczególności 
najpilniejszych problem ów uznano potrzebę odszukania śladów życia 
polskiego na te j ziemi, ślądów niewątpliw ie istniejących, a dotąd przez 
naukę niemiecką skwapliwie zacieranych. Odnaleziono ich już dotychczas

1 Dane te  dotyczyć będą tylko ośrodka katowickiego, a więc bez 
Wrocławia.
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sporo ta k  w sam ym  terenie Śląska jak  i w uratow anych z  pożogi wojennej 
m ateriałach archiwalnych czy innych, w dużej mierze ściśle ta jnych.

Znalezione w kilku miejscowościach na terenie odzyskanego Śląska 
ak ta  w ładz niemieckich (np. ak ta  h. regencji opolskiej, h. pro'wîncji śląskiej, 
policji ta jne j itp .), zawierające hardzo bogate informacje, dały w nasze 
ręce już szereg ciekawych materiałów, odnoszących się do rządów  n ie­
m ieckich n a  Śląsku w wieku X IX  i X X . Część tych  m ateriałów  została 
już w ykorzystana przez referat historyczny In sty tu tu  Śląskiego, dalsza 
p raca  jest w  toku. Część tych  m ateriałów  została opracowana dla M ini­
sterstw a Ziem Odzyskanych w związku z przygotowaniem konferencji 
pokojowej. Rozpoczęto również gromadzenie i opracowywanie materiałów, 
odnoszących się do dziejów okupacji hitlerowskiej na Śląsku. Czekają na 
opracowanie zabezpieczone ciekawe ak ta, odnoszące się przede wszystkim 
do stosunku władz niemieckich do polskich organizacji na Ópolszczyźnie, jak  
i dotyczące wywiadu niemieckiego na ziemiach polskich przed ostatn ią wojną.

W  historycznych badaniach i pracach uwzględniano również w pewnej 
m ierze ak tualne potrzeby i zdarzenia Śląska. Takim  było dla Śląska Górnego 
p rzypadająca na rok 1946 dwudziestopięcioletnia rocznica wybuchu trz e ­
ciego śląskiego powstania. Tem at ten  znalazł poważne uwzględnienie w p ra ­
cach refera tu  historycznego. I ta k  z inicjatywy i na podstawie projektu 
In s ty tu tu , K om itet Budowy Pom nika Czynu Powstańczego rozpisał kon­
kurs naukowo-literacki, k tóry  przyniósł szereg prac. Z punktu  widzenia 
historycznego szczególnie cenne były nadesłane wspomnienia uczestników 
pow stań śląskich. N adesłana na konkurs praca syntetyczna o trzecim  
pow staniu została przez In s ty tu t wydana drukiem. Sprawy te  były również 
tem atem  posiedzeń komisji historycznej In sty tu tu  z udziałem uczestników 
pow stań i pracy plebiscytowej. Zapoczątkowana w związku z tym  akcja 
grom adzenia materiałów  prowadzona była nadal ta k  przez poszukiwanie 
wspomnień, przez wywiady z uczestnikam i tych zdarzeń, jak  i przez opraco­
wywanie lite ra tu ry  a  zwłaszcza czasopism z la t 1918— 1922. In s ty tu t 
Śląski w ysunął również projekt zorganizowania wydawnictwa^ poświęco­
nego publikacji wspomnień i dokumentów' z okresu powstań śląskich.

Z aktualnych również w dużej mierze potrzeb wyniknęła praca 
nad  stworzeniem karto tek i zasłużonych Ślązaków. P raca ta  doprowadziła 
do zgrom adzenia dotychczas przeszło 300 krótko ujętych życiorysów. 
D la dostarczenia przede wszystkim prasie wiadomości o przeszłości Śląska, 
zw iązanych z pewnym i rocznicami, opracował referat historyczny ta k  zwany 
Śląski K alendarz Historyczny, k tóry  w formie miesięcznych ̂ drukowanych 
kom unikatów  podaw ał ważniejsze zdarzenia z przeszłości Śląska według 
poszczególnych dni miesiąca. Ten aktualny mom ent znalazł też ,wyraz 
w  kilku  kom unikatach, odnoszących się do rocznic historycznych na Śląsku.

Rozpoczęto również gromadzić m ateriał do karto tek i miejscowości 
śląskich, k tó ra  m a obejmować ciekawsze dane m. i. historyczne dla każdej 
miejscowości. Równocześnie rozpoczęto pracę nad zebraniem  ̂m ateriałów 
potrzebnych dla opracowania polskich monografii m iast śląskich.

W  Katowicach czynna była Komisja historyczna pod przewodni­
ctwem  dra  Ludw ika Ręgorowicza. Komisja ta  liczyła 32 członków. Odbyła 
następujące zebrani^:
29. X I. 1946 — zebranie organizacyjne.
22. I. 1946 —  ustalenie planu pracy na podstaw ie referatu  d ra  Ręgo­

rowicza.
12. ІГ. 1946. —■ zebranie publiczne z referatem  dra  K. Popiołka pod ty t . :  

Trzecie śląskie powstanie —  wątpliwości i  sprzeczności. 
12. I I I .  1946. —  zebranie z referatem  m gra Franciszka Szymiczka na te m a t 

.bibliografii m iast śląskich.
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20. I I I .  1946. —  zebranie publiczne z referatem  uczestników p rac plebiscy­
tow ych: d ra  Ręgorowicza, P . K em pki, J .  Gawry cha,, 
d ra A. R ostka na tem at: W dwudziestopięciólecie plebi­
scytu górnośląskiego.

31. V. 1946. — zebranie z referatem  A. MikucMej pod ty t . :  Zaintereso­
wania historią i zagadnieniami pokrewnymi wśród mło­
dzieży szkół średnich.

18. VI. 1946. — zebranie w K lubie p isarzy pow stańczych na tem at: Po­
wstanie i  rozwój POW na Śląsku w latach 1918— 1921. 
Zebranie zagaił J . Grzegorzek.

23. X i 1946. —  zebranie z referatam i: mgr P r. Szymiczka o tajnych 
ak tach  Gestapo na Śląsku w la tach  1942— 1943, oraz 
A. T arga na te m at p lanu  p rac  n ad  dokumentacją, okresu 
okupacji hitlerow skiej na Śląsku.

W  związku z tym  ostatn im  zebraniem  wyłoniono Sekcję badania dziejów 
Śląska w okresie okupacji (przewodu, mgr P r. Szymiczek), k tó ra  opracowała 
plan pracy  i odpowiedni kwestionariusz, k tó ry  został rozesłany w  te ren .

Z p rac historycznych wyszły drukiem  następujące:
Józef F e ld m a n :  Problem polsko-niemiecki w dziejach; Kazim ierz 

P o p io łe k :  Trzecie śląskie powstanie; K azim ierz P iw a r s k i :  Historia Śląska 
w zarysie; Franciszek P o p io łe k :  Dzieje hutnictwa żelaznego na ziemiach 
polskich; Tadeusz L e h r  S p ła w iń s k i ,  K . P iw a r s k i ,  Z. W o jc ie c h o w s k i:  
Polska-Gzechy; K arol M a łe c z y n s k i :  Wojna polsko-niemiecka 1109 r.; 
Ew a M a le c z y ń s k a :  Polskie tradycje naukowe i uniwersyteckie Wrocławia;' 
Józef W id a je w ic z :  Słowianie zachodni a Niemcy w wiekach średnich; 
Józef W id a je w ic z :  Weleci; Rom an G ró d e c k i :  Powstanie polskiej świado­
mości narodowej; H enryk Вату с z-.. Uniwersytet wrocławski w przeszłości 
i  teraźniejszości; Józef W id a je w ic z :  Świętopełk Morawski a Bolesław 
Chrobry; Tadeusz D o b ro w o ls k i :  Najstarsze drewniane kościoły śląskie 
jako znaki zamierzchłej przeszłości.

W  ram ach kom unikatów  In s ty tu tu  dotyczyły zagadnień historycz­
nych: Śląski Kalendarz Historyczny (12 kom unikatów), Franciszek P o p io łe k ,  
Ks. Franciszek Michejda; Franciszek P o p io łe k :  Huta gliwicka, i jej dawna 
rola w hutnictwie środkowej Europy; Franciszek P o p io łe k :  Pięćdziesięcio­
lecie pierwszego girrmazjUm w Cieszynie; Gustaw T a r a b a :  Piotr Feliks.

Kierownikiem referatu  historycznego In s ty tu tu  w K atow icach jest 
dr Kazim ierz Popiołek.

K ra k o w

P olsk a  A k ad em ia  U m iejętn ości. N a sam ym  w stępie r. 1946 
okryła Polską Akademię Umiejętności ciężka żałoba w skutek śmierci 
prezesa A kadem ii prof. S tanisław a K utrzeby  w  dniu 7 stycznia 1946 r. 
W net potem  zm arł wiceprezes Akadem ii prof. Leon Marchlewski w dniu 
16 stycznia 1946 r. W  czerwcu niespodziewany i bardzo bolesny cios dotknął 
W ydział H istoryczno-Filozoficzny przez śmierć prof. Józefa Feldm ana 
w dniu 16 czerwca 1946 r.

O ile w r. 1945 największy wysiłek A kadem ii szedł w pierwszym 
rzędzie w kierunku jaknajspieszniejszego dźwignięcia się z ru in  i odbudo­
wania n a  trw ałym  fundam encie tego, co zostało zniszczone lub rozbite 
w la tach  okupacji, o ty le  r. 1946 był powolnym, w  m iarę w arunków  i. m ożli­
wości wyjściem poza dzieło odbudowy i przechodzeniem  do norm alizacji 
działalności Akademii. W ydziały i Komisje odbywały regularnie posiedze­
nia, bibliografia wydawnictw  Akadem ii w zrosła/znacznie; w stosunku do 
w ydanych w r. 1945 arkuszy 17-stu, w ydano w  r. 1946 arkuszy 221.
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Wydział Historyczno-Filozoficzny odbył 9 posiedzeń, na których 
przedstawiono П prac, a mianowicie:

prof. Wł. K o n o p c z y ń sk i: Pierwszy rozbiór polski, 
dr B. L e śn o d o rsk i: Ustrój З-maja w Polsce,
prof. K. M a le c z y ń s k i :  Uwagi nad bullą gnieźnieńską z r. 1135, 
prof. F r. B u ja k :  Wenedowie na wybrzeżach Bałtyku, 
prof. J . C z e k a n o w sk i: Polska synteza slawistyczna w perspektywie 

dziejowej,
dr E. G -in tow t: 'A|iácn;if][ia —  culpa, 
prof. A. K rz y ż a n o w s k i:  Machiavelli,
prof. A. S k a łk o w s k i:  Ideologia i życie prywatne- К. Marcinkow­

skiego. Juliusz Enoch i jego projekt ugody polsko-rosyjskiej z r. 1864.
prof. H. W illm an -G rab o w sk a : Ustrój państwa indyjskiego w w. IV—  

I I I  przed Chr.
dr M. P le z ia :  Kronika Galla na tle historiografii X II  w. ,
Komisja Historyczna zdaje sprawę poniżej osobno.
K om isja Praw nicza odbyła również kilka posiedzeń naukowych. 

R eferaty  na nich wygłoszone poświęcone były zagadnieniom praw a współ­
czesnego. Spośród prac, przedstawionych na posiedzeniach Komisji H i­
sto rii F ilozofipPolskiej, zainteresuje historyka referat doc. A. Bara o biblio­
grafii dziejów filozofii w Polsce. Na posiedzeniach Komisji Socjologicznej 
były  przedstaw ione m. in. referaty prof. E. Romera o strukturze duchowej 
narodu  polskiego i doc. E . Rybickiego o strukturze społeczności. Z prac, 
przedstaw ionych na posiedzeniach W ydziału Filologicznego i jego Komisyj, 
uwagę h isto ryka zw racają referaty  śp. prof. M. Małeckiego o romańsko- 
słówiańskiej granicy językowej na zachodzie południowej Słowiańszczyzny, 
dyr. T. Mańkowskiego o genezie sarm atyzm u i prof. S. Hrabeca o hucul­
skich nazwach geograficznych, dalej długi szereg prac, referowanych na 
posiedzeniach Komisji H istorii Sztuki, których brak  miejsca nie pozwala 
tu ta j przytoczyć. N a szczególną uwagę historyka zasługuje referat 

/ d ra  M. Plezi o języku i stylu Galla Anonima, przedstawiony na posiedzeniu 
Komisji Filologicznej. Z referatów, wygłoszonych na posiedzeniach K o­
m isji Filologii Zachodnio-europejskiej wymienić wypadnie referaty ks. 
prof. K . Michalskiego o gnoziologii Dantego i prof. A. Kleczkowskiego 
o miejscu i czasie pow stania psałterza starosaskiego z Lublina, z prac przed­
staw ionych na posiedzeniach Komisji H istorii L ite ra tu ry  Polskiej referat 
prof. H. Barycza o studiach włoskich Orzechowskiego i prof. T. Turkow­
skiego o genezie i charakterze W ilna, jako środowiska literackiego w  w. XVI— 
X Y III.

Również i wśród prac, przedstawionych na posiedzeniach Komisji 
H istorii M edycyny i Nauk M atem atyczno-Przyrodniczych, spotykam y 
niektóre, bezpośrednio interesujące historyka. Należą do nich referat 
prof. H . Barycza o Stanisławie Lubienieckim młodszym, historyku i as tro ­
nomie XVI w., d ra  K. Zwoździaka o W ydziale Lekarskim  Uniwersytetu 
Lwowskiego (1894— 1944). Bliskie h istorii są też prace, referowane na po­
siedzeniach Komisji Prehistorycznej.

Spośród wydawnictw, interesujących św iat historyczny, ukazały się 
w  r. 1946 następujące:

Monumenta Poloniae Vaticana t. VIII, obejmujące ak ta  papieża 
Bonifacego IX  w la tach 1389— 1391 w opracowaniu śp. prof. E . Długo­
polskiego.
Monumenta Poloniae Histórica, series nova, nr I —  rozpoczynające 
nowe w ydanie tego pomnikowego źródłowego wydawnictwa relacją 
Ib rah im a ibn Jakuba  z podróży do Polski i krajów  słowiańskich 
W opracowaniu prof. T. K o w a ls k ie g o  z uwagami prof. K . N i ts c h a ,

7



J . K o s tr z e w s k ie g o ,  K. S to ły h .w y  і К . M o s z y ń s k ie g o . Ściśle 
wiąże się z ty m  w ydiw nictw em  t .  71 n r 1 Rozpraw  W ydziału H isto- 
rycżno-Pilozoficznego zaw ierający prof. J .  W id a je w ic z a  Studia  
nad relacją o Słowianach Ibrahim a ihn Jalcuba.
Prace Komisji Językowej n r 29, zaw ierający prof. W . T a s z y c k ie g o :  
Słowiańskie nazw y miejscowe.
Prace Komisji A tlasu Historycznego Polski n r 4, w  k tó rym  mieści 
się obszerna p raca d ra  H. M ü n c h a : Geneza rozplanowania m iast 
wielkopolskich w X I I I  і  X I V  w.
P race Kom isji H istorii Sztuki t .  8, zesz. 2., w  k tó rym  w śród innych 
p rac  mieści się rozpraw a prof. A. S z y s z k i-B o h u s z a :  Studia  nad  
katedrą wawelską.
Prace Prehistoryczne n r 9, zaw ierający St. N o s k a :  K u ltu ra  grobów 
skrzynkowych i  podkloszowych w Polsce południowo-zachodniej.
P race Prehistoryczne Śląskie n r 4, w  k tórych  mieści się rozpraw a 
śp. Z. D u rc z e w s k ie g o :  Grupa górno śląsko-m ałopolska kultury łu ­
życkiej w Polsce.
P o lsk i Słow nik B iograficzny  zeszyt 26, k tó ry  zakończył to m  У oraz 
zeszyt 26, k tó ry  sięgnął po biografię Stanisław a D ziałyńskiego. 

W reszcie trzeba zaznaczyć, że dokładną bibliografię w ydaw nictw  PA U  
znajdzie in teresujący się ty m  zagadnieniem  czytelnik w  Sprawozdaniach  
P A U , k tórych  kom plet za r. 1946 jest już w ydany, oraz w  B oczniku P A U  
1945/46.

W  dniu  19 czerwca 1946 r. odbyło się uroczyste publiczne posiedzenie 
PA U  w obecności P rezydenta K. R. N. Prof. J . R utkow ski wygłosił odczyt 
p t.  U niwersał Р о їш іеск і w  świetle europejskich reform rolnych X V I I I  w . 
Równocześnie ppdano do wiadom ości publicznej nazw iska now owybranych 
członków PAU. N a W ydziale H istoryczno-Filozoficznym  w ybrani zostali:

a) Członkami czynnym i krajow ym i:
Rom an Gródecki, prof. h ist, gospodarczej i społecznej U . J .
Edward K untze, dyr. B iblioteki Jagiellońskiej.
Edw ard Taylor, prof, ekonom ii i skarbowości U. P .

b) członkami korespondentam i krajow ym i:
Stefan Błachowski, prof, psychologii U  P .
Ja n  Gwiazdomorski, prof, p raw a cym lnego U. J .
Tadeusz K otarbiński, prof, filozofii U. Ł.
Bogdan Suchodolski, prof, h isto rii prądów  um ysł. U. W ar. 

e) członkami czynnym i zagranicznym i:
Nils Ahnlund, prof, h isto rii powsz. nowożytn. Uniw. Sztokholm .
Borys Greków, czł. A kadem ii N auk ZSRR, prof, h isto rii 

średniowiecznej Rusi Uniw. Leningrad, 
d) członkami korespondentam i zagranicznym i:

Mieczysław H aim an, kustosz M uzeum Polskiego w  Chicago
W illiam  F idd ian  Reddaw ay, prof. h ist, nowożyt. Uniw.
w Cambridge
Karol Stloukal, prof. hist, czeskiej Uniw. w Pradze.

K om isja H istoryczna P . A. U. przez w ybór nowych w spółpra­
cowników na miejsca zm arłych wróciła do liczby 100 członków. W ykonaniu 
uchwalonego w  r. 1945 program u stanęły n ieste ty  n a  przeszkodzie okolicz­
ności zewnętrzne, od kierow nictwa niezależne. Choroba przewodniczącego, 
choroba i śmierć kierow nika podsekcji h isto rii najnowszej prof. J .  F eld ­
m ana, przewlekła choroba dyrek tora w ydaw nictw  d ra  E. K untzego; n a j­
gorzej odbił się na pracach Kom isji zgon prezesa PA U  prof. St. K utrzeby , 
k tó ry  przykładem  swym, au to ry te tem  i wpływem dodaw ał był rozpędu



■działalności Komisji. Nie mając zapewnionego budżetu nie mogła Komisja 
niczego planować na dalszą metę. Urządzenie pracowni utknęło, gdyż 
przez cały rok niemożna było uzyskać półek ani szaf. Gromadzenie dalszych 
zbiorów było niemożliwe bez znacznych nakładów; jedynie prof. St. K ot 
oraz spadkobiercy śp. Michała Nycza, i St. Sidorowicza ofiarowali K om isji 
pewne m ateriały  i n o ta ty  archiwalne. —- б stycznia podkom isja do dzie­
jów najnowszych omówiła plan gromadzenia pam iętników i archiwów dzia­
łaczy ostatnej doby. K om itet T raktatów  Międzynarodowych ułożył za­
sady tego wydawnictwa, które następnie Komisja zaaprobowała. N a posie­
dzeniach nadzwyczajnych 12 i 28 października przewodniczący zrefero­
wał tí tan i  potrzeby nauki historycznej w Polsce powojennej i w  dyskusji 
aprobowano naogół i uzupełniano tezy referenta; cały ten  referat m a się 
ukazać w  „Nauce Polskiej“ staraniem  Kasy Mianowskiego. Jako m inim um  
produkcji wydawniczej oznaczyła sobie Komisja wznowienie Archiwum 
Komisji Historycznej, do którego wszyscy współpracownicy nadsyłać mogą 
najcenniejsze, choćby i ułamkowe m ateriały. Pragnąc wreszcie ożywić 
współpracę z członkami zamiejscowymi, przewodniczący zaproponował 
rozsyłanie miesięcznych biuletynów p t.: „Kuch historyczny“ ; K om isja 
zaaprobow ała ten  plan, i pierwszy .biuletyn został przez przewodniczącego 
zredagowany, ale po jego wyjeździe do Szwecji rzecz uległa zwłoce.

Władysław Konopczyński

iPoiskie T ow arzystw o H istoryczne, Oddział K rakow ski.
Oddział Krakowski P. T. H. poniósł w roku 1946 dwie szczególnie bo ­
lesne s tra ty  przez zgon prezesa Zarządu prof. Stanisława K utrzeby i se­
k retarza  w  czasach przedwojennych prof. Józefa Feldm ana. Na walnym  
zgromadzeniu, k tóre odbyło się w dniu 22 czerwca 1946 w ybrano nowe 
władze Oddziału w składzie następującym : Prezes: W ładysław K ono­
pczyński, W iceprezesi: Koman Gródecki, Ludwik Piotrowicz, Sekretarz: 
Stanisław  Szczotka, Skarbnik: Jan  Hulewicz, Członkowie Zarządu: H enryk 
Barycz, Ja n  Dąbrowski, M arian Friedberg, Kazimierz Lepszy, Bogusław 
Leśnodorski, Kazimierz Piwarski, W ładysław Semkowicz, Adam V etulani. 
Kom isja Rewizyjna: Ks. Tadeusz Glemma, H enryk Mościcki, K arol Kolie. 
Utworzono 3 sekcje: krytyczną, dydaktyczną i historii najnowszej. K ie ­
rownictwo pierwszej z nich objęli: przewodniczący: W ładysław Konopczyń­
ski, wiceprzewodniczący: Roman Gródecki, sekretarz: Kazimierz Lepszy. 
Sekcja dydaktyczna: przewodniczący: Kazimierz Piwarski, w iceprzewodni­
czący: K arol Buczek, sekretarz: H alina Mrozowska, członkowie: W anda 
Bobkowska, Jan  Dąbrowski, Edm und Długopolski, Franciszek Fuchs, 
Ludw ik Piotrowicz. Sekcja h istorii najnowszej: przewodniczący: Ja n  D ą­
browski, wiceprzewodniczący: Stefan Kieniewicz, sekretarz: H enryk B a ­
to  weki.

W  ram ach akcji odczytowej Oddziału urządzono w r. 1946 nas tępu ­
jące odczyty i zebrania dyskusyjne:

19 stycznia: Kazimierz L epszy : Dominium Maris Baltici Zygmunta 
Augusta.

24 stycznia: Tadeusz T u rk o w sk i: Geneza środowiska intelektual­
nego wileńskiego od X V I do X V III wieku.

11 m aja: Roman G ró d eck i: Początki gospodarki folwarcznej w Polsce.
25 m aja: Jan  H u le w ic z : Najnowsza monografia francuska o K o­

misji Edukacji Narodowej (omówienie książki A. Joberta).
28 m aja: Ludwik P io trow icz : Życie i twórczość Tadeusza Zielińskiego.
26 października: M arian F r ie d b e rg :  Zagadnienie wpływów niemiec­

kich w kwUurze polskiego średniowiecza.
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30 października: Adam V e tu la n i :  Państwo Polshie w wiekach ¿red 
nich (omówienie książki Z. Wojciechowskiego).

9 listopada: H alina M ro z o w sk a : Sprawa nauczania historii w liceum.
16 listopada: W ładysław  P o c ie c h a :  Zygmunt Stary (omówienie 

książki Z. Wojciechowskiego).
23 listopada: M arian T y ro w ic z :  Narady wrocławskie nad utworze­

niem Pządu Narodowego w roku 1848.
6 grudnia: H enryk W e r e s z y c k i :  Początki socjalizmu w Polsce.
w ujęciu programu nauczania historii w liceum.

Poczyniono w stępne przygotow ania do zorganizowania w nast. roku cyklu 
odczytów publicznych, poświęconych przeszłości wsi i chłopa polskiego,, 
k tóre m iałyby się ukazać poza tym  w druku. Cykl ten  będzie związany 
z uczczeniem pięćdziesięciolecia pracy naukowej prof. F ranciszka Bujaka.

Zarząd Oddziału podją ł w ub. roku usilne sta ran ia , zmierzające, 
do reaktyw ow ania władz centralnych Towarzystwa i ponownej legalizacji 
s ta tu tu . Za w iedzą Prezydium  ostatniego Zarządu Głównego 15 członków 
Oddziału z W iceprezesem Zarządu Głównego prof. Wł. Semkowiczem 
na czele dokonało legalizacji dotychczasowego s ta tu tu  z dokonaniem jedynej: 
popraw ki, niezbędnej w  nowej sytuacji, tzn. oznaczeniem K rakow a jako 
siedziby tymczasowej Zarządu Głównego.

Oddział K rakow ski liczył pod koniec 1846 r. z górą 99 członków. 
Siedziba Zarządu mieści się w lokalu Redakcji Polskiego Słownika, B iogra­
ficznego, Kraków, Sławkowska 17. Tam że do nabycia niektóre z ocalałych 
w czasie w ojny w ydaw nictw  przedw ojennych Zarządu Oddziału K rakow ­
skiego.

A rchiw um  Akt D aw nych m . K rakow a jest jedynym  z więk­
szych archiwów polskich, k tóre wyszło z zawieruchy wojennej bez żadnych 
s tra t w zasobach, m im o, że było wiele razy  zagrożone grabieżą poszcze­
gólnych ksiąg i dokum entów oraz wywozem znacznej części zespołu. 
Dokładniejsze dane o jego losach podczas wojny zamieszczono w artykule 
M. F r ie d b e r g a  Archiwa i biblioteki krakowskie (Kraków pod rządami 
wroga. Biblioteka krakow ska n r 104). W  roku 1944 w szystkie cenniejsze 
zespoły Archiwum zdeponowano (wraz z krakowskim i archiw aliam i p a ń ­
stwowymi) w klasztorze w Tyńcu pod Krakowem , stąd  w lecie i jesienią 
r. 1945 zostały z pow rotem  odebrane. Po rozpakowaniu wywiezionych 
archiwaliów i przywróceniu porządku w zespołach, Archiwum funkcjonuje 
zupełnie norm alnie, frekwencja korzystających jest wcale znaczna. Zasoby 
Archiwum wzrosły nieco w czasie wojny przez przejęcie ksiąg kilku in sty ­
tucji krakowskich i cechów, oraz niewielkiej ilości aktów  poniemiteckich 
Archiwum było nad to  podczas okupacji miejscem przechow ania przed 
okiem wroga szeregu obcych archiwaliów dawniejszych i nowszych. Ciężką 
bolączką Archiwum jest b rak  należytego pomieszczenia. S tary budynek, 
przy ul. Siennej, do celów archiw alnych zupełnie nieodpowiedni, nie ma 
m iejsca na nowe zasoby, fak t ten  uniemożliwia prowadzenie racjonalnej 
po lityki archiwalnej zarówno odnośnie do przejm ow ania aktów  z w. X IX . 
і X X  z Zarządu M iasta Krakowa,, ja k  też w zakresie szerszej akcji ściągania 
archiwaliów krakowskich insty tucji, stowarzyszeń itp.. nie znajdujących 
się pod fachową opieką.

Archiwum poniosło podczas wojny bolesną s tra tę  personalną przez, 
zgon śp. d ra  Mieczysława Niwińskiego (28. I. 42). Kierownictwo Archiwum 
podczas w ojny sprawował doc. dr M arian Friedberg, m ianowany w czerwcu 
1945 r. dyrektorem . Poza n im  personel naukow y Archiwum stanowią, 
d r Münch, d r Mitkowski, m gr St. Pańków na, dr M. Tyrowicz i K . W aligórska,

Mariom Friedberg
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Archiwum P aństw ow e w  K ra k o w ie1 należy do tych, z k tó­
rymś los obszedł się względnie łaskawie. Zabrane przez Niemców 
archiw alia zostały przez nich umieszczone w Archiwum Państwowym 
w Katowicach, skąd co cenniejsze wywieźli jesienią 1942 r. dalej na Śląsk 
Dolny. W  ten sposób bardzo cenny zespół ksiąg sądowych oświęcimskich 
i Zatorskich z la t 1442— 1783, liczący 313 ksiąg i 182 indeksów do nich, 
do tarł pod Prudnik. D otąd jednak z tego zespołu Archiwum odzyskp.ło 
ledwie. 27%. Nadal zupełnie nieznany jest los wywiezionych z Krakowa, 
dokum entów i ksiąg m. Chrzanowa oraz wielu dawnych-ksiąg gruntowych. 
Nowsze archiwalia, których Niemcy z Katowic dalej nie wywozili, jeszcze 
tam  pozostają. Niepodobna na razie ustalić czy dotrwały w liczbie p ierw ot­
nej, czy uszczuplone, ponieważ do Krakowa przywieziono ich dotąd  ledwie 
5 ton .

P rzyby tk i z la t 1940— 1946 są liczne. Składają się na nie ak ta  różnych 
władz, urzędów i instytucji, przeważnie krakowskich, jak  Urząd W ojewódzki 
w raz z D yrekcją Okręgową Eobót Publicznych, Starostwo Grodzkie, Sąd 
Okręgowy w  Krakowie (akta, spadkowe i karne z la t 1855— 1897), Oddział 
P rokurato rii Generalnej E. P ., Wyższy i Okręgowy U rząd Górniczy, Urząd 
Skarbowy Akcyz i Monopolów, Urząd Celny Nr 1, Gmina W yznaniowa 
Żydowska, Eedakcja „Czasu” . Z pozakrakowskich są: Starostwo Powiatowe 
w  Dębicy (dawniej w Eopczycaeh), w Nowym Targu, w Tarnobrzegu. Dalej 
archiw a Krasickich z Leska, Potockich z Krzeszowic i Sanguszków' 
z Gumnisk.

Wymienione zespoły ak t są dostępne dla badań zaledwie w drobnej 
■części, gdyż z reguły wpływały one do Archiwum w stanie nieuporządko­
w anym  i bez spisów. Porządkowanie postępuje powoli, ham owane w niem a­
łym  stopniu trudnościam i lokalowymi. Dodać przy ty m  należy, że dostępność 
archiwaliów  naw et zewidencjonowanych jest ograniczona z powodu fa ta l­
nego rozrzucenia zbiorów w kilka pomieszczeniach. W  dziale staropolskim 
zostały zindeksowane dwie księgi ziemskie krakowskie: jedna z la t 1462— 
1475 przedstaw iająca duże trudności paleograficzne, druga z la t 1524— 
1525. Pozostaje do zindeksowania okres la t 1475— 1524. Po dokonaniu 
tej żmudnej pracy cały dział inskrypcji roczków ziemskich krakowskich 
posiądzie wreszcie skorowidze.

Archiwum liczące obecnie 4.000 m b. półek z archiwaliam i mieści 
się w czterech punktach na powierzchni 850 m2, mianowicie: przy ul. Grodz­
kiej 52, w Collegium Maius, w Collegium Juridicum  i w klasztorze OO. Ka- 
medułów na Bielanach. Usiłowania zmierzające do zdobycia osobnego 
i większego pomieszczenia prowadzone bez przerw y od stycznia 1945 r. 
do tąd  pozostały bezskuteczne.

Obecny stan  pomieszczenia u trudnia porządkowanie i opracowywa- 
riie zbiorów, ham uje korzystanie z aktów, nie sprzyja konserwacji zbiorów 
i wreszcie w niemałym stopniu przeszkadza pracy dwóch zakładów n a u ­
kowych U. J „  Paleontologii i Antropologii, których część pomieszczeń 
Archiwum zmuszone jest zajmować.

.Biblioteka Jagiellońska. W  okresie powojennym Biblioteka 
Jagieliońska znalazła się w bardzo ciężkich warunkach, paraliżujących 
pełnię jej działalności i umniejszających rolę, jak ą  powinna odgrywać 
w odbudowie współczesnej ku ltu ry  i nauki.

1 Por. P r ie d b e rg  M.: Archiwa i  biblioteki krakowskie (1939— 1945). 
B iblioteka K rakow ska 'N r 104 str. 97— 101, —  Eównież K a m iń s k i  A.: 
Archiwa i zbiory rękopiśmienne. Boczniki Dziejów Społecznych i Gospoda,r- 

■ezych t. V III,, 363— 4.
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Z chw ilą w ybuchu wojny w 1939 r. gmach biblioteki, najnowszej 
konstrukcji, nié był jeszcze całkowicie wykoiiczony, a  ponieważ Niemcy 
w prow adzając szereg nie korzystnych przeróbek nie liczyli się z jej uży tko­
wością dla czytelników i zam ieniali czytełniane sale w m aleńkie pokoiki 
biurowe szeregiem przegródek, należałoby obecnie przeprow adzić zupełny 
rem ont. Nim to  jednak  nastąp i Bibl. Jagiellońska ponosi ogromne koszta 
za napraw ę instalacji elektrycznej i urządzeń centralnego ogrzewania, 
k tórym  dały się we znaki surowe zim y i b rak  odpowiedniej ilości opalu,, 
powodujący rdzewienie i pękanie ru r  wm ontowanych w ściany żel-betonowe. 
S tan gm achu jest katastrofalny . D otacje, k tóre o trzym ała B iblioteka J a ­
giellońska do m arca 1946 r. w ahają się od 12-tu do 15-tu tysięcy złotych 
miesięcznie, w ystarczyły więc aku ra t na pokryw anie w ydatków  kancela- 
ry jnych. Od 1 kw ietnia 1946 r. M inisterstwo Oświaty zwiększyło dotację 
do 80 tys., ale nie m ożna jej było użyć n a  zakup, oprawę książek i czasopism 
gdyż znaczniejszą część wydatkow ano n a  u trzym anie gmachu w  stanie 
używalności. Ž pozostałej reszty nie zdołano oprawić naw et bieżących 
roczników czasopism. Również zawodziło drugie, obok zakupów, źródło 
powiększania zbiorów, ta k  zw. egzemplarz obowiązkowy, a to  skutkiem  
wadliwego zarządzenia m inisterialnego, nakładającego obowiązek dostar­
czania druków do biblioteki nie bezpośrednio z zakładów graficznych 
w  k tó rych  są odbijane, ale przez kurato ria , co w rezultacie powoduje,, 
że wiele dzieł wogóle nie dociera do biblioteki, albo też przyćhodzą druki 
mało wartościowe i z ogrom nym  opóźnieniem. Cierpiał na ty m  zwłaszcza 
dział czasopism, gdzie ty lko  dzięki osobistym  znajomościom i interwencjom  
biblio tekarzy u  wydawców, w  drukarniach i w redakcjach, zawdzięczać 
należy możliwość skom pletow ania roczników poszczególnych pism.

D ary otrzym ywane przez bibliotekę też w większości okazały się dla. 
niej nie p rzydatne i jako dublety  zostały przekazane bibliotekom  na Zie­
m iach Zachodnich. Ogółem w  ciągu roku wpłynęło do b iblioteki 3860 dziel 
w  5171 vol. W śród darów należy wyróżnić 4 kom plety angielskich czaso­
pism  z okresu w ojny przesłanych przez Polski K om itet Pom ocy (Polish. 
Relief) w Stanach Zjednoczonych. Poza ty m  B ritish  Council nadsyła dzien­
niki, oraz tygodniki angielskie, wśród których znajdu ją się różnego rodzaju, 
m agazyny, a  ty lko  nieliczne czasopisma naukowe.

Ogromnie u trudn ia  pracę biblioteczną brak  dyscypliny i poczucia 
własności wśród korzystających, k tórzy  mimo urgensów nie zw racają 
wypożyczonych książek, dew astując b ibliotekę zwłaszcza w  dziedzinie 
podręczników uniwersyteckich. Ze względu n a  ochronę książki, której 
kupić nie m a za co, a k tó ra  zresztą w wielu w ypadkach odkupić się już 
wogóle nie da, m usiano ograniczyć bezpośredni dostęp czytelników do półek 
b iblioteki podręcznej czytelni głównej. Stosując konieczne środki zabez­
pieczenia zbiorów starano  się w  granicach możliwości o ich uprzystępnie­
nie i w  ty m  celu oddano do użytku publiczności katalog alfabetyczny 
w  kapslach L ippm anow skich z la t 1934.— 1939, ostatecznie uporządkowany 
w  r. 1946, oraz przygotow uje się kopię katalogu głównego alfabetycznego 
n a  k artach  międzynarodowego form atu . O tw arta bez przerw y czytelnia 
główna od godz. 8-— 20 cieszy się stale w zrastającą frekwencją, k tó ra  w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym  wzrosła praw ie trzykro tn ie , dochodząc w 'm arcir 
ubiegłego roku  do liczby 6456 osób. W  m iesiącach wiosennych i letnich 
skutkiem  egzaminów i ferii liczba korzystających zm alała nieco, zwiększając 
się znowu w  okresie zimowym.

Poza ty m  są o tw arte czytelnia profesorska od godz. 8— 20 oraz. 
czytelnia zbiorów specjalnych od godz. 9— 13, w której można, korzystać- 
z rękopisów, inkunabułów," grafiki itp .

W  r. 1946 wypożyczono 17.692 dzieł w 19.610 vol.
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Chcąc zaznajomić społeczeństwo, a zwłaszcza młodzież ze znaczeniem 
i wartością najstarszej w Polsce książnicy uniwersyteckiej zorganizowano 
w ramach Święta Oświaty wystawę p t.: „Skarby Biblioteki Jagiellońskiej“, 
a  w eiągn roku umieszczano w prasie szereg artykułów na tem at biblioteki. 
Zorganizowano również szereg wystaw dla gości z zagranicy, między innymi: 
wystawę dla dziennikarzy włoskich, francuskich i dla profesorów fran­
cuskich.

Skutkiem  bardzo szczupłej liczby pracowników wiele p rac pilnych 
i koniecznych nie może być prowadzonych. Personel wykwalifikowanych 
bib lio tekarzy naukowych składa się z 32 osób, z których przeważna część, 
bo 19 osób mimo wieloletniej p rak tyk i zajmuje niskie e ta ty  IX — V III  st. sł., 
a, naw et e ta ty  X  st. sł. Zamało jest również funkcjonariuszy niższych, 
bo ty lko  32, a w ty m  8 sprzątaczek i 5 osób obsługi technicznej centralnego 
ogrzewania i licznych instalacji. K ażdy urlop, czy choroba powoduje n a ­
tychm iast zaham owanie ustalonego toku  pracy, wobec trudności znale­
zienia zastępstw a. Z powodu braku  personehr nie została dotąd przepro­
wadzona całkow ita kontrola zasobu, a przecież skutkiem  nagłego wybuchu 
w ojny przepadła znaczna część książek wypożyczonych młodzieży na 
wakacje. Niewiadomo także ile i co zagrabili Niemcy gospodarujący w okresie 
opieczętowania zbiorów w 1939/40 r. przez gestapo, gdy polski peęsonel 
nie m iał do nich żadnego dostępu.

Oprócz zbiorów własnych, wymagających kontroli i opracowywania, 
bib lio teka przechowuje, jako depozyty 23 biblioteki podwmrskie, wśród 
k tó rych  są ta k  cenne i o poważnym naukowym znaczeniu księgozbiory, 
ja k  Potockich z Krzeszowic, B iblioteka z pałacu pod Baranam i, biblioteki 
Popielów, W odzickich, czy Tarnowskich z Dzikowa (druki z XVI—  
X V III  w.). Z czasów okupacji pozostały w gmachu Biblioteki Jagielloń­
skiej: B iblioteka Pol. Akademii Umiejętności, Biblioteka Naukowego 
In s ty tu tu  Katolickiego, Centralna Biblioteka Nauczycielska i Biblioteka 
Badenich.

Od 17 m aja 1946 r. rozpoczął się w Bibliotece Jagiellońskiej roczny 
kurs bibliotekarski, przygotowujący nowe zastępy naukowych pracowników 
bibliotecznych. W  kursie uczestniczy 40 osób zarówno z Biblioteki Jag iel­
lońskiej, jak  innych bibliotek Krakowa.

Mimo więc ciężkich warunków zasłużona dla polskiej ku ltu ry  in sty ­
tu c ja  czyni wszelkie wysiłki, by przezwyciężyć niepomyślny, powojenny 
okres swych dziejów i tak ie  jej stanowisko napawać musi wszystkich słusz­
nym  optymizmem.

Irena Turowska-Barowa

Muzeum X X . Czartoryskich w  K rakow ie. Zbiory Muzeum 
X X . Czartoryskich w Krakowie poniosły w czasie wojny olbrzymie 
s tra ty  nietyle ilościowo, co jakościowo, i to  znacznie większe_ w dziale za­
bytków  sztuki, niż w dziale biblioteczno-archiwalnym. Najlepszym do­
wodem , a jednocześnie wyrazem tego, iż specjaliści niemieccy zdawali 
sobiè sprawę z jakości tej wyborowej kolekcji, najstarszej w Polsce, a  znanej 
wszędzie, jest fak t, iż ilość opublikowanych zabytków Muzeum X X . Czarto­
ryskich  w  wielkim wydawnictwie Sicherc/estelMe Bunstcjefjensta/nle, zawiei a- 
jącym  tylko tzw. pierwszy wybór („E rste W ahl“), czyli najcelniejsze dzieła 
sztuki z całego „General Gouvernem ent“, stoi na pierwszym miejscu, z kolei 
drugie miejsce zajm uje ilościowo Muzeum Narodowe w W arszawie, trzecie
W ilanów. . ч „ г.

O kupant „zabezpieczył“ (czyli skonfiskował w praktyce): 15 obrazow, 
11 m in iatu r portretow ych, 12 tkanin , 104 przedm ioty nowszego (od rene- 
sansu) złotnictwa, 156 przedm iotów  złotnictwa starożytnego, 64 przed-
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m ioty pam iątkowe po królacli polskich, od Jagiellonów do Stanisława, 
Augusta, 12 sztuk broni zabytkow ej i uzbrojenia, 4 rzeźby, 4 przedm ioty 
szkła i ceram iki, 9 drzeworytów z XV wieku, 6 m in ia tu r wschodnich (per­
skich i indyjskich), 375 złotych num izm atów, 33 rękopisy ilum inowane, 
7 rękopisów zwykłych, jako też  dodatkowo zabranych  w. r. 1942, 31 ręko­
pisów zwykłych. Eazem  Muzeum utraciło  843 zabytk i. W yłączając ręko­
pisy, s tra ty  wyniosły w tedy mniej więcej 1/10 stanu  posiadania zabytkowego.

Akcja rew indykacyjna w ydała rezu lta ty  św ietne i skrom ne. Świetne, 
bo spośród 15 utraconych obrazów wróciło 10, w ty m  obrazy Leonarda 
da Vinci, K em brandta (jeden z kilku  istniejących wogóle jego pejsażów, 
prawdopodobnie najlepszy z nich), D irck B outs’a, (dwa), Corneille de Lyon
1 inne. W róciły także 2 gobeliny flam andzkie, kilkanaście przedm iotów  
przem ysłu artystycznego, w  ty m  m isa i relikwiarz Limoges z X II I  w. oraz 
grzebień liturgiczny Limoges i p as to ra ł z X I I I  w., k ilka czar i pucharów  
z X V II w., jako też hełm  „M orion“ z X V I w. oraz drugi hełm  z X V I w., 
jedna buława, i trzy  tarcze, w ty m  jedna ta rcza  „w różebna“ Sob;eskiego,
2 m ajoliki włoskie, 2 m in iatury  wschodnie i niewiele innych zabytków  
tej kategorii. Przede w szystkim  —  oprócz obrazów —  wym ienić jednak 
należy pow rót k ilkunastu  kodeksów ilum inowanych, ta k , że w tej chwili 
b rak  jest ty lko czterech. Rękopisy te  choć zatęchły, nie uległy innym  uszko­
dzeniom.

Z drugiej strony, nie udało się dotychczas odzyskać bardzo w arto ­
ściowych zabytków : nie został odnaleziony obraz R afaela ani też  wspaniałe 
dyw any perskie, zabrane przez guberna to ra W ächtera w prost z Muzeum, 
a  wśród nich znakom ity dyw an z kw iatam i i zw ierzętam i z X V I wieku. 
Ше wróciła reszta  ilum inow anych rękopisów. Za bezpow rotnie stracone 
uważać należy num izm aty złote, zabrane przez oddział w ojska niemieckiego, 
a nie skonfiskowane urzędowo za pokwitowaniem , jak  inne zabytki.

B yły pom iędzy nim i rzeczy w yjątkow e i un ika ty . Do ciekawszych 
należał m edal U niw ersytetu W ileńskiego z 1828 r. (jak Czapski 3620, ale 
w złocie). W aga utraconych num izm atów  przekracza 3 kg. Nie odnaleziono 
także sławnej skrzynki sassanidzkiej, ani też an i jednego przedm iotu  złot- 
nictw a starożytnego, gdzie było wiele b. cennych naukowo okazów, nie 
m a także drzeworytów  XV w. (w ty m  2 niello i 2 śrutowe) i nie odnaleziono 
oczywiście ani jednej pam iątk i po królach, również zrabow anych przez 
wspomniany oddział niemiecki.

Z rękopisów zwykłych, k tóre pow inny się znaleźć, ale k tórych  do tąd  
nie m a, wymienić trzeba  2 grupy: rękopisów olkuskich i sieradzkich.

Ogólnie biorąc, s tan  akcji rew indykacyjnej nie jest w ięc zadaw alający , 
mimo w spaniałych wyników co do pewnych przedm iotów , co tłum aczyć 
należy bez w ątpienia także dorywczością i przypadkow ością ty ch  poszu­
kiwań. System atyczne poszukiw ania może dałyby większe rezu lta ty , gdyby 
m ożna je  było zorganizować w trudnych  w arunkach rew indykacji n a  t e ­
renie Niemiec i jeszcze trudniejszych w  A ustrii.

Przewrotowe dni styczniowe 1945 r. przetrw ało  Muzeum, jako gm achy, 
bez poważniejszych uszkodzeń, ale w  stan ie w ym agającym  szybkiego r e ­
m ontu. Rem onty te , szczególnie pokrycie większości dachów, zostały prze­
prowadzone w І945 r. dzięki intensywnej pomocy finansowej Naczelnej D y­
rekcji Muzeów i Ochrony Zabytków, ta k , że nie wiele w ty m  zakresie pozo­
sta je  do zrobienia. Prócz tego udało się dokonać szeregu innych, rem ontów  
włącznie z ad ap tac ją  nowego m agazynu, gwałtownie potrzebnego wobec 
ciągłego braku  miejsca, yemontów niektórych sal wystawowych i częścio­
w ego wprowadzenia św iatła elektrycznego.

Co zaś do strony organizacyjnej, to  już na jesieni 1946 były dostępne 
dla pracujących naukowo i innych wszystkie książki i całe archiw um , jak
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również urządzono sta łą wystawę obrazów włoskich i sta ła galerię portretów  
polskich, przyw racając całkowicie prawie stan  rzeczy przedwojenny w salach 
h istorycznych I p iętra.

W skutek trudności opałowych, po rem ontach, urządzono ty lko  salę 
zabytków  egipskich, ważną szczególnie dla licznych wycieczek szkolnych 
a  zaczyna sję d.opiero urządzać salę ceramiki greckiej i salę porcelany, co bę­
dzie miało również znaczenie pedagogiczne, a  nietylko artystyczno-naukowe.

W  ciągu roku 1946 zwiedziło Muzeum prawie 9000 osób, pracowało 
w czytelni Biblioteki ok. 600 osób. Przeprowadzono szereg kwerend nauko­
wych (czasami b. żmudnych, chcąc możliwie iść na rękę ludziom, którzy 
nie mogą sobie pozwolić na dłuższy pobyt w Krakowie lub wogóle na p rzy ­
jazd) i to  ta k  dla zagranicy, jak  dla kraju , szczególnie dla W arszawy.

W obec wielu przykrych doświadczeń, wypożycza się rękopisy i książki 
ty lko zupełnie wyjątkowo i tylko do poważnych bibliotek. Przesyłano 
także wielokrotnie zdjęcia fotograficzne zabytków tak  dla zagranicznych 
jak  i krajow ych uczonych. Muzeum jest otw arte i dostępne codziennie, 
łącznie z czytelnią naukową, przy czym wstęp do niego jest nadal bez­
p ła tny .

Personel naukowy Muzeum wykonał różne prace wewnętrzne poza, 
ciągłym  urządzaniem  i nadzorem urządzania. Gotowe do druku są 3 nowe 
katalogi: (m iniatur portretow ych X V III/X IX  w., złotnictwa starożytnego, 
oraz gemm i kam ei). Z inw entarzy działowych powstaje nowy katalog 
generalny, doprowadzony dotychczas do n r 2500. Ponadto  wykonano 
różne drobniejsze prace o charakterze inwentaryzacyjno-katalogowym, 
jak  nowy naukowy katalog zbrojowni. Prowadzi się ciągle prace nad upo­
rządkowaniem  biblioteki.

Spośród projektów najbliższych prac, oprócz wspomnianych, będą­
cych w toku, wymienić należy urządzanie wystaw zmiennych oraz opraco­
wanie i w ydanie nowego przewodnika.

S. J. Gąsiorowski

Z b io ry  p a ń s tw o w e  n a  W a w e lu . Z chwilą wybuchu wojny 
w pierwszych dniach września 1939 r. pierwszą myślą osób odpowiedzial­
nych  za całość zbiorów było staranie o zabezpieczenie najcenniejszych 
przedm iotów  zabytkow ych/Zdaw ało się wówczas, że najodpowiedniejszym 
po tem u miejscem będą, wschodnie województwa w Polsce. Tam  też skiero­
wano tran sp o rt skrzyń, w  których zawarto kolekcję arasów Zygmunta 
A ugusta a prócz nich tzw. Szczerbiec, kilka, obrazów historycznych, przed­
miotów drobnej plastyki, polskich kobierców itd .

T ransport ten  z konwojem składającym  się z kustosza zbiorów 
wawelskich d ra  Stanisława Świerz-Zaleskiego, urzędnika adm inistracyj­
nego Polkowskiego i kilku woźnych płynął naprzód W isłą do Sandomierza. 
S tam tąd  miano zam iar udać się w kierunku północnym na Lublin, lecz 
już z drogi zawrócono wobec coraz groźniejszych wieści o postępach arm ii 
niemieckich. Skierowano się zatem  na południe przez Lwów, a wobec jawnej 
już katastro fy  m ilitarnej przekroczono granicę rum uńską. "Wkrótce jednak 
wobec dalszych komplikacji wojennych, kierownik transportu  p. Swierz- 
Załeski uznał za stosowne jechać stam tąd  dalej na zachód. W Konstancy 
załadowano skrzynie na okręt i wyładowano je aż w Marsylii, a stam tąd 
przewieziono przez Paryż do Bordeaux, które wkrótce było już zagrożone 
także przez Niemców. Już pod obstrzałem ładowano znów skrzynie n a  okręt, 
by drogą na Anglię przez ocean wylądować w Ameryce Północnej. Skarby 
wawelskie koleją losów wojennych znalazły się w K anadzie,' w Ottawie, 
gdzie rozdzielone na kilka p artii znalazły schronienie w kilku miejscach 
w Ottawie i okolicy, przeważnie w klasztornych pomieszczeniach. W  obecnej
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chwili trw ają  petrah tac je  polskiego rządu  z władzam i kanadyjskim i o ich. 
pow rót do Polski, m iejm y nadzieję, że już rychło wrócą.

Oto w  kilku  słowach dzieje wojenne kolekcji ZygmuntowsM ch arasów 
i innych najcenniejszych zabytkow ych przedm iotów , k tóre przed w ojną 
stanow iły urządzenie w nętrz Zam ku Królewskiego na W awelu.

Mimo ich wywiezienia pozostało na Zam ku jeszcze wiele cennych 
przedm iotów  zabytkow ych; nie można było bowiem wywieźć m ebli ani 
innych większych rozm iarów cennych zabytków . Te, pozostawione na 
miejscu, dostały się w  ręce okupantów . W śród nich zam ieszkał generalny 
gubernator F rank , k tórem u jednak  urządzenie m eblam i zabytkow ym i nie 
zdawało się dostatecznie wygodne. Pom iędzy meble wawelskie wstawiono 
zatem  pościągane z różnych stron Polski inne meble i przedm ioty  deko­
racyjne, zabytkow e i użytkowe w  najnowszym  guście. Zarząd nad  rucho­
mościami zabytkow ym i objął stworzony w  ty m  celu A m t fü r die Pflege 
der alten  K unst, zlikwidowany dopiero w  początkach r. 1944. Lecz ta  
„opieka“ w yrażała się w  p rak tyce w  w yszukiwaniu i wywożeniu do Niemiec 
dzieł sztuki mogących m ieć znaczenie w  sztuce światowej. Rozpoczęło się 
va et vien  ruchomości wawelskich. W ywożono do Niemiec jedne, przyw o­
żono niekiedy drugie do Polski i z innych  krajów  okupowanych. Znalazło 
się też na W awelu w krótce sporo zabytków  warszaw skich z Zam ku K rólew ­
skiego, z Łazienek i pryw atnych  pałaców oraz siedzib m agnackich. Zapeł­
niano nim i m agazyny oraz stworzono z nich w  wawelskich kom natach całość 
urządzenia dziwnie bezstylowego i pozbaw ioną sm aku. Było to  m iarą braku 
k u ltu ry  artystycznej u  tych , k tórzy  podówczas urządzeniem w nętrz zam ko­
wych kierowali. Szło im  przy  ty m  jakby  o zatarcie śladów dawnego cha­
rak te ru  w nętrz zamkowych, o jak  najdalej idące wymieszanie przedm iotów  
dawnych z nowymi. Zniszczono celowo inw entarze zbiorów z czasów pol­
skich, ta k  że naw iązanie do nich później okazało się już niemożliwe, i  stan  
zbiorów z czasów przed wrześniem r. 1939 nie dał się zrekonstruować.

Zbiory sam e w  czasie okupacji zostały znacznie uszczuplone przez 
ich częściowe wywiezienie do Niemiec i rozgrabienie. Działano przy  tym. 
system atycznie i celowo. Prócz zabytków  związanych z W awelem zgrom a­
dzono ta m  znaczną stosunkowo ilość zabytków  ruchom ych pochodzących 
z K rakow a i z innych środowisk Polski i poddano je  fachowej ocenie n ie­
m ieckich historyków  sztuki. Dzielono zabytk i na kategorie w  m iarę ich 
artystycznej i historycznej w artości. Te, k tóre o trzym ały kw alifikacje „erste 
W ahl“, przeznaczone zostały do zabran ia ich do Niemiec do dyspozycji 
F ührera . Obraz te j akcji u trw alony  źostał w  wydanej drukiem  (jako ręko­
pis) publikacji p t. Sichergestellte Kunstgegenstände im  Generalgouvernement, 
będącej dla nas dziś cenną wskazówką dla akcji rew indykacyjnej.

W  czasach okupacji zaszły różne zm iany n a  wzgórzu wawelskim.. 
Nie tkn ię to  wprawdzie Zam ku Królewskiego, w  k tórym  obrał sobie m ieszka­
nie generalny gubernator F rank , ale przeistoczono i znacznie rozszerzono 
budynek dawnych kuchen królewskich, później zaś b iu r kierownictwa 
odnowienia zam ku. W  ty m  budynku znalazły pomieszczenia b iu ra  G eneral­
nego Gubernatorstwa. Budynkow i nadano niemieckie cechy stylowe, o cięż­
kich jakby  archaizujących form ach. Tam  znalazła się także pracownia 
F ranka , o ścianach wyłożonych m ahoniem . Przeciwległy budynek od strony  
W isły, niegdyś poszpitalny austriacki, został również odnowiony i zam iesz­
kali w nim  inni dygnitarze Generalnego G ubernatorstw a. W zgórze uporząd­
kowano, w ybrukowano dojazd od strony  S tradom ia, ogrodzono niskim, 
m urem  m ały ogródek itp . W  ty m  kierunku  należy przyznać niemieckiej 
adm inistracji naw et pewne zasługi d la  W awelu.

Równocześnie jednak niszczono ślady polskiej przeszłości. Znikło 
wawelskie lapidarium , którego zabytków  potłuczonych n a  drobne kaw ałki
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użyto jako kamieni do brukowania lub zużytkowania przy podjętyeli 
naprawach istniejących budynków. Zbudowano obszerny garaż, przyty­
kający do nowo dobudowanego skrzydła budynku dawnych kuchen królew­
skich i obok garażu urządzono stację benzynową. Zacierano ślady siedziby 
królów polskich, a Wawel nabrać miał cech siedziby generalnego guber­
natora. Lecz mimo wszystko mury wawelskie nie zatraciły swej wymowy.

Zbliżał się koniec okupacji. K iedy władze niemieckie w  pośpiechu 
ewakuowały Kraków w styczniu 1946 r., m iały mało już czasu na zabranie 
ze sobą co cenniejszych przedmiotów zgromadzonych na W awelu, 
szczególnie w  wawelskim mieszkaniu F ranka. W  ostatniej chwili palono 
n a  kom inku jego pracowni najbardziej kom prom itujące Niemców papiery. 
H uk eksplozji wysadzanego m ostu dębnickiego oznajmił o ucieczce oku­
pantów . N astała niemniej groźna dla W awelu chwila, kiedy ludność przed­
m iejska falą  płynęła na Wawel, dotąd  niedostępny dla Polaków przez cały 
czas okupacji. Szli jedni z ciekawości, by zobaczyć siedzibę centralnych 
w ładz Generalnego G ubernatorstwa, by  ucieszyć się faktem , że Niemców 
na W awelu już nie ma. Szli i inni, b y . . .  rabować. Z otw artych i niestrze­
żonych kom nat królewskiego zam ku pozbawionego szyb od wybuchu 
min, k tóre wysadziły most, zginęło w tedy wiele nie ty lko przedmiotów 
pozostawionch przez Niemców, lecz i tych, które należały do przedwojen­
nego inw entarza i stanow iły cenne zabytki. Sunt laclmmae rerum.

Rozpoczęła się nowa faza powojennych dziejów Wawelu. Podjęto 
żm udną i szczegółową inw entaryzację tego, co pozostało, osobno zabytko­
w ych, osobno użytkowych przedmiotów w Zamku, w poszczególnych 
mieszkaniach, w  magazynach. Z końcem m aja 1945 r. można było już p rzy ­
stąp ić  do rozpoczęcia nowego urządzenia wnętrz zamkowych tym i przed­
m iotam i, k tóre pozostały do rozporządzenia. Dokonywał tego personel 
nowozorganizowanej Dyrekcji Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu 
podległej M inisterstwu K ultury  i Sztuki. Wyszukiwano pochodzące z Zamku 
a znajdujące się w krakowskich mieszkaniach praw atnych, zawleczone tam  
przez niemieckich urzędników i pozostawione przez nich różne przedm ioty 
zabytkow e. W  lecie 1945 r. można było znów dopuścić publiczność do zwie­
dzania kom nat Zamku Królewskiego, w których co praw da zabrakło n a ­
dającej im  szczególnego charakteru  kolekcji arasów króla Zagm unta Augu­
sta,. Zabrakło też wielu innych zabytków z czasów przed wojną. Oczom 
zwiedzających przedstaw iły się w nętrza kom nat zamkowych w  innych 
niż dawniej zespołach dekoracyjnych. Zamek Królewski odzyskiwał s top­
niowo polski charakter, w nętrza pozbawiono śladów pobytu w nich nie­
m ieckich okupantów.

Urządzenie w nętrz wawelskich kom nat miało jednak ulegać stopniowo 
dalszym  jeszcze przeobrażeniom. W  lecie 1946 r. powróciły z Niemiec w y­
wiezione tam  i odnalezione świeżo zabytki. N iektórzy właściciele historycz­
nych pam iątek  i dawnych dzieł sztuki, uważali za swój obowiązek wzbogacić 
n im i zbiory wawelskie bądź w formie daru, bądź też depozytu. Wawel 
zyskiwał i zyskuje nadal na polskim charakterze wnętrz, stając się jedyną 
w swoim rodzaju  skarbnicą pam iątek historycznych, portretów  osób w y­
bitnych  w  dziejach, połączonych w każdej z kom nat w innym  stjlow ym  
i treściowym  zespole.

W  przeprowadzonej przez Ministerstwo K ultury  i Sztuki nowej 
organizacji złączona została z Dyrekcją Państwowych Zbiorów Sztuki 
n a  W awelu, Państwowa Pracownia Konserwacji Zabytków Sztuki, które] 
przeznaczono doniosłą rolę nie tylko konserwacji zbiorów wawelskich, lecz 
także  ogółu zabytków  ruchomych na terenie trzech południowo-zachod­
nich województw. K apitalnym  zadaniem jej jest obecnie konserwacja 
wielkiego ołtarza d łu ta W ita  Stwosza z kościoła N. P. Marii w Krakow ie-
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Pracow nia na W awelu jest filią Państwowej Pracow ni K onserw atorskiej 
przy  Muzeum Narodowym  w W arszawie.

Kierownictwo Odnowienia Zam ku Królewskiego na W awelu, w któ- 
reg'o zakresie działania pozostaw ały spraw y architektoniczne rozpoczęło 
z wiosną 1945 r., a  więc bezpośrednio po wojnie burzenie dwóch znacznych 
rozmiarów budynków wzniesionych około połowy w. X IX  przez władze 
wojskowe austriackie. Zburzenie ich było postanowione jeszcze przed 
w ojną przez ówczesny K om ite t W awelski, a m otywowano tę  decyzję złym 
stanem  obu budynków  i koniecznością przygotow ania terenu  pod nowo 
planowane urządzenie całego wzgórza wawelskiego w myśl p ro jek tu  
prof. Szyszko-Bohusza.

Oficjalne kierownictwo spraw  dotyczących W awelu złożone zostało 
w ręce trzech równorzędnych czynników: A dm inistracji Zam ku Królewskiego 
n a  W awelu, K ierow nictw a Odnowienia Zam ku Królewskiego n a  W awelu 
i D yrekcji Państw ow ych Zbiorów Sztuki na W awelu. Pierw sza podlega 
K ancelarii Cywilnej P rezydenta K. P ., dwa następne M inisterstw u K u ltu ry  
i Sztuki. Oczekiwane jest wskrzeszenie K om ite tu  Wawelskiego, k tóre 
nas tąp i zapewne w  ciągu r. 1947, a k tó ry  u sta li program  p rac przyszłych.

T aka jest k ró tka  kronika spraw  dotyczących W awelu od w ybuchu 
w ojny we wrześniu 1939 r. po koniec r. 1946.

Tadeusz M ańkowski

P o zn a ń

I n s t y t u t  Z a c h o d n i.  Kok 1946 był dla In s ty tu tu  Zachodniego 
pierwszym  rokiem  norm alnej, choć wytężonej pracy, po poprzednim  roku 
.związanym z organizacją podstaw . Funkcje dyrek to ra  sprawował w, d a l­
szym ciągu prof. II. P . d r Zygm unt W ojciechowski, w ybrany przez K ura to ­
rium, na la t  pięć. Zastępcam i jego byli: prof. SGH dr Andrzej Grodek i prof. 
U niw ersytetu im. M ikołaja K opernika dr M aria Kiełczewska. Sekretarzem  - 
generalnym  od sierpnia 1946 był prof. U. P . dr Zdzisław Kaczm arczyk.

P race In s ty tu tu  szły przede wszystkim  w k ierunku naukowego 
opracowania zagadnień, zw iązanych z Ziemiam i Odzyskanymi, zagadnień 
granicy polsko-niemieckiej i obserwacji współczesnych przem ian zachodzą­
cych w Niemczech. W  roku ty m  zorganizowano oddziały In s ty tu tu  w  T o­
runiu  i Krakowie. K ierownikiem  oddziału toruńskiego została prof. M. Kieł- 
czewska, kierownikiem oddziału krakowskiego —  dyr. dr M arian F ried- 
berg, docent U. J . W  obrębie In s ty tu tu  uległa likw idacji sekcja e tnogra­
ficzna. Uległ też likw idacji oddział w Lesznie. Utworzono zaś niezwykle 
ważną sekcję zagadnień współczesnych Niemiec, n a  czele k tórej stanął 
d r Alfons Klafkowski, oraz przy  Insty tuc ie  ukonstytuow ała się Kom isja 
do badań fizjografii rolniczej Ziem Odzyskanych pod kierownictwem 
d ra  Ja n a  Lutosławskiego.

Sekcja praw na p racu jąca pod kierownictwem  prof. U. P . Stanisława 
Kasznicy zorganizowała wydawnictwo periodyczne x>t. „A dm inistracja 
i Sam orząd na Ziemiach O dzyskanych“, poświęcone kom entarzom  ustaw  
oraz pracom  naukowym. Sekcja dokum entacyjna p racu jąca pod kiero­
wnictwem dra M ariana Pospieszalskiego zajm owała się zabezpieczaniem 
ważniejszych dokum entów niem ieckich z czasów okupacji oraz propagow ała 
konieczność spisywania wspomnień z czasów okupacji i zbierania pam iętn i­
ków. W  ty m  celu m. i. wydrukowano obszerną ankietę  opracowaną z in i­
cjatyw y prof, d ra  Ja n a  Kutkowskiego przeź Towarzystwo Przyjaciół 
N auk w Poznaniu. W  związku z p racam i te j sekcji w ydano drukiem  t .  I I I ,  
Documenta occupationis Teutónicas, zaw ierający wspom nienia dzieci szkol­
nych wielkopolskich z czasów okupacji 1939— 1945.
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Sekcja geograficzna pozostająca pod kierownictwem prof, dr Marii 
Kiełczewskiej w ydała wielobarwną mapę okręgu mazurskiego o podziałce 
1:500.000, dwubarwną mapę Ziemi Lubuskiej o podziałce 1:300.000. Jako 
owoc prac tej sekcji ukazały się książki prof. Marii K ie łc z e w s k ie j:
0  podstawy geograficzne Polski —  rozprawa, k tó ra  zainteresuje również- 
historyków, oraz Ziemia Lubuska, doc. dra Bogumiła K ry g o w s k ie g o
1 m gra Stanisławy Z a jc h o w s k ie j ,  będąca obszernym opisemgeograficzno- 
gospodarczym.

Sekcja onomastyczna pozostająca pod kierownictwem prof, d ra Mi­
kołaja Rudnickiego była zarazem państwową komisją ustalania nazw 
miejscowości dla regionu tzw. Ziemi Lubuskiej i Pomorza Zachodniego 
w raz z powiatem  lęborskim.

Z wydawnictw  książkowych ukazały się w Instytucie Zachodnim 
w 1946 r. następujące jeszcze prace: T. L e h r -S p ła w iń ś k i:  O pochodzeniu -  
i praojczyźnie Słowian, J . W id a je w ic z :  Niemcy wobec Słowian Polabskich, 
praca zbiorowa Polacy na Ziemi Lubuskiej i na Łużycach przed r. 1939?
K. M. P o s p ie s z a l s k i :  Polska pod niemieckim, prawem, 1939— 1943,
W ł. C h o jn a c k i :  Słownik polskich nazw miejscowości w b. Prusach Wschod­
nich, J . M itk o w s k i:  Pomorze Zachodnie w stosunku do Polski, praca zbio­
row a Locum,enta ocmpationis Teutonicae, t. II, Zbrodnia niemiecka w War­
szawie, A. K la fk o w s k i:  Okupacja niemiecka w Polsce w świetle prawa 
narodów, M. F r ie d b e r g :  Kultura polska a niemiecka t. I /II , praca zbio­
row a O lewy brzeg Odry wyd. I I , B. S te lm a c h o w s k a : Zdobnictwo ludowe 
ziemi pyrzyckiej.

Organem In s ty tu tu  jest miesięcznik „Przegląd Zachodni“ zajmujący 
się zagadnieniam i: Europy środkowej, Niemiec i stosunków polsko-nie­
mieckich, polskich Ziem Odzyskanych. Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. 
Ukazały się w nim  m. i. prace: prof. Tymienieckiego analizująca źródła 
i charak ter im perializm u niemieckiego, numer specjalny poświęcony K a­
rolowi Marcinkowskiemu, praca dra W. Jakóbczyka omawiająca zmagania 

' W ielkopolski z Niemcami i pracą dra Hensla na tem at najdawniejszych 
dziejów Poznania.

W  trakcie organizacji znajduje się biblioteka licząca już obecnie 
4.430 tom ów i 675 zeszytów- czasopism.

P oznańskie T ow arzystw o Przyjaciół Nauk mimo wielkiej 
tradycji nie od razu mogło do nowego ocknąć się życia. Po ukończonej 
wojnie jego położenie prawne i m aterialne nie było jasne ani łatwe. 
Brakło dawnego zespołu członków a mienie Towarzystwa uległo w prze­
ważnej części bądź zniszczeniu bądź rozgrabieniu. Dopiero pod koniec 
października 1945 r.. po dopełnieniu rejestracji Towarzystwa, odbyło się- 
Walne Zgromadzenie, na którym  prof. Zygmunt Lisowski, długoletni 
jego sekretarz generalny, przedstawił ogrom poniesionych s tra t, ta k  wskutek 
śmierci 42 członków z 9 dotąd istniejących komisji i zniszczenie ich w y­
dawnictw, jak  podcięcie finansowych podstaw przez spalenie jednego z do­
mów Towarzystwa a znaczne uszkodzenia sąsiedniego, w którym  mieściły 
się, prócz biura i magazynu, biblioteka i galeria, obrazów z fundacji Miel- 
żyńskich, obecnie przekazana jako depozyt Muzeum Wielkopolskiemu, 
po ogołoceniu jej przez Niemców z wielu dzieł wysokiej wartości.^

Szkody ocenione i zgłoszone zostały na sumę blisko szesciu milionów 
złotych przedwojennych. Ocalały ze zbiorów Towarzystwa jedynie p rzy­
rodnicze a zwłaszcza prehistoryczne, które zajm ują obecnie dużą część 
gm achu Towarzystwa przy ul: Mielżyńskich.' Tam  przewiozło się około 
80 tysięcy tomów dawnej biblioteki Towarzystwa, w stanie znacznego znisz­
czenia,, których uporządkowanie wymagać będzie wiele czasu. Los ręko-



110

pisów a  zwłaszcza archiwum, porydzyńskiego Sułkowskich nie jest dotąd, 
wiadomy. U konstytuow ał się nowy zarząd Tow arzystwa z prof. Lisowskim 
jako prezesem na czele, a kiedy, od la ta  1946, sek re taria t generalny objęty  
został przez prof. Zygm unta W ojciechowskiego, przy w spółdziałaniu d r M arii 
W ojciechowskiej, wznowioną została żywa akcja wydawnicza dzięki uzy­
skanym  subwencjom państwowym , a p lany  są ta k  dalekosiężne, że na sie­
dzibę Tow arzystwa m a być restaurow any zabytkow y pałac Górków.

K om isja  H istoryczna T ow arzystw a wcześniej od jego urucho­
mienia rozpoczęła swoje czynności, zaraz z w iosną 1945 r. N a jej posie­
dzeniach wygłoszone zostały następujące referaty  (wymienione w  X II I  tom ie 
Sprawozdań Towarzystwa za lata 1945— 1946):

Doc. Eoch K n a p o w s k i:  Finanse wojenne Aleksandra Wielkiego 
i Fragmenta ratiormm regni Aegypti e scriptoribus Graeeis et Latinis col­
lecta annotationibus instructa, Ks. dr Józef TT aAki: Losy wojenne Archiwum 
Archidiecezjalnego w Poznànm; Doc. Stanisław  B o d n ia k :  Stan prac nad 
wydawnictwem Acta Tomiciana i Straty wojenne zbiorów rękopiśmiennych 
bibliotecznych w Warszawie, Doc. G erard L a b u d a :  Legenda Jomsborga, 
Thietmara relacje o pobycie Mieszka I  na zjazdach wielkanocnych w Quendlin- 
burgu r. 973 i 986 i Studia nad początkami państwa polskiego. D r Ja n  B a u m - 
g a r t :  Bracia Sułkowscy (część I). Prof. A. S k a łk o w s k i:  Legenda Sułkow­
skiego Józefa i Archiwum Wybickiego. Prof. Wł. K o n o p c z y ń s k i :  Przyjaźń 
narodów w świetle socjologii i  historii. Prof. Ja n  R u tk o w s k i :  Pamiętniki 
z czasów okupacji niemieckiej i Ankieta w sprawie okupacji. Prof. H . Ł ow - 
jn ia ń s k i :  Êa marginesie teorii Peiskera o pierwotnej niewoli u Słowian. 
Prof. К . T y m ie n ie c k i :  Kartki z pamiętnika z czasów okupacji i Polskie 
państwo średniowieczne. Prof. K arol G ó rs k i:  Stan badań nad dziejami 
mistyki w Polsce. D r Zdzisław G ro t:  Wspomnienia młodzieży jako źródło 
historyczne. D r W itold  J a k ó b c z y k :  Powstanie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej w świetle współczesnych historyków amerykańskich.

S p ra w o z d a n ia  objęły streszczenie referatów  ty lko z I  i I I  kw arta łu  
1946, niektóre wcale obszerne wobec trudności ogłaszania p rac w  całości, 
mimo wskrzeszenia d rukarn i uniw ersyteckiej. Są znaczne zaległości w y­
dawnicze sprzed w ojny a w la tach  okupacji nagrom adziły się nowe m a te ­
riały . Z p rac Komisji H istorycznej w toku jest d ruk obszernej monografii
0 Aleksandrze Wielopolskim w świetle archiwów rodzinnych. Czekają swej 
kolei I I I  tom  Akt radzieckich poznańskich, oraz dalsze tom y, t .  j. K n ia t :  
Dzieje uwłaszczenia włościan w W. Księstwie ■ Poznańskim, R o lb ie c k i :  
Prawo przemysłowe Wschowy, W . K n a p o w s k a :  Nawroty polskich ruchów 
zbrojnych 1830—1834 (Z dziejów dyplomatycznych i  rewolucyjnych Wolnego 
Miasta Krakowa), i wiele innych.

Towarzystwo oprócz wznowienia Boczników dziejów społecznych
1 gospodarczych pod redakcją profesorów P r. B ujaka i Ja n a  Rutkowskiego 
zeszytem  drugim  tom u ósmego (za la ta  1939— 46), objęło Boczniki Histo­
ryczne, w ciągu ubiegłego piętnastolecia międzywojennego organ Tow a­
rzystw a miłośników historii w Poznaniu, redagowany przez prof. К . T y ­
mienieckiego i K azim ierza K aczm arczyka. Pism o to  zamknąwszy ogólnym 
przeglądem  pierwszy okres swego istnienia (1926— 1939), otw iera drugi 
za w stąpieniem  do redakcji prof. Zygm unta Wojciechowskiego i docenta 
Gerarda L abudy. Gwoli odciążenia Komisji H istorycznej a niezwołnienia, 
a raczej wzmożenia tem pa wydawniczego. Towarzystwo porozum iało się 
z K sięgarnią Akadem icką postanaw iając wesprzeć in icjatyw ę jej założy­
ciela i kierow nika Ja n a  Jackowskiego. Zaczęła też wychodzić pod redakcją 
i p ro tek to ra tem  Tow arzystwa Przyjaciół N auk Biblioteka H istoryczna

/



I l l

ruafcładem księgarni Akademickiej w Poznaniu. W tomie wstępnym Gerard 
L a b u d a  opublikował swą pracę habilitacyjną pt. Studia nad początkami 
,pcmsttm polskiego (1946).

A.  M.  S.

Toruň

K siążnica M iejska im . K opernika w  Toruniu. Kok 1946
upłynął w Książnicy Miejskiej im. Kopernika pod znakiem współpracy 
z Biblioteką Uniwersytecką w Toruniu, która w trudnych swych począt­
kach  nie mając własnego gmachu, przez pewien okres czasu mieściła się 
w budynku Książnicy.

Licząc się z faktem , iż Pomorze zostało przez okupanta ogołocone 
z książki polskiej, Książnica Miejska w Toruniu przełam ała § 7 swego 
regulam inu, dopuszczającego korzystanie ze zbiorów tylko na miejscu, 
a  wypożyczając je do domu bez zastrzeżeń przewidzianych w § 12 tegoż 
regulam inu; służy nimi ta k  Uniwersytetowi Mikołaja Kopernika, jak
i. społeczeństwu w ogólności, usuwając przed czytelnikiem trudności, zw ią­
zane ze zdobyciem książki.

Poniósłszy podczas wojny dotkliwe s tra ty  w najcenniejszych ręko­
p isach i starodrukach, które Niemcy wywieźli z Torunia, Książnica czyniła 
s ta ran ia  w  różnych kierunkach celem odnalezienia tych rzeczy. Do tej 
pory  nie zdołano uzyskać konkretnych wyników na ty m  polu, jednakże 
dzięki M inisterstwu Oświaty udało się już wpaść na ślad wywiezionych 
zbiorów, to  też jest nadzieja, że sprawa ta  pomyślnie się rozwinie.

W  pracy nad  zbioram i Książnicy położono przede wszystkim nacisk 
n a  gruntow ną kontrolę księgozbioru, celem dokładnego ustalenia ubytków. 
W  ten  sposób uporządkowano już zbiory bibliofilów pom orskich: W alentego 
P ia łk a  i ks. Stanisława K ujota, zbadano księgozbiór Towarzystwa N auko­
wego oraz najliczniejszy ze wszystkich nowy księgozbiór Książnicy M iej­
skiej. Obecnie pozostaje na warsztacie pracy uporządkowanie najstarszych 
księgozbiorów toruńskich: sławnej biblioteki Gimnazjum toruńskiego, za­
łożonej w  1594 r. i tzw. Biblioteki Kadzieckiej, tj .  biblioteki dawnej R ady 
M iasta Torunia. P raca  ta  wymagać będzie dłuższego okresu czasu, gdyż 
w raz z kontrolą nastąp i przekatalogowanie tych  zbiorów.

Przygotowując nowe katalogi dla bibliotek podręcznych, w yposa­
żonych . stosownie do potrzeb Uniwersytetu, opracowywano równocześnie 
nab y tk i bieżące, które według księgi akcesji osiągnęły w  okresie sprawo­
zdawczym liczbę 1325 tomów. W śród zakupów, na które przypada 435 to ­
mów, szczególną wagę m a nabycie części cennej biblioteki Zygmunta 
Mocarskiego.

W  okresie powojennym Książnica urządziła dwie wystawy książek. 
P ierw sza z nich to  w ystawa pod znakiem gehenny książki polskiej na P o ­
m orzu, o tw arta  w  dniu 3 m aja 1945 r. i trw ająca przez 10 dni, druga to  
W ystaw a Druków Toruńskich w ich historycznym  rozwoju, przygotowana 
w sta rym  R atuszu na „Dni T orunia“ w czasie od 22 do 29 września 1946 r. 
W ystaw a ta  wzbudziła powszechne zainteresowanie, dzięki bogactwu n a ­
grom adzonych druków toruńskich, które szczęśliwie zdołały uratować 
się w  Książnicy podczas okupacji. Obecnie jednak zahamowany dopływ 
egzem plarza obowiązkowego nie tylko paraliżuje akcję bibliotek - regio­
nalnych, ale wyrządza szkodę także sam ym  drukarniom , które nie m ając 
należycie u  siebie postawionego archiwum swoich druków, w bibliotece 
regionalnej mogłyby znaleźć wszystko należycie zakonserwowane, co kiedyś 
wyszło z ich własnej prasy. O statnia w ystawa toruńska dała wyraźno 
tego dowody.



112

N aw iązując do przeszłości. Książnica wznowiła' swe własne w y­
dawnictwo, z którego serii ukazały się prace nr 4 i n r 5. Obecnie w p rzy ­
gotowaniu jest szósty num er wydawnictwa, poświęcony zasługom wielkiego 
polskiego p a trio ty  na. Pom orzu, O tóną Steinborna.

W  pracy  swej oświatowej Książnica po zorganizowaniu w  m aju 
1945 r. Miejskiej Czytelni Ludowej p rzystąp iła  obecnie do urządzenia 
publicznej czytelni dla dzieci, opartej na wzorach warszawskich. Czytelnia 
taka, której b rak  daje jfcię dotkliwie odczuwać w Toruniu, cieszy się po ­
parciem  społeczeństwa, a w świecie m alusińsldch budzi wielkie za in tere­
sowanie.

Kierownictwo Książnicy Miejskiej im. K opernika w Toruniu spo­
czywa od 1 lutego 1946 r. w rękach Jan iny  Przybyłow ej.

W arszaw a

T ow arzystw o M iłośników  H istorii w  W arszaw ie. P o stęp u ­
jąca  odbudowa stolicy pozwoliła Towarzystwu Miłośników H istorii po ­
wrócić do dawnej swej działalności. Ze względu jednak  na poniesione 
s tra ty  osobowe (53 członków poległych i zm arłych) i m aterialne (zniszczenie 
całego m ajątku  nieruchomego i ruchomego) m usiała ona ulec pewnemu 
ograniczeniu.

Pierwszym  aktem  Tow arzystwa na drodze do norm alizacji stosunków 
była rejestrac ja  ocalonych z pogrom u członków (129) oraz zwołanie walnego 
zgrom adzenia celem obioru w ładz na najbliższe trzeohlecie (1945/46— 
1947/48). Zebranie to  odbyło się w dniu 24 października 1945 roku i dokonało 
w yboru Zarządu w składzie jak  następuje —  prof. Stanisław K ętrzyński —  
prezes, prof. Tadeusz M anteuffel —  vice-prezes, dr Aleksy Bachulski —  
sekretarz generalny, dyr. Adam Stebelski —  skarbnik, prof. Stanisław' 
Arnold, dyr. Ryszard Przelaskowski, dyr. W itold  Suchodolski, prof. W łady­
sław Tomkiewicz i dyr. Zygm unt U sarek —  członkowie, doe. Stanisław' 
H erbst, doc. Jadw iga Karwasińska. i prof. Janusz Pajew ski —  zastępcy. 
N a redak to ra  „Przeglądu H istorycznego“ powołano prof. Janusza W oliń­
skiego, zaś na członków Komisji Rewizyjnej —  adw okata Ju liusza D unina, 
dr Antoniego Rybarskiego i dr Józefa Stojanowskiego. Po W alnym  Zgroma ­
dzeniu wygłosił odczyt p tv . 'Straty kulturalne W arszawy, dyr. Stanisław'. 
Lorentz.

Nowy Zarząd postanow ił urządzać raz na miesiąc zebrania naukowe, 
reaktyw ować „Przegląd H istoryczny“, zarejestrow ać s ta tu t Tow arzystw a, 
oraz podjąć s ta ran ia  celem odbudowy K am ienicy X X . Mazowieckich.

W  realizacji tego planu odbyło się w roku 1945/46 osiem zebrań 
naukowych a mianowicie: 27 X I 1945 z odczytem  prof. T. M a n te u f f lą  
p t.: Problem feodalizmu w Polsće, 17 X II  1945 z,odczytem  pułk. T. R ó ­
ż y c k ie g o  p t.: Problem rozbrojenia Rzeszy w świetle h istorii, 16 I 1946 a k a ­
dem ia żałobna ku  czci śp. prof. Marcelego H andelsm ana, urządzona wspól­
nie z In sty tu tem  H istorycznym  U. W . (przemawiali p rorek tor B. Na,Wro­
czyński, dziekan K. Michałowski, prof. T. M anteuffel i prof. J . W oliński), 
26 I I  1946 z odczytem  doc. St. H e r b s t a  p t.:  Oblężenie Jfarszaw y w r. 1794, 
26 I I I  1946 z odczytem prof. Wł. T o m k ie w ic z a  p t.: H istoriografia ro­
syjska w r. 1945, 30 IV  1946 z odczytem doc. A. G -ie y sz to ra  p t.: O p o ­
działach plemiennych M azowsza, 28 V 1946 z odczytem  dyr. K. P r z e la -  
sk o w s k ie g o  p t.: O popularyzacji historii, wreszcie 16 VI 1946 w Wilanowie 
uroczyste posiedzenie poświęcone 250-letniej rocznicy zgonu Ja n a  Sobie­
skiego z odczytem  prof. J. W o l iń s k ie g o  p t.: K ró l Jan  I I I  Sobieski.

D nia 27 czerwca 1946 Zarząd uzyskał od P rezydenta st. m. W ar­
szawy decyzję o wpisaniu Tow arzystwa do re jestru  stowarzyszeń i związków
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i legalizacji jego dotychczasowego sta tu tu . Uzyskano również obietnicę 
zabezpieczenia murów spalonej w czasie pow stania Kam ienicy X X . Mazo­
wieckich.

Ze względów technicznych doroczne walne zebranie sprawozdawcze 
trzeba było przenieść na jesień. Odbyło się ono w dniu 29 października 
1946 i przyjęło do wiadomości sprawozdanie Zarządu. Odczyt po zakoń­
czeniu części adm inistracyjnej wygłosił dyr. Adam S tę b e ls k i :  O obecnej 
zawartości archiwów warszawskich.

Wzorem roku ubiegłego T. M. H. odbywało również i w roku 1946/47 
miesięczne sprawozdania naukowe. Tak więc —  26 X I 1946 z odczytem 
prof. St. K ie n ie w /ic z a  p t.: Tlo historyczne Dziejów Polski Dobrzyńskiego, 
17 X I .1946 z odczytem mag. Ja n a  E e y c h m a n a  p t.: Historiografia wę­
gierska okresu ywjny i  jej stosunek do spraw polskich.

W  końcu listopada 1946 roku ukazał się w ydany nakładem  Towarzy­
stwa, tom  Х Х Х У І „Przeglądu Historycznego“ liczący 204 stron druku 
w dużej 8-ce.

N adto w porozumieniu z Archiwum Głównym i Insty tu tem  H isto­
rycznym U niw ersytetu W arszawskiego i Komisją H istoryczną Towarzy­
stwa Naukowego W arszawskiego, T. M. H. przystąpiło na jesieni 1946 roku 
do akcji przygotowawczej, mającej na celu publikację źródeł. W  chwili 
obecnej kończy się przepisywanie lustracyj warszawskich, które m ają wyjść 
w druku pod redakcją doc. St. Herbsta, oraz kopiuje się księgi Sigillat 
z działu M etryki Koronnej w Archiwum Głównym, których wydaniem 
m a się zająć doc. A. Gieysztor.

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że nakładem T. M. H. ukazał się pierwszy 
zeszyt „Prac In s ty tu tu  Historycznego Uniwersytetu W arszawskiego“, 
redagowanych przez prof. Janusza Wolińskiego. Zeszyt ten obejmujący 
48 stron w dużej 8-ce zawiera rozprawę Stanisława K ę tr z y ń s k ie g o  p t.:
0  zaginionej metropolii czasów Bolesława Chrobrego.

Tadeusz Manteuffel

K om isja H istoryczna T ow arzystw a N aukow ego W arszaw­
sk iego . D nia 20 X II  1946 roku Komisja Historyczna T. N. W. wzno­
wiła przerw aną przez wojnę działalność. N a zebran iu , tym  dokonano 
wyboru jej władz, powołując na przewodniczącego —  prof. Stanisława 
Kętrzyńskiego, na vice-przewodniczących —  prof. Stanisława Arnolda,
1 prof. Tadeusza, M ańteuffla, na sekretarza dr Antoniego Rybarskiego 
zaś na zastępcę sekretarza doc. Aleksandra, Gieysztora.

W im ieniu nowego prezydium  prof. Tadeusz Manteuffel przedstawił 
plan działalności Komisji, podkreślając, że zgodnie z trad y c ją  przedwojenną 
pójdzie ona przede wszystkim w kierunku publikacji źródeł. Ponieważ 
zaś dzięki wspólnym staraniom  Archiwum Głównego i In s ty tu tu  H istorycz­
nego powstała w oparciu o Towarzystwo Miłośników H istorii, subsydiowana, 
przez Ministerstwo Oświaty, pracownia wydawnicza. Komisja Historyczna 
zajm ie się obecnie opracowaniem instrukcji wydawniczej, k tó ra  by um ożli­
w iła wprowadzenie w życie wspomnianych wyżej wydawnictw  źródłowych. 
K opiuje się obecnie lustracje S tarej i Nowej W arszawy oraz dwa pierwsze 
tom y Sigillatów, obejmujące dokum enty z czasów Ja n a  Kazim ierza i Mi­
chała K orybuta. Z kolei dyr. Adam Lewak przedstaw ił p ro jek t wydawnictwa 
aktów  dyplom atycznych w sprawie polskiej z la t 1938— 1945. P ro jek t 
ten  został w zasadzie przez Komisję przyjęty, zaś jego realizację zlecono 
projektodaw cy.

Część druga posiedzenia Komisji Historycznej była poświęcona 
sprawie Bibliografii Historii Polskiej ISIS— 1914, zreferowanej obszernie 
przez p. H alinę Bachalską. Kom isja po wysłuchaniu sprawozdania refe-
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ren tk i i przeprowadzeniu dyskusji uchw aliła zlecić p . Halinie Bachulakiej :
1. szybkie opublikowanie ocalonych m ateriałów  jako Bibliografii Historii 
Polskiej 1815— 1914, po sprawdzeniu m ateria łu  przez redakcję i zaproszo­
nych specjalistów, oraz po uzupełnieniu kw erendą ¿bibliograficzną druków  
z la t 1931— 1939, 2. opublikow anie m ateriałów  bibliograficznych X IX  
і X X  wieku osobno po porozum ieniu się z redakcją Polskiego Słownika Bio­
graficznego, 3. opracowanie wespół z zaproszonym i specjalistam i planu 
kontynuacji Bibliografii Historii Polskiej 1815— 1914.

Tadeusz Manteuffel

In sty tu t H istoryczny U n iw ersy tetu  W arszaw sk iego . Odbu- 
dowany^ po  wojnie In s ty tu t H istoryczny U niw ersytetu W arszawskiego 
jest związkiem 7 kated r, a  m ianow icie— 1. h isto rii starożytnej (vacat),
2. h isto rii średniowiecznej powszechnej (prof. Tadeusz M anteuffel), 3. h i­
sto rii średniowiecznej Polski wraz z naukam i pomocniczymi h istorii (prof. 
Stanisław  K ętrzyński), 4. h isto rii powszechnej nowożytnej (prof. Janusz 
W oliński), 5. h isto rii nowożytnej Polski (vacat), 6. h istorii E uropy  W scho­
dniej (prof. Stefan Kieniewicz), 7. h isto rii U krainy i Bosji (próf. W łady­
sław Tomkiewicz). Jego pomocniczy personel naukowy składa się z adiunkta, 
(doc. A leksander Gieysztor) oraz 7 asystentów  (mgr Iza Bieżuńska, dr A lina 
Drozdowicz, m gr Je rzy  Michalski, ks. doc. Franciszek Sokołowski, m gr K rzy ­
sztof Dunin-W ąsowicz, mgr Andrzej W yczański i K rystyna W yczańska).

Jako  zakład  zespołowy rządzi się In s ty tu t H istoryczny s ta tu tem  
zatw ierdzonym  w dniu  4 czerwca 1946 roku przez R adę W ydziału H um ani­
stycznego. Jego w ładzam i są: kierow nik (prof. Tadeusz M anteuffel), 
w  którego rękach  spoczywa zarząd adm inistracy jny , oraz B ada, złożona 
z profesorów, docentów i zaproszonych wykładowców historii, uzgadnia­
jąca  program  zajęć sekcji historycznej oraz k ieru jąca pracam i naukowymi 
In s ty tu tu .

Dzięki zachowaniu przedwojennego lokalu, złożonego z sali czytel- 
nianej, m agazynu bibliotecznego oraz 17 pokoi, i ocaleniu znacznej części 
dawnego księgozbioru (około 70%), In s ty tu t H istoryczny zdołał n a  ty le  
się już odbudować, że obecnie prace w  nim  odbyw ają się całkiem  norm alnie. 
U zyskanie od Tow arzystwa Naukowego W arszawskiego w  form ie depozytu 
ocalonej części księgozbioru G abinetu H istorycznego, zakupienie szeregu 
zbiorów pryw atnych, wreszcie otrzym anie z te ren u  Ziem Odzyskanych 
w ielu wydawnictw , wszystko to  wzbogaciło n a  ty le  bib lio tekę In s ty tu tu  
Historycznego, że w tej chwili przedstaw ia się ona wcale pokaźnie. Liczy 
około 20.000 tom ów, a  niektóre jej działy, ja k  np. Silesiaca lub h isto ria  
najnowsza, p rzedstaw iają się zupełnie dobrze. B iblioteka nie jest wprawdzie 
jeszcze skatalogowana, ale dzięki rzeczowemu jej układowi mogła być już 
udostępniona w pełni czytelnikom , rek ru tu jącym  się zresztą nie ty lko  
spośród młodzieży akadem ickiej, ale również z grona badaczy pozauniwer- 
syteckich. Je st to  zresztą w te j chwili najbogatsza b ib lio teka specjalna 
w  W arszawie, a  kierownictwo In s ty tu tu  dąży do u trzym ania jej charakteru , 
jako centralnej pracowni historycznej stolicy.

W  dziedzinie pedagogicznej dorobkiem  In s ty tu tu  Historycznego 
jest ujednolicenie program u zajęć, w ym agań egzam inacyjnych i kolejności 
studiów  n a  sekcji historycznej.

W  dziedzinie naukowej In s ty tu t m a już za sobą zorganizowanie 
pracowni kopistów  (rekrutujących się spośród słuchaczy historii), k tó ra  
w  porozum ieniu z Towarzystwem  Miłośników H istorii, Archiwum Głównym 
i  K om isją H istoryczną Tow arzystw a Naukowego W arszawskiego zajm uje 
się przepisywaniem  źródeł, przeznaczonych do publikacji. N adto In s ty tu t 
urządza w m iarę potrzeby dyskusyjne posiedzenia naukowe w w ąskim
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gronie swych członków. Zebrań tak ich  odbyło się dotychczas cztery. Wreszcie 
z inicjatyw y In s ty tu tu  a za poparciem  Towarzystwa Miłośników H istorii 
zaczęła się ukazywać w druku pod redakcją prof. Janusza W olińskiego 
seria „Prac In s ty tu tu  Historycznego U. W .“.

In s ty tu t Historyczny widzi swoje pole działania również i na terenie 
pozauniwersyteckim. W  trosce o podniesienie ku ltu ry  historycznej spo łe­
czeństwa naszego naw iązał on kon tak t z kołami nauczycielskimi, biorąc 
żywy udział w organizowaniu dla nich kursów dokształcających.

Tadeusz Manteuffel

B iblioteka Narodow a w  r. 1946. W śród zbiorów warszawskich 
nawiedzonych katastro fą wojenną pierwsze miejsce zajm uje n iestety  
Biblioteka Narodowa. Trzeba powiedzieć „niestety“, bo chociaż każdy 
cios w nasze dobra ku ltura lne był i jest więcej dotkliwy aniżeli w k tó ­
rymkolwiek z krajów; europejskich, to  w tym  wypadku m a się do czy­
nienia nie tylko ze zbioram i szczególnie cennymi ze stanowiska naukowego 
i zabytkowego i nie tylko z m ateriałam i szczególnym sentym entem  narodo­
wym otoczonymi (Biblioteka Załuskich, Biblioteka Rapperswilska), lecz 
przede wszystkim  ze zbioram i źródłowymi, których nauka polska w w ięk­
szości jeszcze nie dotknęła i —  w skutek ich zniszczenia — nigdy już więcej 
nie dotknie. A przy ty m  stra ty , poniesione przez Bibliotekę'i Narodową, 
dotyczą nie jakiegoś fragm entu jej stanu posiadania, lecz w szystkich dzie­
dzin jej życia wewnętrznego; dotyczą więc zagadnienia lokalowego (stra ta  
gm achu połacu Tyszkiewiczów oraz pomieszczeń w Centralnej Bibliotece 
Wojskowej), zagadnienia personalnego (rozbicie całego personelu oraz śmierć 
szeregu w ybitnych pracowników, np. śp. Piekarskiego itd .), a przede w szyst­
kim  zagadnienia zasobów bibliotecznych (spalenie lub wywiezienie około
60.000 woluminów rękopisów, około 60.000 tomów starych druków, powyżej
10.000 m ap, około 70.000 sztychów i rysunków, z górą 25.000 n u t, około
7.000 wałków i p ły t z nagranym i pieśniam i i tekstam i oraz z górą 100.000 
tom ów nowszych druków, periodycznych i nieperiodycznych).

W  następstw ie tej katastrofy  główna biblioteka naukowa Państw a, 
największa w Polsce w zakresie zbiorów specjalnych —  została prawie 
unicestwiona, jako w arsztat pracy naukowej. A do wskazanej s tra ty  m a­
teriałowej dodać należało jeszcze zamieszanie dezorganizacyjne, wywołane 
zarządzeniam i i przemieszczeniami, jakie wprowadziły niemieckie władze 
okupacyjne, jak  także ewakuacyjnym i pracam i popowstaniowymi.

Toteż, gdy po ucieczce Niemców z W arszawy stanęło się w u ra to ­
wanym lokalu Biblioteki Narodowej przy ul. Rakowieckiej 6, trzeba było 
podjąć w dosłownym znaczeniu pionierską pracę resty tucy jną: odbudowę 
od podstaw.

Przede wszystkim więc trzeba było zebrać grono współpracowników 
(z dawnego personelu pozostało zaledwie kilka osób), dalej poczynić z a ­
biegi o zgromadzenie powywożonych zbiorów (zarówno z Pruszkowa, 
jak  z G-örbitsch i Adelina, do czego w  ciągu r. 1945/46 —  przybyły najcen­
niejsze partie  z Pischhorn) i wreszcie zwiezione zbiory, pozbawione k a ta ­
logów i inwentarzy, w wielomiesięcznej, pełnej nerwowego pośpiechu 
pracy  opanować porządkowe, ustaw ić w m agazynach i udostępnić p o ­
stronnym .

Szło przecież o to , aby W arszawie, oszałamiającej swym dynam iz­
mem twórczym, a  pozbawionej wszystkiego pomocniczego, dać w z a ­
kresie pracy  naukowej i oświatowej jak  najszybszy dostęp do tego, co się 
z pożogi wojennej uratowało.

Podobnie więc, jak  wszystkie kierownictwa większych bibliotek 
warszawskich, także i D yrekcja Biblioteki Narodowej hasłu udostępnie-

8*
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n ia  zbiorów podporządkowała, swoje główne poczynania, i swoje pierwsze? 
wysiłki regeneracyjne.

Dzięki też uparte j, konsekwentnej i ofiarnej p racy personelu łidal® 
się już w dniu  1 kw ietnia 1946 otworzyć czytelnikom  dostęp do ćwierćmilio- 
nowycli, katalogam i i prowizorycznym i inw entarzam i zaopatrzonych zbio­
rów nowszych druków, do około 2.000 rękopisów, do części starych  druków 
i zbiorów graficznych oraz do szeregu podręcznych księgozbiorów (w Czy­
te ln i Głównej —  4.055 tom ów i w pracowniach zbiorów specjalnych), wresz­
cie udostępniono czytelnikom  ocalałe zbiory druków Biblioteki K rasiń ­
skich.

Że stanowisko D yrekcji Biblioteki Narodowej trafn ie  odpowiadało 
potrzebom  środowiska, świadczy o ty m  coraz więcej w zm agająca się frek­
wencja czytelników, w następstw ie k tórej rozważa D yrekcja obecnie roz­
szerzenie sali czytelnianej i powiększenie liczby miejsc czytelniczych do 60-

Oczywiście, niezależnie od tego  naczelnego wysiłku przystąpiono 
do powolnej, lecz program owej odbudowy całości.

Opierając się mianowicie na postanow ieniach sta tu tow ych  (S ta tu t 
B iblioteki Narodowej z r. 1938), w ytyczających Bibliotece Narodowej 
ram y jej działalności, resty tuow ała D yrekcja w r. 1946 większość przed­
wojennych kom órek wewnętrznej organizacji B iblioteki. W  pełni więc 
pracowały od początku roku  1946: D ział Uzupełniania Zbiorów, Oddział 
Druków Zw artych, Oddział Czasopism, D ział Rękopisów, Oddział Graficzny, 
Oddział B ibliografii Bieżącej w Insty tuc ie  Bibliograficznym oraz Sekre­
ta r ia t  (w nim  nowy „R eferat Sam ochodowy“). W  ciągu zaś roku 1946 
uruchom iono: Czytelnię i W ypożyczalnię, Oddział Druków U lotnych, 
Oddział Druków Zbędnych, Oddział K artograficzny, Referat Konserwacji 
Zbiorów, Oddział Bibliografii Zaw artości Czasopism, oraz (częściowo) Od­
dział Bibliografii R etrospektyw nej. N adto, wobec pow stania nowych 
i skom plikowanych zagadnień, związanych zarówno z poszukiwaniem, 
i pozyskaniem  tym czasow ych pomieszczeń dla lawinowo narastających  zbio­
rów, jak  również z rem ontem  tych  pom ieszczeń,— powołała Dyrekcja, do 
życia specjalny „R eferat A dm inistracyjny“ ; dalej w związku z przejęciem 
około 100.000 tom ów liczącego depozytu B iblioteki K rasińskich, w ym aga­
jących odmiennego opracowania niż zbiory Biblioteki Narodowej —  u tw o­
rzy ła D yrekcja osobny: Oddział zbiorów Biblioteki Krasińskich. —
a w zw iązku z dużym  naplyweui nowych zasobów oraz poważną pozosta­
łością zabezpieczonych zbiorów osób pryw atnych (np. śp. prof. Hàndels- 
m ana i in.) i insty tucy j publicznych (np. K asy im . Mianowskiego, In s ty ­
tu tu  Bałtyckiego i in.) zorganizowała D yrekcja :'„R efera t Zbiorów Zabez­
pieczonych“ . W reszcie pod koniec r. 1946 uruchom iła D yrekcja Biuro 
Międzynarodowej W ym iany W ydawnictw .

Częściowo w  realizacji postanowień sta tu tow ych, częściowo w  uwzględ­
nieniu postulatów  bieżącego życia naukowego i społecznego a wreszcie 
w uwzględnieniu faktycznych m om entów położenia Biblioteki, zwróciła 
D yrekcja w r. 1946 szczególną uwagę na następujące spraw y: 1. lokalową,
2. uzupełnienia zbiorów, 3. opracowania, i udostępnienia zbiorów, 4. um iędzy­
narodowienia pozycji. B iblioteki Narodowej oraz 5. podniesienia, zawodowej 
sprawności personelu i polepszenia jego m aterialnego położenia. K ażda 
z wymienionych spraw, urósłszy w ubiegłym  roku do skali trudnego do roz­
w iązania zagadnienia —  stanow iła osobny rozdział skomplikowanych w y­
siłków Dyrekcji.

Z uwagi na szczupłość m iejsca ograniczyć należy dalsze omawianie 
sprawozdawcze do spraw  mogących wzbudzić największe zainteresowanie 
naukowych kół historycznych, a  więc: do zagadnienia uzupełniania, zbiorów 
oraz do sprawy um iędzynarodowienia pozycji B iblioteki Narodowej.

ł
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S p ra w a  u z u p e łn ie n ia  zb iorów . D yrekcja Biblioteki Narodowej, 
świadom a stra t, jakie pod względem ilościowym a przede wszystkim 
jakościowym poniosła przez wojnę Biblioteka Narodowa, przystąpiła 
z całą energią do programowej odbudowy swych zasobów. Oczywiście 
główny nacisk położono na wypełnienie luk w  zasobie piśm iennictw a 
polskiego i tzw. poloniców zagranicznych i to  zarówno w zakresie druków 
polskich aż do r. 1939, jak  również w zakresie nowoodradzającego się 
piśm iennictwa polskiego w k ra ju  i za granicą. Równocześnie jednak  
poczyniono zabiegi o uzupełnienie zagranicznego m ateriału  naukowego 
w zakresie hum anistycznym  a głównie w zakresie książek i czasopism, 
stanow iących tzw. podręczny m ateriał naukowy, niezbędny dla opracowywa­
n ia zbiorów specjalnych, np. rękopisów, inkunabułów, kartografii, m uzyko­
logii itd . Szczególny nacisk w zakresie programowego uzupełniania zbiorów 
położono na w ydawnictwa potrzebne dla prowadzenia budzących się obecnie 
studiów  nad  zagadnieniem słowianoznawstwa.

N iestety ta k  wytyczony program  odbudowy zbiorów natrafia  na 
niezwykłe zapory realizacyjne w skutek trudności na tu ry  walutowej. D obra 
w ola i pośrednictwo naszych placówek zagranicznych, do k tórych pomocy 
uciekała się D yrekcja Biblioteki Narodowej —  dały bardzo małe i dalekie 
od ciągłości rezultaty .

Częściowe wypełnienie Ink w zakresie bieżącego piśmiennictwa 
zagranicznego uzyskała D yrekcja Biblioteki Narodowej przez nawiązanie 
wym iennych stosunków z B ibliothèque N ationale w Paryżu  oraz z Uniwer­
sy tecką i Narodową B iblioteką w Pradze, jak  również przez dopływ m a­
teriału  dostarczanego przez Biuro Międzynarodowej W ym iany W ydawnictw, 
oraz przez angielską placówkę w W arszawie, tzw. B ritish  Council. N ie­
s te ty  m ateriał t ą  drogą dopływający jest fragm entaryczny treściowo, 
a  niesystem atyczny i przypadkowy terminowo.

S ta n  z b io ró w  Biblioteki Narodowej w dniu 31 X II  1946 wynosił: 
Á). Druków nowszych: a) skatalogowanych druków periodycznych i n ie­
periodycznych—  250.897 tomów, b) skatalogowanych druków ulotnych —  
20.675 t . ,  с) skatalogowanych druków zbędnych— 20.6751. oraz d) druków 
Biblioteki K rasińskich —  94.1531. skatalogowanych. B) Rękopisów —  2,842 
pozycyj (w tym : odpis z XV w. K roniki Jan k a  z Czarnkowa, P am iętnik i 
Paska, S ta tu ta  mazowieckie z 1525 r., L iber Plebanorum , Księga poselstw 
Ław ryna Piaseczyńskiego, Rzewuskiego „Sur les-chevaux orien taux” , au to ­
graf „B alladyny“-, autograf K. Szymanowskiego „K w arte t smyczkowy 
op. 56“, K ronika G-alla, Kod. Zamojski z X IV  w., Missale Tinecense z X  w., 
pięknie ilum inowany w Polsce kodeks z XV w., „A ntiqu ita tes“ J. F la- 
wiusza itd .), C) Starych druków (XV—X V III w.) około 80.000 vol., z tego 
skatalogowano i zinwentaryzowano 1.270 vol., D) Zbiorów graficznych: 
2.900 rycin, 100 rysunków, 133 albumów, 439 fotografii, E) Zbiorów k a r to ­
graficznych: map luźnych 2.317 arkuszy, 39 vol. atlasów, 4 globusy.

Oprócz zbiorów ujętych w ewidencję znajdują się w  zawiadywaniu 
Dyrekcji B. N. zarówno nie zewidencjonowane jeszcze zbiory Biblioteki 
Narodowej, jak  również tzw. zbiory zabezpieczone (poniemieckie i p o ­
dworskie) w łącznej liczbie około 600.000 tomów.

U m ię d z y n a ro d o w ie n ie  p o z y c j i  B ib l io te k i  N a ro d o w e j .  P rzed 
w ojną utrzym yw ała Biblioteka Narodowa stosunki (dotyczące wzajemnego 
wypożyczania, wzajemnych inform acyj i wzajemnej w ym iany wydawnictw) 
nieledwie z całym  światem naukowym  i z wszystkim i większymi b ib lio te­
kam i naukowymi zagranicy. W ydawnictwa Biblioteki Narodowej, 
a  szczególnie „Urzędowy W ykaz Druków“ (publikacja rejestru jąca całość 
piśm iennictwa ukazującego się na terenie P aństw a Polskiego) docierały 
do najdalszych placówek naukowych św iata, doprowadzając do postron-
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nych zarówno wiadomość o polskim  ruoliu wydawniczym, jak  również 
wiadomość o Bibliotece Narodowej, jako wydawczyni tej publikacji i jako 
głównej bibliotece naukowej Państw a Polskiego.

Oczywiście, w ojna zniweczyła, te  stosunki, a w arunki powojenne 
nie pozwalają, jak  n a  razie, odbudować w pełni dawnych kontaktów ..

Mimo to  jednak, tj .  mimo wszelkich utrudnień n a tu ry  m iędzynaro­
dowej oraz mimo b raku  w ydaw nictw a (jak Index  Generalis czy Minerva),: 
k tóre by  pozwoliło zorientow ać się w insty tucjach, ocalałych z pożogi 
wojennej, czy nowo-utworzonych, postara ła  się D yrekcja Biblioteki drogą, 
korespondencji naw iązać łączność przynajm niej z najważniejszym i ośrod­
kam i pracy  naukowej (w Bosji, F rancji, Anglii. S tanach Zjednoczonych
A. P ., Jugosław ii, Czechosłowacji), co dzięki rozsyłce w ydaw nictw a Biblio­
tek i Narodowej p t.:  „Przewodnik B ibliograficzny“ —  poczęło już wydawać 
pewne rezu lta ty  w zakresie propozycyj wym iennych. „Przewodnik Biblio­
graficzny“ bowiem, stanow iący kontynuację przedwojennego „Urzędowego 
W ykazu D ruków “ (wyszedł zeszyt za I  k w arta ł 1946 r., oraz miesięczne 
zeszyty za październik, lis topad  i grudzień 1946, zeszyty za I I  i I I I  kw arta ł 
już w  całości przygotow ane —  oczekują n a  oddanie do druku), oparty  
na urzędowo dostarczanym  egzem plarzu obowiązkowym, przedstaw ia dla 
zagranicy szczególnie pożądany środek, jako publikacja autorytatyw nie- 
o rien tu jąca ją  w ruchu piśm ienniczym  odbudowującej się ku ltu ra ln ie Polski.

N ad całą tą  akcją ciąży jednak  przede w szystkim  brak  lokalu, po ­
trzebnego nie ty lko  dla opracowania wpływającego m ateriału , ale głównie 
d la pomieszczenia dosyłanych ciągle, czasem kilku wagonowych transportéry. 
Ten b rak  miejsca powoduje duże opóźnienie w w ydajności B iura M. W. W. 
F a k t ten  należy ze szczególnym naciskiem podkreślić i wysunąć na czoło,., 
ponieważ jest on przyczyną sarkań  ze strony  insty tucy j, oczekujących 
ty ch  przesyłek i co ważniejsze, przyczyną niemożności nawiązania, k on tak tu  
przez nasze ośrodki naukowe z zagraniczną m yślą naukową.

N a czele B iblioteki Narodowej sto i jej przedwojenny dyrektor.-—  
prof, d r Stefan W ierczyński.

Marian Lodyńshi

W ydział A rchiw ów  P ań stw ow ych . W  działalności W ydziału 
Archiwów Państw ow ych w roku 1946 i w  związanej z n ią  ściśle pracy 
archiwów podległych dominowały zagadnienia adm inistracyjno-organiza- 
cyjne, związane z odbudow ą powojenną. P race inne, a, przede w szystkim  
podjęcie ponowne obowiązku służenia potrzebom  badaczy było możliwe 
dla pewnych archiwów w stopniu bardzo skrom nym , dla niektórych 
jeszcze było w  ogóle niemożliwe ze względu n a  stan , w jakim  je pozosta­
w iły rządy  okupacyjne.

Uruchom ienie i udostępnienie archiwów państw owych na ziemiach 
„daw nej“ Polski, przejęcie a właściwie zorganizowanie sieci archiwalnej 
n a  Ziemiach Odzyskanych, zabezpieczenie archiwów pryw atnych i akcja, 
rew indykacyjna —  oto najpilniejsze zadania, stojące przed państw ową 
służbą archiw alną w roku ubiegłym .

1. Z czynnych w  roku .1939 na obszarze dzisiejszej Polski (bez Ziem 
Odzyskanych) 13 archiwów uruchom ionych zostało 9; w W arszawie, K ra ­
kowie, Poznaniu, Lublinie, Kielcach, Radom iu, P iotrkow ie i Bydgoszczy. 
Zm iany w składzie sieci archiwów państw owych polegały n a  połączeniu 
w  W arszawie ocalałych p arty j aktów  z dawnych pięciu archiwów —  w jedno 
Archiwum (Archiwum Główne A kt Dawnych), na przekształceniu w  samo- 
<1 zìeine archiw a dawnej wojewódzkiej składnicy aktów  w Katowicach, 

filii Archiwum Poznańskiego w Bydgoszczy. Nie zostało uruchomione
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Archiwum Państwowe w Płocku, gdyż za okupacji w całości wywieźli je 
N iem cy do Królewca i dotychczas nie udało się go odzyskać. N ie wszystkie 
jednak  uruchom ione archiw a uważać należy za dostępne d la korzystania. 
A rchiw a w W arszawie i Poznaniu straciły  ogromną większość swych za ­
sobów, gmachy, wszystkie, inw entarze i b iblioteki podręczne. D oprow a­
dzenie ich do stanu  zorganizowanych w arsztatów  pracy  archiwalnej potrw a 
jeszcze czas dłuższy. Archiwa w. Radom iu i K atow icach poza pewnym i 
s tra tam i w  zasobach straciły  inwentarze, odtworzenie ich będzie wymagało 
czasu, wobec czego korzystanie naw et z działów uporządkowanych będzie 
u trudnione. D ostępnym i w pełni do korzystania są ty lko  archiw a w  L ub li­
nie, Krakowie, Kielcach, P iotrkow ie i Bydgoszczy. Zaznaczyć trzeba, że 
korzystających było bardzo mało w  porównaniu z okresem przed 1939 r.

2. N a Ziemiach Odzyskanych uruchomiono trzy  archiw a państwowe: 
we W rocławiu, Szczecinie i Grdańsku. W szystkie trzy  są w stadium  organi­
zacji dopiero i zbierania rozproszonych w czasie wojny dawnych zasobów. 
N a zrekonstruowaniu w stopniu  znacznym  swych zasobów m ają widoki 
archiw a Gdańskie i częściowo Szczecińskie, w  m ałym  stopniu —  W ro­
cławskie.

Na dotychczas uratow ane i zabezpieczone zbiory Archiwum W ro­
cławskiego sk ładają się głównie zasoby dawnego miejskiego Archiwum 
m. W rocławia oraz Archiwum Archidiecezjalnego W rocławskiego; te  o s ta t­
nie będą, rzecz prosta, zwrócone K urii Arcybiskupiej. Właściwe zasoby 
dawnego ta k  bogatego Archiwum Państwowego we W rocławiu uległy 
w  ogromnej większości zniszczeniu w czasie działań wojennych. P oszuki­
w ania dalsze są w toku.

3. Poważną pozycję w działalności archiwów państwowych stano ­
wiło zabezpieczenie i przejm ow anie, archiwów oraz zbiorów archiwalnych 
pryw atnych, pozostałych bez opieki należytej, zarówno w w yniku w ypad­
ków wojennych jak  i przejęcia wielkiej własności ziemskiej na cele reform y 
rolnej. Archiwum Główne w W arszawie utworzyło w W ilanowie swój od­
dział, skupiający wyłącznie zabezpieczone archiwa pryw atne, wśród k tó ­
rych  obok Archiwum W ilanowskiego do najcenniejszych należy Archiwum 
Poniatow skich z Jabłonny, Radziwiłłowskie, nie licząc pomniejszych. 
Archiwum Lubelskie przejęło bogate i cenne archiwum  gospodarcze O rdy­
nacji Zamojskiej. Archiwum Państwowe K rakowskie przejęło zbiory archi­
walne z Krzeszowic, Sanguszków z Gumnisk, Tarnowskich z Dzikowa. 
A kcja ta  nie jest jeszcze zakończona.

4. Zabiegi rew indykacyjne oraz przygotowanie klauzul archiwalnych 
do przyszłych trak ta tó w  pokoju z Niemcami i A ustrią  stanow iły bardzo 
odpowiedzialny odcinek działalności W ydziału Archiwów Państwowych 
i absorbować go będą w  roku  bieżącym  również. S tarania o zw rot wywie­
zionych do Rzeszy zasobów archiw alnych najw tykają  n a  niezwykłe tru d ­
ności z uwagi na wielość stref okupacyjnych i skomplikowany system  
kom unikowania się z władzam i odnośnymi. W  w yniku zabiegów dotych­
czasowych udało się odzyskać jedno bardzo cenne archiwum  pryw atne, 
wywiezione do Tyrolu oraz ujawnić główny skład wywiezionych z Polski 
archiwaliów wT strefie okupacyjnej bryty jskiej. Do odbioru znajdujących 
się tam  aktów będzie można przystąpić niebawem. Są tam  archiw alia wywie­
zione przez Niemców z W arszawy, Poznania, Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, 
M alborga i Szczecina.

Te najważniejsze chwilowm działy pracy państwowej służby arch i­
walnej nie w yczerpują jej zadań. W ykraczają poza ram y kroniki i w ym a­
g ają  specjalnego omówienia przygotowywane lub zapoczątkowane prace 
i p lany  w zakresie publikacyj, wydawnictw  źródeł, w zakresie program u 
rejestrac ji i inw entaryzacji archiwaliów, wreszcie kształcenia archiwistów.
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Budżet państwowej służby archiwalnej w ynosił w  1946 r. zł 6.619.485, 
sum ę niewątpliwie niew ystarczającą n a  elem entarne w ydatk i gospodarcze, 
a zwłaszcza na akcję ratow ania i zabezpieczania zagrożonych zniszcze­
niem  archiwaliów.

Personel archiw alny składał się pod koniec 1946 r. z 67 osób (przed 
w ojną 126). N a podkreślenie zasługuje niezwykle wysoki procent s tra t  
osobowych wśród archiw istów  i osób zatrudnionych w  archiw ach w  okresie 
wojny i okupacji. S tra ty  te  w ynoszą 32 osoby (zm arłych1 9, zab itych i z a ­
m ordowanych w  obozach i w ięzieniach 17, zaginionych 6).

Witold Suchodolski

Archiwum  G łów ne Akt D aw nych. E ok 1946 był dla A rchi­
wum  Głównego okresem zagospodarowywania się n a  gruncie nowej powo­
jennej rzeczywistości archiwalnej. Eozpoczęty już w  r. 1945 proces ko ­
m asacji ocalałych archiwaliów przybrał w  roku  następnym  na sile i . na 
tem pie, a  choć p raca  ta  ciągnąć się będzie jeszcze pewno przez szereg la t, 
to  jednak  główne zręby jej są już dokonane.

P race powyższe skoncentrowane były w  trzech ośrodkach. Główny 
wysiłek skierowany był na P ałac pod  Blachą, gdzie zgromadzone zostały 
archiw alia państwowe (kancelarie urzędów centralnych) od średniowiecza 
do pierwszej wojny światowej. D rugim  ośrodkiem  archiw aliów  państw o­
wych jest fo rt im. Sokolnickiego n a  Żoliborzu, daw na filia Archiwum A kt 
Dawnych, koncentrujący dziś a k ta  urzędów pierwszej i drugiej instancji 
X IX  i początków  X X  w ieku z te ry to rium  K rólestw a Polskiego i fragm en­
tarycznie Galicji, dalej ak ta  władz okupacyjnych niem ieckich (głównie 
z czasów I I  w ojny światowej), wreszcie ak ta  urzędów centralnych epoki 
międzywojennej 1918— 1939.

Archiwalia niepaństwowe, przeważnie byłe archiw a m agnackie, zo­
sta ły  skierowane do trzeciego ośrodka, do W ilanowa, gdzie, w jednym  
ze skrzydeł pałacowych utw orzone zostało z ty ch  zbiorów archiw um  pod 
osobnym filialnym  kierownictwem.

W ażniejsze tran sp o rty  aktów, dokonane w  r. 1946:
1. Zwrot do P ałacu  pod B lachą i n a .P o rt im. Sokolnickiego w szystkich 

wywiezionych w grudniu  1944 z W arszawy do Częstochowy a rc h i­
waliów (5 wagonów).

2. D tto  aktów  grodzkich i ziemskich województw wielkopolskich z P o ­
znania (22 tony).

3. Przewiezienie aktów  radziwiłłowskich z (kilku  punktów  tymczasowego 
przechow ania —  M uzeum Narodowe, P ałac pod  B lachą, U rsynów —- 
do W ilanow a (ok. 12 ton).

4. D tto  aktów  przemyskiej diecezji grecko-katolickiej z Przem yśla do 
P ałacu  pod B lachą (około 12 ton).

5. D tto  aktów  niemieckiego tow arzystw a przesiedleńczego —  Deutsche 
Umsiedlungs Treuhandgesellschaft m. b. H. n a  P o rt im . Sokol­
nickiego (około 5 ton).

6. D tto  aktów  Związku Spółdzielni Eolniczych i Spółek zarobkowo- 
gospodarczych ze związku rewizyjnego Spółdzielni w W arszawie 
n a  fo rt im . Sokolnickiego (około 5 ton).

7. D tto  aktów  szkolnych różnego poziom u z la t 1918-—1939 z k u ra ­
to rium  Okręgu Szkolnego W arszawskiego n a  P o rt im . Sokolnickiego 
(około 5 ton).

8. D tto  biblioteki niemieckiego m inisterstw a rolnictw a w Berlinie do 
Pałacu  pod B lachą (zgórą 2 wagony).

9. D tto  b iblioteki i aktów  (fragm enty) archiwum  Szczecińskiego do. 
P ałacu  pod B lachą (około 3 tony).
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W ysiłki personálu naukowego Archiwum Głównego zmierzały ku  
jakaajrychlejszem u uporządkowaniu i udostępnieniu zbiorów. W obec znisz- 
eżenia niemal wszystkich pomocniczych ksiąg archiw alnych, inw entarzy, 
skorowidzów itd ., najpilniejszą p racą obok mechanicznego uporządkowania 
archiwaliów było sporządzenie choćby prowizorycznych sum arycznych 
inw entarzy, k tóre umożliwiłyby jak ą  ta k ą  orientację w m asie aktów. Duże 
utrudnienie w ytw arzały tu  ogólne w arunki pracy, b rak  wystarczaj ącef 
liczby półek, ciasnota pomieszczeń, niska tem pera tu ra  w nieopalanych 
zim ą m agazynach, ogromny nakład  fizycznej' czysto pracy  przy  ustaw ianiu 
i porządkowaniu zespołów.

Opracowane zostały inw entarze następujących większych ze­
społów aktów :

Akta. Skarbowe. Oddział I  Ksiąg poborowych. B I .1 J .  K arw a-
sińska

„ ,, „ I I  Rachunków Sejmowych BI. J .  K ar-
wasińska.

„ „ „ X LY I L ustracji i inw entarzy królewszczyzn.
BI. J . K arw asińska.

„ „ „ L IV  Inw entarzy starostw  i sołectw. Bł.
J .  Karwasińska.

Akta, m iasta W arszawy. W iek XV— X V II. BI. W. Rostocki.
Akta, grodzkie i ziemskie warszawskie. W iek XV— X V III. BI. 

W. Rostocki.
A kta grodzkie i ziemskie nurskie. W iek X V II— X V III. BI. W . R o­

stocki.
A kta Komisji Rządzącej Księstwa W arszawskiego z r. 1807. BI. 

W . Rostocki.
Akta, R ady Ministrów Księstwa W arszawskiego z la t 1807— 1813. 

BI. W . Rostocki.
Księgi protokołów R ady A dm inistracyjnej Król. Pol. 181i>—1867.

B. Smoleńska.
A kta M inisterii i Komisji Rząd. Przychodów i Skarbu Król. Pol. 

1807— 1867 Bl. A. W alawender.
A kta  Zarządu Pałaców Cesarskich w W arszawie. 1796— 1923. P . S. 

K . K onarski.
A kta W ładz I  i I I  instancji gub. Łom żyńskiej. 1815— 1918. F . S. 

K. Konarski. >
A kta Zboru Ewang.-Augsburskiego w  W arszawie. 1525— 1941. F . S. 

A. W alawender.
A kta Centralnego Towarzystwa Rolniczego w  W arszawie 1904,— 

1936. F . S. A. W alawender.
A kta S tanu Cywilnego parafii m. st. W arszawy 1808— 1943 F . S.

C. Milewski.
A kta R ady Głównej Opiekuńczej. 1915— 1920. F . S. A, W alawender. 
A kta Centralnego K om itetu  Obywatelskiego. 1914— 1918. F . S. A. W a­

la wander.
A kta M inisterstwa Spraw W ewnętrznych. 1919— 1939. F . S. A. Sien­

kiewicz.
A kta G abinetu Cywilnego R ady Regencyjnej. 1917— 1918. F . S. 

A. Sienkiewicz.

1 Bl., F . S. i W il. —  skró ty  nazw p o m i e s z c z e ń  archiwalnych, w k tó ­
ry ch  dane ak ta  są przechowywane — P ałac pod Blachą, F o rt im . Sokol- 
nicMego i W ilanów.

I



122

K orespondencja Radziwiłłów z dom am i panującym i w  Europie- 
XVI-—X V II. W łodarczyk.,

Archiwum nieborowskie Radziwiłłów. P io ttuch  Kublicki.
Rozpoczęte zostały inw entarze następujących zespołów:
A kta Skarbowe. Oddział IV  ksiąg rekognicji. BI. J .  K arw asińska. 
A kta R ady  S tanu K sięstw a W arszawskiego. 1807— 1813. Bł. W. Ro- 

stocki.
A kta R ady  S tanu K rólestw a Polskiego. 1815— 1841; 1861— 1867. 

BI. Smoleńska.
A kta  K om isji Spraw  W ew nętrznych Król. Polskiego 1815— 1867.. 

BI. Mickiewiczowa.
A kta K ancelarii Senatora Nowosilcowa. 1825—.1830. Bł. Węgrewicz,. 
A k ta  W ładz I  i I I  instancji G ubernii warszawskiej. 1807— 1918. P . S., 

P raca  zbiorowa: K . K onarski. C. Milewski i J .  Jarząbek .
A kta  okupacji niemieckiej z la t  1939— 1944. F . S. E . Serafinowicz.. 
K orespondencja radziwiłłowska ogólna. W iek X V I— X IX  Smoleńska . 
A rchiwum radzyńskie (Szczuków). W iek XV— X V II W ił. J .  Glinka.,
W ystaw a w  W ilanowie. W  zorganizowanej w  W ilanowie, otw artej 

w  dniu 16 VI 1946 wystawie, poświęconej pam ięci k ró la  Ja n a  I I I ,  wzięło 
udział Archiwum Główne przez dobranie i dostarczenie szeregu eksponatów , 
a  także przez urządzenie, pokazu zaw artości tworzonego w  ty m  czasie 
archiw um  W ilanowskiego.

P ryw atne prace naukow e personelu archiwalnego.
D yr. d r A. S t e b e l s k i :  A rtykuł: Gzego Archiwa Polskie żądają od N ie­

miec i  Austrii. „Przegląd H istoryczny“. Tom X X X V I, W arszawa 1946. 
R eferat na posiedzeniu w znawiającym  działalność Tow. Mil. Hi­
sto rii w dn. 29 X  1946: Archiwa warszawskie w chwili obecnej. 
Około 120 artykułów  do nowej encyklopedii T rzaski Historia ustroju 
Polski.
Rozdział: Przez wielkomiejslcość do stołeczności, w przygotow anym  
zbiorowym wydawnictw ie p t.:  „Nasza S tolica“ (Tytuł wydawnictwa, 
nie jest jeszcze definityw nie ustalony).

D r K. K o n a r s k i .  R eferat: [Akta Zarządu Pałaców Cesarskich w Warsza­
wie 1796— 1923, reprodukow any w odbitkach  (Roneo) przez P ań ­
stwowy In s ty tu t H istorii Sztuki.
Rozdział: Bezmekcja i  Insurekcja, we w spom nianym  wyżej w ydaw ­
nictw ie: „Nasza S to lica“.
S tudia przygotowawcze do zamierzonego wznowienia w  rozszerzo­
nych ram ach  podręcznika archiw istyki.

D r J. K a r w a s iń s k a  habilitow ała się n a  Uniwersytecie W arszawskim 
z h isto rii średniowiecznej Polski i z nauk  pomocniczych histo rii. 
W  r. 1945/6 i 1946/7 w ykładała tam że „Dzieje Polski Średniowiecznej“. 
Proces polsko-krzyżacki w Warszawie przed sześciuset laty. Bibl. p o ­
pularno-naukow a. Seria historyczna. P . Z. W . S.
Warszawa książąt mazowieckich. „Skarpa W arszaw ska“ N r 23 
z 16 VI 1946.
Rozdział pod  tym że ty tu łem , w obszerniejszym ujęciu tem atu , we 
w spom nianym  wyżej w ydaw nictw ie „Nasza S tolica“.
S tudium  p t.:  Z dziejów Archiieum Koronnego. Dokumenty krzyżackie, 
oddane do druku  w „Przeglądzie H istorycznym “.
W spomnienie o śp. prof. Józefie Siemieńskim napisane wspólnie 
z śp. prof. K u trzebą do „K w arta ln ika H istorycznego“.

D r A. W a la w e n d e r .  S tudia nad  tem atem : Wieś polska w I  połowie 
X V II w. ze szczególnym uwzględnieniem Wielkopolski.
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M gr E . S e ra f in o w ie z .  R eferat p t.:  Dlaczego trzeba być konsekwentnie nie­
konsekwentnym przy porządkowaniu złożonych zespołów archiwalnych. 
Studia nad  tem atem : Akta Generalnego Gubernatorstwa, jako obiekt 
analitycznych studiów dla seminarium administracyjnego.

Kazimierz Konarski

P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  H is t o r i i  S z t u k i ,  P lac Małachowskiego 3, 
W arszawa. W  r. 1946 latem  powróciły z K rakow a do W arszawy zbiory 
Centralnego B iura Inw entaryzacji Zabytków, k tóre 31 X II  1946 r. 
liczyły ok. 46.000 klisz fotograficznych, w  ty m  naby tych  w  roku-spraw o­
zdawczym 3.373, oraz 17.000 odbitek, nad to  4.000 zdjęć (w ty m  182 sporzą­
dzonych w  r. 1946). Od 1 Y II 46 w K rakowie istnieje F ilia  In s ty tu tu  
w  gmachu B iblioteki Jagiellońskiej. Kierownictwo C. B. I. objął pd  I IX  46 
d r Zbigniew Hornung. Przygotowano do druku obszerny to m  inw entarza 
topograficznego Zabytki sztuki w Polsce, poświęcony Żywiecczyźnie, op ra­
cowany przez doc. dr J . Szabłowskiego.

W r. 1946 ukończono inw entaryzację opisową i fotograficzną pow. 
jędrzejowskiego (dr T. Przypkowski) oraz opisową pow. myślenickiego 
(dr K . K utrzebianka). Rozpoczęto inw entaryzację zabytków  m. st. W ar­
szawy.

W obec konieczności przyśpieszenia prac nad  udostępnieniem  nauko­
w ym  zabytków  oraz umożliwieniem ich ochrony —  Państw ow y In s ty tu t 
H istorii Sztuki przystąp ił do opracowania w  ciągu 10— 15 la t zwięzłego 
Katalogu Zabytków Sztuki w Polsce. Tom poświęcony woj. krakow skiem u 
jest już opracowany w połowie, rozpoczęto opracowanie tomów poświę­
conych woj. kieleckiemu, poznańskiem u, warszawskiemu oraz łódzkiemu.

Biuro h isto rii sztuki P . I. H. S. wespół z Zakładem  A rchitektury  
Polskiej Politechniki W arszawskiej wznowiło w ydaw anie kw arta ln ika p t.: 
Biuletyn Historii Sztuki i  Kultury (ukazał się rocznik V III  w  2-ch zeszy­
tach). W śród powielanych Materiałów do dziejów sztuki i  kultury ukazało 
się do tąd  6 zeszytów, a mianowicie:

1. Zapisy uczniów na oddział malarstwa Szkoły Sztuk Pięknych w W ar­
szawie 1844/5— 1853/4 —  przyg. S. K o z a k ie w ic z .

2. Akta Zarządu Pałaców Cesarskich w Warszawie 1796— 1923, орг. 
К . K o n a r s k i .

3. AMa Nadzoru Budowlanego w Galicji 1772— 1913. —  Akta Szkół Arty­
stycznych Krakowskich 1818— 1919, opr. Z. W d o w is z e w s k i .

4. Muratorzy poznańscy X V I I  w. — орг. K. M a lin o w s k i.
5. Materiały do dziejów rzemiosła artystycznego w Wielkim Księstwie 

Litewskim (X V — X I X  w.) орг. E . Ł o p a c iń s k i .
6. Źródła wschodnie w Archiwum Koronnym do dziejów orientalizacji 

smaku artystycznego w Polsce X V I— X V I I I  w. орг. B. B a ra n o w s k i .  
Do druku w wydawnictwach Komisji h istorii ku ltu ry  i sztuki Tow.

Naukowego W arszawskiego Państw ow y In s ty tu t H istorii Sztuki przygoto­
w ał 3 tom y:

1. Wypisy dotyczące kultury i sztuki z akt stanu cywilnego parafii św. Jana 
w Warszawie 1594— 1870, орг. E. Ł o p a c iń s k i .

2. Opis klasztorów franciszkańskich w Polsce z r. 1735.
3. Varsavia artificum.

K ontynuow ano wreszcie intensyw nie prace nad Słownikiem A rty ­
stów  Polskich, nad Słownikiem polskich term inów  z zakresu sztuki, oraz 
nad Słownikiem ludzi te a tru  (w opr. Stanisław a D ą b ro w s k ie g o ) .

W r. 1946 In s ty tu t urządził też 3 posiedzenia naukowe, na których 
prof. В. Marconi mówił o konserwacji obrazów7 wczoraj i dziś, doc. S. Herbst-
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i m gr Š. Kozakiewicz przedstaw ili nowsze w ydaw nictw a francuskie z zakresu 
h isto rii sztuki, oraz dr T. Przypkowski mówił o psychologii zbieractwa. 
(o zbieractwie exlibrisów).

B i b l io t e k a  U n i w e r s y t e c k a  w  W a r s z a w i e  przebyła w 1945 
i 1946 r. okres najcięższej próby. Gmach jej należał do tych  k ilku­
dziesięciu budowli warszawskich n a  lewym  brzegu W isły, k tórych szczęśli­
wym zrządzeniem losu ani nie spalono, ani nie wysadzono w powietrze. 
.Niemniej w styczniu 1945 roku B iblioteka w yglądała ta k  jakby  przeżyła, 
trzęsienie ziemi: dach podziurawiony, ściany poszczerbione pociskam i a r ty ­
leryjskim i, ani jednej szyby w oknach, drzwi a w  części i  podłogi zerwane 
i zniszczone, w czytelniach i w b iurach książki, rękopisy, ryciny, ak ty  
rozrzucone na ziemi przez żołnierzy niem ieckich a wreszcie m agazyn książek 
był jakby  obrośnięty kurzem , wszystkie książki pokry te popiołem  p rze­
w ianym  przez w ybite okna i śniegiem, k tó ry  w  p artiach  sąsiadujących 
z oknam i okrywał książki kilkucentym etrow ą w arstw ą. P o  dwu la tach  
Biblioteka U niw ersytecka działa praw ie ja k  w  1939 r. M agazyny książek 
osuszone, napraw a kaloryferów  ukończona, w  b iurach i czytelniach są już 
naw et chodniki i telefony wewnętrzne.

S tra ty  Biblioteki są wielkie, n iektóre nie do odrobienia. Z Gabinetu 
Eycin, k tó ry  liczył 102 ty s . sztychów i rysunków  zostało ledwie trzydzieści 
k ilka tysięcy, rękopisy w  ilości 4.132 t . ,  ta k  samo ja k  i 1.477 m ap i atlasów, 
15.134 nu t, 250 inkunabułów , około 6 tys. sta rych  druków i ty leż druków 
nowych przeważnie z B iblioteki Podręcznej przepadło w pożarze Biblioteki 
K rasińskich, albo nie wróciło po wywiezieniu do Goerbitsch i na Dolny Śląsk. 
P rócz tego straciła  Biblioteka wiele tysięcy książek pożyczonych Semi­
nariom  Ü. W ., profesorom i studentom , k tóre zaginęły w  spalonej W ar­
szawie. S tra ty  te  jeżeli idzie nie o jakość, lecz o ilość zostały wyrównane.

Dzięki darom , księgozbiorom zabezpieczonym i pomocy zagranicznej 
B iblioteka liczyła 1 stycznia 1947 r. praw ie ty le  tomów, co j>rzed wojną, 
mianowicie 1.125.000, w ty m  1.084.000 tom ów  książek i czasopism, ok. 
500 map, 1.300 rękopisów i 39.000 rycin i rysunków. Pierw szą książkę 
wypożyczono już w lu tym  1945 roku. Czytelnię o tw arto  15 V III  1945 r. 
Obecnie korzysta z w ypożyczalni ok. 3000 osób, z czytelni ok. 1800 osób 
miesięcznie. Od stycznia 1945 roku do stycznia 1947 korzystało z czytelni 
6.569 osób, z wypożyczalni 21.543 osoby, wypożyczając w sumie 23.056 
tomów.,

B iblioteka zabezpieczyła w czasie okupacji wiele księgozbiorów 
zakładów sem inaryjnych U. W ., rozwiązanych tow arzystw  naukowych 
i osób pryw atnych, w  sumie ok. 200.000 tomów. Z książek tych  zwrócono 
do września 1945 r. 89.378 tom ów.

Prócz rew indykacji własności B iblioteki Uniwersyteckiej z Pruszkowa, 
z Goerbitsch, Dolnego Śląska i z A ustrii —  pozyskała B iblioteka ok. 114 
tysięcy nowych książek i czasopism, w ty m  8.355 tom ów książek i 6.470 
czasopism, darów zagranicznych z Am eryki, Anglii, Bosji, Szwecji, D anii, 
Szwajcarii i F rancji w ram ach  odbudowy biblio tek  polskich przez przyjazne 
insty tucje zagraniczne. Oprócz tego B iblioteka o trzym ała dar prem iera 
E. Osóbki-Morawskiego, k tó ry  pozwolił pozyskać na nadzwyczaj dogodnych 
w arunkach B ibliotekę śp. rek to ra  St. ' K utrzeby; otrzym ała też dzięki 
interwencji prof. A rnolda możność zakupienia wielu najpotrzebniejszych 
podręczników i książek polskich, straconych w  la tach  okupacji. Do n a j­
cenniejszych darów należą książki przeważnie z X V I і X V II w ieku ofiaro- 
wane Bibliotece Uniwersyteckiej w  W arszawie przez Iszą Dywizję Kościusz­
kowską.
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Prace w Bibliotece w 1945 i 1946 r. anożna by podzielić na dw a okresy. 
W  pierwszej fazie główny nacisk położono n a  odbudowę Biblioteki do stanu 
przed powstaniem . Przeprowadzono wówczas rew indykację, doprowadzono 
do porządku katalogi i czytelnie.

W  okresie drugim  wznowiono norm alne prace katalogowe. Skatalo­
gowano 8.387 książek i 2.649 tom ów czasopism.

Rozpoczęto też s ta ran ia  o wyrównanie s tra t, k tóre B iblioteka po ­
niosła przez sześcioletnie odcięcie od naukowej produkcji anglosaskiej, 
rom ańskiej, rosyjskiej i zachodnio-słowiańskiej. Obecnie B iblioteka po ­
siada 447 pism  naukowych, w tym  204 polskie, 68 angielskich, 82 am ery­
kańskie, 61 rosyjskich, 26 francuskich.

Mimo dotychczasowej pomocy władz i społeczeństwa gm ach B iblio­
tek i, jego urządzenia, techniczne, b rak  najbardziej nieraz podstawowych 
książek i zły stan  pracowników Biblioteki ta k  pod względem zdrowotfiym 
jak  i m aterialnym , wymagać będzie wiele wysiłków i dużo opieki. W  czasie 
w ojny Biblioteka straciła  ze swego personelu 11 osób zabitych przez Niemców 
albo zm arłych z powodu w arunków  wojennych. W śród straconych przez 
Niemców znalazło się czterech byłych dyrektorów  Biblioteki U niw ersy­
teckiej: prof. Z. Batow ski, prof. S. Poniatow ski, dr St. Rygiel
i prof. A. T retiak .

Adam Lewak

W rocław
Pisząc o życiu naukowym  i kultu ra lnym  W rocławia należałoby 

zacząć od opisu tych  dni m aja 1945, kiedy pierwsza ekspedycja naukowców 
polskich zjaw iła się we W rocławiu, by w  płonącym jeszcze mieście zabez­
pieczyć zbiory naukowe, trzebaby pisać o wysiłkach włożonych w zagospo­
darowanie pozbawionych dachów i szyb gmachów uniwersyteckich, należa­
łoby szeroko opowiedzieć o mnóstwie pracy włożonej w ściąganie rozpro­
szonych zbiorów naukowych, słowem trzebaby  tem u tem atow i poświęcić 
dużo czasu i miejsca. Jeśli tego nie czynimy, to  nie dlatego, byśm y tej pracy  
nie doceniali, nie tylko dlatego, że ten  tem at był już niejednokrotnie p o ­
ruszany w prasie codziennej i tygodniowej, ale przede wszystkim  dlatego, 
że we W rocławiu można i należy obecnie mówić nie ty le  o wysiłkach odbu­
dowy, ile o osiągnięciach konkretnej pracy  dwulecia.

Dzisiejsze życie halitow e W rocławia ogniskuje się kolo działającego 
już od sem estru jesiennego 1945 r. U n iw e r s y te tu  W r o c ła w s k ie g o  
i Politechniki. W rocławskiej. Rektorem  obu uczelni jest prof. St. Kulczyński, 
prorektoram i, dla U niw ersytetu prof. J . Kowalski, dla Politechniki 
prof. E. Suchar da. Dziekanem w ydziału hum anistycznego jest prof. T. E. Mo- 
delski. Obecnie istn ieją  we W rocławiu następujące katedry  historyczne: 
1. h isto rii starożytnej, (prof. К . Majewski), 2. h isto rii średniowiecznej 
(prof. T. E . Modelski), 3. h isto rii nowożytnej (prof. W. Czapliński), 4. h i­
storii Polski średniowiecznej (prof. St. Kuczyński), 5. historii Polski полто- 
żytnej (zast. prof. dr H. W ereszycki), 6. h isto rii Śląska, (prof. K . Male- 
czyński), 7. h isto rii gospodarczej (prof. St. Inglot). K atedrę geografii h isto ­
rycznej zajm uje prof. В. Olszewicz. Zbiory poszczególnych kated r tw orzą 
In s ty tu t H istoryczny posiadający dziś b ibliotekę liczącą koło 10.000 tomów. 
Kierownikiem In s ty tu tu  Historycznego jest prof. T. Modelski. A diunktem  
zak ładu  jest dr A. Kucner.

D nia  23 I I  1946 r. zostało we W rocławiu założone W ro c ła w s k ie ,  
T o w a rz y s tw o  N a u k o w e . Prezesem  Towarzystwa został re k to r  
prof. St. Kulczyński, wiceprezesem jest obecnie prof. L. Hirszfeld, sekre­
tarzem  generalnym  prof. В. Olszewicz. Towarzystwo dzieli się na sześć
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wydziałów: ł. filologiczny, 2. iTauk prawno-społecznycli, 3. historyczno - 
filozoficzny, 4. m atem atyczno-przyrodniczy, 5. nanlc lekarskich, 6. nauk  
technicznych. Przewodniczącym  wydziału historyczno-filozoficznego jest 
prof. K . Maleezyňski, sekretarzem  tego wydziału dyr. A. K not.

W ydział ten  odbył cztery posiedzenia naukowe, n a  k tórych  wygło­
szono następujące, refera ty  naukowe: D r E. M a le c z y ń s k a ,  Studia nad 
dynastyczną 'polityką pierwszych Jagiellonów; prof. К . M a ló e z y ń s k i :  Bulla 
gnieźnieńska, prof. W. C z a p l iń s k i :  Polska a Prusy —  Brandenburgia 
w latach 1632— 1648, prof. К . M a le c z y ń s k i :  Stan prac nad Kodeksem 
Śląskim.

W rocławskie TÓwarzystwo Naukowe przystąpiło  ostatnio do d ruko ­
w ania p rac swoich członków. Ukazało się już studium  i>rof. K . M a le c z y ń -  
s k ie g o  o Bulli gnieźnieńskiej, w druku  znajduje się p raca  d r E. M ale- 
c z y ń s k ie j  o polityce dynastycznej pierwszych Jagiellonów, oraz p raca  
prof. S ty s ia  p t.:  Drogi postępu gospodarczego wsi. W  druku znajduje się 
też  szereg p rac z dziedziny filologii.

16 stycznia 1946 zostało we W rocławiu założone W ro c ła w s k ie  
T o w a r z y s tw o  M iło ś n ik ó w  H is to r i i .  Skład obecnego Zarządu jest 
następujący: Prezes: prof. К . Maleczyński, I  wiceprezes: d r J . W . O patrný, 
I I  wiceprezes: prof. W. Czapliński, sekretarz: mgr A. Galos, skarbnik: 
A. Ursel, członkowie zarządu: dyr. A. K not, prof. I. Jaw orski, mgr B. Ko- 
cowski, d r P. W ojciechowski. W  okresie od stycznia 1946 do kw ietnia 
1947 odbyło Towarzystwo 11 posiedzeń, na k tórych  wygłoszono n as tęp u ­
jące referaty , prof. К . M a le c z y ń s k i :  Herb miasta Wrocławia w rozwoju 
historycznym, dr J . O p a t r n ý :  Biblioteka Uniwersytecka we Wrocławiu, jej 
przeszłość i  stan obecny, m gr A. J o c h e ls o n :  Bozwój terytorialny miasta 
Wrocławia, dr E. M a le c z y ń sk a : Udział Ślązaków w wojnach z Zakonem 
Krzyżackim w XV w., d r J .  O p a tr n ý :  Bronisław Prądzyński emisariusz 
śląski przed r. 1846, prof. W . C z a p l iń s k i :  Pierwszy pobyt J. Lubomir­
skiego na Śląsku w r. 1664/5, dr P r. J a n k o w s k i :  Wspomnienia o Polonii 
Wrocławskiej w okresie przedwojennym, dr E. M a le c z y ń s k a :  Studenci 
polscy we Wrocławiu i ich opiekunowie w przeszłości, prof. К . M a le c z y ń s k i ,  
i prof. W. C z a p l iń s k i ,  Feldmana: Problem polsko-niemiecki w dziejach, 
prof. T. M ikulski: Związki rodziny Kornów z Polską. Tow arzystwo liczy 
obecnie 77 członków.

Towarzystwo przystąpiło  również do w ydaw ania własnego organu, 
mianowicie półrocznika Sobótka. Pierw szy num er tego czasopisma za 
pierwsze, półrocze r. 1946 zaw iera następujące artyku ły : K. M a le c z y ń s k i :  
Herb miasta Wrocławia, E. M a le c z y ń s k a :  Udział Śląska w zmaganiach 
polsko-niemieckich pierwszejjpolowy XV w., W . C z a p l iń s k i :  Pierwszy pobyt 
Jerzego Lubomirskiego na Śląsku (1664— 1665), K. M a le c z y ń sk i:^  PoZ- 
skość na cmentarzach wrocławskich, J . P e łc z y n a :  Problem, łużycki na Śląsku 
w pol. X IX  w., A. K n o t :  Wrocławskie echa kultu Kościuszki. N astępny 
num er Sobótki, za drugie półrocze 1946 m a się ukazać jeszcze w ciągu 
m aja 1947 r. Adres Redakcji, W rocław, ui. Szajnochy, B iblioteka U niw er­
sytecka.

Niedługo po założeniu W rocławskiego Tow. Miłośników H istorii 
założono we W rocławiu K o ło  M iło ś n ik ó w  L i t e r a t u r y  i J ę z y k a  
P o ls k ie g o .  Koło to  pozostające pod  przewodnictwem  Anny Kowalskiej 
rozwinęło żywą działalność organizując „Czwartki L ite rack ie“ w własnym  
lokalu przy  pl. N ankera. Czwartków tak ich  odbyło się do końca. 1946 r. 
35. Organem koła są Zeszyty Wrocławskie, kw arta ln ik  h istoryczno-lite­
racki, k tórych  drugi num er ukazał się niedawno n a  półkach księgarskich.

W  lu tym  1946 r. pow stał W ro c ła w s k i  O d d z ia ł  T o w a rz y s tw a  
L i te r a c k ie g o  im . M ic k ie w ic z a . Prezesem  oddziału został prof. St. Kol-
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buBzewsfei, sekretarzem  prof. T. Mikulski. Towarzystwo to  urządziło szereg 
zebrań, na k tórych  wygłoszono wiele odczytów z dziedziny h isto rii 
lite ra tu ry .

Z innych tow arzystw  naukow ych pozostających w związku z h isto rią  
należy wymienić K o ło  W ro c ła w sk ie  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  F i lo ­
lo g ic z n e g o , którego prezesem jest prof. J . Kowalski i k tó re  redaguje 
we W rocławiu organ Polskiego Tow. Filologicznego Eos; oraz W r o c ła w ­
s k ie  T o w a rz y s tw o  A rc h e o lo g ic z n e .  Prezesem  tego ostatniego jest 
prof. E . B ulanda. Posiada ono własny organ. Archeologia, którego pierwszy 
num er jest obecnie w druku.

Pewne prace z dziedziny h isto rii ' prowadzi również O d d z ia ł  
W ro c ła w s k i I n s t y t u t u  Ś lą s k ie g o , k tó ry  posiada osobną sekcję 
historyczną, n a  czele k tórej sto i prof. К . Maleczyński.

Jeśli chodzi o archiw a wrocławskie, to  jak  wiadomo Archiwum 
Państwowe uległo wczasie oblężenia praw ie kom pletnem u zniszczeniu. 
Ocalała jedynie część zbiorów wywieziona na prowincję. Obecne A rc h iw u m  
P a ń s tw o w e ,  pozostające początkowo pod kierownictwem  dyr. J . Stojano- 
wskiego, obecnie zaś dyr. M. W ąsowicza musiało z konieczności zająć się 
w  pierwszym  rzędzie zwiezieniem i zabezpieczeniem ocalałych zbiorów 
archiwalnych. Obecnie trw ają  prace nad  uporządkowaniem  zbiorów, k tóre 
w  najbliższej przyszłości m ają przynajm niej częściowo być udostępnione 
ludziom  nauki.

W  znacznie lepszej sytuacji znalazło się A rc h iw u m  D ie c e z ja ln e  
i B ib l io te k a  K a p i tu ln a ,  pozostające pod kierownictwem ks. d r W . U r­
bana. W prawdzie i tu  część zbiorów została wywieziona, ostrzeliwanie 
zaś m iasta  wyrządziło pewne szkody, prace jednak  nad  uporządkow aniem  
zbiorów są ta k  dalece posunięte, że Archiwum i B iblioteka są już dostępne 
d la  pracowników naukowych, w najbliższym  zaś czasie powrócą, m iejm y 
nadzieję, wywiezione zbiory n a  miejsce przeznaczenia.

W ładysław  C zapliński



Redakcja K w artalnika Historycznego otrzym ała następn- 
jące pismo:

Poznań, 1 IY  1947

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ doszło do mojej wiadomości, że pomieszczenie 

mojego nazwiska obok nazwiska śp. Józefa Feldm ana w lY-tej 
części książki p t. „Poland’s Place in Europe“ bez równoczes­
nego podania ścisłego rozgraniczenia pracy obu autorów dało 
powód do rozmaitego rodzaju przykrych dla mnie interpretacyj, 
wyjaśniam co następuje:

W przedmowie do książki zaznaczyłem ogólnie, choć 
niemniej wyraźnie, jaki jest charakter wstawek poczynionych 
przeze mnie do pracy śp. Feldm ana; nie mogłem na tym  miejscu 
podać stron moich wstawek, gdyż pierwszy arkusz, w którym  
mieści się przedmowa, musiał być oddany do druku, zanim 
część ostatnia książki była tłumaczona; wobec powyższego 
wyjaśniam, że pióra mojego jest rozdział I I I  na stronach 
366—361 i wstawka w rozdziale ІУ -tym, tj .  m apka na str. 403 
i tekst na stronach 404—405 do ustępu a capite na  str. 405, 
do słów: „It is too e a r ly ...“ .

Dodaję też, że odpowiednie wyjaśnienie umieszczę w przy­
gotowanym do druku zeszycie angielskim „Przeglądu Za­
chodniego“ .

Prosząc o zamieszczenie tego wyjaśnienia na łamach „Kwar­
talnika Historycznego“, łączę wyrazy prawdziwego szacunku

Zygmunt Wojciechowski



P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  H is to r y c z n e ,  O d d z ia ł w  K ra k o w ie ,
podaje do wiadomości, że m a n a  sprzedaż następujące wydawnictwa:

zł
1. B o d n ia k  Stanisław : Kongres szczeciński n a  tle  bałtyckiej

po lityki polskiej, K raków , 1929 ................................................   . 70.—
‘2. C z a p l iń s k i  W ładysław : Opozycja •wielkopolska po krwawym

potopie, K raków, 1930 ....................................................................... 130.—■
,3. D o b ro w o ls k a  Wanda:- K siążęta Zbarascy w walce z h e tm a­

nem  Żółkiewskim, K raków, 1930 . . . . . . . . . . . . .  30.—
4. D u tk ie w ic z  Józef: A ustria wobec pow stania listopadowego,

Krakow, 1933 .................. ....................................... ....  100.—
5. K ija k  Stanisław : P io tr  W ysz, biskupkralcow ski, K raków , 1933 80.—
6. Księga pam iątkow a ku czci W acław a Sobieskiego, Kraków 1932 70.—
7. S tudia iiistoryczne ku czci S tanisław a K utrzeby, Kraków 1938,

tom  1 i I I .........................     . ...................................... 400.—
8. L a n g n e ró w n a  H elena: System  obronny doliny. D unajca

w XIV  wieku, K raków, 1929 . .  ............................................  30,—
9. L e p s z y  Kazim ierz: W alka stronnictw  w pierwszych la tach

panowania Zygm unta I I I ,  K raków , 1929 . . . . . . . .  130.—.
10. N ie ć  Ju lian : Młodość ostatniego elekta. St. A. Poniatow ski

1732— 1764, Kraków , 1935. .   130.—
U . P iw a r s k i  Kazim ierz: H ieronim Lubom irski, K raków, 1929 150.—•
12. SuW a.ra Franciszek: Przyczyny i sku tk i klęski cecorskiej

1 1820 r., Kraków, 193;0 . .  ............................... .... 100,—•
13. La Pologne au V II Congrès in te rnational des sciences h ist о -.

riques, Varsovie, 1933 . . . . , .....................................................  50.—
W ydaw nictw a, m ożna nabyć w  A dm inistracji Polskiego Słownika 

Biograficznego, Kraków-, ul. Sławkowska 17, I I  p .,p o k ó j 22, w godz. 10— 14.
’ Członkowie P . T. H . o trzym ują od powyższych cen' 20% rabatu .

P o ls k i  S ło w n ik  B io g ra f ic z n y . : W ydawnictwo Polskiej A kadem ii 
U m iejętności, ukazyw ać się będzie, ta k  ja k  przed  wojną, zeszytam i 
w m iesiącach: styczniu, marcu, maju, lipcu i listopadzie. Pięć zeszytów 
tw orzy jeden tom . Zeszyty powojenne N r 25, 26 i 27 kosztują w p re n u ­
m eracie po 200.—  zł. D la prenum eratorów , • k tórzy  zgłoszą p renum eratę 
po dniu  1 łipca 1947 r. " cena wynosić będzie 300.—  zł za zeszyt. Cena 
zeszytu 28-go wynosić będzie dla w szystkich prenum eratorów  300,— zb. 
Zeszyty przedwojenne- 1—24 m ożna nabyć, po zgłoszeniu stałej p renu­
m eraty , po cenach ulgow ych— 160.— zł za jeden zeszyt, czyli 3.900.—  zł 
za całość wraz z przesyłką. Zgłoszenia prenum eraty  kierować należy do 
A dm inistracji Polskiego Słownika’ Biograficznego, K raków , ul. Sławkow­
ska 17, H* p ., pokój 22. Telefon 503-25.

Grono uczniów, kolegów i przyjaciół profesora S tanisław a K ota, 
chcąc uczcić czterdziestolecie jego pracy naukowej, opublikuje jesienią 
r. 1947 Księgę Pam iątkow ą; p . t .  S tu d ia  z H is to r i i  K u ltu r y  P o ls k ie j .  
Księga ta , licząca ponad 600 stron druku, zawierać będzie rozprawy 
i artykuły  następujących autorów: H. Barycz, ks. S t. Bednarski, J .  Bie- 
niarzówna, J .  Birn,, W, Bobkowska, W. Borowy, M. B rahm er, A. B rück­
ner, Ib  Bujak, I . Chrzanowski, J .  Dąbrowski, J .  D obrzański, K . E stre i­
cher, S t. Estreicher, J . G arbacik, ks. T . G lenuna. K. Gródecki, J .  H u­
lewicz, L. Kairtykowski, W ł. Konopczyński, J .  Krzyżanowski, S t. K utrzeba, 
ks. J .  Kwolek, S t. Łem picki, Z .Ł em picki, W . NawroCzyński, K . P iw arski, 
W. Pniew ski, W. Pociecha, B . P o liak , St. Rospond, H. R adlińska, 
ks. A. Scbletz, T. S inko, P . Siania, K . Szkadłubowicz, B .. Suchodolski, 
St. Szczotka, A. V etulahi, Z. Wolf, I . Zarębski, J .  Zathey. Osoby, które 
chciałyby nabyć książkę, zechcą zgłosić zamówienie i przedpłatę w  wyso­
kości 600.—  zł pod adresem : K om ite t Jubileuszowy ku czci Profesora 
S t. K o ta , K raków , Archiwum U niw ersytetu Jagiellońskiego.
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■ D z ie j e .  N a jn o w sz e . Ivwartab 
■pod redakcją  dr Stanisław a Płoskiegc 
h isto rii Polsbi. Zamieszczane w  ozasap 
lis ty , referaty  oraz b ib liografia— ob;
180t do roku 1945, t .  j, dobę popû\
Polski Niepodległej oraz drugą w ojnę _ __
m iecką w Polsce i walkę z n ią  narodu polskiego. Adres Redakcji: W ar­
szawa, Krakow skie P rzedm ieście.46-48, P rezydium  R ady  Ministrów, I n ­
s ty tu t Pam ięci N arodow ej. Tel. 89-700, wewn. 38. Adres A dm inistracji: ' 
W arszawa, ul. Daszyńskiego 18, Spółdzielnia W ydaw nicza „W iedza” . 1 
K onto P . K . O, Ì-4848. Gena zeszytu 200.— zł; w prenum eracie rocznej I 
cena zeszy tu—-150,—  zł.

N a s z a  P r z e s z ł o ś ć .  S tudia z dziejów Kościoła i ku ltu ry  katolickiej 
w  Polsce. R edaktor: Ks. Alfons Schletz Ç. M. W ydawnictwo In sty tu tu  
Teologicznego Księży M isjonarzy. Adres Redakcji: Kraków, ul. S tradoni 4. ■ 
Tom I . K raków  1946, str. 229, c e n a '320.—  zł, Tom I I .  K raków  1947, 
s tr . 256, cena 360,—  zł. Tom I I I .  W  druku.

P r z e g l ą d  H i s t o r y c z n o - O ś w i a t o w y .  K w artaln ik  Związku Nauczy, 
cielstw a Polskiego, pod redakcją  Ja n a  Hulewicza, poświęcony badaniom  
dziejów ośw iaty i wychowania w Polsce. Zamieszczone .rozprawy, wspo­
m nienia, m ateriały , recenzje, ilustracje oraz bibliografia obejm ują swym 
zasięgiem całość dziejów лтуchowania i oświaty w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem okresu la t 1864— 1945. N um er pierwszy przyniósł kilka 
rozpraw i w spom nień o ta jn e j pracy oświatowej w czasie okupacji nie- j 
m ieekiej la t  1939— .1945. Drugi numer, k tó ry  ukaże się w sierpniu 1947, г., 
poświęcony będzie dziejom ruchu  .nauczycielskiego i  organizacji nauczy­
cielskich; trzeci, k tó ry  ukaże się w listopadzie,- da obraz s tra t osobowych 
polskiego św iata pedagogicznego w la tach  1939— 1945, Adres Redakcji: 
J a n  Hulewicz, K raków , ul. B arska 10 m , 6 .. Adres A dm inistracji: .W ar­
szawa, ul. Smulikowskiego 1, Z .N .P .  Cena pierwszego num eru 240.—- zł.

R o c z n ik i  D z i e j ó w  S p o ł e c z n y c h  i  G o s p o d a r c z y c h  (Annales 
d ’histo ire sociale e t économique);. W ydawnictwo Kom isji Historycznej 
Poznańskiego Tow arzystw a P rzyjació ł N auk. Pod redakcją  prof. F ra n ­
ciszka B ujaka i prof. Ja n a  R utkow skiego.' U kazał się zeszyt 2 tom u V III  
za rok  1939/46. Cena w prenum eracie wynosi 210.—  zł. Zeszyt 1 tom u IX  
ukaże się niebawem. Zgłoszenia prenum eraty wraz z op ła tą  za pierwszy 
zeszyt przesyłać należy pod adresem : A dm inistracja Roczników Dziejów 
Społ. i  G-osp., Poznańskie Tow. P rzy j. N auk, Poznań, ul. Sew. Mielżyń- 
skiego 26/27. P renum eratorzy  będą pow iadam iani o ukazaniu się i cenie 
każdego zeszytu. Adres Redakcji: P oznań , ul. Orzeszkowej 4 m. 1.

R o c z n ik i  H is t o r y c z n e .  Organ Tow. Miłośników H istorii w P o ­
znaniu, pod redakcją  K azim ierza Tymienieckiego i Zygm unta W ojcie­
chowskiego. U kazał się zeszyt 2 t .  X V  (pierwszy powojenny) w cenie 
300.— zł (dla/ abonen tów 'sta łych  40% raba tu ); zgłoszenia prenum eraty 
przyjm uje R edakcja R. H . w Poznaniu, ul. S tolarska 7.

Sobótka. Organ Wrocławskiego Tow arzystwa Miłośników H istorii. . 
1946. Półroczni к I . R edaktor A ntoni K not. Adres Redakcji: Wroclaw, 
In s ty tu t H istoryczny, ul. Szewska 49. Cena półrocznika 250.-- - zl. Człon­
kowie Towarzystwa o trzym ują  „S obótkę” bezpłatn ie . Zapisy przyjm uje 
sekretaria t: Wrocław, In s ty tu t H istoryczny, ul. Szewska 49. Składki w y­
noszą 30.—  zł miesięcznic. Konto P . K. Ö. N r V II I— 578,
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